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Wstęp

Świat Malazu zro dził się w roku 1982 i od tej chwili jego histo ria powoli
nabie rała kształtu. Na let nich wyko pa li skach i pod czas zim spę dza nych
w Vic to rii, pod czas kur sów pisa nia kre atyw nego, w Win ni peg i na Salt- 
spring Island – wszę dzie, gdzie ścieżki Iana (Cama) Essle monta i moja
krzy żo wały się choć na krótki czas. Napi sa li śmy wspól nie pewną liczbę
sce na riu szy fil mo wych i nie ule gało wąt pli wo ści, że nasze talenty się
uzu peł niają. Gdy nie zaj mo wa li śmy się pisa niem, toczy li śmy kam pa nie
RPG roz gry wa jące się w świe cie Malazu.

Kiedy nasu nęła nam się myśl, by spró bo wać wyko rzy stać ów świat
w lite ra tu rze, wyda wało się nam oczy wi ste, że podzie limy się roz le głą
histo rią, jaką z bie giem lat stwo rzy li śmy. Tak też się stało. Od chwili
opu bli ko wa nia Ogro dów księ życa docho dziły mnie głosy fanów pra gną- 
cych się dowie dzieć cze goś o daw nym impe rium, impe rium cesa rza
Kel la nveda i jego towa rzy sza Tan ce rza. Raz po raz pytali mnie, czy napi- 
szę coś o tych wcze snych latach histo rii impe rium. Albo o Kar ma zy no- 
wej Gwar dii. Zawsze sta now czo odpo wia da łem „nie”. Powód powi nien
być już teraz oczy wi sty.

To ogromny fik cyjny świat, za duży, by jedno życie wystar czyło do
jego opisu. Ale dwa życia… to co innego. Zade dy ko wa łem Ogrody księ 
życa Ianowi C. Essle mon towi z dopi skiem „za wspól nie zdo by wane
światy”. Nie sądzę, bym mógł jaśniej wyra zić swą inten cję. Co prawda,
minęło tro chę czasu, nim uka zała się ta książka, pierw sza z napi sa nych
przez Cama opo wie ści o Mala zie. Nasze drogi roze szły się na pewien
czas i Cam miał na gło wie inne sprawy: rodzinę, stu dia dok to ranc kie
i tak dalej. Nie tra ci łem jed nak wiary, zawsze byłem prze ko nany, że



czeka nas wspa niała nie spo dzianka. Ta książka, Noc noży, jest jedy nie
pierw szą z opo wie ści Cama umiej sco wio nych w świe cie, który wspól nie
stwo rzy li śmy przed laty.

Noc noży nie jest fan fi kiem. Świat Malazu powstał dzięki dia lo gowi,
nasze gry miały powie ściowy cha rak ter, a z powodu swych tema tów
czę sto bywały tra giczne i bru talne. Poja wiał się w nich też humor, prze- 
waż nie absur dalny. Prze ści ga li śmy się nawza jem w nie do po wie dze- 
niach i gro te sko wych non sen sach, świa do mie też kon te sto wa li śmy
wytarte kli sze gatunku. Taki wła śnie duch prze syca wszyst kie moje
powie ści dzie jące się w mala zań skim świe cie, podob nie jak pisar stwo
Iana Essle monta. Nie mniej książka, którą trzy ma cie w rękach, ma wła- 
sny styl, prze ma wia indy wi du al nym gło sem. Cała opo wieść roz grywa
się w ciągu jed nej doby i jest fascy nu jąca. Czy tel nicy moich ksią żek roz- 
po znają świat, w któ rym jest umiej sco wiona akcja, z jego mroczną
atmos ferą, ujrzą w posta ciach wystę pu ją cych w Nocy noży kolej nych
gra czy wplą ta nych w ten sam gobe lin, poznają jesz cze jeden krwawy
frag ment fik cyj nej histo rii. A będzie ich znacz nie wię cej.

Po dziś dzień kon ty nu ujemy pracę nad histo rią mala zań skiego
świata, dopra co wu jemy szcze góły, uzu peł niamy kolej ność wyda rzeń,
dys ku tu jemy o moty wach i pod tek stach, dbamy o zacho wa nie spój no- 
ści. Pil nie pra cu jemy nad chro no lo gią i losami nie zli czo nych postaci.
Wielu z nich żaden z czy tel ni ków jesz cze nie spo tkał. Roz ma wiamy też
o prze bie głych pla nach, a czy tel nicy Mala zań skiej księgi pole głych świet- 
nie wie dzą, że można ich w niej zna leźć bar dzo wiele.

Na początku mala zań skiej serii pisa łem ją dla jed nego czy tel nika.
Dla Cama. A on mi się odwza jem nił. Nasz dia log trwa i teraz poja wiło
się wielu innych odbior ców, któ rzy wresz cie mogą wysłu chać obu stron
naszej kon wer sa cji.

Mamy nadzieję, że będą się dobrze bawić.
Ste ven Erik son

Win ni peg, rok 2004



Poświę cam tę powieść Steveʼowi, który uczy nił nasz świat real nym.



Prolog

Morze Sztor mów na połu dnie od Malazu 
Pora Osserca 

1154 rok snu Pożogi 96 rok Impe rium Mala zań skiego 
Ostatni rok pano wa nia cesa rza Kel la nvedaaa

Trój masz to wiec Sen Rheni mknął na pół nocny wschód pod peł nymi
żaglami. Kapi tan Murl zaci skał dło nie na rufo wym relingu, obser wu jąc
zbli ża jący się sztorm. Prze cią żone do gra nic moż li wo ści deski kadłuba
poskrzy py wały zło wrogo, a liny śpie wały, wyda jąc wyso kie dźwięki,
jakich Murl ni gdy w życiu nie sły szał.

Sztorm roz po ście rał się od połu dnia niczym ściana nocy, nie prze- 
rwana linia czar nych, skłę bio nych chmur wiszą cych nad sma ga nymi
wichrem falami. To jed nak nie burza nie po ko iła kapi tana Murla, bez
względu na to, jak nie na tu ralne byłoby jej pocho dze nie. Sen Rheni pły- 
wał już po naj burz liw szych wodach zna nych jaka tań skim pilo tom, od
Morza Kalt na pół nocy aż po słynne z pory wi stych pasa tów wody na
połu dnie od Stra temu. To lazu rowe iskry roz bły sku jące jak sople pośród
fal u pod stawy czoła burzy spra wiały, że strach zapusz czał palce w jego
duszę. Nikt, kto widział je z tak bli ska, nie wró cił żywy.

Murl i inni piloci zwali te istoty po pro stu Jeźdź cami. Dla reszty ludzi
były mor skimi demo nami albo Jeźdź cami Sztormu. Owe zro dzone
z morza i lodu stwo rze nia uwa żały wąski prze smyk, któ rym pły nął
żaglo wiec, za swój i nikomu nie pozwa lały tędy prze pły wać. Jedy nie
jaka tań scy przod ko wie Murla wie dzieli, jakie ofiary należy zło żyć, by
móc się prze do stać naj krót szą trasą na morza leżące na połu dnie od



wyspy Malaz. Dla czego więc Jeźdźcy ich ści gali? Co zwa biło ich tak
daleko na pół noc?

Murl odwró cił się ple cami do gwał tow nego wichru. Jego star szy
kuzyn, Wybite Oko, sta rał się zacho wać kon trolę nad wiel kim kołem
ste ro wym. Roz sta wił sze roko nogi, a jego ramiona drżały z wysiłku.

– Czyż by śmy zapo mnieli o jakiejś ofie rze?! – zawo łał, prze krzy ku jąc
wiatr.

Jego kuzyn potrzą snął głową, nie spusz cza jąc jasno nie bie skiego oka
z fal przed dzio bem.

– Nie! – odkrzyk nął. – Zło ży li śmy wszyst kie. – Łyp nął ze zło ścią
przez ramię. – Oprócz ostat niej.

Murl odda lił się zatrwo żony i prze szedł na śród o krę cie, posu wa jąc
się ręka za ręką wzdłuż sztorm liny. Pokład pokryła już zdra dliwa war- 
stwa lodu. Nie sione szkwa łem okru chy szronu były ostre jak igły. Szyja
i dło nie kapi tana zro biły się zupeł nie czer wone. „Wszyst kie oprócz
ostat niej”. Tego rytu ału ni gdy dotąd nie odpra wiał. Na zimne obję cia
Chema, wszy scy w zało dze byli jego krew nia kami! Przy po mniał sobie
ten jeden raz, gdy był świad kiem rytu ału: czar no włosa głowa bied nego
chło paka koły sała się na falach, a blade ręce pruły roz pacz li wie wodę.
Zadrżał z zimna, a także od cze goś gor szego. Na to nie potrafi się zdo- 
być.

Murl przy kuc nął obok smu kłej syl wetki przy wią za nej do grot- 
masztu. Kobieta osu nęła się bez wład nie, jakby spała. Wycią gnął odrę- 
twiałą od zama rza ją cych bry zgów dłoń i pogła skał blady poli czek.

Ach, Rheni, moja droga. Tak mi przy kro. Tego było dla cie bie za
wiele. Któż zdo łałby uspo koić taki sztorm?

Roz legł się trzask pęka ją cego lodu. Pierw szy ofi cer Hog gen łup nął
mocno o maszt i objął go ramie niem.

– Mam kazać szy ko wać broń?
Murl stłu mił sza lone pra gnie nie śmie chu. Popa trzył uważ nie na

Hog gena, by się upew nić, że pierw szy ofi cer mówi poważ nie. Nie stety
na to wyglą dało. W jego bro dzie błysz czał biały szron, a oczy były



pozba wione wyrazu. Można by pomy śleć, że już nie żyje. Murl jęk nął
w duchu.

– Zrób to, jeśli musisz. – Zer k nął na szczyt masztu. Ktoś sie dział na
rei, ści ska jąc grot maszt nogami. Jego spodnie, koszulę i ramiona pokry- 
wała lśniąca war stwa lodu. – I każ mło demu Kre towi zleźć na pokład.

– Chło pak nie reaguje na pole ce nia. Chyba odwa lił kitę z zimna.
Murl zaci snął powieki, by osło nić oczy przed mor ską pianą. Uści snął

mocno maszt.
– Zwal niamy – zauwa żył Hog gen bez barw nym gło sem.
Kapi tan led wie go sły szał w szu mie wia tru. Czuł, że mokre łachy

wycią gają z niego cie pło i życie. Drżał nie po wstrzy ma nie.
– Na żaglach jest lód. Zaraz się zerwą.
– Trzeba go strą cić młot kami.
– Jak chcesz, to spró buj.
Hog gen zaka słał ochry ple i zaczął się odda lać od masztu. Murl na dal

się go trzy mał. Pomy ślał, że naj le piej będzie, jeśli zakoń czy życie w tym
miej scu, obok Rheni, na statku, który nazwał na jej cześć. Można
powie dzieć, że ota czała go rodzina, nawet wierny marudny Hog gen był
z nim spo wi no wa cony przez mał żeń stwo. Murl spoj rzał w dół. Jakże
pra gnął pogła skać ją po dłu gich, czar nych wło sach, które drżały na wie- 
trze z cichym stu kiem zamar z nię tych na nich sopli.

– Jeź dziec z pra wej burty! – roz legł się czyjś głos.
Oszo ło mio nego Murla zdzi wiło, że ktoś jest jesz cze na tyle przy- 

tomny, by pod nieść alarm. Spoj rzał w tamtą stronę.
Mijały ich fale dwu krot nie wyż sze od masz tów Snu Rheni. Ich

grzbiety lśniły od zamar z nię tej piany. Nagle Murl go ujrzał. Lśniąca sza- 
fi rowa postać wynu rzała się ponad wodę. Miała hełm i zbroję, a u jej
bio dra ster czała długa lanca z wyszczer bio nego lodu. Jej wierz cho wiec
był pół zwie rzę ciem, pół spie nioną falą. Kapi ta nowi wyda wało się, że
istota zwró ciła ku niemu ciemne, nie zgłę bione oczy, spo glą da jące spod
policz ków łusko wego hełmu z lodu. Potem, rów nie nie spo dzie wa nie,



Jeź dziec zanur ko wał, wra ca jąc we wzbu rzone odmęty. Ten widok przy- 
po mniał Mur lowi błę kitne wie lo ryby gamen, wyska ku jące nad wodę
przed dzio bem statku. Nieco dalej wynu rzył się drugi Jeź dziec, a po nim
trzeci. Mknęli na falach obok Snu Rheni, nie zwra ca jąc uwagi na sta tek.
Czy to byli męż czyźni ze sta ro żyt nej rasy Jaghu tów, jak twier dzili nie- 
któ rzy? Przy glą dał się im z dziwną obo jęt no ścią, jakby wszystko to spo- 
ty kało kogoś innego.

Jeden z mary na rzy, Larl, wsparł się o reling i uniósł kuszę, celu jąc
w naj bliż szego Jeźdźca. Bełt prze mknął daleko od celu. Murl pokrę cił
głową. Po co się tru dzić? I tak byli już tru pami. Nie mogli nic zdzia łać.
Nagle kapi tan przy po mniał sobie o skor pio nie, któ rego mieli na rufie.
Puścił maszt i powlókł się w tamtą stronę. Wybite Oko na dal stał
sztywno przy ste rze, roz po ście ra jąc ramiona i wpa tru jąc się przed sie- 
bie. Murl oto czył jedną ręką zamon to waną na pod wyż sze niu broń
i chwy cił za korbę. Żelazo spa rzyło mu dłoń, jakby było roz grzane do
czer wo no ści. Gdy szar pał się z mecha ni zmem, skóra scho dziła mu pła- 
tami.

– Czego od nas chcą?! – zawo łał do Wybi tego Oka.
Łzy zama rzały mu pod powie kami, ośle pia jąc go. Korba nawet nie

drgnęła. Ode rwał dłoń od żelaza. Zwi sa jące z niej strupy zamar z nię tej
krwi wyglą dały jak strzępy czer wo nej tka niny. Wybite Oko nie odpo wie- 
dział, nawet się nie odwró cił. Murl sko czył do steru i wsa dził rękę mię- 
dzy szpry chy koła.

Wybite Oko już ni gdy mu nie odpo wie. Ster nik stał sztywno za kołem
Snu Rheni, wpa tru jąc się w zapa da jącą noc. Jego jedyne oko zaszło szro- 
nem, a koszula i spodnie grze cho tały na wie trze, sztywne jak deski.

Prze ra żony Murl wpa trzył się w jego wbite obo jęt nie w nie znaną dal
oko i wyczy tał w nim odpo wiedź. Jeźdź ców nic nie obcho dził sta tek.
Przy byli tu z innego powodu, odpo wia da jąc na jakiś nie ludzki zew. Byli
armią najeźdź ców, mknącą na pół noc, by rzu cić całą swą moc prze- 
ciwko temu, co przez tak długi czas zamy kało ich w wąskim prze smyku.
Prze ciwko wyspie Malaz.



Sta tek jęczał jak udrę czona bestia. Obcią żony lodem dziób pochy lił
się i znik nął pod falami. Nagły wstrząs odrzu cił Murla od steru. Gdy
piana opa dła, Wybite Oko samot nie pro wa dził zamar z nięty grób na pół- 
noc. Sztywne żagle spa dły z masz tów i się roz trza skały. Maszty i pokład
były skute lodem jak szczyt wynio słej turni, lecz sta tek wciąż pły nął,
koły sząc się na falach.

Sztorm na dal mknął na pół noc jak fala, która cią gnęła się od hory- 
zontu po hory zont. Z mrocz nego serca burzy wyło niła się flo tylla szma- 
rag do wych gór poprze szy wa nych głę bo kimi roz pa dli nami. Pokry wa jący
ich szczyty śnieg lśnił w doga sa ją cym bla sku zmierz chu.

Góry sunęły naprzód niby nie po wstrzy mane machiny oblęż ni cze
zdolne zgru cho tać całe kon ty nenty. U ich boków pędzili Jeźdźcy, kie ru- 
jąc lance na pół noc.



Ścieżka pośród cienia

Nad roz le głą rów niną pokrytą ubi tym pia skiem dął lekki wie trzyk. Tu
i ówdzie ster czały z niego czarne wul ka niczne skały, a nad nimi tań czyły
obłoczki pyłu barwy ochry, które powoli zni kały, by znie nacka poja wić
się w innym miej scu. Hory zont ze wszyst kich stron wyglą dał tak samo,
mono tonny i jed no stajny. Po płasz czyź nie kuś ty kała powoli jakaś
postać.

Mały wir powietrzny dogo nił nagle wędrowca niczym żądny zabawy
towa rzysz, zasy pu jąc go obło kami pia sku koloru umbry. Postać szła spo- 
koj nie naprzód. Nie unio sła nawet ręki ani nie odwró ciła głowy. Wir
pomknął dalej swą spi ralną trasą, która zmie rzała doni kąd. Wędro wiec
szedł pro sto przed sie bie. Jego chroma prawa noga przy każ dym kroku
zosta wiała w pia sku głę boki ślad.

Wędrowca spo wi jały wystrzę pione resztki cze goś, co mogło ongiś
być gru bym płasz czem wło żo nym na łuskową zbroję. Z jego gołych,
wysu szo nych ramion zostały tylko pokryte stward niałą skórą kości. Pod
zaśnie dzia łym heł mem z brązu widać tylko było puste otwory oczu, głę- 
boką jamę nosa oraz wyschnięte wargi odsła nia jące próch ni cze zęby.
Na ple cach dźwi gał zardze wiały miecz.

W oddali poja wiła się jakaś ciemna plamka, ale postać na dal brnęła
przed sie bie pod prze sło nię tym mgiełką nie bem. Wysoko w chmu rach
krą żyły przy po mi na jące ptaki syl wetki. Wędro wiec zatrzy mał się tylko
raz. Spoj rzał w bok i zamarł na chwilę w bez ru chu. Na hory zon cie coś
się zmie niło. Na gra na to wym nie bie roz bły sło słabe srebrne świa tełko
przy po mi na jące miraż odle głych gór. Postać wpa try wała się w nie przez
chwilę, po czym ruszyła w dal szą drogę.



Odle gła plamka prze ro dziła się powoli we wzgó rek, a wzgó rek zmie- 
nił się w men hir. Wędro wiec dotarł do pod stawy gra ni to wego mono litu,
dwu krot nie wyż szego niż on sam, i zatrzy mał się. Cze kał tam spo koj nie,
spo glą da jąc na men hir, a po rów ni nie na dal wędro wały obłoczki pyłu.
Kamień prze ci nały pio nowe wyżło bie nia przy po mi na jące ślady pazu- 
rów jakiejś strasz li wej bestii. Po scho dzą cej w dół spi rali obie gała go
srebrna nitka cien kich jak włos sym boli. Postać uklę kła sztywno, by
przyj rzeć się lepiej – nie zna kom, lecz brą zowo-maho nio wej syl wetce,
która przy cup nęła u pod stawy men hiru.

Stwo rze nie poru szyło się nagle, uno sząc bez włosą głowę pokrytą
chi ty no wymi łuskami. Podłużne oczy o trzech powie kach roz bły sły
barwą płyn nego złota. Pro sto kątne płyty pokry wa ją cego sze roką pierś
pan ce rza poru szyły się, gdy istota zaczerp nęła tchu.

– Widzę, że na dal jesteś z nami, Jhe del – zauwa żył przy kuc nięty
wędro wiec. Jego głos brzmiał jak suche tchnie nie grobu. Przy bysz się
wypro sto wał.

– Ja też się cie szę, że cię widzę, Cho dzący po Kra wę dzi.
Przy bysz odwró cił się bokiem, kie ru jąc puste oczo doły na rów ninę.

Wypa try wał na niej srebrno-błę kit nej plamki.
Jhe del obró cił głowę, stęk nął i wypro sto wał opan ce rzoną nogę ozdo- 

bioną śmier cio no śnymi rogo wymi ostro gami. Roz pro sto wał sze roki
grzbiet, naprę żył mię śnie i spró bo wał się pod nieść. Nada rem nie. Ręce
miał unie ru cho mione za ple cami, pogrą żone po nad garstki w nagim
gra ni cie men hiru.

– Co cię spro wa dza?
Cho dzący po Kra wę dzi odwró cił się do niego ple cami.
– Coś tędy prze cho dziło, Jhe del?
Stwór obna żył żółte kły w czymś, co mogło być uśmie chem.
– Wiatr. Pył. Czas.
– Pytam cię dla tego, że coś się zbliża. Wyczu wam to. Czy ty…
Jhe del przy mru żył bursz ty nowe śle pia.



– Wiesz, że ten mały krąg sta nowi teraz cały mój świat. Przy sze dłeś
ze mnie szy dzić?

– Pamię taj, że jestem zwią zany tak samo jak ty.
Jhe del prze su nął wzro kiem po jego syl wetce.
– Jakoś tego nie widzę. Biedny Cho dzący po Kra wę dzi. Roz pa czasz

nad swym znie wo le niem. A prze cież byłeś tu na długo przed tymi, któ- 
rych zabi łem, by się gnąć po tron. I na dal tu jesteś, choć o tych, któ rzy
mnie spę tali, dawno już zapo mniano. Sły sza łem o tobie pewne… pogło- 
ski.

– Moc, którą wyczu wam, jest nowa – oznaj mił Cho dzący po Kra wę- 
dzi, jakby w ogóle nie sły szał słów roz mówcy.

– Naprawdę nowa?
– Bar dzo moż liwe.
Jhe del zasę pił się, jakby nie wie dział, co sądzić o tej per spek ty wie.
– Chce zba dać Kró le stwo?
– Tak. Co o tym sądzisz?
Jhe del uniósł głowę i powę szył, poru sza jąc wąskimi noz drzami.
– Coś, co ma serce jak lód, i coś innego… coś spryt nego, ukry tego,

przy po mi na ją cego nie wy raźne odbi cie.
– Pew nie przy glą dają się tro nowi.
Jhe del prych nął ze wzgardą.
– Nie sądzę. Nie po tak dłu gim cza sie.
– Zbliża się koniunk cja. Zmie rzam do Domu. Ktoś może spró bo wać

do niego wtar gnąć. Kto wie, może odzy skasz wol ność.
– Wol ność? – wark nął Jhe del. – Pokażę ci, jak tylko ją odzy skam.
Pod cią gnął nogi pod sie bie i spró bo wał się wypro sto wać. Jego pazu- 

rza ste stopy zagłę biły się w pia sek. Ramiona istoty trzę sły się z wysiłku,
a pokry wa jące je chi ty nowe płyty tarły o sie bie z chrzę stem.

Przez chwilę nic się nie działo. Cho dzący po Kra wę dzi przy glą dał się
bez słowa wysił kom więź nia. Ze żło bio nych ścian men hiru sypał się pył.
Mono lit wyglą dał, jakby wibro wał. Roz bły ski srebr nego świa tła na jego



szczy cie ośle piały przy by sza. Blask spły wał po wyry tych w kamie niu
zna kach na podo bień stwo bły ska wic. W miarę jak speł zał w dół, nabie- 
rał szyb ko ści i żarzył się coraz jaśniej. W końcu wędro wiec odwró cił
twarz od gore ją cego ognia.

Jhe del zachi cho tał sza leń czo.
– Jesz cze chwila! – zawo łał, prze krzy ku jąc gło śny niczym huk wodo- 

spadu ryk gro ma dzą cej się mocy.
Kula ener gii dotarła do pod stawy men hiru i ude rzyła w więź nia. Jhe- 

del zawył prze raź li wie. Grunt zako ły sał się nagle, zbi ja jąc z nóg Cho dzą- 
cego po Kra wę dzi. W górę wzbiły się obłoki pyłu i pia sku, uno sząc się
powoli na ospa łym wie trzyku. Kiedy opa dły, Jhe del leżał nie ru chomo
u stóp men hiru. Z jego przy mknię tych oczu i roz dzia wio nych ust buchał
dym.

Szkie le towa twarz Cho dzą cego po Kra wę dzi niczego nie wyra żała.
Mil czał przez chwilę, a potem się pod niósł i przy kuc nął.

– Jhe del? Sły szysz mnie? Jhe del?
Wię zień jęk nął.
– Czy pamię tasz?
Oba lona na zie mię istota ski nęła z namy słem głową.
– Tak. To moje imię. Jhe del.
Wzru szyła ramio nami, leżąc w pyle.
– A czy pamię tasz, kto cię zwią zał?
– Kim kol wiek byli, dawno już ich nie ma.
– Ja ich pamię tam. To byli…
– Nie mów mi! – Jhe del wstał, poru sza jąc gwał tow nie nogami. –

 Chcę sam sobie przy po mnieć. Dzięki temu mam jakieś zaję cie. Chwi- 
leczkę… Coś sobie przy po mnia łem… – Odsu nął się trwoż nie od gościa.
– Pogło skę na twój temat! – wysy czał.

Cho dzący po Kra wę dzi odda lił się kilka kro ków od men hiru.
– Wróć! – zawo łał za nim Jhe del. – Pro szę. Uwol nij mnie. To leży

w two jej mocy. Wiem, że tak jest!



Cho dzący po Kra wę dzi nie odpo wie dział. Szedł spo koj nie przed sie- 
bie.

– Uwol nij mnie, niech cię szlag! Musisz to zro bić! Niech cię szlag!
Jhe del szarp nął gwał tow nie ramio nami. Pył opadł z men hiru niczym

chu sta. Blask wyry tych w kamie niu zna ków prze bi jał się przez gęste
obłoki jak naj de li kat niej szy fili gran roz grzany do tem pe ra tury ognia.

– Znisz czę cię! – ryk nął Jhe del. – Cie bie i tych, któ rzy przy byli póź- 
niej! Wszyst kich!

Szarp nął się po raz kolejny, krzy cząc z gniewu i bólu. Zie mia znowu
się zako ły sała i Cho dzący po Kra wę dzi się zachwiał. Popa trzył w stronę
men hiru. U jego pod stawy coś się mio tało, wzbi ja jąc chmurę pia sku. Ku
niebu uno sił się obłok pyłu.

Cho dzący po Kra wę dzi ruszył w dal szą drogę. Był spóź niony, a czas
i taniec fir ma men tów wszyst kich kró lestw nie cze kały na nikogo. Nawet
na jeste stwa tak obłą kane i potężne jak to, które uwię ziono za jego ple-
cami. Pod czas nie któ rych roz mów, gdy istota czę ściowo odzy ski wała
jasność myśle nia, potra fiła sobie przy po mnieć swe pełne imię –
JheʼDele ka aran. Pamię tała też, że zasia dała ongiś na tro nie tego kró- 
lestwa i była senio rem Queʼteza nich, miesz kań ców naj od le glej szych
regio nów cie nia. Jhe del mógł być sza lony, ale pod jed nym wzglę dem
miał rację: minęło wiele czasu, odkąd tron miał pana. Za każ dym
razem, gdy nad cho dziła koniunk cja, ten fakt nie po koił Cho dzą cego po
Kra wę dzi. Tym razem jed nak naj bar dziej zain try go wało go coś, co zda- 
rzało się tak rzadko, że mało bra ko wało, by tego nie roz po znał… przy- 
cza jona zapo wiedź zmiany.



Rozdział I.  

Omeny i przybysze

Żagle zbli ża ją cego się kutra pocz to wego, który mknął po wzbu rzo nych
falach Cie śniny Wia trów, pło nęły krwa wo kar mi no wym bla skiem w pro- 
mie niach zacho dzą cego słońca. Hart oparł włócz nię o kamienne blanki
murów Twier dzy Mocka i wysu nął zza nich głowę, spo glą da jąc w dół.
Setki sążni poni żej tłu kły o urwi sko spie nione fale. Spoj rzał przez ramię
na szare mury wewnętrz nego don żonu. Wąskie szpary okien świe ciły
zło tym bla skiem. W środku poru szały się jakieś cie nie.

– Mię dzy Kap tu rem a cho lerną Otchła nią – mruk nął Hart.
Z jakie goś powodu wysoka rangą przed sta wi cielka impe rium –

 kobieta będąca pię ścią impe rialną – przy była na tę pro win cjo nalną pla- 
cówkę. Kiedy przed trzema dniami przy pły nęła na wyspę, omal nie
uciekł stąd pierw szym stat kiem. Zdo łał jed nak uto pić to pra gnie nie
w ciem nym piwie w gospo dzie „Pod Wisiel cem” pro wa dzo nej przez
Kojca. Raz po raz powta rzał sobie, że cała ta sprawa nie ma z nim nic
wspól nego.

Prze cią gnął się i skrzy wił z bólu. Wie czór był nad spo dzie wa nie
chłodny i znowu ode zwała się stara rana w ple cach. Przed wielu laty
obe rwał w nie oszcze pem. Wojow nik z Sied miu Miast znisz czył naj lep- 
szą kol czugę, jaką Hart dotąd miał, i cho ler nie mało bra ko wało, żeby go
zabił. Rana ni gdy nie zago iła się, jak należy. Być może przy szła pora, by
znowu odwie dzić tego mło dego woj sko wego medyka, Fokę. Podra pał
pod bró dek, zasta na wia jąc się, czy wspo mi na nie bli skiego spo tka nia ze



śmier cią pod czas zachodu słońca przy nosi pecha. Zapyta o to Corinn,
jeśli ją spo tka.

Zale d wie przed trzema dniami stał razem z set kami innych pod por- 
to wym murem i przy glą dał się, jak przed sta wi cielka impe rium scho dzi
na ląd. Na wszyst kich uli cach roz le gły się okrzyki zasko cze nia, gdy
z pierw szym brza skiem ujrzano czar no gra na towe żagle i rów nie ciemny
smo ło wany kadłub mala zań skiego okrętu wojen nego kotwi czą cego
w zatoce. Miesz kańcy mia sta aż za dobrze pamię tali ostat nich gości:
oddziały Trze ciej Armii, które miały spo tkać się tu z rekru tami oraz
wymu sić prze strze ga nie nowego edyktu impe rial nej regentki zaka zu ją- 
cego upra wia nia magii. Doszło do zamie szek i całą dziel nicę mia sta
stra wiły pło mie nie.

Wie ści o przy by ciu okrętu skło niły Harta do wdra pa nia się po
wąskich scho dach na pię tro gospody. Dokoń czył gole nie, prze rzu cił
ręcz nik przez ramię i wyszedł na Fron tową. Wpa trzył się w widoczny
mię dzy maga zy nami port i poło żoną dalej zatokę. Pode szła do niego
Anji, słu żąca, a od czasu do czasu rów nież kochanka Kojca. Kobieta
dźwi gała dwa wia dra wypeł nione wodą. Posta wiła je na bruku, odgar- 
nęła dłu gie, kasz ta nowe włosy opa da jące na zaczer wie nioną twarz
i spoj rzała z nie za do wo loną miną w stronę portu.

– Bogo wie, co to ma być?
Hart zmarsz czył brwi.
– Okręt liniowy. Takie jed nostki służą do bitew mor skich, eskor to wa- 

nia kon wo jów albo blo kad. Raczej rzadko wyko rzy stuje się je jako trans- 
por towce czy statki han dlowe.

– To co on tu robi, na cycki Togga?
– Na pewno pły nie na połu dnie, do Korelu – stwier dziła Anji. Osło- 

niła oczy dło nią i prze nio sła wzrok na Harta. – No wiesz, tam jest wojna
i tak dalej.

Męż czy zna zebrał w ustach flegmę i splu nął w bok. Nikt nie wysy- 
łałby jed nego okrętu w tak daleką drogę. Z tego, co sły szał, żeby odwró-
cić losy wojny, byłoby ich potrzeba od Kap tura i tro chę.



Poja wiły się łodzie, które odbiły od przy stani i napę dzane dłu gimi
wio słami pomknęły ku ogrom nemu okrę towi. Hart się domy ślał, że
dowódca gar ni zonu, Pell, który miał hono rową rangę pod pię ści, pły nie
w jed nej z nich drę czony cho robą mor ską. Zaczerp nął głę boki haust
chłod nego poran nego powie trza.

– Chyba pójdę się temu przyj rzeć.
Anji znowu odgar nęła włosy.
– Po co się tru dzić? Na pewno kolejny raz prze leją naszą krew i tyle.

– Pod nio sła wia dra. – Jak by śmy nie zapła cili już wystar cza ją cej ceny.
W por cie nie dowie dział się niczego wię cej. W dziel nicy maga zy no- 

wej szep tano, że okręt z pew no ścią przy wiózł nowego dowódcę gar ni- 
zonu, albo że Twier dza Mocka ma się stać bazą dowo dze nia w nowej
kam pa nii w Korelu. Krą żyły też jed nak zgoła prze ciwne pogło ski.
Mówiono, że na okrę cie przy pły nął Impe rialny Sztab ucie ka jący
z Korelu. Pewien stary rybak wyra ził nawet przy pusz cze nie, że wró cił
sam cesarz. Inni gapie unie śli ręce i nakre ślili gesty chro niące przed
złem, po czym odda lili się trwoż nie. Rybak mru gnął zna cząco do Harta.

Na pokład wynie siono skrzy nie. Załoga opusz czała je na łodzie,
które koły sały się u burty, jak nar t niki ota cza jące wygrze wa jącą się na
słońcu mor ską bestię. Plotki o odwro cie z Korelu brzmiały inte re su jąco.
Wie ści napły wa jące z połu dnia mówiły, że tubylcy sta wiają zacie kły
opór, straty są wyso kie, a od czasu wysa dze nia pierw szych desan tów
przed pię ciu laty nie udało się poczy nić nie mal żad nych postę pów.

Na odle głych kon ty nen tach Hart wal czył w innych kam pa niach i pły- 
wał na takich samych okrę tach. Wszyst kie miały na żaglach iden tyczne
godło: usta wione pio nowo berło z osa dzo nym w trzech szpo nach cesar- 
skim jabł kiem. Był świad kiem sztur mów na porty, pod czas któ rych te
jabłka roz ja rzały się ogniem niczym blade słońca, obra ca jąc mury
obronne i por towe for ty fi ka cje w gruzy. A gdy toczyli bitwy na peł nym
morzu, jabłka spra wiały, że morze wrzało, pod pa lały kadłuby i wzy wały
mor skie demony, by poszczuć je na nie przy ja ciela.



Być może okręt wra cał z takiej wła śnie wojny. Korel był ponoć cią- 
giem archi pe la gów i o losach kam pa nii roz strzy gała tam flota. To
mogłoby tłu ma czyć jego obec ność.

Pierw sza z łodzi wró ciła na woj skowe nabrzeże pod Twier dzą
Mocka, przy wo żąc tylko pasa że rów. Mroczne, bogato odziane posta cie
wysia dły w pły wa ją cym doku. Hart przy mru żył powieki, spo glą da jąc na
zakap tu rzo nych męż czyzn i kobiety, któ rzy usta wili się w sze regu i znik- 
nęli pośród for ty fi ka cji. Nie spodo bało mu się to w naj mniej szym stop- 
niu. Za dobrze znał ciemne skó rzane buty i ręka wice przy by szów.
Poczuł nagły ucisk w brzu chu. Przy po mniał sobie, w jakim jesz cze gar- 
ni zo nie można było spo tkać podobne okręty: w poło żo nej na dru gim
brzegu cie śniny Uncie, sto licy impe rium.

Rybak uniósł pod bró dek, wska zu jąc nim nabrzeże.
– Widzisz? Mia łem rację.
Zachi cho tał ochry ple, zaniósł się kasz lem i splu nął w zaci śniętą

pięść.
Drżąc z zimna w chłod nym wie czor nym powie trzu, Hart przy po- 

mniał sobie, że gdy ujrzał okręt po raz pierw szy, zadał sobie pyta nie, czy
przy pły nął tu po niego. Czy to moż liwe, by ści gali go przez wiele tysięcy
mil? Jeśli tak, to zro bili z tego naprawdę wiel kie przed sta wie nie. Zwa- 
żyw szy wszystko razem, zacho wy wali się nie ostroż nie.

* * *

Na szczyt murów dobiegł głę boki mosiężny ton dzwonu Twier dzy
Mocka, zwia stu jący koniec dnia i służby Harta. Tuż obok niego cho rą- 
giewka w kształ cie skrzy dla tego demona zakrę ciła się z brzę kiem na
swym szpi kulcu, jakby nagle roz sza lał się wicher. Wete ran zmarsz czył
brwi, spo glą da jąc na sza cowny zaby tek. Pogoda była dziś nie mal cał ko- 
wi cie bez wietrzna.

Po paru chwi lach usły szał, jak jego prze ło żony, porucz nik Pościg,
wcho dzi na górę. Wes tchnął, sły sząc jego ciężki, mia rowy krok. Któ re- 



goś dnia ktoś będzie musiał poroz ma wiać ze szcze nia kiem i wytłu ma- 
czyć mu, że nie masze ruje już po placu ape lo wym. Nie mniej żoł nie rze
zie loni jak wio senna trawa cecho wali się rów nież punk tu al no ścią, a po
dłu gim popo łu dniu Har towi zaschło w gar dle.

Pościg zatrzy mał się tuż za wete ra nem, lecz ten go zigno ro wał. Wsłu- 
chał się w szum fal, spo glą da jąc na smu kły sta te czek pocz towy, uno- 
szący się jak mewa na bia łych falach. Mijał od zawietrz nej Starą Wyspę
Czat, pły nąc nie bez piecz nie bli sko raf. To zna czyło, że miał nawi ga tora
obda rzo nego talen tem wła da nia wia trem. Albo opę ta nego przez biesa
ster nika, któ remu cho ler nie się śpie szyło do spo tka nia z Kap tu rem.

Poczuł, że w krzyż uwiera go sztych mie cza.
– Odwróć się celem roz po zna nia, żoł nie rzu.
– Roz po zna nia? Pościg, cza sami żałuję, że nasze drogi się skrzy żo- 

wały.
Hart odwró cił się i wsparł łok cie na zapiasz czo nych wapien nych

blan kach.
Pościg scho wał miecz i sta nął sztywno jak na poka zie musz try.

Szczyt jego żela znego hełmu zdo biły dłu gie pióra jakie goś barw nego
ptaka. Świeżo pole ro wany, pokryty war stewką mie dzi i mosią dzu
napier śnik lśnił w bla sku słońca. Same skó rzane buty mło dzieńca
wyglą dały na warte wię cej, niż Hart zara biał przez rok. Wete ran spoj- 
rzał na swe poła tane san dały, wystrzę pione szmaty owi ja jące mu nogi
oraz wytartą czarno-złotą opoń czę regu lar nego żoł nie rza mala zań- 
skiego gar ni zonu.

– Zacho wuj się jak praw dziwy war tow nik, sta ruszku – ostrzegł go
Pościg. – Przy naj mniej dopóki jest tu przed sta wi cielka. Na tajem nice
Dʼrek, czło wieku. Mogło się oka zać, że to nie ja, ale… Jak to mówią?…
Jeden z jej zaufa nych ludzi. – Spoj rzał na don żon. – Wyrwałby ci serce
jako ostrze że nie dla reszty.

Hart zesztyw niał, usły szaw szy frazę „jej zaufa nych ludzi”. Gdzie
chło pak się tego nauczył? Minęło wiele lat, odkąd Hart ostat nio sły szał
ten stary ter min okre śla jący impe rialną służbę bez pie czeń stwa, szpo- 



nów. Impe rial nej pię ści z pew no ścią towa rzy szył ich kon tyn gent, zaj- 
mu jący się ochroną, zbie ra niem infor ma cji oraz innymi, mniej nie win- 
nymi zada niami. Spoj rzał z ukosa na porucz nika, zasta na wia jąc się, czy
to miał być test. Jed nakże błysz czące piwne oczy chło paka oraz jego
gład kie policzki suge ro wały, że jest krysz ta łowo uczciwy, jak czy sty stru- 
mień na ste pie. Hart odzy skał rów no wagę, stłu mił podejrz li wość
i podzię ko wał bliź nia czym bogom szczę ścia, że Pościg niczego nie
zauwa żył.

Splu nął na kru szące się wapienne bloki.
– Po pierw sze, chłop cze, sły sza łem twoje kroki. Ich ni gdy się nie sły- 

szy. A po dru gie… – Hart popu kał pal cem w spłasz czony nos – …można
ich poznać po smro dzie.

Pościg prych nął z nie do wie rza niem.
– Bogo wie, sta ruszku. Sły sza łem, że wal czy łeś w wielu cho ler nych

woj nach, ale nie uda waj, że myśl o tych szpo nach nie mrozi ci krwi
w żyłach.

Hart zazgrzy tał zębami. Miał szczerą chęć zdzie lić chło paka. Co taki
mło dziak mógł wie dzieć o spra wach, na wspo mnie nie któ rych nawet
naj tward szym wete ra nom robiło się nie do brze? Hart wal czył w Sied miu
Mia stach, był jed nym z żoł nie rzy, któ rzy zdo byli Uba ryd. Dotarli do
pałacu nocą. W mar mu ro wych kom na tach nie pozo stał nikt poza tru- 
pami dwo rzan i straż ni ków, któ rzy nie zdą żyli uciec, gdy cesarz zmiaż- 
dżył moc falahd̓anki. Na górze zna leźli pry watne kom naty i samą
Świętą, przy wią zaną jedwab nymi sznu rami do krze sła. Wokół niej stało
trzech szpo nów ści ska ją cych w dło niach noże. Krew lśniła na ostrzach
i ska py wała z wil got nych wię zów na nad garst kach i kost kach kobiety,
two rząc na mar mu ro wej posadzce kałużę kora lo wej barwy. Hart
i Sztych przy sta nęli nie pew nie, ale Das sem pod biegł bli żej i odtrą cił
szpona sto ją cego przed kobietą. Falahd̓anka unio sła nagle głowę,
potrzą sa jąc dłu gimi wło sami. Choć wyłu piono jej oczy, a z sze roko roz- 
war tych, pozba wio nych języka ust wypły wała krew, wyda wało się, że
kobieta patrzy na Das sema. Agenci Szponu, dwóch męż czyzn i jedna



kobieta, wymie nili mię dzy sobą spoj rze nia. Jeden z nich odsu nął się
i uniósł okrwa wiony nóż, ujrzaw szy wyraz oczu Pierw szego Mie cza.
Falahd̓anka poru szyła ustami, wypo wia da jąc bez gło śną prośbę.
Kobieta-szpon wytrzesz czyła nagle oczy w geście zro zu mie nia. Otwo- 
rzyła usta, by krzyk nąć, ale było już za późno. Wszystko wyda rzyło się
tak szybko, jakby Das sem tylko wzru szył ramio nami. Głowa falahd̓anki
odpa dła od tuło wia. Z rany try snęła krew. Głowa runęła na mar mu rową
posadzkę i poto czyła się po niej, bru ka jąc krwią dłu gie czarne loki.

Choć Hart nie mógł być tego pewien, wyda wało mu się, że kobieta
powie działa: „Uwol nij mnie”. Tak zakoń czyła życie ostat nia ze świę tych
falahd̓ów Uba rydu.

Potarł bli znę w kształ cie pół księ życa, która bie gła od jego lewej
skroni aż po pod bró dek. Zaczerp nął głę boko tchu, by się uspo koić.
Spró bo wał sobie wyobra zić, kogo widzi Pościg, gdy na niego patrzy: ste- 
ra nego wete rana, zbyt nie kom pe tent nego albo zapi ja czo nego, by przez
całe życie dosłu żyć się stop nia wyż szego niż kapral. W końcu taką rolę
dla sie bie stwo rzył.

– Po pro stu się ich brzy dzę – odparł cicho.
Pościg otwo rzył sze roko oczy, zanie po ko jony pasją w gło sie Harta.

Potem się skrzy wił, zro zu miaw szy zawartą w nich kry tykę Tronu Impe- 
rial nego. Wska zał narożny bar ba kan.

– Możesz odejść, sta ruszku.

* * *

Skoń czyw szy służbę, Hart zawie sił w kosza ro wej zbro jowni włócz nię,
opoń czę i regu la mi nowy pan cerz z utwar dza nej skóry. Popra wił szmaty
spo wi ja jące nogi i owi nął je na nowo rze mie niami woj sko wych san da- 
łów.

Następ nie udał się na poszu ki wa nia jedy nego ele ganc kiego stroju,
jaki posia dał, falar skiego płasz cza ze szczot ko wa nego filcu z pod szewką.
Zna lazł go na ławie w war towni. Lar kin posa dził na nim swe grube dup- 



sko. Mało bra ko wało, by na ten widok wete ran się odwró cił i wyszedł.
Lar kin świet nie wie dział, kiedy koń czy się służba. To miało być wyzwa- 
nie i Hart nie miał innego wyj ścia, jak na nie zare ago wać.

Gru bas sie dział za sto łem, snu jąc opo wieść. Pozo stali war tow nicy
sku pili się cia sno, sty ka jąc się ramio nami. Na nagich deskach stołu
leżały ema lio wane płytki – Kostki. Naj wy raź niej grę przed chwilą prze- 
rwano. Nikt nie zawra cał nią sobie teraz głowy, gdyż Lar kin zbli żał się
do pointy jed nej ze swych roz wle kłych histo rii.

Hart wsparł się o uciętą pod kątem pro stym belkę słu żącą jako
ościeże i zaplótł ręce na piersi. Lar kin dopiero przed mie sią cem wró cił
z Gena bac kis. Prze nie siono go do służby gar ni zo no wej, został bowiem
ranny w nogę. Hart miał wra że nie, że zna już na pamięć wszyst kie jego
prze ży cia.

– To było w Lesie Czar nego Psa – cedził gru bas, prze cią ga jąc jedną
ze swych ulu bio nych opo wie ści.

War tow nicy poki wali gło wami. Wie dzieli, co ma się wyda rzyć, lecz
i tak cze kali z nie cier pli wo ścią na dal szy ciąg.

– Kar ma zy nowa Gwar dia…
Mło dzi żoł nie rze, znu dzeni służbą gar ni zo nową z dala od pola walki,

popa trzyli po sobie. Nie któ rzy potrzą snęli gło wami z wra że nia. Nawet
Hart musiał przy znać, że sły sząc tę nazwę, czuje dreszcz uzna nia i lęku.
To była kom pa nia najem ni ków, która poprzy się gła znisz czyć impe rium.
Kar ma zy nowa Gwar dia pierw sza zadała Mala zań czy kom poważny cios,
odpie ra jąc inwa zję na Stra tem, a obec nie sta wiała opór impe rium na
czte rech róż nych kon ty nen tach.

– Kogo widzia łeś? – zapy tał jeden z war tow ni ków, Cul len.
Był rodo wi tym wyspia rzem, ale zapew niał, że w mło do ści parał się

pirac twem u brze gów Stra temu. Lar kin poki wał głową. Hart rów nież.
To było celne pyta nie, zadane przez kogoś, kto wie dział o co pytać.

Gru bas wró cił do opo wie ści, nie prze sta jąc kiwać głową.
– To była zakro jona na sze roką skalę ofen sywa, mająca na celu

wyku rze nie nie przy ja ciela z lasu i otwar cie drogi na połu dnie, na Rów- 



ninę Rhi vij ską. Dowódca, szla chet nie uro dzony Dal hoń czyk w ran dze
pod pię ści, podzie lił nas na trzy kolumny, żeby zmu sić prze ciw nika do
roz cią gnię cia sił. No wie cie, mie li śmy prze wagę liczebną. Gwar dię
wzmoc nili miej scowi rekruci, wojow nicy z gena bac kań skiego ple mie- 
nia zwa nego Bar gha stami, miesz cza nie, pospo lite rusze nie, leśni ludzie
i inna hołota. Z początku wyglą dało to nie źle. Zapo wia dała się łatwa
kam pa nia. Przez pięć dni posu wa li śmy się naprzód, a oni przed nami
czmy chali. Koniec z legendą o nie zwy cię żo nej Gwar dii! Oczy wi ście
garstka Bar gha stów i leśnych szyła do nas z łuków, gdy prze pra wia li śmy
się przez stru mie nie albo masze ro wa li śmy przez pagór ko waty teren, ale
kiedy prze cho dzi li śmy do kontr ataku, zwie wali jak tchó rze. Potem jed- 
nak nade szła szó sta noc…

Hart mógł jedy nie pokrę cić głową na myśl o nie wia ry god nej głu po- 
cie, jaką był marsz kolum nami przez gęsty, pełen wro gów las. Pew nie,
że nie przy ja ciel pozwo lił im się posu wać naprzód! Pew nie, że Gwar dia
uni kała bez po śred niego star cia z licz niej szym prze ciw ni kiem! Ale gdy
tylko kolumny zostały izo lo wane, zna la zły się tak daleko od sie bie, że
odsiecz stała się nie moż liwa, i nastą pił atak.

War tow nicy ponow nie poki wali gło wami, obu rzeni tak haniebną
stra te gią. Hart miał ochotę krzyk nąć: „Nie słu chaj cie tego cho ler nego
dur nia!”. Sta no wił tu jed nak jed no oso bową mniej szość. Choć Lar kin był
nadę tym przy głu pem, powszech nie go lubiano. Nie dawno wró cił
z wojny w dale kich kra jach i lubił znaj do wać się w cen trum uwagi. Hart
zda wał sobie sprawę, że młodsi żoł nie rze nie rozu mieją i nie lubią jego
mil cze nia. Nie któ rzy powąt pie wali nawet w jego doświad cze nie. Gdyby
zaprze czył Lar kinowi, uznano by, że kie ruje nim zawiść.

– Zaata ko wali nocą jak zwy kli zło dzieje.
Gru bas splu nął zde gu sto wany tak pod stępną tak tyką.
Hart z tru dem powstrzy mał śmiech. Świet nie pamię tał podobne

bitwy toczone w bla sku księ życa, kiedy to Mala zań czycy byli stroną ata- 
ku jącą.



– Zapa no wał chaos. Z mroku wypa dali z wrza skiem Bar gha sto wie.
Byli z tyłu, z przodu, ota czali nas ze wszyst kich stron. Nie mie li śmy
dokąd ucie kać. Zebra łem grupkę ludzi pod wyso kim gła zem, w świe tle
pło ną cych zaro śli. Usta wi li śmy się w szyk, mając ran nych za ple cami,
i odpar li śmy trzy ataki Bar gha stów.

Lar kin kaszl nął w garść, skrzy wił się i umilkł. Hart prze szył go
docie kli wym spoj rze niem. Zasta na wiał się, czy cho dzi mu o prze żytą
grozę, o wspo mnie nie pole głych przy ja ciół? Dla czego z taką ochotą snuł
co drugą noc tę opo wieść?

– Zoba czy łem daleko w krza kach trzech gwar dzi stów, ale nie pozna- 
łem żad nego z nich. Potem obok prze biegł Pół dan. Jego pozna łem po
wzro ście. Rze czy wi ście pół!

War tow nicy zachi cho tali, jak na roz kaz.
– Ponoć kie dyś słu żył pod roz ka zami Oprawcy – dodał Cul len.
Lar kin ski nął głową.
– Póź niej z mroku wyło nił się kolejny gwar dzi sta. Ni gdy nie zapo- 

mnę tego widoku… wyglą dał jak jakiś bies przy były ze Ście żek Kap tura.
Jego opoń cza błysz czała w bla sku pło mieni jak świeża krew. Po heł mie
z wizurą i czar nej tar czy pozna łem, że to Lazar. Wal czy li śmy, ale nic to
nie dało…

Lar kin pokle pał się po cho rej nodze i potrzą snął głową.
Hart wyszedł nagle z pomiesz cze nia, by ostu dzić głowę. Oparł się

o wil gotny kamienny mur. Na kości Fenera! Co za skur wy syń ski kłamca.
Wal czył z Laza rem! Hart ni gdy nie spo tkał się w boju z gwar dzi stami,
ale Das sem poty kał się z nimi przez dzie się cio le cia. Sam ten fakt mówił
wystar cza jąco wiele o ich umie jęt no ściach. Das sem ni gdy nie opo wia- 
dał o tych wal kach. Uwa żano, że Zaprzy się żo nych nie spo sób powstrzy- 
mać, ale on zabił wszyst kich, któ rzy rzu cili mu wyzwa nie: Shir dara,
Keala, Bar toka. Ponoć tylko Oprawca uszedł z życiem ze star cia z nim.

Wtem uwagę Harta przy cią gnął śmiech. Rzeź bione Kostki stuk nęły
o blat. Wete ran zaczerp nął głę boko tchu i wró cił do środka.

– Lar kin. Sie dzisz na moim płasz czu.



Gru bas uniósł wzrok, stu ka jąc płytką o stół. Jedną tłu stą ręką objął
opar cie krze sła i wska zał blat pokryty cha otyczną mapą ście żek uło żo- 
nych z pły tek. Farba z nich zła ziła, sym bole starły brudne palce całych
poko leń żoł nie rzy.

– Gram – burk nął i pochy lił głowę.
– Tylko unieś ten gruby tyłek, żebym mógł zabrać płaszcz.
Lar kin nie zare ago wał. Dwaj żoł nie rze wzru szyli ramio nami i wydęli

usta, spo glą da jąc na Harta. Gru bas poło żył płytkę, wci ska jąc ją na miej- 
sce tłu stym palu chem. Hart pod szedł do stołu i ją pod niósł. Pięć par
oczu śle dziło jego ruch, a potem popa trzyło na Lar kina.

Gru bas wes tchnął prze cią gle, co miało suge ro wać, że musi wiele
wycier pieć.

– Nie wiesz, że prze rwa nie gry przy nosi pecha?
Spoj rzeli sobie w oczy. Było oczy wi ste, że ten dureń zamie rza poka- 

zać Har towi, jedy nemu tu praw dzi wemu wete ra nowi, gdzie jego miej- 
sce. Hart uni kał go dotąd z tego wła śnie powodu. Ostat nie, czego pra- 
gnął, to odpo wia dać na pyta nia, gdzie i z kim wal czył. Ze wszyst kich sił
sta rał się zacho wać ano ni mo wość, ale tego było już za wiele. Nie
pozwoli, żeby taki bęcwał pomia tał nim jak jakiś kosza rowy tyran.

– Odda waj tę cho lerną płytkę – zażą dał Lar kin, odsu wa jąc się od
stołu. – Bo ina czej będę ją ci musiał zabrać, dziadku.

Żoł nie rze prze stali się uśmie chać i wymie niać spoj rze nia. Jeden
z nich wes tchnął, jakby już żało wał tego, co się za chwilę wyda rzy. Hart
wycią gnął rękę. Na otwar tej dłoni leżała płytka.

– To zabierz.
Jakaś część jaźni Harta, nie obecna od bli sko roku, posta no wiła spro- 

wo ko wać go do dzia ła nia. Jej głos zabrzmiał w jego umy śle, gładki
i pełen groźby: „No jazda. Tylko spró buj”.

Lar kin rozej rzał się wokół małymi, zato pio nymi w tłusz czu oczkami,
jakby się zasta na wiał, co się tu dzieje, kto z kogo żar tuje. Naj wy raź niej
nie tak to sobie wyobra żał. Nagle jed nak wzru szył ramio nami i opu ścił



kąciki ust w wyra zie non sza lan cji. Hart uświa do mił sobie, że ten czło- 
wiek jest zbyt zaro zu miały, by kogo kol wiek słu chać.

Lar kin potrzą snął głową, jakby zdu mie wały go wybryki skle ro tycz- 
nych sta rusz ków, i się gnął po płytkę. Hart zła pał go za gruby nad gar stek
i ści snął. Przed miot upadł z grze cho tem na stół.

Gru bas szarp nął się gwał tow nie, jakby ugryzł go wąż. Zaci snął usta
z zasko cze nia i bólu. Pozo stali żoł nie rze wstrzy mali oddech. Lar kin
spró bo wał wyszarp nąć rękę, ale ta nawet nie drgnęła.

Hart uśmiech nął się do niego. Gru bas musiał coś wyczy tać w tym
uśmie chu, ponie waż natych miast się gnął drugą ręką po szty let, który
miał u pasa. Gdy tylko krótki nóż poja wił się nad sto łem, Hart wycią- 
gnął bły ska wicz nie drugą rękę i zła pał Lar kina za drugi nad gar stek.

W pomiesz cze niu zapa dła cisza. Było sły chać tylko wysi lony oddech
gru basa. Nóż prze su wał się nie ubła ga nie w stronę jego przed ra mie nia.
Lar kin dyszał ciężko. Twarz poczer wie niała mu z wysiłku. Zerwał się
nagle, prze wra ca jąc ławę. Ostrze dotknęło jego przed ra mie nia tuż
ponad nad garst kiem i zaczęło piło wać. Hart cały czas patrzył mu
w oczy. Na stół skap nęły pierw sze kro ple krwi.

Wete ran przy cią gnął Lar kina do sie bie.
– Lazar zaszlach to wałby cię jak świ nię – wyszep tał mu do ucha.
Harta zła pały liczne ręce, odcią ga jąc go od prze ciw nika. Żoł nie rze

coś krzy czeli, ale on ich nie słu chał. Lar kin odrzu cił głowę do tyłu i ryk- 
nął wnie bo głosy. Gdy Hart go puścił, gru bas zato czył się do tyłu i padł
na posadzkę, trzy ma jąc się za rękę. Żoł nie rze odcią gnęli wete rana na
kory tarz. Szep tali mię dzy sobą ze zdu mie niem i przy glą dali mu się
ostroż nie. Któ ryś zatknął pałkę z powro tem na miej sce na ścia nie.

Po paru chwi lach jeden z nich przy niósł Har towi zwi nięty płaszcz.
Wete ran usły szał, jak szep czą do sie bie, że ni gdy nie widzieli nic podob- 
nego, myślał jed nak tylko o okrop nych kon se kwen cjach tego, co przed
chwilą uczy nił. Sto jąc nad sto łem, zauwa żył, że na Kostki padły kro pelki
krwi.



Żoł nierz, Dzie wica, Król oraz runa Obe li sku. Nie ule gało wąt pli wo- 
ści, że spo tka go dziś ogromny pech.

* * *

O ile Kiska potra fiła się zorien to wać, załoga pocz to wego sta teczku
zacho wy wała się pod czas przy bi ja nia do brzegu zupeł nie nor mal nie.
Mary na rze cho wali ekwi pu nek, zabez pie czali sta tek przed pierw szą
zimną burzą Rzą dów Osserca zbli ża jącą się z połu dnia. Zdra dzały ich
jed nak dro bia zgi. Gdzie były wza jemne wyrzuty, skargi, prze ko ma rza- 
nie się wra ca ją cej do portu załogi? Radość z zej ścia na ląd? Poza tym
nikt się nie obi jał. Co prawda jeden z mary na rzy uda wał, że leniu chuje
przy tra pie, ale w rze czy wi sto ści obser wo wał nabrzeże z leniwą obo jęt- 
no ścią straż nika. Pozna wała tę pozę. Ona rów nież ją ćwi czyła.

Dziew czyna leżała na brzu chu na pokła dzie statku cumu ją cego po
dru giej stro nie pirsu. Wsparła pod bró dek na urę ka wicz nio nej dłoni,
pogrą żona w cichej obser wa cji. Sią pił leciutki desz czyk i włosy lepiły się
jej do twa rzy, lecz Kiska nawet nie drgnęła. Mary na rze zabi jali tylko
czas: po raz kolejny zwi jali liny i zabez pie czali wyściółkę. Cze kali. Cze- 
kali na jakąś kon kretną osobę, kon kretne wyda rze nie. To zna czyło, że
wszy scy pra cują dla tego samego pryn cy pała.

To było dziwne: impe rialny kuter pocz towy, któ rego załoga naj wy- 
raź niej skła dała się wyłącz nie z ludzi pra cu ją cych dla tego, kto zle cił
stat kowi misję. Kiska spę dziła na por to wych nabrze żach całe dzie ciń- 
stwo i podobny układ suge ro wał według niej kogoś, kto miał wpływy
potrzebne, by móc wyna jąć podobny sta tek – to zna czy wiel kie – a do
tego wła dzę pozwa la jącą mu zastą pić regu larną załogę wła snymi
ludźmi.

Pyta nie brzmiało: co ma zro bić z tym odkry ciem? Spoj rzała na
upstrzony pla mami mur Twier dzy Mocka góru jący nad por tem. Zamel- 
do wać szpo nom? A dla czego mia łaby to robić, skoro jasno powie dzieli,
że jej nie potrze bują?



Przy po mniała sobie, jak się poczuła przed kil koma dniami, ujrzaw- 
szy o świ cie impe rialny okręt Nie po wstrzy many, który kotwi czył
w zatoce. Pomy ślała wów czas, że to naj waż niej szy dzień w jej życiu,
druga szansa, o którą nie pro siła i na którą nie miała nadziei. Teraz jed- 
nak odno siła wra że nie, że przez ten krótki czas posta rzała się o wiele
lat. Nie była już dziew czyną, która się wdra py wała na wyso kie
kamienne mury woj sko wego portu albo zakra dała na pła ski dach rzą do- 
wego maga zynu, by obser wo wać nabrzeża. Czyżby stra ciła coś, co miało
tamto dziecko? A może coś zyskała? Wie dzę, która na każ dym odci ska
swe piętno w pew nej chwili życia.

Ran kiem owego dnia obser wo wała pierw szą wra ca jącą z okrętu
łódź. Przy pły nęło nią sie dem zakap tu rzo nych postaci. Była pewna, że to
impe rialni ofi ce ro wie ze sto licy. Skąd mogliby przy być, jeśli nie z poło- 
żo nej po dru giej stro nie cie śniny Unty? Przy by sze zeszli na ląd, zdjęli
podróżne płasz cze, zło żyli je i prze rzu cili przez ramiona. Ujrzaw szy
pozba wione ozdób jedwabne koszule, sze ro kie szarfy, luźne pan ta lony,
w pierw szej chwili poczuła się roz cza ro wana. W Mala zie można było
spo tkać kup ców, któ rzy nosili bogat sze stroje. Jed nakże jeden z nich,
niż szy od pozo sta łych, nie zdjął płasz cza. Ten wła śnie przy bysz ski nął
dło nią i pod eks cy to wana Kiska zauwa żyła, że pozo stali oto czyli go krę- 
giem. Straż oso bi sta!

Kto to mógł być? Nowy dowódca gar ni zonu? A może impe rialny
inspek tor, przy słany ze sto licy, by spraw dzić Pella. Jeśli rze czy wi ście tak
było, niech bogo wie się zli tują nad pod pię ścią. Inspek tor znaj dzie
w Twier dzy Mocka gda czące na wewnętrz nym dzie dzińcu kury oraz
świ nie ryjące w pustym, pęk nię tym zbior niku na wodę. Gdy grupka
ruszyła w głąb lądu główną trasą bie gnącą wzdłuż pagór ków, Kiska
przy kuc nęła, a potem ruszyła w pościg. Prze ska ki wała z dachu na dach
i bie gła szczy tem muru, by dotrzeć do nawisu, pod któ rym powinni
prze cho dzić. Ucie kały przed nią skrze czące gło śno mewy.

Dowie się wszyst kiego. Poroz ma wia z ich dowódcą. Zaofe ruje mu
swe usługi. Być może zgo dzi się ją przy jąć. Tak wysoki rangą przed sta- 



wi ciel impe rium z pew no ścią zro zu mie, że talent Kiski mar nuje się na
tej nędz nej wyspie.

Grupka zmie rzała ku niej wąską, oto czoną murami drogą. Kiska
prze su nęła się nieco do przodu, by lepiej widzieć. Pierw szych dwoje,
szczu pły męż czy zna i cię żej zbu do wana kobieta, kro czyło non sza- 
lancko, trzy ma jąc ręce za ple cami. Nie widziała żad nej broni. Cóż to
mogli być za straż nicy? Może adiu tanci albo sekre ta rze? Szla chet nie
uro dzeni, któ rzy wybrali się popa trzyć na życie pospól stwa. Na tę ostat- 
nią myśl gar dło dziew czyny wypeł nił kwa śny smak. Poja wiła się niska
postać. Jej twarz skry wał wielki kap tur, a dło nie nik nęły w dłu gich ręka- 
wach. Kiska sta rała się wypa trzyć jakieś szcze góły pod luź nym płasz- 
czem. Był czarny, tak? A może to raczej był bar dzo ciemny kar min?

Coś szarp nęło ją nagle do tyłu. Odwró ciła się, otwie ra jąc usta do
krzyku, ale zamknęła je urę ka wicz niona dłoń. Spoj rzały na nią orze- 
chowe oczy. Męż czy zna miał kości stą twarz o ciem nej, lekko nie bie ska- 
wej cerze. Jego krót kie, krę cone włosy lśniły w bla sku wscho dzą cego
słońca.

To Napań czyk, uświa do miła sobie dziew czyna.
– Kim jesteś? – zapy tał.
Kiska nie widziała go wśród tych, któ rzy zeszli na ląd. W grun cie rze- 

czy nie widziała go ni gdy, a gdyby ktoś taki miesz kał na wyspie, z pew- 
no ścią by o tym wie działa.

Męż czy zna cof nął dłoń. Dziew czyna odchrząk nęła, a potem prze- 
łknęła ślinę. Piękne, pozba wione wyrazu oczy patrzyły przez nią na
wskroś. Oczy jak szkło.

– Ja… tu miesz kam.
– Rozu miem. I?
Znowu prze łknęła ślinę.
– Nie…
Nagle zauwa żyła bro szę na lewej piersi męż czy zny: srebrny ptasi

szpon ści ska jący małą perłę. Szpon! To byli agenci impe rial nego
wywiadu, mago wie, wyko nawcy woli cesa rza. Doko nała odkry cia więk- 



szego, niż się spo dzie wała. To nie była zwy kła inspek cja. Jedy nie naj- 
wyż szym rangą przed sta wi cie lom impe rium przy słu gi wała ochrona zło- 
żona ze szpo nów. Gość mógł nawet być pię ścią impe rialną.

– Nie chcia łam zro bić nic złego! – wydy szała i natych miast prze klęła
samą sie bie za to, że zacho wała się tak… mało pro fe sjo nal nie.

Szpon zaci snął usta w wyra zie – jak sądziła Kiska – nie smaku.
– Wiem o tym – odparł i zaczął się odda lać. Poru szał się zupeł nie

bez gło śnie, choć szedł po popę ka nych, upstrzo nych pta simi odcho dami
dachów kach.

Kiska przy po mniała sobie nagle, po co tu przy szła.
– Niech pan zaczeka!
Szpon zatrzy mał się na kra wę dzi dachu.
– Słu cham?
– Pro szę. Chcia łam… chcia łam się spo tkać z nim, czy może z nią…

z waszym sze fem.
Dło nie męż czy zny zatrze po tały jak pta sie skrzy dła, a potem zatrzy- 

mały się na szar fie.
– A po co?
Kiska w ostat niej chwili powstrzy mała się przed kla śnię ciem w dło- 

nie. Zaczerp nęła głę boko tchu.
– Chcę dostać pracę. Daj cie mi szansę. Pro szę, mam talent,

naprawdę mam. Prze ko na cie się. Musi cie tylko dać mi szansę.
Szpon cof nął dło nie od szarfy i splótł je za ple cami.
– Mówisz, że masz talent?
Serce dziew czyny zabiło gwał tow nie.
– Tak – zdo łała wykrztu sić. – Naprawdę mam.
Męż czy zna wzru szył ramio nami.
– To sprawa dla miej sco wego dowódcy. Mam wra że nie, że to pod- 

pięść Pell. Poroz ma wiaj z nim.
– Tak, już z nim roz ma wia łam, ale on…



Szpon zesko czył bez sze lest nie z muru i znik nął. Dziew czyna pod bie- 
gła do kra wę dzi. Nie było tam nic. Dobre trzy dłu go ści ciała męż czy zny
w dole cią gnęła się pusta, bru ko wana ulica. Serce Kiski zabiło mocno.
Dziew czyna oplo tła się rękoma pod eks cy to wana spo tka niem. To było
zdu mie wa jące. Unio sła pięść ku stro mym, pla mi stym murom Twier dzy
Mocka. Tak jest, poroz ma wia z kimś. Tak wysoko posta wio nym, jak
tylko zdoła! Jak śmieli jej odmó wić?

* * *

Idąc przez wewnętrzny dzie dzi niec Twier dzy Mocka, Hart zdjął płaszcz
i zarzu cił go na ramiona. Na podwórcu było pusto. Z twier dzy wyco fano
nie mal całą załogę poza garstką naj po trzeb niej szych ludzi. Od chwili
przy by cia bez i mien nej „przed sta wi cielki” impe rium wszy scy mieli dwa
razy wię cej służb. Tajem ni cza kobieta zajęła ze swą świtą trzy górne pię- 
tra don żonu, wyga nia jąc stam tąd dowódcę gar ni zonu, Pella, który obec- 
nie spał w zbro jowni i pił jesz cze wię cej niż zwy kle.

Jaki był cel tej wizyty? Hart sły szał na ten temat ze dwa dzie ścia róż- 
nych hipo tez. „Pod Wisiel cem” prze wa żała opi nia, że dowódz two
w Uncie roz waża moż li wość osta tecz nej likwi da cji gar ni zonu i pozo sta- 
wie nia wyspy ryba kom, gnież dżą cemu się na urwi skach ptac twu oraz
fokom, które miały kolo nię na połu dnie od mia sta, na Ska łach Bena- 
ress. Har towi jed nak nie wyzna czano dodat ko wych służb. Ze star szym
wie kiem łączyły się pewne przy wi leje. Uśmiech nął się, cze ka jąc na
chwilę, gdy znów skosz tuje warzo nego przez Kojca ciem nego sta ro ma la- 
zań skiego.

Gdy dotarł do war towni, było w niej ciemno. Odźwierny, Lub ben,
wylazł na zewnątrz. U jego pasa grze cho tały klu cze, które nosił na wiel- 
kim żela znym pier ście niu. Gar bił się jesz cze bar dziej niż zwy kle, a gdy
spoj rzał na dzie dzi niec, w jego oku poja wił się błysk. Hart miał ochotę
zapy tać sta ruszka, dla czego nie chra pie przy pie cyku w war towni jak



zwy kle. Czyżby wyda rzyła się jakaś kata strofa? Odźwierny jed nak
ostrzegł go ski nie niem dłoni.

– Brama jest zamknięta na noc, żoł nie rzu.
– Żoł nie rzu? Co się stało, Lub ben? Ośle płeś z prze pi cia?
Lub ben wska zał kciu kiem ciemny kory tarz za ple cami. Poru szył

ustami, wypo wia da jąc jakieś słowo, któ rego Hart nie dosły szał.
– Co tu jest grane, na bez senne oczy Tʼriss…? – Wete ran prze rwał

nagle.
Z cieni wyło nił się bez gło śnie ktoś inny. Impe rialny szpon w się ga ją- 

cym kostek czar nym płasz czu z kap tu rem. Lub ben skrzy wił się i wzru- 
szył lekko ramio nami w bez rad nym geście prze pro sin. Spod kap tura
wysta wała tylko dolna połowa szczu płej, pobruż dżo nej twa rzy. Wyta tu- 
owano na niej kaba li styczne znaki, sym bole przy po mi na jące Har towi
kan cia ste pismo tych, któ rzy wła dali grotą Rashan, Ścieżką Ciem no ści.
Szpon spoj rzał na Lub bena.

– Jakieś kło poty, odźwierny?
Lub ben pokło nił się nisko.
– Nie. Wszystko w porządku.
Zakap tu rzona postać zer k nęła na Harta, który natych miast pochy lił

głowę. Być może prze sa dzał z ostroż no ścią, ale szpon mógł uznać ten
gest za znak sza cunku. Nie raz już się prze ko nał, że to lubią.

– Czego chcesz, żoł nie rzu?
Hart zaci snął dło nie na pasie, tak mocno, że aż mu zdrę twiały palce.

Wbił wzrok w kamienne płyty pod sto pami. Dwie były pęk nięte,
a cztery nad kru szone.

– No więc… – zaczął ostroż nie – …cho dzi o to, że wła ści wie prze sze- 
dłem już w stan spo czynku i mam w mie ście pokoik. Wezwano mnie
tylko z powodu wizyty. Kapu jesz, potrzeba wię cej war tow ni ków.

– Odźwierny, czy możesz poświad czyć za tego czło wieka?
Lub ben mru gnął zna cząco do Harta.
– Jasne. Jest tak, jak mówi.



– Rozu miem.
Szpon pod szedł bli żej. Hart uniósł głowę, ale na dal spo glą dał w bok.

Kąci kiem oka obser wo wał pod da ją cego go oglę dzi nom szpona. Minął
rok, odkąd ostat nio spo tkał się tak bli sko z jed nym z tych skry to bój ców,
a wtedy pró bo wali go zabić. Wów czas był gotowy do walki, teraz zaś
czuł się po pro stu zdu miony, że nadział się na członka eskorty tajem ni- 
czej kobiety. Czyżby rze czy wi ście patro lo wali oko licę, jak suge ro wał
Pościg? Dla czego aku rat dzi siaj?

– Jesteś wete ra nem. Gdzie są twoje wstążki z kam pa nii?
– Nie noszę ich.
– Wsty dzisz się?
– Nie. Po pro stu uwa żam się za prze nie sio nego w stan spo czynku.
– Śpie szy ci się opu ścić impe rialną służbę?
– Nie. Zapra co wa łem już na eme ry turę. – Zaczerp nął tchu. – Rozu- 

miesz, buduję łódź – kon ty nu ował pośpiesz nie. – W życiu nie widzia łeś
ład…

Szpon wysu nął rękę spod płasz cza i prze rwał mu ski nie niem dłoni.
– Dobra. Odźwierny, pozwól mu przejść.
– Tak jest.
Lub ben prze pro wa dził go przez tunel wej ściowy, uniósł klu cze

i otwo rzył małą furtę w głów nej bra mie. Hart wyszedł na zewnątrz. Lub- 
ben wysta wił za nim głowę i roz cią gnął usta w krzy wym uśmie chu.

– Ni gdy mi nie mówi łeś, że budu jesz sobie łódkę.
– Całuj Kap tura, gar bu sie z urżnię tym kuta sem.
Lub ben roze śmiał się bez gło śnie i odpo wie dział mu gestem, który

nie wyma gał słów. Potem zatrza snął drzwi i zasu nął rygiel.
Hart ruszył w dół Szla kiem Szań co wym. Wykute w skal nym urwi sku

schody wio dły ku pod sta wie czte rema dłu gimi ser pen ty nami. Każdy ich
odci nek znaj do wał się w zasięgu wyce lo wa nych na mia sto kata pult
i balist twier dzy. Nad wyspą prze ta czały się chmury nad pły wa jące znad
Morza Sztor mów. Noc zapo wia dała się nie przy jem nie. Wyspiar skie



prze sądy mówiły, że to sami Jeźdźcy Sztormu są odpo wie dzialni za naj- 
gor sze lodowe nawał nice nad cią ga jące z połu dnia.

Nie mal cał ko wi cie pio nowe urwi sko sta no wiło pół nocną gra nicę
por to wego mia sta Malaz. U jego pod nóża przy cup nęła Dziel nica Świa- 
teł. Miesz kali w niej boga cze szu ka jący bez pie czeń stwa w cie niu twier- 
dzy. Na połu dnie i na zachód od niej zaczy nał się labi rynt krzy wych uli- 
czek cią gnący się wzdłuż rzeki i błot ni stych brze gów Zatoki Mala zań- 
skiej. W głębi lądu widać było nie wy so kie wzgó rza. Nad kry tymi
dachówką lub kamien nymi płyt kami dachami uno sił się dym z komi- 
nów. Chmury przy nio sły lekką mżawkę, która prze sła niała widok na
port. Kro pelki desz czu padały Har towi na kark, jakby chmury pluły na
niego zimną śliną.

Ostat nio port słu żył głów nie jako woj skowy punkt tran zy towy, ale
na dal korzy stali z niego nie liczni rybacy oraz kupcy, nie kiedy nawet
prze wo żący legalne towary. Wszystko to było jed nak zale d wie bla dym
cie niem prze szło ści. Na każ dym kroku widziało się opusz czone domy,
walące się maga zyny oraz roz kle ko tane, nad wą tlone przez fale
nabrzeża. Ongiś Malaz był macie rzy stym por tem pirac kiej floty, która
prze ro dziła się w talas so kra cję, a następ nie w impe rium. Obec nie
można było odnieść wra że nie, że mia sto jest zamiesz kane raczej przez
duchy niż przez żywych ludzi. Impe rium zawdzię czało Mala zowi swą
nazwę, ale gdy dosię gło gra ni cami odle głych mórz, mia sto utra ciło
wszel kie stra te giczne zna cze nie.

Rzecz jasna, wojna w Korelu zmie niła tę sytu ację. Miesz kańcy odzy- 
skali nadzieję. Inwa zja oka zała się jed nak kata strofą, bez denną otchła- 
nią pochła nia jącą ludzi i zasoby. Mia sto i cała wyspa ponow nie pogrą- 
żyły się w ruinie. Hart uświa do mił sobie nagle, dla czego aku rat w tej
chwili do tego prysz cza na tyłku impe rium przy był pierw szy pocz towy
sta te czek, jaki tu kie dy kol wiek widział. Przy wiózł wia do mość dla przed- 
sta wi cielki. Maszy ne ria impe rial nego rządu wró ciła na krótką chwilę do
miej sca swych naro dzin.



Na ostat niej ser pen ty nie Hart uniósł wzrok. Widoczna w prze rwie
mię dzy nisko suną cymi chmu rami Twier dza Mocka przy po mi nała źle
wywa żony sta tek pły nący po wzbu rzo nym morzu. W każ dej chwili
mogła się prze wró cić do góry dnem.

Starł otwartą dło nią wodę z ostrzy żo nych na jeża wło sów i ruszył
w dal szą drogę. Nasu nęła mu się myśl, że ta noc może wyma gać trunku
moc niej szego niż ciemne sta ro ma la zań skie.

* * *

Kiska leżała wycią gnięta na zim nych deskach pokładu. Na wspo mnie nie
o wspa nia łych marze niach, które jesz cze przed kil koma dniami wyda- 
wały się tak realne, jej policzki i gar dło ponow nie pokrył rumie niec
wstydu. Była takim okrop nym dziec kiem! Taką idiotką! Szcze gól nie
dobrze zapa mię tała głupi szok, debilne zasko cze nie, gdy przy wej ściu
do twier dzy kolejny z grupy oso bi stych straż ni ków – z pew no ścią szpon
– ujął ją za ramię – za ramię! – i odpro wa dził na bok jak małą dziew- 
czynkę.

Idź się bawić gdzie indziej. Twoje usługi nie będą nam potrzebne.
Kolejne wspo mnie nie tej sceny roz wście czyło ją tak bar dzo, że omal

nie wal nęła pię ścią w deski. Opa no wała się jed nak i tylko przy gry zła
wargę. Poczuła na języku słony smak krwi.

Jak mogli? To było jej tery to rium! Od dzie ciń stwa zaglą dała do
wszyst kich budyn ków i maga zy nów w mie ście. Znała na pamięć każdy
zakręt i ślepe zakoń cze nie wąskich, oto czo nych murami uli czek. Pell
powie dział nawet, że gdyby mógł przy jąć Kiskę na służbę, przy dzie liłby
ją do gar ni zonu jako ofi cera wywiadu. Na wyspie nie było nic, czego nie
mogłaby ukraść, gdyby tylko zechciała.

Kło pot w tym, że nie znaj do wało się tu nic, co warto by było sobie
przy własz czyć. Dla tego zado wa lała się obser wa cją drob nych zło dzie jasz- 
ków i zbi rów: bandy Roz rzut nika, która rzą dziła por tem, albo jaka tań- 



skich pira tów ata ku ją cych od czasu do czasu przy brzeżne łodzie.
Wszyst kich, któ rzy poja wiali się w por cie.

A teraz po pro stu ją prze pę dzono. Być może to wła śnie bolało ją naj- 
bar dziej. To było nie po trzebne i nie roz ważne. Naprawdę liczyła na to, że
mogliby… Powie działa sobie, że pora prze stać o tym myśleć. Nie potra- 
fiła znieść wspo mnie nia o swych naiw nych nadzie jach, o głu pich prze- 
chwał kach, które powta rzała. To rze czy wi ście byli agenci Szponu Impe- 
rium, a kobieta, którą eskor to wali, fak tycz nie była pię ścią impe rialną.
Jedną ze stu admi ni stra to rów, guber na to rów, a nawet wodzów armii.

Zaci snęła zęby, aż do bólu. Co z tego, że nie ukoń czyła któ rejś ze
szkół ofi cer skich w Uncie, Li Heng albo Tali? Że nie wła dała magią żad- 
nej groty? Była wystar cza jąco dobra, żeby pora dzić sobie bez tego.
Ciotka Agayla zawsze powta rzała, że Kiska ma wro dzony talent do tej
roboty. Dziew czyna była prze ko nana, że nie ustę puje żad nemu ofi ce- 
rowi wywiadu.

Gdy usły szała o wizy cie, uznała, że bogo wie ofe rują jej drugą szansę.
Nie mogła jej zmar no wać. Pierw szą był postój floty trans por tow ców
w zeszłym roku. Żoł nie rze przy byli uzu peł nić zapasy, a jed no cze śnie
wpro wa dzić w życie nowy edykt regentki zaka zu jący upra wia nia magii.
Sytu acja wyrwała się wów czas spod kon troli. Agayla zamknęła dziew- 
czynę, mówiąc, że to dla jej bez pie czeń stwa, mimo że wła śnie wtedy jej
talenty i zna jo mość oko licy mogłyby się oka zać naj bar dziej uży teczne.
To była dla Kiski ide alna oka zja, by dowieść swej war to ści, przy cią gnąć
uwagę kogoś wysoko posta wio nego. Dziew czyna przy się gła sobie wów- 
czas, że ni gdy już nie pozwoli, by Agayla prze szko dziła jej w pró bie
opusz cze nia wyspy. Potem jed nak, gdy pożary ogar nęły całą dziel nicę,
a zamieszki prze ro dziły się w rzeź na pełną skalę, przy znała z nie chę cią,
że star sza kobieta mogła jej ura to wać życie. Nie mniej, gdy miesz kańcy
wyspy prze kleń stwami i zło rze cze niami żegnali cięż kie, nie zgrabne
trans por towce wypły wa jące z zatoki, dziew czyna odpro wa dzała je wzro- 
kiem z głę bo kim żalem w sercu. Była wów czas prze ko nana, że mimo
swego talentu ni gdy nie opu ści wię zie nia, jakim jest wyspa.



Wła śnie ów talent pozwo lił jej zauwa żyć, że w pocz to wym sta teczku
jest coś dziw nego, choć musiała przy znać, że przy szła do portu tylko po
to, żeby się pouża lać nad sobą. Natych miast wyczuła, że coś tu śmier dzi
i że na pewno ma to zwią zek z wizytą przed sta wi cielki. Czy to tylko zwy- 
kła wia do mość? W takim razie po co ta tajem ni czość? Jesz cze oso bliw- 
szy był fakt, że kutra nie opu ścił dotąd żaden posła niec. Na co cze kali?
Po karku Kiski spły wały lodo wate kro pelki, ale dziew czyna nawet nie
drgnęła. Kuter śpie szył się z przy bi ciem do brzegu tak bar dzo, że omal
nie sta ra no wał nabrzeża, a teraz nic się nie działo…

Ach! Jakieś poru sze nie. Czte rech człon ków załogi zeszło gęsiego na
pirs, poło żony nieco niżej od pokładu. Wszy scy mieli na sobie pon cza
z foczych skór i ukry wali ręce w ich sze ro kich fał dach. Czte rej męż- 
czyźni oto czyli począ tek ogra ni czo nego linami przej ścia. Kiska pomy- 
ślała, że pod ubra niami z pew no ścią mają gotowe do strzału kusze, być
może sprę ży nowe, pozba wione łuczy ska modele uży wane przez Szpon.
Sama miała podobną broń, nosiła ją przy tro czoną do pra wego boku.
Nabyła ją za wszyst kie swoje pie nią dze, od kupca, który nic nie wie dział
o dzia ła niu obcego mu mecha ni zmu.

Czte rej męż czyźni omie tli wzro kiem prze sło niętą coraz inten syw- 
niej szym desz czem oko licę, przyj rzeli się też sto ją cym na nabrzeżu
skrzy niom. Wresz cie jeden z nich ski nął dło nią. Miał na gło wie futrzaną
czapkę w rodzaju tych, jakie noszą miesz kańcy rów nin, a dłu gie, pod- 
krę cone wąsy suge ro wały, że pocho dzi z któ re goś z ple mion Seti.
Potrzą snął głową i splu nął na pomost. Nawet ukryta z dala od nich
Kiska wyraź nie widziała, że wku rzają go kłę biący się w por cie tłum oraz
kiep ska widocz ność.

Na pokła dzie poja wił się piąty męż czy zna. Był szczu pły, śred niego
wzro stu. Miał ciemny płó cienny płaszcz z kap tu rem, skó rzane ręka wice
oraz buty z cho le wami. Zatrzy mał się przy wej ściu na trap i rozej rzał
wokół. Nagły powiew uniósł kap tur i Kiska ujrzała bole śnie wychu dłą
twarz barwy maho niu. Nie zna jomy był gładko wygo lony, a jego łysa
czaszka świe ciła jasno.



Seti ponow nie ski nął dło nią, dając sygnał trzem pozo sta łym, któ rzy
oto czyli przy by sza cia snym krę giem. Kiska poznała wariant języka zna- 
ków opra co wany przez sztur mowe oddziały pie choty mor skiej i następ- 
nie prze jęty przez nie mal wszyst kie impe rialne oddziały, nawet szpo- 
nów. Nie udało się jej jesz cze zna leźć nikogo, kto by ją go nauczył.

Pię ciu męż czyzn ruszyło ku zej ściu z pirsu. Deszcz ogra ni czał
widocz ność i trudno ich było wypa trzyć na tle for ty fi ka cji, zwłasz cza że
nad cho dził zmierzch. Mimo to dziew czyna nie zesko czyła z dachu, by
ruszyć w pościg. Pamię tała nie dawną nauczkę. Podej rze wała, że mogą
być jesz cze inni, któ rym roz ka zano podą żać w pew nej odle gło ści za
pierw szą grupą.

Miała w zwy czaju dawać śle dzo nym sporo swo body, zwłasz cza jeśli
byli prze ko nani, że nikt ich nie obser wuje. Lubiła sobie wyobra żać, że
instynkt pozwala jej odgad nąć, jaką trasę wybie rze cel. Potra fiła tego
doko nać już jako dziecko, gdy z opa ską na oczach bawiła się na uli cach
w ciu ciu babkę. Czę sto żar to wała, że po pro stu idzie za pozo sta wio nym
śla dem. Dla tego o mało nie pisnęła z zasko cze nia, gdy zza kil ku na stu
wybla kłych beczek sto ją cych tuż przed nią wyszedł jakiś odziany na
szaro męż czy zna. Kiska pochy liła bły ska wicz nie głowę, obser wu jąc go
z uwagą. Miała zamiar zakraść się na pokład sta teczku. Skąd się wziął
ten czło wiek, na wszyst kie tajem nice Kró lo wej? Przy gry zła wargę. Męż- 
czy zna rozej rzał się i ruszył przed sie bie sprę ży stym kro kiem, spla ta jąc
ręce za ple cami.

Kolejny straż nik? Była pewna, że nikt wię cej nie zszedł z pokładu.
Umó wił się na spo tka nie? W takim razie dla czego się ukry wał? Posta no- 
wiła posłu chać rady Agayli, twier dzą cej, że każ dego powinno się uwa- 
żać za nie przy ja ciela, dopóki się nie okaże, że nim nie jest.

Zacze kała, aż nie zna jomy się oddali, a potem zsu nęła się na dół.
Zało żyła, że męż czy zna podąży za czło wie kiem ze statku. Ona z kolei
pój dzie za nim. Przy chatce straż nika rozej rzała się. Uświa do miła sobie
nagle, co ją wcze śniej tak zanie po ko iło. Obej rzała przed tem dokład nie



wszyst kie beczki i skrzy nie. Nie zna la zła nikogo i nikt nie mógł się
dostać do kry jówki przez nią nie zau wa żony.

Zosta wała tylko jedna moż li wość. Ta opcja nie była dla niej
dostępna, ale nie zna jomy naj wy raź niej korzy stał z niej swo bod nie.
Poczuła odór magicz nej groty. Być może powinna jed nak kogoś o tym
zawia do mić? Ale kogo? Wła dzę w twier dzy prze jęły szpony, dzia ła jące
w imie niu bez i mien nej przed sta wi cielki impe rium. Na myśl, że mia łaby
potul nie zło żyć mel du nek szpo nowi, z któ rym roz ma wiała, albo jed- 
nemu z jego braci, roz bo lało ją gar dło. Niech ich pochłoną wieczne labi- 
rynty Kró lo wej! Pokręci się tu jesz cze chwilę i zoba czy, co się sta nie.

* * *

Na końcu Szlaku Kor mo rana Hart zauwa żył Ren gela. Sta ru szek szar pał
się z okien nicą na par te rze, trzy ma jąc w zębach fajkę. Jak zwy kle mru- 
czał coś pod nosem. Poza byłym żoł nie rzem pie choty mor skiej i pro du- 
cen tem żagli na ulicy nie było nikogo. Zasko czyło to Harta, jako że nie
minął jesz cze pierw szy dzwon nocy.

– Dobry wie czór.
Ren gel się odwró cił.
– Hej? Wie czór? – sap nął przez zęby. Przyj rzał się Har towi, ski nął

głową z nie za do wo loną miną i ponow nie zajął się okien nicą. – Rze czy- 
wi ście już wie czór. I to paskudny. Dzi wię się, że cię tu widzę. Myśla łem,
że masz wię cej roz sądku.

Hart się uśmiech nął. Sta ru szek cecho wał się płacz liwą nostal gią
albo naj czar niej szym cyni zmem, zależ nie od tego, czy był trzeźwy, czy
pijany. W tej chwili wyglą dał na tylko lekko ubz dryn go lo nego, ale noc
była jesz cze młoda. Wete ran spoj rzał na nisko wiszące chmury.

– Nie jest aż tak źle.
– Hej? Źle? – Ren gel uniósł wzrok i się skrzy wił. – Nie mówię o pogo- 

dzie, ty cho lerny dur niu. – Pocią gnął za okien nicę. – Cho ler stwo zardze- 
wiało, niech je prze klęty przez Kap tura Togg…



Hart pod szedł bli żej.
– Przyj rzyjmy się jej.
Ren gel odsu nął się na bok.
– Skąd ty wła ści wie pocho dzisz, chłop cze?
Hart uśmiech nął się, przy glą da jąc się zam kowi okien nicy. Kiedy

ostat nio ktoś nazwał go chłop cem?
– Można powie dzieć, że z Itko Kan. Dla czego pytasz?
Hart usły szał, że sta ru szek prych nął pogar dli wie za jego ple cami.
– Uwierz mi, że gdy byś uro dził się tutaj, sie dział byś dzi siaj w domu.

Wie dział byś, co jest grane. Mie li śmy w tym roku zamieszki, zabi tych
i tak dalej. To była zapo wiedź. Może nawet przy czyna. Księ życ Cie nia.
Pod takim księ ży cem wra cają dusze umar łych. I inne, jesz cze gor sze
stwo rze nia.

Hart zdo łał odblo ko wać okien nicę i ją zatrza snął.
– Księ życ Cie nia? Sły sza łem o nim. Ale jestem tu nowy.
– One zda rzają się rzadko, dzięki bogom. – Ren gel pod szedł bli żej.

Noz drza Harta zaata ko wała woń rdza wego liścia, kleju z kości, potu
i dżinu. Sta ru szek zako ły sał się lekko, jak na wie trze, i wypu ścił z ust
wielki obłok dymu. – Pod czas ostat niego nie było mnie na wyspie. Słu- 
ży łem na Władcy Sztor mów. Ale poprzed nim razem, pra wie pięć dzie siąt
lat temu, byłem jesz cze mło dym chło pa kiem. Otwo rzyły się otchła nie
cieni. Potę pione dusze ucie kły, a nowe dostały się do nie woli. Na uli- 
cach sza lały dia bły. Sły sza łem ich wycie. Czło wiek ma wra że nie, że to
jego duszy szu kają. – Dźgnął Harta w pierś cybu chem. – Uni kaj dotknię- 
tych. Porwą ich wszyst kich. To pewne, jak tu stoję.

Dotknięci. To było potoczne okre śle nie tych, któ rzy znali groty. Uzy- 
ski wa nia dostępu do nich można się było nauczyć, ale znacz nie czę ściej
się zda rzało, że ktoś po pro stu rodził się z talen tem. Hart nie wąt pił, że
w daw nych cza sach ludzie podej rze wani o taką skazę czę sto zni kali bez
śladu pod czas nie zwy kłych nocy, podej rze wał jed nak, że prze sądna
tłusz cza po pro stu wywle kała nie szczę śni ków z domów, by ich spa lić



albo powie sić. Poki wał głową i sta ru szek odwza jem nił mu się tym
samym.

– Ren gel! – dobiegł z góry kobiecy głos.
Wdowa Cyranka wychy liła się przez cienką poręcz okna na pię trze.

Hart przy wi tał ją uśmie chem, choć kobieta zawsze przy po mi nała mu
tłu stego sępa w czar nym szalu. Cyranka znik nęła, zatrza sku jąc okien- 
nicę.

Ren gel przy gryzł fajkę, mru cząc coś pod nosem. Hart zastu kał
w brudne drewno okien nicy.

– Mocna jak skała – stwier dził. – Nie przej muj się, całą noc spę dzę za
zamknię tymi drzwiami. Muszę wypró bo wać piwo „Pod Wisiel cem”.

Sta ru szek zatrze po tał brwiami z zain te re so wa niem.
– Wypró bo wać, tak? – Uśmiech nął się, wypusz cza jąc kolejny obłok

dymu. – Tylko nie decy duj za szybko.
Hart par sk nął śmie chem.
– Bogo wie, nie. Zapewne posie dzę tam do rana.
Ren gel zawa hał się, sta nąw szy w drzwiach. Zgiął palec, przy wo łu jąc

wete rana bli żej.
– Co ci wia domo o powro cie? – wark nął pół gło sem.
Zdzi wiony Hart potrzą snął głową.
Sta ru szek odpra wił go kolej nym gestem, znie cier pli wiony albo może

zde gu sto wany.
– Nie wychodź na ulicę, przy ja cielu. Nocą mia stem będą wła dać

biesy i jesz cze gor sze stwo rze nia.
Wete ran odda lił się, nie wie dząc, co sądzić o tym ostrze że niu. Ren- 

gel zapu kał w drzwi, wska zał coś – znak nary so wany kredą – i zatrza snął
je za sobą. Grze chot poniósł się echem w wąskim zaułku.

* * *



Na szyl dzie gospody „Pod Wisiel cem” przed sta wiono, rzecz jasna,
powie szo nego męż czy znę. Ręce miał zwią zane za ple cami, a głowę
wygiętą do tyłu pod budzą cym mdło ści kątem. Lało już porząd nie, wiatr
siekł stru gami desz czu. Płaszcz Harta zro bił się ciężki i zimny od wody.
Wete ran sły szał szum fal ude rza ją cych o pale zale d wie kilka prze cznic
dalej. Lśniąca w oddali zatoka wyglą dała jak prze dłu że nie desz czu.

W chmu rach odbi jały się jesz cze resztki sło necz nego bla sku, ale rzut
kamie niem od Harta wszystko spo wi jała ciem ność. Wie czór prze cho- 
dził w noc – taką, o któ rej myśl prze ni kała kości dresz czem i para li żo- 
wała ducha. Wete ran cze kał z nie cier pli wo ścią, aż zasią dzie na swym
zwy kłym miej scu nie opo dal wiel kiego pale ni ska gospody. Miał
nadzieję, że pokaże się dziś Corinn. Chciał ją zapy tać o Księ życe Cie nia
i to całe pro roc two… ale minął już bli sko tydzień, odkąd widział ją ostat- 
nio i, prawdę mówiąc, bał się, że może jej już nie zoba czyć. Sam doszedł
do kilku kon klu zji. „Powrót” śmier dział kul tem odda ją cym cześć Kel la- 
nve dowi, czło wie kowi, który na spółkę ze swym przy ja cie lem Tan ce- 
rzem stwo rzył impe rium. Obaj zagi nęli parę lat temu. Nie któ rzy sądzili,
że nie żyją, inni przy pusz czali, że ukryli się w jakie goś rodzaju tau ma- 
tur gicz nej izo la cji.

Naprze ciwko gospody, za zala nymi desz czem kocimi łbami zaułka,
wzno sił się niski kamienny mur budynku, który ponoć był naj star szy
w mie ście. Opu sto szały gmach popadł w cał ko witą ruinę i nie opła ci- 
łoby się go remon to wać. Hart ni gdy nie poświę cał mu zbyt wiele uwagi,
ale opo wieść Ren gela przy po mniała mu inny miej scowy prze sąd. Budy- 
nek był rze komo star szy od mia sta, a w jego sypią cych się murach
i pustych poko jach zawsze stra szyło. Krą żyły też pogło ski, że tam wła- 
śnie miesz kali ongiś Kel la nved i Tan cerz, a także ich towa rzy sze, mię- 
dzy innymi Das sem oraz obecna regentka, Gburka, i tam uknuli plany
wszyst kiego, co wyda rzyło się póź niej. Wete ran musiał przy znać, że
ciemną, desz czową nocą gmach rze czy wi ście wygląda zło wrogo. Ota- 
czały go czarne, mar twe drzewa, a roz rzu cone po nagim podwó rzu
wzgórki przy po mi nały kur hany. Miej scowi woleli uda wać, że budy nek



w ogóle nie ist nieje, a kiedy już o nim wspo mi nali, nazy wali go Domem
Umar łych. Hart nie potra fił uwie rzyć, że kto kol wiek zdrowy na umy śle
mógłby tam miesz kać – co ozna czało, że jest bar dzo praw do po dobne, że
Kel la nved i Tan cerz wyglą dali kie dyś przez jego puste okna. Wzru szył
ramio nami i się odwró cił. W domu z pew no ścią stra szyło. Oso bi ście
uwa żał, że w całym impe rium roi się od róż nego rodzaju duchów.

Przed wej ściem do gospody mokło na desz czu dwóch męż czyzn,
wspar tych ple cami o pozba wiony okien mur. Stali tak bli sko wej ścia, że
Hart sły szał kro ple desz czu bęb niące o ich skó rzane płasz cze. Kiedy się
zbli żał, czuł na sobie ich spoj rze nia, ale gdy dotarł do wej ścia, odwró cili
wzrok.

– Paskud nie stać na war cie w taką noc – powie dział z uśmie chem do
tego po pra wej.

Męż czy zna zer k nął na niego, omiótł spoj rze niem od stóp do głów
i ponow nie wpa trzył się w deszcz.

– Cze kamy na przy ja ciela.
Hart zatrzy mał się u szczytu pro wa dzą cych w dół scho dów. Wszy scy

wie dzieli, że „Pod Wisiel cem” spo ty kają się wete rani, więc ci dwaj
raczej nie musieli uda wać, że nie stoją na straży na prośbę sie dzą cych
w środku kum pli. Miał ochotę im to powie dzieć, ale się powstrzy mał.
Wyglą dali na nowych, więc może nie znali zasad. Wszedł do środka,
czu jąc się stary.

Kojec zapew niał, że jego gospoda to jeden z naj star szych budyn ków
w Mala zie. Prawda czy nie, zapa dła się ona znacz nie poni żej poziomu
ulicy, a jej zewnętrzne mury zbu do wano z wiel kich, ręcz nie cio sa nych
blo ków pia skowca, takich samych jak te, które skła dały się na roz siane
po całej wyspie bez i mienne ruiny. Główna izba gospody znaj do wała się
tak głę boko, że wio dące do niej schody dziw nie przy po mi nały zej- 
ściówkę pro wa dzącą do naj niż szej ładowni statku. Po wytar tych stop- 
niach ście kała desz czówka i przed pro giem utwo rzyła się już spora
kałuża. Hart zamo czył w niej skraj płasz cza. Zła pał za żela zną klamkę
dębo wych drzwi i drugą ręką się gnął do wyry tych dłu tem, deli kat nych



jak paję cze nici rys bie gną cych wzdłuż niskiego nad proża. Nie wąt pił,
że wszy scy mają swoje prze sądy, ale żoł nie rze i mary na rze ule gali im
czę ściej od innych. To był jeden z jego prze są dów. Odda wał w ten spo- 
sób honory zapo mnia nemu ludowi, który ocio sał te kamie nie. To było
swego rodzaju bło go sła wień stwo – choć nie miał pew no ści, czy je daje,
czy raczej otrzy muje – a także gest mający mu zapew nić bez pie czeń- 
stwo. W końcu miesz kał tu na pię trze, choć może raczej nale żało je
zwać par te rem. Wąska szcze lina okna jego pokoju bie gła zale d wie na
wycią gnię cie ręki nad peł nym szczu rów rynsz to kiem prze bie ga ją cym
mię dzy gospodą a bie lo nym domem z cegły i drewna, nale żą cym do
Foki.

Główna izba gospody była wielka i sze roka. Deski sufi towe znaj do- 
wały się tak nisko, że można było ich dotknąć albo nawet roz bić sobie
o nie głowę, jeśli ktoś nie uwa żał. Nie je den pijak prze ko nał się o tym na
wła snej skó rze, koń cząc wie czór nie spo dzie wa nym, bole snym wstrzą- 
sem. Pośrodku pomiesz cze nia wzno siły się dwa sze regi gru bych
kamien nych kolumn. Bie gnąca mię dzy nimi droga pro wa dziła od wej- 
ścia do wiel kiego jak łódź wio słowa kominka usy tu owa nego na wprost
drzwi. Po obu stro nach tego przej ścia, w róż nych odle gło ściach od pale- 
ni ska, roz sta wiono dłu gie, dębowe stoły. Kamienne ściany były pozba- 
wione ozdób, gdzie nie gdzie umiesz czono w nich małe nisze o łuko wa- 
tych skle pie niach. W każ dej tliła się sła bym pło mie niem lampka. Głów- 
nym źró dłem świa tła były tu jed nak wiel kie lampy oliwne z brązu,
zawie szone na zardze wia łych żela znych hakach wbi tych głę boko
w kolumny i ściany. Potężny komi nek wypeł niał dal szy koniec sali
migo tli wym, bursz ty no wym bla skiem roz pra sza ją cym chłód i uzu peł- 
nia ją cym oświe tle nie posępną nutą.

W pomiesz cze niu uno siły się kłęby dymu, ale przy naj mniej było tu
cie pło i sucho. Hart roz chy lił płaszcz. Z obu stron ota czali go pijący
męż czyźni, któ rzy śmiali się i roz ma wiali. Gości było dziś znacz nie wię- 
cej niż zwy kle, wyglą dało rów nież na to, że są młodsi i bar dziej hała- 
śliwi. Anji wspie rała na bio drze dzba nek z bru nat nego pia skowca,



napeł nia jąc z niego kufle. Przy wi tała Harta ski nie niem głowy. Już
wyglą dała na zmę czoną. Uśmiech nął się do niej, ale ona poszła dalej.
Biedna dziew czyna. Przy zwy cza iła się do regu lar nych klien tów, spo koj- 
nych, sta rych dziad ków, któ rzy sączyli szkla neczkę trunku przez dwa
albo trzy dzwony. Dzi siaj z nawiązką zapra cuje na swą wypłatę.

Prze cho dząc mię dzy dłu gimi sto łami, Hart czuł na sobie cię żar nie- 
zli czo nych spoj rzeń. Zatrzy mał się, ale nikt nie chciał patrzeć mu
w oczy. Wszy scy wbi jali wzrok w kufle albo w pory so wane blaty, szep- 
cząc coś do sie bie, jakby mieli nadzieję, że nie po żą dany gość ich minie.
To było dziwne zacho wa nie u męż czyzn, któ rzy wyglą dali na tak twar- 
dych, że mogłoby się zda wać, iż ucie kli z wię zien nego statku albo
wyrzu cono ich z grup łapa czy nie ustan nie poszu ku ją cych wio śla rzy dla
impe rial nej floty. Hart poszedł na swe zwy kłe miej sce, wyczu wa jąc uno- 
szącą się w powie trzu atmos ferę napię cia.

Mija jąc ostat nie stoły, zauwa żył grupę obdar tu sów odzia nych
w wytarte bluzy i płasz cze. Spra wili na nim wra że nie zwy kłych ulicz- 
nych nędza rzy, ale towa rzy szyli im inni, któ rzy wyglą dali na żoł nie rzy,
jako że byli potęż niej zbu do wani i nazna czeni bli znami. To nie byli
typowi klienci gospody, ale prze cież Ren gel ostrze gał go, by ocze ki wał
dzi siej szej nocy niezwy kłych wyda rzeń.

Na jego ławie usta wio nej pod tylną ścianą ktoś sie dział. W sali było
tłoczno i Hart wła ści wie się tego spo dzie wał, nie potra fił jed nak
powstrzy mać iry ta cji. Czy Kojec nie mógł zatrzy mać mu miej sca? Za co
wła ści wie pła cił czynsz temu cho ler nemu piwo wa rowi? Za tę maleńką
klitkę na pię trze? Za paskudne żar cie?

Sie dzący na jego miej scu męż czy zna miał na sobie skó rzaną kami- 
zelkę, nało żoną na wato waną lnianą koszulę opa da jącą w strzę pach na
ławę, oraz skó rzane noga wice wysa dzane żela znymi ćwie kami. Nałok- 
cice z naoli wio nej skóry osła niały połowę dłu go ści przed ra mion pokry- 
tych gęstą siatką blizn. Były wśród nich pomarsz czone ślady, w miej- 
scach, gdzie zdarto ciało, wąskie, blade pół księ życe blizn po ranach cię- 
tych i pokryte gniew nie różo wymi cęt kami pozo sta ło ści po opa rze- 



niach. Męż czy zna pochy lił nisko głowę, roz ma wia jąc z ukry tym w cie- 
niu towa rzy szem.

Hart wahał się przez chwilę. Zasta na wiał się, czy nie zażą dać ustą- 
pie nia miej sca. Co prawda, nie liczył na to, że nie zna jomy go posłu cha,
ale dzięki temu mógłby lepiej zoba czyć jego twarz. Męż czy zna wciąż
odwra cał od niego spoj rze nie, patrząc upar cie w bok. W pew nej chwili
dzie ląca dwóch roz mów ców prze strzeń skur czyła się nagle. Poja wił się
Kojec, który wszedł do sali przez wąskie tylne drzwiczki. Obe rży sta
rozej rzał się, trzy ma jąc dło nie zatknięte za skó rzany far tuch, i wska zał
jedyny wolny sto lik. Hart powlókł się ku niemu. Miał za sobą pół dnia
służby i niech go szlag, jeśli będzie stał choć chwilę dłu żej.

Kojec usiadł obok niego.
– Prze pra szam za miej sce, Hart – powie dział, uno sząc karafkę brzo- 

skwi niówki.
Wete ran ski nął głową.
– Nie zły dziś tłok – zauwa żył, ale obe rży sta nie odpo wie dział i w sku- 

pie niu napeł nił szkla neczki.
Hart wzru szył ramio nami i uniósł naczy nie w toa ście.
– Za impe rium – rzekł Kojec, uno sząc swoją szkla neczkę.
– Za dno morza – odparł Hart i prze łknął tru nek.
Kojec wcią gnął powie trze przez zęby i prze su nął krze sło pod tylną

ścianę, żeby lepiej widzieć, co się dzieje w sali.
– Ehe, to nie są zwy czajni klienci. No wiesz, to przez tę dzi siej szą

noc.
– Księ życ Cie nia.
Obe rży sta uniósł wzrok.
– Ehe, masz rację. Ale ni gdy dotąd o nim nie sły sza łem.
Wycią gnął spod far tu cha ścierkę i otarł nią błysz czące czoło,

a następ nie rzed nie jące rude, krę cone włosy.
Hart wsparł przed ra mię o blat, wska zu jąc głową salę.
– Wyglą dają groź nie…



Kojec zbył tę suge stię mach nię ciem ręki.
– Są spo kojni, bio rąc pod uwagę, ilu jest wśród nich mło dych zawa- 

dia ków. Niczego jesz cze nie zła mali, poza pie czę ciami na dwóch beczuł- 
kach piwa – rzekł z chi cho tem.

Wete ran wes tchnął. W jego opi nii główną wadą Kojca był jego nie za- 
chwiany opty mizm. Cecha ta przy bie rała takie roz miary, że gdyby Hart
nie znał go lepiej, mógłby go podej rze wać, że jest słaby na umy śle.
Pomy ślał, że być może Kojec łatwo ulega nadziei dla tego, że przez jego
ręce prze pływa mnó stwo pie nię dzy.

Zasta no wił się, czy nie wpaść póź niej do Foki. Bogo wie wie dzieli, że
mło demu medy kowi przy da łoby się dziś jakieś towa rzy stwo. Ale chło- 
pak zapewne miał już ręce zanu rzone po łok cie w lekar skim kuferku.
Potem wete ra nowi przy szło do głowy coś cie kaw szego. Ski nął na Kojca.

– Widzia łeś ostat nio Corinn?
Piwo war uśmiech nął się sze roko. Trą ciłby Harta łok ciem, ale groźna

mina wete rana ostrze gła go, że mógłby za to obe rwać. Kiedy się zasta- 
no wił nad pyta niem, uśmiech znik nął z jego twa rzy.

– Nie, nie mogę powie dzieć, żebym widział. Przy kro mi, Hart.
Wete ran wzru szył ramio nami i oparł się wygod niej.
– Mogłaby się przy naj mniej poże gnać.
– Sta ru szek Hart jak zwy kle spo dziewa się naj gor szego. Każę ci przy- 

nieść kufel ciem nego.
Wstał i klep nął wete rana po ple cach.
Hart zbył go mach nię ciem ręki i odwró cił krze sło, by oprzeć się

o ścianę. Przy sąsied nich sto li kach było pełno ludzi, ale widział tylko
parę zna jo mych twa rzy nale żą cych do dwóch męż czyzn, któ rzy rów nież
wynaj mo wali pokoje u Kojca. Faro Bal kat, wątły, chudy jak szczapa sta- 
ru szek, popi jał paral tową wodę, jakby nie była tru jąca, i rzadko potra fił
odróż nić dzień od nocy, nato miast Tre nech, olbrzymi męż czyzna, sze- 
roki w barach jak byk bhe de rin i naj wy raź niej rów nie mało inte li- 
gentny, pra co wał nie kiedy dla Kojca jako straż nik i wyki dajło w zamian
za dar mowe piwo.



Choć Kojec zlek ce wa żył lęki Harta, a on sam nie chciał się do tego
przy znać, oba wiał się, że nie zoba czy już Corinn. Napeł niało go to smut-
kiem, choć miała język ostrzej szy niż taliań ski szty let. Poznał ją… Jak
dawno temu…? Przed nie spełna mie sią cem? Sam był zasko czony, że tak
bar dzo polu bił jej snute przy winie opo wie ści o legen dar nych kam pa- 
niach. Spró bo wał sobie przy po mnieć ich ostat nią roz mowę. Czyżby
powie dział coś gor szego niż zwy cza jowe głu pie alu zje? Zbyt pro stacki
żart o parze sta rych woj sko wych koni pra gną cych ogrzać się we wspól- 
nej stajni? Choć oboje byli wete ra nami i patrzyli na świat z takim
samym cyni zmem, trak to wała go, jakby rze czy wi ście był pro stym piki- 
nie rem, któ rego uda wał. Czy to moż liwe, że zoba czyła w nim coś wię cej,
czy też były to tylko marze nia?

Anji weszła do sali przez drzwi dla służby znaj du jące się tuż obok
sto lika i posta wiła po dro dze na bla cie cynowy kufel ciem nego mala- 
zań skiego. Poma chał do niej ręką, ale ona wywró ciła tylko oczyma na
znak, że ma mnó stwo roboty. Gdy prze cho dziła obok pobli skiego sto- 
lika, jeden z gości zła pał ją za tyłek. Odwró ciła się i wylała mu na kolana
wielki kufel ale. Trzeba ją było powstrzy my wać, żeby nie roz wa liła tego
kufla na jego gło wie. Ze wszyst kich stron wspie rały ją gwizdy i rado sne
krzyki.

Hałas przy cią gnął uwagę męż czy zny, który usiadł na miej scu Harta.
Nie zna jomy miał popa rzone nie tylko przed ra miona, lecz rów nież
twarz. Wete ran uświa do mił sobie nagle, co zosta wiło te ślady: impe- 
rialny pocisk alche miczny. Zapewne zapa la jący.

Zbiry uspo ko iły się na widok jego groź nego spoj rze nia. Zdzi wiło to
Harta. Znani mu żoł nie rze odpo wie dzie liby na podobne wyzwa nie, rzu- 
ca jąc stoł kiem, kuflem albo czym kol wiek, co aku rat mie liby na podo rę- 
dziu. Spoj rzał z ukosa na nie zna jo mego, który ponow nie zwró cił się ku
towa rzy szom. Męż czy zna zato czył sze roki krąg ręką, jakby naśla do wał
cię cie mie czem, i krótki rękaw bluzy odsło nił na chwilę tatuaż: łuk
mostu na tle pło mieni. Godło Pod pa la czy Mostów.



Hart czuł się tak, jakby owe pło mie nie tra wiły mu serce. Na dru gim
końcu sali sie dział czło wiek, któ rego mógł nawet znać w poprzed nim
życiu. Z tru dem powstrzy mał się, by natych miast nie uciec z gospody.
Pochy lił głowę, jakby wpa try wał się w otchłań kufla, choć wie dział, że
jest mało praw do po dobne, by już się kie dyś spo tkali. Co wię cej, Pod pa- 
lacz Mostów zapewne nawet go nie zauwa żył. To było tylko kolejne
budzące lęk spo tka nie z prze szło ścią. Zmu sił się do prze łknię cia następ- 
nego łyku. Gar dło wypeł nił mu smak cie płego piwa. Omal się nie roze- 
śmiał w głos ze swych obaw. Bogo wie! Minął led wie rok, odkąd ostat nio
wal czył, a już zacho wy wał się jak pło chliwy źre bak!

Uniósł nie znacz nie głowę i rozej rzał się po zady mio nej sali. Noc była
zimna i desz czowa, jego ulu bione miej sce było zajęte, prze szłość szcze- 
rzyła do niego zęby od sąsied niego sto lika niczym tru pia główka,
a Corinn ponow nie wysta wiła go do wia tru, choć ostat nio pra wie co
dzień wymie niała się z nim opo wie ściami i być może nawet zaczęła na
niego spo glą dać w ten szcze gólny spo sób. Zwa żyw szy wszystko razem,
wska zany był odwrót na z góry wyzna czone pozy cje. Pod wyrkiem cze- 
kała butelka czer wo nego wina z jego ojczy stych stron, zacho wana
z myślą o takim wła śnie nie for tun nym wie czo rze.

Wstał i odsu nął krze sło. Czu jąc na ple cach spoj rze nia wszyst kich
gości, otwo rzył drzwi dla służby, pochy lił się i wszedł do przed po koju.
Kojec prze ro bił to pomiesz cze nie na pro wi zo ryczny maga zyn, doda jąc
kilka pó łek. Było tu ciemno, zimno i cia sno. Hart mógłby dotknąć obu
ścian jed no cze śnie, nie wycią ga jąc zbyt nio rąk. Z tyłu ulo ko wano wyj- 
ście, tak wąskie, że led wie mógł prze ci snąć przez nie sze ro kie bary. Za
nim znaj do wały się kręte schody pro wa dzące do kuchni i poko jów do
wyna ję cia, a także na dół, do piw nic.

Ruszył w górę, czu jąc na ple cach zimny powiew wypły wa jący nie- 
ustan nie z pod ziemi budynku. Zasta na wiał się nad zagadką, jaką było
poja wie nie się na wyspie Pod pa la cza Mostów. Teraz, gdy już wra cał do
pokoju, naszła go chętka, by dosiąść się do niego i poga dać o daw nych
cza sach. Jed nakże opo wie ści prze nie sio nych w stan spo czynku lub



zwol nio nych ze służby wete ra nów z reguły oka zy wały się smutne bądź
nie cie kawe. Potra fił sobie wyobra zić los żoł nie rza, który opu ścił Pod pa- 
la czy Mostów. Żaden inny przy dział nie wydałby mu się atrak cyjny.
Nawet służbę w pie cho cie mor skiej uznałby za nudną i fru stru jącą. Lep- 
sze już zwol nie nie ze służby, nawet jeśli potem cze kało go tylko jałowe
uże ra nie się z obcym życiem w cywilu.

Hart mu współ czuł. Sam prze żył mniej wię cej to samo, gdy pozba- 
wiono go miej sca w armii. Dla tego zgło sił się z fał szy wymi papie rami do
miej sco wego gar ni zonu, by wró cić do jedy nego życia, jakie potra fił
zaak cep to wać.

W tej zagadce kryło się jed nak coś wię cej niż po pro stu jeden czło- 
wiek. Mija jąc kuch nię, Hart poma chał ręką do Sal lila. Kucharz odpo- 
wie dział mu ski nie niem głowy, po czym wró cił do wachlo wa nia się na
stro mych scho dach pro wa dzą cych do zaułka. Na górze było ciemno
i Hart musiał po omacku zna leźć drogę do poko jów. Nie które z nich
wynaj mo wały Anji i kilka jej przy ja ció łek zaj mu ją cych się oka zjo nal- 
nym kure stwem, w jed nym zaś miesz kał sam Kojec. W wąskim kory ta- 
rzu Hart przy po mniał sobie, gdzie poprzed nio widział zgraję podob- 
nych obdar tu sów. Wysie dli z galery przy pły wa ją cej z Jakata, dru giego
mia sta na wyspie. Sta tek przy bił na noc do publicz nego nabrzeża.

Wete ran zatrzy mał się przed drzwiami. Zagadka była roz wią zana.
Zare je stro wane w Jakata statki otrzy my wały rzadko wysta wiany list
kaper ski pozwa la jący na „prze chwy ty wa nie” nie im pe rial nych jed no stek
u wybrzeży Quon Tali. Krótko mówiąc, po dziś dzień prze trwała tam
pra dawna tra dy cja pirac twa. Były Pod pa lacz Mostów praw do po dob nie
czuł się jak w domu wśród takiej zgrai opry chów.

Z pew no ścią zawi nęli do portu, by prze cze kać nad cho dzący sztorm.
Nic dziw nego, że wysta wili na straży dwóch ludzi. W mie ście zapewne
dzia łały kupiec kie kar tele, któ rych towary „skon fi sko wali” ci wła śnie
ludzie.

Hart wyjął klucz, który nosił na rze mie niu zawie szo nym na szyi. Był
prze ko nany, że udało mu się odgad nąć, skąd się wzięli nie ty powi goście.



Będzie mógł w spo koju wypić wino, nie przej mu jąc się nimi. Zostało
tylko prze ko nać się, czy coś wynik nie z tej całej bzdury z Księ ży cem
Cie nia.



Rozdział II.  

Spotkania

Rybak odło żył skórkę chleba i zosta wił na stole miskę paru ją cej zupy.
Pod szedł do okna, gdzie na lodo wa tym wie trze z połu dnia powie wał
kawa łek mate riału. Sie dząca przy kominku żona spoj rzała na niego.

– Co się stało, Toben?
Odsu nął tka ninę i patrzył przez chwilę na połu dnie. Potem się

odwró cił, wbi ja jąc wzrok w pod łogę.
– Muszę wyjść, kocha nie.
– Teraz?
Opu ściła na kolana swe ter, który wła śnie łatała.
– Ehe.
– Przy tym księ życu nie zła piesz żad nej ryby.
– To prawda. On przy ciąga inne istoty.
– Ni gdy dotąd nie musia łeś wycho dzić.
– Ehe. – Pod szedł do kobiety i deli kat nie zabrał swe ter z jej dłoni. –

Ale teraz nie jest tak, jak kie dyś. Nie ma rów no wagi.
Unio sła dłoń. Chwy cił ją i uści snął mocno.
– Nie wychodź – wyszep tała gwał tow nie. – Pro szę. Boję się.
Pochy lił się, by uca ło wać ją w dwoje nie wi dzą cych, jakby wpa trzo- 

nych w pustkę oczu.
– Przy kro mi, maleńka. Muszę.
– Wiesz, że moja miłość będzie z tobą.
– Tak, naj droż sza.



Rybak wcią gnął swe ter. Nabrał łopatką tro chę węgiel ków z kominka
i wrzu cił je do pie cyka, a potem nabił krótką gli nianą fajkę i zapa lił ją od
kolej nego węgielka.

– Dobra noc, kocha nie. – Uśmiech nął się. – Zaśpie waj dla mnie,
dobrze?

Unio sła rękę.
– Wiesz, że to zro bię. Wra caj szybko.
– Naj szyb ciej, jak będę mógł.
Zwró ciła głowę ku drzwiom i wytę żyła słuch. Usły szała wiatr zawo- 

dzący pośród skał oraz fale napie ra jące na brzeg, powoli i nie ubła ga nie.
Drzwi się zamknęły. Kobieta pochy liła głowę i zło żyła dło nie na kola- 
nach.

* * *

Wiatr był mia rowy i zimny. Po nie bie mknęły chmury – pierw sze cho rą- 
gwie nie prze rwa nego frontu, który zaj mo wał cały hory zont na połu- 
dniu. W sre brzy stym bla sku księ życa, wśród chat przy cup nię tych na
jało wym, połu dnio wym brzegu wyspy nie poru szało się nic i nikt poza
jed nym ryba kiem scho dzą cym ku kamie ni stej plaży. Na sil nym wie trze
jego pie cyk lśnił jasno jak latar nia mor ska. Męż czy zna zatrzy mał się
i nasłu chi wał przez chwilę. Wyda wało mu się, że sły szy nie sione wia- 
trem uja da nie goń czego psa. Spoj rzał na połu dnie i skrzy wił się z nie za- 
do wo le niem. Hory zont prze sła niały ciemne chmury, wśród któ rych
migo tały nie bieskozielone świa tła. Mary na rze powia dali, że wabią one
ludzi w śmier telną pułapkę.

Prze ko nał się, że fale się gają nie mal jego wycią gnię tej na brzeg
łodzi. Posta wił pie cyk na żela znej pod sta wie na środ ko wej ławce
poprzecz nej i popchnął dziób ramie niem. Odsko czył jak opa rzony.
Kadłub był skuty lodem. Jego war stwa pokry wała drewno niczym druga
skóra. Rybak zmełł w ustach prze kleń stwo i dotknął dło nią zamar z nię- 
tej powierzchni. Lód sto pił się natych miast. Wygła dzone przez lata



drewno pokryły kro pelki wody, bły ska wicz nie prze ra dza jące się w parę,
którą pory wał wiatr. Rybak ponow nie popchnął łódź, nucąc cicho pod
nosem. Śli zgała się po kamie niach, zmie rza jąc ku morzu. Męż czy zna
popy chał ją aż do chwili, gdy woda się gnęła mu ud, po czym wdra pał się
do środka.

Poru szył gru bymi wio słami, śpie wa jąc pieśń, która była już stara,
gdy ludzie po raz pierw szy dotarli na wyspę. Zaokrą glone, znisz czone
ero zją ska li ste wzgó rza znik nęły za rufą, jakby gwał towny wicher uniósł
w dal całą wyspę.

Obró cił łódź jed nym wio słem, kie ru jąc ją dzio bem na połu dnie,
a potem usiadł zwró cony twa rzą ku rufie. Malaz zmie nił się w ciemną
linię na dale kim hory zon cie. Dzie lące rybaka od wyspy morze pokry- 
wały wyso kie fale, które pię trzyły się stop niowo na wie trze, gład kie jak
sta ro żytne wzgó rza. Wokół padał gęsty grad, ale ani jedna grudka nie
tknęła siwych, tar ga nych wia trem wło sów męż czy zny. Na łódź opa dały
oce aniczne fale wyso kie jak maszty okrę tów, ople cione paję czyną lodu,
szronu i piany, wszyst kie jed nak prze su wały się pod nią łagod nie, uspo- 
ko jone jego pie śnią.

Czoło sztormu mknęło na połu dnie, prze cho dząc w nie prze rwaną
linię skłę bio nych chmur. Nie siony wia trem śnieg prze ra dzał się
w deszcz, który roz pra szał się na długo przed dotar ciem do łodzi. Bły- 
ska wice prze szy wały chmury, niżej zaś świa tła barwy szma ragdu i naj- 
głęb szego błę kitu lśniły na podo bień stwo koły szą cych się na falach klej- 
no tów. Rybak jed nak tego nie widział. Patrzył na pół noc, ści ska jąc
w zębach fajkę, i nie prze sta wał śpie wać, choć słowa pie śni pory wał
wicher.

* * *

Kiska prędko stra ciła z oczu męż czy znę, który tak nie spo dzie wa nie
poja wił się w por cie. W tym rów nież wyczuła zapach grot. Miała
nadzieję, że nie przy szło mu do głowy, że ktoś może go śle dzić. Gdyby



przy szło, byłby w tej chwili już za nią, obser wo wał ją ze ścieżki
w Rashan, Gro cie Ciem no ści, albo nawet z wło ści samego Kap tura, Ście- 
żek Umar łych. Co prawda, nawet Kiska rozu miała, że w noc taką jak ta
próba uzy ska nia dostępu do któ rejś z tych grot nie byłaby zbyt roz- 
sądna.

Ślad jej celu oraz jego straż ni ków pro wa dził przez dziel nicę maga zy- 
nów w głąb lądu. Mijał naj bied niej sze dziel nice, gdzie było pełno kra- 
mów ze starą odzieżą, skle pi ków wyta pia czy tłusz czu z kości, lom bar-
dów oraz gar barni. Jeśli intruz na dal będzie szedł w tym samym kie-
runku, wkrótce znaj dzie się w jesz cze pod lej szej oko licy – w Mysiej
Dziel nicy, naj brud niej szej, naj nędz niej szej i drę czo nej naj pa skud niej- 
szymi cho ro bami czę ści mia sta.

Przy pierw szej błot ni stej uliczce, nad którą prze bie gał drew niany
mostek, ślad skrę cał rap tow nie na pół noc. Kiski nie zasko czyła ta nagła
zmiana kie runku. Wyobra żała sobie nie smak, jakim przy by sze z pew no- 
ścią zare ago wali na cuch nące nie czy sto ści i gni jące kuchenne odpadki
pły wa jące w sto ją cej wodzie prze są cza ją cej się z sąsied niego bagna.
Mogłaby z łatwo ścią podą żać za nimi przez labi rynt zauł ków, zwłasz cza
teraz, gdy wiele z nich było zale d wie lep kimi od brudu ścież kami wiją- 
cymi się w poczer nia łych ruinach pozo sta łych po let nich zamiesz kach.
Jed nakże wła śnie dla tego, że spę dziła dzie ciń stwo w tej dziel nicy i całe
życie sta rała się z niej za wszelką cenę wydo stać, zawsze wra cała tam
z naj więk szą nie chę cią.

Ślad pro wa dził łagod nie pod górę, w stronę boga tej dziel nicy kupiec- 
kiej. Prze ci nał aleje han dlowe, skrę ca jąc coraz bar dziej na pół noc, biegł
przez bru ko wane arkady pełne witryn skle pów, zamknię tych szczel nie
przed nad cho dzącą nocą. Następ nie minął region kup ców bła wat nych
i zaczął się wspi nać na poło żone na pół nocnym zacho dzie wzgó rza,
zmie rza jąc ku Dziel nicy Świa teł, gdzie znaj do wały się wille boga czy.
Więk szość ukry tych za wyso kimi bra mami domów stała pusta. Obec nie
słu żyły one jedy nie jako pro win cjo nalne rezy den cje, gdyż ary sto kra- 



tyczne rodziny prze nio sły się na drugą stronę Cie śniny Wia trów, do
Unty. Tam wła śnie rezy do wał cesar ski dwór.

Był już wie czór i szybko robiło się chłod niej. Z połu dnia, znad Morza
Sztor mów, dął lodo waty wicher. Chmury wciąż zasnu wały niebo nie- 
prze rwaną powłoką, mknąc na pół noc jak gnany wia trem dym. Ciężki
płaszcz Kiski łopo tał na wie trze, zacze pia jąc o poro śnięte blusz czem
żela zne płoty bie gnące wzdłuż bul wa rów. Jego prawa poła przy le gała
jed nak do boku dziew czyny, obcią żona ukrytą w niej kuszą.

Kiska przy sta nęła w cie niu sta ro żyt nej kolumny, cokołu, na któ rym
wzno sił się mar mu rowy posąg nachta. Te skrzy dlate istoty o dłu gich
kłach ponoć zamiesz ki wały ongiś wyspę. Ulice były zupeł nie opu sto- 
szałe. Poza dostrze ga nym chwi lami celem i jego eskortą widziała tylko
kilku spóź nial skich. Zgar bieni, osło nięci sza lami i chu s tami ludzie umy- 
kali do domów przed nad cho dzącą nocą.

Dzi siej szą nocą. Wybrali aku rat tę noc. Księ życ Cie nia, Święto
Wszyst kich Dusz, Noc Cieni. Miała wiele nazw. Kiska przez całe życie
słu chała sta rych legend, opo wie ści wręcz nie wy obra żal nych i w takim
stop niu nie zwy kłych, że dziew czyna wywra cała oczyma z pogardą, gdy
tylko matka znowu zaczy nała je powta rzać. Jed nakże przed kil koma
dniami sytu acja się zmie niła. Kiska usły szała przy pad kiem, że dzięki
jakimś nie okre ślo nym tajem nym meto dom prze wi dziano, że wła śnie
dziś nadej dzie Księ życ Cie nia. Od owego czasu udało się jej pod słu chać
maka bryczne opo wie ści o mon stru al nych oga rach, żąd nych zemsty
wid mach oraz miej sco wym nawie dza nym domu zwa nym Domem
Umar łych. Gdy tylko o nim wspo mi nano, ludzie kre ślili chro niące przed
złem znaki i powta rzali szep tem jesz cze mrocz niej sze legendy, mówiące
o zło śli wych mon strach, które ongiś w nim miesz kały, jakby chciały
prze jąć na wła sność choć część jego sta ro żyt nej, zło wro giej aury –
 o Kel la nve dzie, Tan ce rzu, Gburce i o mrocz nym sercu impe rium, które
miało się naro dzić.

Pod słu chane przez Kiskę opo wie ści suge ro wały, że każdy miesz ka- 
niec mia sta miał przodka albo krew nego, który zagi nął pod czas Księ- 



życa Cie nia. Dziew czyna pomy ślała cynicz nie, że to z pew no ścią zna ko- 
mita oka zja, by pozbyć się żony jędzy albo męża obi boka.

Jej wła sna matka z pew no ścią zaba ry ka do wała się już w pokoju
i zaci snęła powieki, modląc się do Chema – sta rego mor skiego boga
z wyspy – o bez pie czeń stwo dla sie bie i rodziny. Gdyby Kiska roz ma- 
wiała z nią w ciągu ostat nich dni, z pew no ścią spró bo wa łaby ją rów nież
zamknąć, jak zro biła to Agayla pod czas zamie szek spro wo ko wa nych
nowymi pra wami wpro wa dzo nymi przez regentkę. Kiska jed nak całe
życie igno ro wała nie mal wszyst kie zakazy matki, dla czego więc teraz
mia łaby postą pić ina czej? Zwłasz cza że był to pierw szy Księ życ Cie nia
w jej życiu.

Śle dzeni przez nią ludzie śmiało szli po opu sto sza łych uli cach, nie
oba wia jąc się dzi siej szej nocy. Jeśli nawet znali doty czące jej legendy –
 co było wąt pliwe – z pew no ścią uwa żali je tylko za oso bliwe lokalne
wie rze nia w dusze umar łych, potwory i biesy gra su jące po uli cach.
Kiska wsty dziła się, że w jej rodzin nym mie ście ludzie ule gają takim
prze są dom. Co by się stało, gdyby zaprze stała pościgu? Gdyby się ukryła
na poświę co nym grun cie albo w jakiejś świą tyni? Potra fiła sobie
wyobra zić pogar dliwy uśmie szek dowódcy szpo nów. W końcu czego
można się było spo dzie wać po pro win cjo nal nych talen tach?

Śle dzona grupka maja czyła daleko przed nią w pół mroku. Przy by sze
wciąż wspi nali się pod górę bru ko waną ulicą. Nad zie mią poja wiła się
nagle nie siona wia trem mgła. Grupka znik nęła za rogiem, ale Kiska
zacho wy wała czuj ność. Rów nie dobrze mogli cze kać na nią w zasadzce.
Prze szłaby obok nich i niczego by nie zauwa żyła aż do chwili, gdy zimne
żelazo wbi łoby się mię dzy jej żebra. Albo, co bar dziej praw do po dobne,
zawęź lony jedwabny sznur zaci snąłby się na jej szyi jak pętla.

Otu liła się szczel niej płasz czem, pró bu jąc strzą snąć z sie bie strach,
tak jak strzą snęła wodę z impre gno wa nej tka niny. Musi po pro stu przy- 
jąć zało że nie, że do tej pory jej nie zauwa żyli. W prze ciw nym razie jej
nerwy nie wytrzy mają.



Za rogiem znaj do wał się pod jazd dla wozów. W ciągu stu leci koła
wyżło biły w kamie niu dwa głę bo kie rowki. Ści gani znik nęli. W głębi
ulicy, wbu do wane w wysoki mur, wid niały potężne, rzeź bione drzwi
z drewna. Kiska wie działa, co jest za nimi. Posia dłość rodziny EʼKaria- 
lów. Była nie wielka w porów na niu z naj wspa nial szymi rezy den cjami
w mie ście, ale cał kiem porządna. Takie przy naj mniej wra że nie odnio sła
dziew czyna, obser wu jąc ją z zewnątrz pod czas noc nych wędró wek. Od
dawna nikt tam nie miesz kał. Pomy ślała, że jeśli to miej sce umó wio- 
nego spo tka nia, trudno by było zna leźć bar dziej odludny punkt. Rzecz
jasna, ist niała też moż li wość, że jakaś fatal nie poin for mo wana lato rośl
rodu EʼKaria lów wybrała aku rat tę noc, by doko nać inspek cji rodzin- 
nego dzie dzic twa.

Ode tchnęła kilka razy, powoli i głę boko, a potem prze szła do wylotu
uliczki poło żo nej naprze ciwko. Bluszcz był tam tak gęsty, że nie mal nic
nie widziała za jego zasłoną. Przy każ dym kroku po jej ple cach prze bie- 
gały ciarki. W każ dej chwili spo dzie wała się, że poczuje wbi ja jące się
w ciało ostrza szty le tów. Dotarła jed nak do poro śnię tego blusz czem
zaułka bez żad nych incy den tów. Potem prze bie gła do następ nej uliczki,
tym razem błot ni stej. Wie działa, że tędy pro wa dzi droga do furty na
tyłach posia dło ści. Musiała omi jać głę bo kie kałuże i prze dzie rać się
przez kol cza ste chasz cze, omal więc nie prze oczyła ukry tej w cie niu
wnęki.

Uklę kła przed omsza łymi drzwiami, popra wiła płaszcz i wytę żyła
słuch. Usły szała ska pu jące z liści kro ple desz czu, wiatr szu miący wśród
gałęzi oraz odle gły, nie usta jący szum morza ude rza ją cego o brzegi
wyspy. Drzwi cuch nęły zgni li zną, a we wnęce utrzy my wał się stę chły
zapach gleby. Rzecz jasna, nie zamie rzała otwie rać drzwi. Każdy zauwa- 
żyłby na pierw szy rzut oka, że to już nie jest moż liwe. Fra muga zapa dła
się pod cię ża rem muru i gdyby Kiska popchnęła zbu twiałe deski,
zapewne wpa dłaby do ogrodu. Z tego miej sca mogła jed nak pod słu chi- 
wać bez piecz niej, niż gdyby wysta wiała głowę ponad mur.



Nie sły szała nikogo. Odcze kała całe pięć dzie siąt ude rzeń serca.
Chyba byli już w środku. Pora spró bo wać wspiąć się na mur. Wyszła
z wnęki i przyj rzała się kamien nym blo kom oraz pną czom pora sta ją- 
cym ich szorstką powierzch nię. Żaden pro blem. W poszu ki wa niu
osłony prze szła w miej sce, gdzie za murem rosły tuż obok sie bie trzy
wyso kie aru skusy. Wysta wiła głowę i ramiona nad mur, by przyj rzeć się
zdzi cza łemu ogro dowi. Wyglą dał jesz cze gorzej niż pod czas jej poprzed- 
niej wizyty. Na rabat kach nie zostało nic oprócz uschnię tych łodyg
i chwa stów, a płytki cen tral nego patio zaście łały pożół kłe liście. Na mar- 
mu ro wej ławie, tak bia łej, że nie mal świe ciła w ciem no ściach nocy, sie- 
działo dwóch męż czyzn. Kiska zamarła w bez ru chu.

Nic nie sły szała, ponie waż żaden z nich się nie odzy wał. Obaj
patrzyli na połu dniowe niebo. Można by pomy śleć, że przy glą dają się
spo koj nie chmu rom. Czło wiek sie dzący po pra wej był tym, któ rego śle- 
dziła. Zdjął kap tur, odsła nia jąc wygo loną czaszkę, ciemną jak żyzna
gleba. Na pierś opa dał mu długi war ko czyk. Drugi męż czy zna był stary
i blady jak duch. Miał białe włosy, gar bił się i prze chy lał głowę, a jego
chude ramiona wyglą dały jak zło żone skrzy dła. Obaj sie dzieli nie ru- 
chomo niczym posągi już od dłuż szego czasu. Czy nie mogli się poru- 
szyć, cze goś zro bić albo powie dzieć? Zasta na wiała się, jak długo zdoła
tak wisieć na murze ze sto pami wci śnię tymi w szcze linę.

Wyda wało się jej, że upły nął pełen dzwon, choć nali czyła tylko sto
pięć dzie siąt ude rzeń serca, nim wresz cie z prze smyku mię dzy chmu- 
rami wyj rzał księ życ i noc roz bły sła sre brzy stym bla skiem. Sta ru szek
odchy lił głowę i wybuch nął ochry płym śmie chem. Brzmiało to tak,
jakby księ życ przy znał mu rację. Męż czy zna z kutra odpo wie dział mu
nie chęt nym, nie zo bo wią zu ją cym tonem, na dal wpa tru jąc się w nocne
niebo. Kiska wytę żała słuch, by usły szeć ich słowa, ale zagłu szał je stu- 
kot gałęzi nad jej głową.

Wymie nili jesz cze kilka zdań. Nagle sta ru szek zła pał roz mówcę za
ramię i wark nął coś. Młod szy męż czy zna wstał, odtrą ca jąc jego dłoń.
Powie dział coś cicho, ale sta ru szek nie zare ago wał. Potem czło wiek,



który przy pły nął kutrem, pod szedł do gra nicy ogrodu. Jego towa rzysz
spu ścił głowę, jakby wypa try wał jakichś regu lar no ści pośród pęk nię- 
tych pły tek i zeschłych liści. Kiska scho wała głowę.

Co przed chwilą widziała? Czy była to tylko zwy kła roz mowa dwóch
skłó co nych krew nia ków albo byłych przy ja ciół? Spo tkali się pota jem nie,
tak jest, ale to jesz cze nie było zbrod nią. To spo tka nie miało jed nak
w sobie coś z rytu ału, jakie goś rodzaju obrządku. Sta ru szek mógł być
czarną owcą rodziny. Być może odkryła przy pad kiem coś, co EʼKaria lo- 
wie chcieli zacho wać w tajem nicy, jakie goś trupa w ogro dzie. Powinna
zba dać tę sprawę. W końcu zbie ra nie poten cjal nie uży tecz nych infor- 
ma cji było jed nym z ele men tów jej pracy.

Gdzieś w oddali, w mie ście, pies zawył do księ życa, który znie nacka
znów poja wił się na nie bie. Gwał tow ność sły szalna w jego gło sie prze- 
szyła Kiskę dresz czem. Dziew czyna przy po mniała sobie legendy
o demo nicz nych oga rach poja wia ją cych się w noc Księ życa Cie nia. Jeśli
to cho lerne uja da nie nie uspo koi się przez całą noc, a zapewne tak wła- 
śnie się sta nie, jutro na tar go wi sku będą krą żyły opo wie ści, nie stwo- 
rzone bajdy o cudow nych oca le niach i ogrom nych, nad na tu ral nych
bestiach. Ludzie zawsze wie rzą w to, w co chcą uwie rzyć.

Miała już zamiar ruszyć z powro tem do wylotu zaułka, gdy nagle jej
uwagę przy cią gnął dźwięk dobie ga jący zza muru. Stu kot pły tek. Zawa- 
hała się, nie pewna, czy nie jest to tylko wytwór jej wyobraźni, po czym
wspięła się z powro tem na górę. Ławka była pusta. Obok niej klę czał
intruz z portu, męż czy zna, który poja wił się w tak zaska ku jący spo sób.
Wypro sto wał się, spo glą da jąc na leżący u jego stóp przed miot, a potem
znik nął bez śladu, jakby pochło nęły go cie nie. Kiska wyba łu szyła oczy
z wra że nia. Magia grot. Minęło kilka chwil, nim się zorien to wała, co
nie zna jomy zosta wił na patio. To było ciało sta ruszka, leżące na ziemi
twa rzą do dołu.

Zesko czyła z muru i odwró ciła się gwał tow nie, przy wie ra jąc ple cami
do poro śnię tej pną czami ściany. Spa dła na nią kaskada kro pe lek. Czy ją
zauwa żył? Czy ona będzie następna? Wycią gnęła długi nóż. Lewak



z ręko je ścią przy sto so waną do paro wa nia cio sów był naj groź niej szą
bro nią, jaką miała przy sobie Kiska, pomi ja jąc kuszę. Wsparła ją na bio- 
drze, celu jąc w wylot zaułka. Nie ule gało wąt pli wo ści, że nie zna jomy
jest adep tem. Ale któ rej groty? Jego znik nię cie przy po mi nało nie prze- 
nik nioną ciem ność Rashan, wyglą dało jed nak nieco ina czej. Tego wła- 
śnie bała się naj bar dziej. Nasu nęła się jej prze ra ża jąca myśl: co, jeśli to
był jeden ze szpo nów? Spra wiał wra że nie wystar cza jąco bie głego. Ogar- 
nął ją strach – przy by cie tajem ni czej, wyso kiej rangą przed sta wi cielki
impe rium, któ rej towa rzy szyła eskorta szpo nów, pota jemna wizyta…
Czyżby impe rialna regentka posta no wiła zro bić porządki? Jeśli tak,
Kiska była zgu biona. Jak brzmiało to stare powie dze nie? Szpony zawsze
podró żują w inte re sach! Mało bra ko wało, by roze śmiała się w głos.
Zamiast tego zna la zła pocie sze nie w dotyku ści ska nego w urę ka wicz nio- 
nej dłoni noża.

Czas mijał i w końcu Kiska musiała z dziwną nie chę cią przy znać, że
nie pad nie ofiarą mor der stwa. Rów nie dobrze mogła spró bo wać się
dowie dzieć, co się wyda rzyło na patio. Scho wała lewak i ponow nie
wsko czyła na mur. Ciało sta ruszka na dal leżało za ławą. Nie dostrze gła
nikogo wię cej. Zapusz czony ogród był zalany bla skiem księ życa. Nagle
noc wypeł niło kolejne wycie. Dziew czyna wzdry gnęła się trwoż nie.
Bogo wie! Mogłoby się zda wać, że to cho lerne bydlę jest tuż obok! Kto
w ogóle trzy mał takie zwie rzęta? Kiska zde cy do wała, że, nim nadej dzie
świt, sama zarżnie psi sko, chyba żeby ktoś zro bił to przed nią. Zsu nęła
się ostroż nie na zie mię po dru giej stro nie muru.

Sta ruszka pchnięto dwa razy nożem w plecy. Kiska zasta na wiała się,
czy tę robotę zle cił czło wiek, któ rego śle dziła. Czyżby zażą dał cze goś od
roz mówcy? Zło żył mu pro po zy cję nie do odrzu ce nia? A może nic nie
wie dział o mor der stwie? Szpony, czy kto to tam był, mogły sądzić, że do
spo tka nia w ogóle nie doszło. Nogą prze wró ciła trupa na plecy i zaczęła
go prze szu ki wać.

Wsu nęła dło nie pod bluzę, jesz cze cie płą od krwi. Męż czy zna zła pał
ją za nad gar stek. Otwo rzył oczy. Kiska wycią gnęła odru chowo lewak



i wbiła mu go w pierś, wspo ma ga jąc ude rze nie całym cię ża rem ciała.
Była pewna, że zadała śmier telny cios, ale sta ru szek na dal jej nie pusz- 
czał ani nie zamy kał oczu. Stę że nie pośmiertne? Otwo rzył usta w prze- 
ra ża ją cym uśmie chu. Na pod bró dek wypły nęła strużka czar nej krwi.
Przy cią gnął Kiskę bli żej z nie ubła ganą, nad na tu ralną siłą, wykrzy wia jąc
z dez apro batą zakrwa wione wargi.

– Widzisz, ja nie żyję – wyszep tał. – A dziś wze szedł Księ życ Cie nia.
Kiskę ostrze gano przed podob nymi okro pień stwami, ale ni gdy w nie

nie wie rzyła. Ama tor skie, pobieżne szko le nie zdało się jej na nic.
Dziew czyna krzyk nęła prze raź li wie.

* * *

Gdy Hart szar pał się z zardze wia łym zam kiem, ktoś w kory ta rzu
wyszep tał jego imię. Odwró cił się nagle, odry wa jąc wzrok od upar tego
mecha ni zmu. Zza ledwo uchy lo nych drzwi wyj rzała Corinn i mach nęła
do niego ręką. Wypro sto wał się. Chciał zawo łać „cześć”, ale uci szyła go
jej ner wowa mina. Kobieta ski nęła dło nią po raz drugi i Hart ruszył nie- 
śpiesz nie w jej stronę. Uśmiech nął się w drzwiach, pró bu jąc zaj rzeć do
środka. W tym pokoju Anji, a także kilka innych dziew czyn, przyj mo- 
wała klien tów. Uniósł brew.

– Ni gdy bym nie pomy ślał…
– Właź do środka, do cho lery – syk nęła. Otwo rzyła sze rzej drzwi

i wcią gnęła go do izby.
Choć była wyraź nie wście kła, wete ran uśmie chał się jak idiota. Stali

bli sko sie bie w cia snej klitce, a prze cież jej język, ostry jak daru dży stań- 
ski rapier, kale czył każ dego, kto ośmie lił się zbli żyć. Hart pra wie jej
doty kał. Nagle uświa do mił sobie, że jej ciemne oczy nabrały głębi,
a w czar nym tatu ażu bie gną cym od czubka nosa do czoła zauwa żył
mnó stwo fili gra no wych szcze gó łów.

Lubił sobie cza sem wyobra żać, że w tych spo glą da ją cych nie kiedy
nań z ukosa oczach dostrzega ukryte zain te re so wa nie, dzi siaj jed nak



wypeł niała je tro ska. Nie raz marzył o podob nym spo tka niu, zwłasz cza
w chwi lach, gdy tru nek pozba wiał go zdro wego roz sądku albo gdy
samot ność doskwie rała mu bole śnie i pra gnął z kimś poga dać. A teraz,
gdy do niego doszło, czuł się zaże no wany. Kobieta popa trzyła na Harta
i potrzą snęła głową.

– Musia łeś się tu poka zać aku rat dzi siaj, co?
Przez chwilę czuł się jak mąż hulaka wra ca jący do domu po trzy- 

dnio wym pijań stwie. Roze śmiał się, wska zu jąc pal cem swój pokój.
– Corinn, ja tu miesz kam. Gdzie niby miał bym dziś sie dzieć?
– W kosza rach! Mia łeś tam zostać. Dla czego nie mogłeś… Och,

mniej sza z tym. – Mach nęła ręką. – Wysłu chaj mnie. Mamy tylko
chwilkę. Wszystko, co powiem i zro bię, ma na celu ura to wa nie ci życia.
Jasne?

Stał tak bli sko niej, że poczuł leciutką nutę piżma. Per fumy z jakichś
nie zna nych kwia tów? Zamor skie przy prawy? Kadzi dło? Była pół krwi
Napanką i to egzo tyczne pocho dze nie dawało się nie kiedy wyczuć.
Zamru gał i prze łknął ślinę. Był sta rym koniem, dawno już ode sła nym
na pastwi sko, a mimo to na dal roz wie rał chrapy, gdy tylko zwę szył
klacz.

– Ura to wa nie życia? Corinn, mam zamiar wypić butelkę czer wo nego
kań skiego i wal nąć się spać. Chyba że zapla no wa łaś na dziś coś
innego…

W jej oczach bły snął gniew.
– Ty cho lerny idioto, pró buję oca lić twoją bez war to ściową skórę.
Unio sła pięść i otwo rzyła ją. Na bla dej, nazna czo nej bruz dami skó- 

rze dłoni leżała meta lowa odznaka, na któ rej farbą i ema lią wyobra żono
kamienny łuk nad polem pło mieni. Godło Pod pa la czy Mostów, tego
samego pułku, w któ rym słu żył męż czy zna sie dzący na dole. Pułku
wcho dzą cego ongiś w skład Trze ciej Armii. Armii, którą Das sem, z Har- 
tem u boku, pro wa dził do boju w Fala rze i w Sied miu Mia stach.

Mógł jedy nie pomy śleć: „A więc stąd się bie rze ten stale ją ota cza- 
jący zapach dymu”. Piż mowa woń, która w połą cze niu z tą małą



odznaką wydała się nagle śmier tel nie groźna.
– O nie – jęk nął. – Kap tu rze, nie. Czego ode mnie chcesz?
W kory ta rzu roz le gły się kroki. Corinn pode szła bli żej.
– Chcę, żebyś zro bił, co ci mówię, bo wiem, kim jesteś. Pozna łam

cię. Byłam w YʼGha ta nie. Widzia łam, jak roz bito Miecz. Wiem, kim
jesteś. – Ujęła go za ramię cie płą, twardą dło nią. – Nie wtrą caj się dziś
w nic i to pozo sta nie naszą tajem nicą. Tylko… nie wtrą caj się.

Drzwi otwo rzyły się za jego ple cami. Odwró cił się. W kory ta rzu stał
męż czy zna ze śla dami po popa rze niach w towa rzy stwie dwóch innych,
któ rzy przed tem sie dzieli z nim w sali. Mie rzyli do niego z kusz. Popa- 
rzony męż czy zna spoj rzał na Corinn, która ski nęła krótko głową.

– Nie ma broni.
Hart mógł jedy nie myśleć o jej sło wach. „Wiem, kim jesteś”. Czy to

zna czyło, że ją tu przy słano? Że go obser wo wała? Czuł się oszo ło miony,
jakby wszystko, co ukry wał przez ostatni rok, zwa liło się nagle na niego
jak pod ko pany mur.

Spoj rze nie męż czy zny niczego nie wyra żało.
– Jestem Popiół – oznaj mił. – Sier żant Popiół. A ty jesteś moim więź- 

niem.

* * *

Posa dzili go w bok sie z tyłu sali, obok Kojca i naprze ciwko Tre ne cha
i sta rego Faro Bal kata. Sta ru szek naj wy raź niej zasnął. Opie rał się ciężko
o ścianę wpa trzony w pustkę. Z zabar wio nych na fio le towo ust zwi sała
mu kapka śliny. O dziwo, Tre nech pod trzy my wał go potężną dło nią.
Hart zer k nął na Kojca, który spra wiał wra że nie raczej zdzi wio nego niż
zanie po ko jo nego, po czym skie ro wał spoj rze nie na Popioła. Męż czy zna
poda wał się za sier żanta, lecz zapewne był ofi ce rem. Stał pośrodku sali,
roz ma wia jąc z Corinn i kil koma ze swych ludzi.

– Co oni chcą zro bić? – wyszep tał Kojec.
– Nie mam poję cia.



W pierw szej chwili Hart sądził, że przy szli po niego, że Gburka
w końcu dotarła do jego imie nia na dłu giej liście swych wro gów. Teraz
jed nak nie był już tego taki pewien.

– Co się stało na dole? – zapy tał.
Piwo war wyjął ścierkę i otarł błysz czące od potu policzki oraz czoło.
– To moja wina – wyją kał. – Nie potra fię w to uwie rzyć. Kazali mi

ode słać cały per so nel. Jak mogłem się dać tak nabrać?
– Ale czego oni chcą, czło wieku?
Kojec zamru gał.
– To zło dzieje. Cho lerna banda zło dziei!
Hart stłu mił śmiech. Odwró cił się i spró bo wał spoj rzeć w oczy

Corinn.
– Nie, Kojec. Myślę, że tu cho dzi o coś wię cej.
Kobieta odwza jem niła spoj rze nie Harta, ale jej twarz niczego nie

wyra żała. Można by pomy śleć, że go nie zna. Ski nął do niej leciutko
głową. Kiedy odwró cił wzrok, spoj rzał pro sto w oczy Tre ne cha. Potęż nie
zbu do wany męż czy zna patrzył na niego, czy raczej na wskroś przez
niego. Na czoło wystą piły mu kro pelki potu. Ści skał prawą dło nią blat
tak mocno, że aż mu zbie lały kostki.

Hart roz ma wiał z nim tylko kilka razy. Był prze ko nany, że Tre nech
jest słaby na umy śle – dziecko w ciele olbrzyma. Czy to, co się wyda- 
rzyło, prze ra ziło go, czy też wpra wiło w bez myślny szał? Pomy ślał, że
powi nien go jakoś uspo koić, ale nie przy cho dziły mu do głowy żadne
odpo wied nie słowa.

Odwró cił lekko głowę i przyj rzał się intru zom. Więk szość, około
trzy dzie stu, sie działa zbita w grupę pod drzwiami, roz ma wia jąc ze sobą
szep tem. Bli żej, w migo tli wym świe tle kominka, za dwoma sto łami
zasie dli Popiół, Corinn i kil ku na stu innych. W tej gru pie śred nia wieku
mogła wyno sić około trzy dzie stu pię ciu lat. Wszy scy zacią gnęli pasy
i rze myki zbroi. Nie któ rzy palili krót kie gli niane fajki. Nikt się nie odzy- 
wał. Hart roz po znał wśród nich trzech wąsa tych Wic kan, któ rzy nosili
wysa dzane ćwie kami kurty z utwar dza nej skóry oraz kol cze rękawy,



dwóch ciem no skó rych Dal hoń czy ków, twarz jed nego z nich zdo biły
rytu alne bli zny, a prawe oko dru giego było białe jak mleko, jed nego
Napań czyka, niskiego i krę pego jak pniak, jego nie bie skawa skóra
wybla kła, nabie ra jąc koloru błot ni stej zie leni, dwóch śnia dych męż- 
czyzn z Sied miu Miast, noszą cych kol cze koszule pod dłu gimi, cia sno
zapię tymi opoń czami. Reszta zapewne pocho dziła z Quon Tali. Mieli
stan dar dowe mala zań skie kol czugi woj skowe, z sze re gami rom bów ze
szmel co wa nej na nie bie sko stali nabi ja nymi na skórę. Wszy scy mieli
kusze – na ple cach albo leżące na sto łach bądź ławach obok nich. U ich
pasów albo na szel kach wisiały krót kie mie cze skryte w pochwach. Bez
wyjątku byli wete ra nami, a zapewne rów nież Pod pa la czami Mostów.

Reszta to były uliczne męty i zbiry, ziden ty fi ko wane przed tem przez
Harta. Wielu z nich miało krzywe sza ble wiszące u pasa gał kami do
przodu na jaka ta kań ską modłę, inni zaś byli uzbro jeni w dłu gie pro ste
taliań skie noże, zakrzy wione dal hoń skie szty lety, a w dwóch przy pad- 
kach nawet dłu gie obu sieczne untań skie mie cze uży wane do poje dyn- 
ków. Nosili naj prze róż niej sze zbroje, ale nawet naj cięż sze z nich były
nie wiele wię cej niż kami ze lami z utwar dza nej skóry albo dłu gimi prze- 
szy wa ni cami z wyściółką.

Nie któ rzy zdjęli skó rzane zbroje, w któ rych naj wy raź niej nie było im
zbyt wygod nie. Hart odwró cił z nie sma kiem wzrok. To były tylko miej- 
skie zbiry. Nie wypa trzył wśród nich ani jed nego wete rana. Co miał
nadzieję osią gnąć z nimi Popiół? I Corinn? Kobieta opu ściła głowę, roz- 
ma wia jąc z sier żan tem. Hart wbił w nią wzrok, licząc, że przy cią gnie jej
uwagę inten syw no ścią spoj rze nia. Wie dział, że Corinn jest magiem, ale
czy rze czy wi ście była w kadrze Pod pa la czy Mostów? Sądził, że wszy scy
oni zgi nęli pod czas kam pa nii w Sied miu Mia stach i w Gena bac kis.

Wes tchnął i potarł powieki. Na wszyst kich bogów na górze i na dole.
Sie dem Miast. YʼGha tan. Nie mal czuł deli katny zapach cyna monu uno- 
szący się nad pusty nią, czuł też bez li to sny żar. Tam ten dzień, tamta
zdrada – wspo mnie nie wró ciło i zabo lało jak cios nożem w serce.
Zadrżał. Przy po mniał sobie pył, dła wiące tumany, które draż niły mu



gar dło i prze sła niały widocz ność, a także hordy odzia nych w dłu gie
szaty obroń ców Sied miu Miast. Ponow nie ujrzał nie wia ry godny atak
Das sema, który przy pomocy Trzona przedarł się przez tłum wro gów.
Potem zoba czył, jak Das sem się potyka, łapie za pierś. Das sem powie- 
dział coś jesz cze do Harta, jakiś żart lub słowa poże gna nia zagłu szone
zgieł kiem bitwy.

Wete ran roz luź nił szczęki i powoli wypu ścił powie trze. Teraz oboje
z Corinn znali prawdę o sobie. Czego od niego chciała? Być może
niczego. Być może po pro stu pró bo wała go ostrzec, powie dzieć mu,
żeby się w to nie mie szał ani nikomu nie zdra dził jej toż sa mo ści.
Zapewne rze czy wi ście sta rała się ura to wać jego marne życie. Pochy lił
się, pró bu jąc spoj rzeć jej w oczy.

Nagłe wycie psa wstrzą snęło kamien nymi murami z siłą eks plo zji
poci sku Moran thów. Dźwięk wzno sił się i opa dał, niski i tubalny. Hart
ni gdy w życiu nie sły szał gwał tow niej szego, głod niej szego zewu. Corinn
wzdry gnęła się, jakby coś ją ugry zło, obrzu ciła Harta peł nym paniki
spoj rze niem, a potem odwró ciła wzrok. Młode zbiry rozej rzały się,
wytrzesz cza jąc oczy. Dło nie wete ra nów powę dro wały mimo woli ku
kuszom.

Kąci kiem oka Hart zauwa żył, że na pulch nych ustach Tre ne cha
wykwitł chy try, nie po ko jąco kre tyń ski uśmie szek. Wete ran prze łknął
ślinę. Nagle zaschło mu w gębie. Był więź niem bandy bez li to snych prze- 
stęp ców albo dezer te rów, zdra dziła go kobieta, a za towa rzy stwo miał
głupca, bez myśl nego śli nią cego się kalekę oraz imbe cyla wiel kiego jak
bhe de rin. Do tego nastała napeł nia jąca tubyl ców panicz nym lękiem
noc, która zda rzała się raz na poko le nie. Gorzej już chyba być nie
mogło.

Faro Bal kat roz chy lił powieki, uka zu jąc białka oczu.
– Wze szedł Księ życ Cie nia – oznaj mił gło sem tak spo koj nym, jakby

zama wiał następną kolejkę.

* * *



Kiska nagle zorien to wała się, że leży na dnie wąskiego parowu. Zadała
sobie pyta nie, czy padła ofiarą halu cy na cji. Widać stąd było tylko wąską
wstążkę nieba. Mknęły po niej strzępki chmur. Dmący w krę tym kanio- 
nie wiatr sypał jej w twarz gorą cym pia skiem. Potarła powieki. Co się
wyda rzyło? Usły szała ochry pły śmiech i zerwała się gwał tow nie.

Na dno wąwozu ześli znął się jakiś męż czy zna, spo wal nia jąc upa dek
dłońmi, sto pami i łok ciami. Na dole prze wró cił się, odsła nia jąc wysta- 
jące spod szat białe łydki. Pod niósł się i pobiegł ku niej. Kiska rzu ciła się
do ucieczki. Wykrzyk nął jakieś słowo i dziew czyna zatrzy mała się rap- 
tow nie. Nogi odmó wiły jej posłu szeń stwa. Męż czy zna przy sta nął obok
niej, uśmie cha jąc się jak jeden z posą gów nachtów, jakie spo ty kało się
w ogro dach i zauł kach Malazu. Kiska mogła poru szać rękami, zdzie liła
go więc w szczękę. Zasko czony sta ru szek padł na plecy. Dziew czyna
odzy skała zdol ność ruchu i znów pobie gła przed sie bie.

Po dwóch zakrę tach kanion koń czył się skalną ścianą zło żoną z licz- 
nych warstw przy po mi na ją cych zło żone ubra nie. Kiska wark nęła ze zło- 
ścią i zaczęła się wspi nać, dotarła jed nak zale d wie na wyso kość wycią- 
gnię tego ramie nia, gdy zwie trzałe występy skalne zała mały się pod nią
i dziew czyna zsu nęła się w dół, ocie ra jąc sobie bok i pod bró dek. Wylą- 
do wała na pia sku, dysząc ciężko.

– Nic ni gdy nie jest takie łatwe, jakby się zda wało, co? Szkoda, że
sam o tym nie pamię ta łem.

Pisnęła i pode rwała się gwał tow nie, wycią ga jąc nóż.
Sta ru szek uśmiech nął się szy der czo i strzep nął pył z szat.
– Ja nie żyję. Pamię tasz?
Kiska nie opu ściła lewaka.
– Gdzie jeste śmy? Co tu się dzieje?
Męż czy zna ponow nie roz cią gnął usta w uśmie chu sza leńca. Roz po- 

starł ręce i rozej rzał się.
– Wspa niałe miej sce, prawda?
– Co mi zro bi łeś?



– Miej sce, któ rego ist nie nie postu lo wano już od kilku tysiąc leci –
cią gnął. – Miej sce, któ rego cha rak te ry stykę wyde du ko wa łem ze sta ro- 
żyt nych źró deł. Miej sce, kró le stwo, które powinno nale żeć do mnie,
jeśli w ogóle ma do kogoś nale żeć. Kró le stwo, któ rym będę wła dał
suwe ren nie. Ścieżka Cie nia.

On bre dzi, pomy ślała Kiska.
– Ode ślij mnie z powro tem. Nie chcę tu być. Chcę wró cić do domu,

do Malazu.
Męż czy zna uniósł zakrzy wiony palec.
– Ach, ale prze cież na dal tam jesteś. Wcale nie opu ści łaś swej małej,

nędz nej wyspy. A jed no cze śnie prze by wasz tutaj. Dwa kró le stwa zacho- 
dzą na sie bie. Dwa miej sca stały się jed nym. To wła śnie się nazywa kon- 
wer gen cją.

– Gówno mnie obcho dzi, jak to się nazywa. Ode ślij mnie!
Sta ru szek poru szył ustami, ale jego słowa zagłu szył ryk jakiejś bestii,

nio sący się echem przez ota cza jący ich labi rynt kanio nów. Dźwięk
wybrzmiał powoli. Na zie mię posy pały się skalne okru chy. Wszyst kie
wło ski na karku i ramio nach Kiski zje żyły się nagle. To nie był pies…

Męż czy zna zer k nął na ściany kanionu. Mina mu zrze dła.
– Mam mniej czasu, niż myśla łem.
Nóż zadrżał w dłoni Kiski. Dziew czyna chciała ucie kać, krzy czeć,

bła gać o pomoc.
– Czasu na co? Co…
Uci szył ją ski nie niem dłoni.
– Wysłu chaj mnie. Nazy wam się Oleg. Przed wielu laty odwie dził

mnie pewien czło wiek. Twier dził, że inte re sują go arkana moich badań.
Współ pra co wa li śmy. Jego zdol no ści i głę bo kie zro zu mie nie mani pu la cji
gro tami zdu mie wały mnie. Mnie, mistrza, który nie ma sobie rów nych!
Był…

Nagle zasło nił oczy otwar tymi dłońmi. Z jego ust wyrwał się nie ar ty- 
ku ło wany okrzyk gniewu.



– Zdra dził mnie! Ukradł moją pracę i zosta wił mnie na śmierć! –
Zaci śnięte w pię ści dło nie prze su nął do ust. – Dzieło całego życia! – Jęk- 
nął, wpa tru jąc się w jakąś wyima gi no waną scenę. – Stra cone na zawsze.
Wyrwane z mojego ciała. Mój wzrok. Wła dza mówie nia.

– Ode ślij mnie z powro tem, Oleg – wyszep tała Kiska. – Pro szę.
– Nie… uda… ci… się! – zawył, uno sząc twarz ku niebu.
Kiska wytrzesz czyła oczy, zdu miona skalą jego sza leń stwa.
Zła pał ją za ramiona, igno ru jąc szty let, i wbił w nią spoj rze nie oczu,

które przy po mi nały otchła nie z wiją cymi się w nich stwo rami.
– Tym czło wie kiem był Kel la nved, cesarz Malazu. Dzi siej szej nocy

wraca na wyspę. Szpony i ich pani z pew no ścią sądzą, że pra gnie odzy- 
skać tron, ale wszy scy, któ rzy w to wie rzą, to głupcy. Spró buje po raz
drugi wejść do Domu Umar łych. Grają o inną, znacz nie wyż szą stawkę.
On i Tan cerz.

Dło nie Olega parzyły dziew czynę. Spró bo wała się wyszarp nąć, ale
trzy mał ją z siłą bestii. Z jakie goś powodu nie potra fiła się zdo być na to,
by użyć trzy ma nego w ręku noża. Być może po pro stu nie chciała się
dowie dzieć, jak bar dzo jest bez u ży teczny.

Oleg nie prze sta wał mówić. Z jego oczu widoczne były tylko białka.
– Jeśli im się uda, kró le stwo, w któ rym się znaj du jemy, Kró le stwo

Cie nia, będzie nale żało do nich! Dawno temu Kel la nved i Tan cerz weszli
do prze klę tego budynku, który zwie cie Domem Umar łych! Doko nali
tam nie zwy kłego odkry cia. Wielu nie zwy kłych odkryć. Kel la nved
potrze bo wał stu lat, by je zro zu mieć.

Pochy lił głowę, wykrzy wia jąc usta w gry ma sie wście kło ści.
– Stu lat i wyni ków mojej pracy, oczy wi ście. Ale teraz są już gotowi.

Trzeba ich powstrzy mać. Powiedz… powiedz czło wie kowi, z któ rym się
spo tka łem… temu prze klę temu głup cowi! Powiedz mu, że prze do sta- 
łem się do Cie nia i wszystko widzia łem. Mia łem rację!

Kiska zdo łała się wyszarp nąć i odsu nęła się od niego.
– Ale jak mam to zro bić?



Oleg otwo rzył usta, lecz jego słowa zagłu szyło wycie psa, tyta niczne
i wszech ogar nia jące. Dziew czyna obej rzała się bły ska wicz nie, prze ko- 
nana, że ujrzy bestię gotową zaci snąć szczęki na jej gar dle. Zoba czyła
jed nak coś zupeł nie innego: za jej ple cami nie było już skal nej ściany,
tylko dwie kręte ścieżki, roz ga łę zia jące się pod skałą wyrzeź bioną przez
wiatr na podo bień stwo drzewa. Znów spoj rzała na Olega.

– Co tu się dzieje?
Sta ru szek przy gła dził roz czo chrane włosy.
– Powstrzy my wa nie ich bar dzo mnie męczy – mruk nął. – Już nie- 

długo.
Nagle spoj rzał na Kiskę.
– Powiedz mu, temu męż czyź nie, że atak musi nastą pić w chwili

trans sub stan cja cji. Dla takich jak on odpo wied nim losem jest pogrze ba- 
nie! Powiedz mu, że Kel la nved pla nuje wszystko stra cić, by móc
wszystko zdo być. Potra fię już prze wi dzieć, że klę ska sta nie się dla niego
przy pie czę to wa niem zwy cię stwa. Powtórz mu, co ode mnie usły sza łaś.

– Ale co to ma zna czyć, na mądrość Tʼriss?!
Oleg zadrżał kon wul syj nie.
– Nie może mu się udać! Tron należy do mnie! Nasz czas dobiegł

końca.
– Zacze kaj…
Obraz roz ma zał się przed jej oczyma. Prze sło niła go ciem ność.

Dziew czyna zachwiała się i prze wró ciła. Jej twarz muskał wil gotny
wiatr. W oddali sły szała szum fal, mia rowy jak powolne bicie serca.
Trup Olega leżał u jej stóp pośród pokru szo nych pły tek. Ujęła bolącą
głowę w dło nie. Co tu się wyda rzyło? Czy w ogóle coś się wyda rzyło?
Przy kuc nęła obok zwłok, dotknęła mokrego od krwi ubra nia. Na dal było
wil gotne i lep kie. Co to wła ści wie było? Jakieś zaklę cie, ilu zja? Beł kot
obłą kańca?

– A niech cię – wyszep tała do mar twego już ciała. – Co ze mną zro bi- 
łeś?



Rozej rzała się wokół. Jak długo stała tu pogrą żona w tran sie? Po nie- 
bie mknęły chmury, lały się z nich strugi prze raź li wie zim nego desz czu.
W prze rwach mię dzy obło kami widziała gwiazdy, lśniły jed nak dziw nie
blado, jakby się prze stra szyły opa słego, sre brzy stego księ życa, który
przy cup nął tuż nad hory zon tem. Odwró ciła od niego wzrok, wstrzą- 
śnięta wspo mnie niem słów Olega.

Czy powinna prze cze kać resztę nocy w zaro ślach pod murem, czy
też pobiec do kogoś i opo wie dzieć, co usły szała? Ale do kogo? Do szpo- 
nów w Twier dzy Mocka? Raczej nie. Oleg mówił, że są oni jedną z sił,
które zetrą się ze sobą dzi siej szej nocy. Jedną z grup na polu znacz nie
tłocz niej szym, niż im się zda wało. Nie była też prze ko nana, czy kon takt
z nimi byłby bez pieczny. Któż więc został? Pod pięść Pell? Prze ka zał całą
wła dzę szpo nom, nawet nie rusza jąc z fotela tłu stego dup ska! Nie, na
wyspie była tylko jedna osoba, która mogła cokol wiek z tego wszyst- 
kiego zro zu mieć: ciotka Agayla. Ona będzie wie działa, co robić. Ale
z dru giej strony…

Kiska przyj rzała się ciału. Wyda wało się odra ża jąco okla płe, jakby
razem z krwią i tajem ni cami uszło z niego powie trze. Może wszystko to
było tylko przed śmiert nym bre dze niem sza leńca, do samego końca nie- 
prze sta ją cego knuć obłą kań czych spi sków. Ta myśl dodała jej otu chy.
Tak, zapewne tak wła śnie było. Inne wyja śnie nie… byłoby po pro stu
zbyt absur dalne.

Zwró ciła wzrok ku wzgó rzom w głębi lądu. Ich szczyty nik nęły
w nisko wiszą cych chmu rach. Wyglą dało na to, że sztorm przy nie sie
tylko ulewę i ulotne cie nie. Zmę czona, prze mar z nięta Kiska popra wiła
prze mo czone ubra nie i odgar nęła za uszy mokre włosy. Takie ponure
noce zawsze ją przy gnę biały. Zadała sobie pyta nie, ile czasu minęło
i czy zdąży po dro dze do domu Agayli wypa trzyć śle dzo nego męż czy znę
– tego samego, z któ rym kazał jej poroz ma wiać Oleg. To mogło jesz cze
być moż liwe. Co, jeśli uda się jej go odna leźć? Jak powinna postą pić?
Podejść do niego i powie dzieć, że ma dla niego wia do mość od ducha?



Odwró ciła się i odchrząk nęła, widząc, że stoi za nią jakiś męż czy zna
w sza rym płasz czu. Nie zna jomy przy glą dał się jej, uno sząc głowę. Gdy
pod szedł bli żej, oka zało się, że jest znacz nie niż szy, niż jej się zda wało.
Kiska wsu nęła prawą dłoń pod płaszcz, zaci ska jąc ją na ręko je ści kuszy.
Męż czy zna uniósł przed sobą zaci śnięte w pię ści dło nie, trzy ma jąc je na
wyso ko ści ramion. Kiska nie widziała nic mię dzy nimi, poznała jed nak
postawę posłu gu ją cego się garotą dusi ciela.

– Kim jesteś? – zapy tała cicho, opie ra jąc się pra gnie niu unie sie nia
ręki do gar dła.

Męż czy zna ruszył ku niej bez słowa. Zaczęła się cofać, szu ka jąc
w myślach wyj ścia z sytu acji. Jak daleko ma do muru? Czy znaj dzie tam
kry jówkę? Jak szybki jest nie zna jomy?

Zosta wiła za sobą, z lewej strony, mar mu rową ławkę i zwłoki Olega.
– Kim jesteś?! – krzyk nęła, nie pró bu jąc się już dłu żej masko wać.
Skry to bójca roz cią gnął usta w wąskim, dra pież nym uśmieszku, nie

prze sta jąc podą żać za nią. Dla czego był aż tak pewny sie bie?
Uniósł ramiona nad głowę, jakby chciał ją udu sić gołymi rękami,

i prze szedł nad tru pem Olega. Czy raczej w niego wdep nął. Jego stopa
znik nęła. Kiska unio sła kuszę i wystrze liła, ale bełt prze szył bez szkody
to, co było tylko roz pły wa jącą się już w cie niu ilu zją.

– Cho lera – zdą żyła tylko wark nąć wście kła na wła sną głu potę dziew- 
czyna, nim drut zaci snął się na jej szyi. Prze szył ją zimny jak lód ból.
Nie mogła zaczerp nąć tchu. Chciała krzy czeć, bła gać, pła kać, cokol- 
wiek, lecz z jej gar dła nie wydo stał się żaden dźwięk.

Skry to bójca pochy lił się do ucha Kiski, wspie ra jąc pod bró dek na jej
ramie niu.

– Chcia łem cię zosta wić w spo koju – wydy szał jej do ucha. – Ale
byłaś uparta. Nic z tego nie powinno cię obcho dzić. Nie mia łaś dla nas
zna cze nia. Teraz ode ślę cię do mojego pana.

Poczuła, że pię ści po obu stro nach jej szyi zaci skają się przed ostat- 
nim szarp nię ciem. Wygi nała plecy, tłu kła ramio nami i kopała, ale to nic
nie dało.



Wtem coś poja wiło się przed nią niczym ryba wypły wa jąca z mrocz-
nych głę bin. Ufor mo wały się ciało i twarz – Oleg. Cień uniósł palec,
wska zu jąc za jej ramię, i poru szył ustami. Wiatr wypo wie dział słowa
w jakimś gar dłowo brzmią cym języku. Tuż obok roz legł się krzyk i ude- 
rzył grom. Kiska odwró ciła się w ciem no ści, wyma chu jąc sza leń czo
koń czy nami. Powie trze wypeł nił prze raź liwy wrzask i dziew czyna padła
na mokrą, gli nia stą zie mię.

Otwo rzyła powoli oczy. Ubra nie miała gorące i wil gotne. Krę ciło się
jej w gło wie, czuła nud no ści, a dzwo nie niu w uszach towa rzy szył pul su- 
jący ból. Czyżby zemdlała? Nie, huk gromu jesz cze nie wybrzmiał do
końca, a z jej płasz cza buchała para. Leżała na grządce w pół noc nej czę- 
ści ogrodu EʼKaria lów. Żyła i naj wy raź niej nie odnio sła żad nych ran.
Dźwi gnęła się, sta jąc na czwo ra kach, a potem się wypro sto wała
i chwiej nie powlo kła ku patio, dep cząc trawę i zeschłe łodygi.

Mar mu rowa ławka się prze wró ciła. Obok wid niała w ziemi dziura.
Bucha jąca z niej para mie szała się z sią piącą mżawką. Czy to był praw- 
dziwy pio run, czy magia? Zwłoki leżały tam gdzie poprzed nio. Skry to- 
bójca znik nął bez śladu.

Dziew czyna zaklęła, a przy naj mniej spró bo wała to zro bić. Zdo łała
wydać z sie bie jakiś dźwięk – coś pośred niego mię dzy kaszl nię ciem
a ochry płym jękiem. Ude rzyła otwartą dło nią w roz grzaną tka ninę
płasz cza. Jakim cudem to prze żyła? Odgar nęła włosy z twa rzy i powlo kła
się do prze wró co nej ławki. Była za ciężka, by Kiska zdo łała ją pod nieść,
dziew czyna więc osu nęła się po pro stu na rzeź bioną mar mu rową nogę.
Prze bie gła pal cami po szra mie na szyi. Wypu ściła z sykiem powie trze
i cof nęła dłoń, by przyj rzeć się ręka wicy. Ciemna, wil gotna krew
zalśniła w bla sku księ życa. Może wcale tego nie prze żyła?

Ta myśl ją roz ba wiła. Kiska par sk nęła śmie chem, lecz nagle wcią- 
gnęła powie trze. Na oddech Kap tura! Nawet prze ły ka nie śliny spra wiało
jej cier pie nie. Może to dobry znak? W końcu cie nie chyba nie czują
bólu?



Zaczerp nęła powoli tchu. Powie trze dra pało jej obo lałe gar dło jak
dru ciana szczotka. O tym zde cy do wa nie powinna opo wie dzieć Agayli.
Pod osłoną Księ życa Cie nia zała twiano stare pora chunki. Będzie
musiała wstać. Ktoś z pew no ścią się tu zjawi, żeby zba dać sprawę.
W końcu prze by wała w ary sto kra tycz nej dziel nicy.

Powoli odzy skała słuch. Miała wra że nie, że sły szy coś w oddali: uja- 
da nie psa. Tak jest, wście kłe i dono śne. Towa rzy szyły mu jakieś prze ni- 
kliwe krzyki. Prze stała się przej mo wać wła snym bólem, gdy przy szło jej
do głowy, że tej nocy wszy scy mogą być zbyt zajęci, by się inte re so wać
jej losem.

* * *

Usły szaw szy słowa Fara, sier żant Popiół zaj rzał do boksu Harta. Następ- 
nie zer k nął spod opa da ją cych powiek na jed nego ze swo ich ludzi
i ponow nie zajął się doku men tem, który stu dio wał razem z Corinn i kil- 
koma innymi ludźmi. Wska zany męż czy zna, zapewne kolejny Pod pa lacz
Mostów, wstał i ruszył ku nim. Jego kroki nio sły się w ciszy gło śnym
echem.

– Każ sta remu się zamknąć.
Męż czy zna miał kol czugę z żela znych rom bów nabi ja nych na utwar- 

dzaną skórę, a na gło wie garncz kowy hełm z poczer nia łej stali. Dawno
temu stra cił gdzieś czu bek nosa. Cien kie wąsy opa dały mu poni żej pod- 
bródka. Spra wiał wra że nie znu dzo nego, jakby było mu wszystko jedno,
co zrobi. Hart zda wał sobie sprawę, że w tym przy padku pozory nie
mylą. Męż czy zna pode rżnie gar dło Farowi, jeśli ten ode zwie się znowu.
Sie dzący obok Harta Kojec wytrzesz czył z prze ra że nia oczy. Tre nech
patrzył tępo przed sie bie. Pod pa lacz Mostów zaci snął dłoń na rogo wej
ręko je ści szty letu, który miał za pasem.

– Damy sobie z nim radę – zapew nił pośpiesz nie Hart.
Męż czy zna zawa hał się, omiótł ich spoj rze niem, a potem chrząk nął

i się odwró cił. Kojec śle dził go wzro kiem.



– Bogo wie! Myślisz, że naprawdę by…?
– Zamknij się, Kojec.
Obe rży sta wzdry gnął się wyraź nie ura żony. Hart zer k nął z ukosa na

Popioła i resztę zgro ma dzo nych wokół stołu ludzi. Przy glą dali się cze- 
muś… Mapie?

Wycie roz le gło się po raz kolejny, tym razem dalej. Ludzie rozej rzeli
się wokół, popa trzyli na ściany, a potem na sie bie. Hart miał wra że nie,
że wypeł nia jąca pomiesz cze nie aura napię cia stała się gęsta jak dym.
Faro znowu się poru szył, jakby drę czyły go nie spo kojne sny. Tre nech
zaci snął deli kat nie dłoń na jego ramie niu i sta ru szek coś wyszep tał:
bez sen sowny beł kot albo słowa w obcym języku. Wyda wało się, że Tre- 
nech je zro zu miał. Ści snął go po raz drugi i ski nął głową.

Uwagę Harta przy cią gnął zgrzyt prze su wa nych ław oraz łoskot kro- 
ków na kamien nej posadzce. Intruzi przy go to wy wali się do opusz cze nia
gospody. Popiół sta nął przy drzwiach, wyda jąc roz kazy pię ciu ludziom.
To sier żanci, zde cy do wał Hart. Mieli w sumie dwu na stu wete ra nów
oraz około trzy dzie stu wyna ję tych zbi rów. Z górą czter dzie stu ludzi.
I Corinn. Praw dziwy mag kadrowy byłby bez cenny. Co jed nak mieli
nadzieję osią gnąć? Ogra ni czony cel tak tyczny? A co na wyspie speł niało
jego defi ni cję? Do głowy przy cho dziła mu tylko Twier dza Mocka, ale to
nie miało sensu. Nie było tam nic, dla czego warto ryzy ko wać życie.
Chyba że nie cho dziło im o coś, ale o kogoś… o przed sta wi cielkę impe- 
rium. Skry to bój stwo? Ale nikt nie zabie rał czter dzie stu uzbro jo nych
ludzi, żeby doko nać zama chu. Zosta wało… Porwa nie? Hart potrzą snął
głową. To było śmieszne!

Popiół pod szedł do ich boksu. Szła za nim Corinn. Męż czy zna zatrzy- 
mał się obok, a potem sku pił na popra wia niu skó rza nych, wzmoc nio- 
nych żela zem ręka wic.

– Macie moje słowo, że prze ży je cie tę noc, jeśli będzie cie tu sie dzieć
spo koj nie i nie spra wi cie nam kło po tów. – Uniósł wzrok. – Jasne?

Tylko Hart poki wał głową. Kojec ści skał w dło niach ścierkę, a Tre- 
nech gapił się na sto jącą za Popio łem Corinn. Spra wiał wra że nie, że



chce jej zadać jakieś pyta nie.
– Bar dzo dobrze – rzu cił męż czy zna i się odda lił.
Corinn zatrzy mała się jesz cze na chwilę, by obrzu cić Harta twar dym

spoj rze niem, mówią cym: „Zrób, co ci kazał”. Wete ran gapił się na nią,
nie wie dząc, co odpo wie dzieć. Zer k nęła jesz cze ze zdzi wie niem na Fara,
jakby widziała go po raz pierw szy w życiu.

Hart przy glą dał się opusz cza ją cym gospodę dru ży nom. Pło mie nie
kok so wego pie cyka roz ja rzyły się jaśniej, gdy od drzwi dmuch nął wil- 
gotny powiew. Corinn zacze kała, aż nie mal wszy scy opusz czą zady- 
mioną salę. Jesz cze raz spoj rzeli sobie w oczy. Wzru szyła lekko ramio- 
nami w prze pra sza ją cym geście i wyszła. W gospo dzie zostało czte rech
obcych męż czyzn. Wszy scy spra wiali na Har cie wra że nie wyna ję tych
zbi rów, ulicz nej hołoty. Zapewne dwóch dal szych stało na straży przed
budyn kiem. Z cza sem zmie nią ich kole dzy, a oni wrócą do gospody.
Wszy scy czte rej usie dli za sto łem usta wio nym mniej wię cej w poło wie
odle gło ści mię dzy bok sem a drzwiami wej ścio wymi. Jeden wyjął kości
do gry. Przez dłuż szy czas było sły chać tylko szum wia tru, buzo wa nie
pło mieni, stu kot kości oraz ciche roz mowy straż ni ków. Hart przy glą dał
się im uważ nie. Jakie miał szanse? Czy mógł liczyć na Kojca? Na Tre ne- 
cha?

Widział, jak potęż nie zbu do wany przy głup radził sobie ze wsz czy na- 
ją cymi burdy klien tami w gospo dzie. Brał po pro stu dwóch pija ków pod
pachy i wyrzu cał ich za drzwi. Ale wyna jęte zbiry to co innego. Zer k nął
na Tre ne cha i omal nie zaklął na głos. Ten dureń zasnął! Usta miał sze-
roko otwarte i zaśli nione, a oczy zamknięte. Oddy chał głę boko, jego sze- 
roka pierś uno siła się i opa dała jak mie chy w kuźni. Hart prze szył go
peł nym zło ści spoj rze niem. Wszy scy zacho wy wali się dziś jak sza leńcy.

Straż nicy wybuch nęli śmie chem, odchy la jąc się na krze słach. Jeden
z nich, naj młod szy, wstał i ruszył dziar skim kro kiem w stronę boksu.
Chudy chło pak miał na sobie długą skó rzaną prze szy wa nicę, roz ciętą na
bokach. Idąc, trą cał ją nogami. Spod za małego hełmu ster czały gęste
czarne krę cone włosy. Zatknął kciuki za pas i popa trzył na nich z góry.



To tylko chło pak, pomy ślał skwa szony Hart. Górną wargę mło dzika
pora stał mu ble dziutki blond meszek. Tacy jak on byli jed nak nie bez- 
pieczni. Chcieli udo wod nić samym sobie, ile są warci.

– Gdzie cho wasz naj lep szą gorzałkę, obe rży sto? – Kojec wytrzesz czył
sze roko oczy. Mło dzie niec skrzy wił się, prze su wa jąc dłoń w stronę
noża. – Nie uda waj głu piego, bo będę musiał to wycią gnąć.

Hart trą cił łok ciem Kojca, który pode rwał się nagle, jak obu dzony ze
snu.

– W spi żarni – wydy szał. – Za tym drzwiami. W szkla nych butel kach.
Mło dzie niec pod szedł do drzwi, otwo rzył je i po chwili wró cił z brą- 

zową flaszką. Zatrzy mał się jesz cze przy bok sie.
– Trzy masz w kuchni lód, sta ruszku? – zapy tał.
Zdzi wiony Kojec zmarsz czył brwi i pokrę cił głową.
Straż nik skrzy wił się i wró cił do stołu.
– Co to jest? – zapy tał szep tem Hart.
– Desty lo wany alko hol pro duk cji Moran thów.
Wete ran prze szył obe rży stę zdu mio nym spoj rze niem.
– Bogo wie, to czy sty spi ry tus. Jak długo go ukry wa łeś?
Zawsty dzony Kojec spu ścił wzrok.
– Wybacz, Hart. Dole wam go do trun ków.
– Za jakieś dwa dzwony wpadną pod stół, ale nie mogę cze kać tak

długo.
Kojec chciał coś powie dzieć, ale jeden ze straż ni ków uci szył go,

krzy cząc:
– Spo kój, do cho lery! Żad nych szep tów!
Obe rży sta zamknął usta. Hart wypro sto wał się lekko, ale doszedł do

wnio sku, że ślepa szarża nie byłaby naj lep szym pomy słem. Opadł
z powro tem na ławę. Zaczeka jesz cze parę chwil.

Straż nicy wró cili do gry w kości. Wychy lali jedną kolejkę po dru giej,
wcią ga jąc powie trze, gdy spi ry tus parzył ich w gar dła. Hart prze kli nał
ich w myśli jako głu pich ama to rów, naj mniej kom pe tent nych w zgrai



przy głu pów. Rzecz jasna, nie było mowy, by Popiół zosta wił tu na straży
war to ścio wych ludzi. Wszy scy będą mu potrzebni do wyko na nia zada- 
nia. Wete ran zaci snął leżące na bla cie pię ści. Nie mógł już dłu żej znieść
bez czyn no ści.

– Chyba nie wie rzy cie, że Popiół po was wróci, co?! – zawo łał na całe
gar dło.

Kojec spoj rzał na niego ze zdu mie niem.
Wszy scy czte rej straż nicy odwró cili się jak jeden mąż. Ich oczy

błysz czały w kłę bach bucha ją cego z pie cyka dymu.
– Zamknij tę prze klętą przez Kap tura gębę.
– Czyżby już wam zapła cił?
Naj młod szy zerwał się z miej sca, ale inny pocią gnął go w dół.
– Zamknij gębę, bo przy szpilę ci ozór do szczęki – wark nął.
Hart skrzy wił się z nie za do wo le niem. Czuł się nie mal roz cza ro wany,

że nie udało mu się spro wo ko wać ich do dzia ła nia. Przy naj mniej
wszystko by się roz strzy gnęło, w jedną albo w drugą stronę. Nie lubił
cze ka nia. Jesz cze pięć dzie siąt ude rzeń serca i rzuci się do szarży. Jako
broń posłuży mu tamta butelka. Musi dzia łać. Nie miał pew no ści, dokąd
zmie rza Popiół ze swą bandą.

Kojec trą cił go stopą. Hart zer k nął na niego. Obe rży sta gapił się na
pod łogę. Twarz mu pobla dła, wyba łu szył oczy. Wete ran rów nież spoj- 
rzał w dół. Kamienną posadzkę pokry wała gruba na sze ro kość kciuka
war stewka mgły niczym pierw sza zapo wiedź przy pływu. Opar wypły wał
zza drzwi czek spi żarni.

Te mroczne schody wio dące do zim nych piw nic. Nikt tam ni gdy nie
scho dził. Na łaskę Tʼriss! Mniej sza już o sza le jącą na dwo rze burzę. Co
gro ma dziło się teraz wokół nich?

Faro wypro sto wał się gwał tow nie. Kojec pisnął ze stra chu. W sze- 
roko otwar tych oczach sta ruszka błysz czało zro zu mie nie. Hart odwró cił
wzrok. Te oczy otwie rały się na otchłań znacz nie głęb szą niż wszel kie
piw nice.



– Shtol egʼnah lemal – wyszep tał Faro do Tre ne cha.
Hart ni gdy w życiu nie sły szał tego języka, choć przy po mi nał mu on

nieco sta ro ta liań ski. Tre nech jed nak zro zu miał wypo wie dziane przez
sta ruszka słowa. Spoj rzał na straż ni ków.

Naj młod szy z nich zerwał się nagle.
– Każ się zamknąć temu sta remu…
Całą gospodę wypeł niło wycie psa, dobie ga jące tuż zza drzwi. Straż- 

nicy zamarli, spoj rzeli na wej ście, a potem na sie bie nawza jem. Ich sze- 
roko otwarte oczy błysz czały w bla sku ognia. Potem roz legł się ludzki
krzyk, pełen pora ża ją cej grozy i roz pa czy. Po chwili prze szedł w łka nie.
Straż nicy zerwali się z miejsc. Wycią gnęli broń, zaszep tali coś do sie bie
i naj star szy pod szedł do drzwi. Jego ręka zawi sła nad klamką.

– Dzwon?! – zawo łał. – Dzwon, jesteś tam?!
Klamka zgrzyt nęła, gdy ją naci snął. Pocią gnął drzwi i wyj rzał na

zewnątrz. Do środka wpadł zimny wiatr. Pło mie nie zami go tały, obłoki
dymu i mgły zatań czyły gwał tow nie. Hart usły szał szum desz czu.

– Dzwon?! Theo?! – zawo łał straż nik, spo glą da jąc w górę scho dów.
Naprze ciwko Harta roz le gło się wes tchnie nie.
– Już nie długo, przy ja cielu – wyszep tał Faro do Tre ne cha. – Bar dzo

nie długo.
Mówił teraz po taliań sku, choć z sil nym akcen tem.
Tre nech ski nął głową. Obaj igno ro wali Harta i prze ra żo nego Kojca.
Młody straż nik wark nął coś pod nosem i pod szedł do boksu, wycią- 

ga jąc nóż. Bladą twarz zle wał mu pot. Mach nął nożem na Tre ne cha,
a potem na Harta, a gdy ci się nie prze stra szyli, prze niósł uwagę na
Fara. Jeśli jed nak chciał się do niego dobrać, musiał się gnąć ręką za Tre- 
ne cha, a Hart widział, że chło pak chce tego unik nąć. Dłoń, w któ rej ści- 
skał nóż, drżała. Drę czyły go fru stra cja, nie po kój i strach. Hart wie dział,
że wła śnie w takich chwi lach ludzie naj ła twiej tracą pano wa nie nad
sobą.



– Każ cie mu się zamknąć, bo przy się gam na bogów, że zabiję skur- 
wy syna!

Hart ski nął głową. Tre nech i Faro spra wiali wra że nie, że nic nie sły- 
szeli.

– Eli! – zawo łał drugi straż nik. – Chodź tu, do cho lery!
Mło dzie niec zgar bił się i odda lił powoli, szu ra jąc nogami po pod ło- 

dze. Zamknięto drzwi i czwórka męż czyzn odbyła krótką roz mowę. Hart
miał wra że nie, że sprze czają się o to, kto ma wyjść na dwór i spraw dzić,
co się stało z ich towa rzy szami.

Tlący się na kominku ogień zami go tał i zgasł. Nikt nie ode zwał się
ani sło wem. Jedy nym źró dłem świa tła w pomiesz cze niu były dymiące
pie cyki i nisko umiesz czone pochod nie pło nące sła bym, żół tym bla- 
skiem. Ognia nie zga sił wiatr, przy czyną nie był też brak powie trza. Dla
Harta wyglą dało to tak, jakby pło mień wessały kamie nie pale ni ska.
Kostki nóg prze nik nął mu wil gotny chłód. Zbie rały się tu czary, powolne
przy wo ła nie przy wo dzące na myśl ciśnie nie nara sta jące w gej ze rze.
Hart pamię tał to wra że nie z nie zli czo nych pól bitew. Wkrótce nastąpi
wybuch.

– Prze stań – wysy czał do Fara. – Nie ma sensu pogar szać sytu acji.
Sta ru szek zamru gał powie kami ropie ją cych oczu, jakby sam chwiał

się na kra wę dzi prze pa ści.
– Sytu acja sta nie się znacz nie gor sza, jeśli zaraz stąd nie znik niemy –

oznaj mił.
Hart wstał od stołu. Co ten dzia dek kom bi no wał?
Eli usły szał ich roz mowę.
– Dość już tego! – ryk nął i ruszył ku nim.
Hart popa trzył na trzech pozo sta łych straż ni ków, pro sząc ich wzro- 

kiem o inter wen cję, ale odpo wie działy mu spoj rze nia pełne leni wej
obo jęt no ści. Żaden nie ruszył się z miej sca.

– Wyłaź cie z tego cho ler nego boksu – zażą dał Eli, macha jąc nożem.
Faro wpa try wał się w pustkę, jakby nie usły szał groźby.



– Daj spo kój – spró bo wał prze mó wić mu do roz sądku Hart. – Sta- 
rusz kowi pomie szało się w gło wie z prze pi cia.

Nóż zwró cił się w jego stronę.
– Zamknij się, na Otchłań – wydy szał Eli. Jego źre nice roz sze rzyły się

nagle.
Hart mil czał. Z początku cie szył się, że na straży nie został żaden

wete ran, teraz jed nak żało wał, że nie ma tu choć jed nego. Każdy żoł- 
nierz, pie choty mor skiej albo innych oddzia łów, który uczest ni czył
w impe rial nych kam pa niach, potra fiłby zwę szyć nie bez pie czeń stwo,
nie zwy kłą, pełną napię cia atmos ferę. Pach niało tu gro tami, magią.
Jedyne, co mógł w takiej sytu acji zro bić biedny pie cho ciarz, to zwie wać
w bez pieczne miej sce.

Faro prze ła mał impas.
– Otrzy ma li ście ostrze że nie – oznaj mił nie spo dzie wa nie.
Eli rzu cił się na niego, ale Tre nech zła pał go za rękę i szarp nął

mocno. Hart usły szał trzask pęka ją cych kości, a potem krzyk Kojca. Osi- 
łek puścił mło dzieńca. Eli wypro sto wał się, wpa trzony w koniec zła ma- 
nej kości ster czący mu z przed ra mie nia. Odrzu cił głowę do tyłu i wydał
z sie bie prze raź liwy wrzask, który ucichł nagle, gdy Tre nech ude rzył go
kan tem dłoni w gar dło. Boks zalały kro pelki gorą cej krwi i straż nik zwa- 
lił się na zie mię.

Piwo war krzyk nął po raz drugi, ale Hart zatkał mu usta dło nią. Nie
ruszał się z miej sca, wbi ja jąc spoj rze nie w zaszklone oczy Fara.

Nastała pełna zdu mie nia cisza. Potem roz legł się gło śny tupot, gdy
wszy scy trzej straż nicy rzu cili się na Tre ne cha. Zabrzmiały prze kleń- 
stwa, ochry pły wrzask i łoskot ciała pada ją cego na masywny, dębowy
stół. I znowu cisza, która jed nak trwała zale d wie chwilę.

Piwo war szarp nął się w uści sku, a potem znie ru cho miał. Faro gapił
się przed sie bie, roz cią ga jąc usta w peł nym zado wo le nia uśmieszku.
Wete ran puścił Kojca, który poło żył głowę na stole, kwi ląc roz pacz li wie.

– Idź cie już – roz ka zał Faro. – Nad cho dzi Cień. I inni. Herol dzi oznaj- 
miają. Musimy być gotowi.



Hart prze łknął ślinę i ski nął głową. Kojec zaczerp nął tchu, chcąc coś
powie dzieć, ale wete ran znowu zatkał mu usta. Potem wyszedł z boksu,
wlo kąc piwo wara za sobą. Tre nech stał w drzwiach, zwró cony ple cami
do wnę trza izby, blo ku jąc wej ście niczym gra ni towy obe lisk. Hart pocią- 
gnął piwo wara ku tyl nemu wyj ściu. Na pod ło dze leżały trupy straż ni- 
ków zabi tych potęż nymi cio sami. Na widok zma sa kro wa nych zwłok
obe rży sta natych miast zemdlał.



Rozdział III.  

Ogary cienia

Mio tany sztor mem maleńki sta te czek koły sał się na oce anie. Gęstą
powłokę chmur prze szy wały bły ska wice. Ciem ność roz pra szał jedy nie
poma rań czowy blask sto ją cego na środ ko wej ławce pie cyka. Rybak nie
prze sta wał wio sło wać, kie ru jąc dziób łodzi pod wyso kie fale. Wszę dzie
wokół na ciem no szare wody sypał się grad i lał ulewny deszcz, jed nakże
ani kro pelka nie spa dła na łódź, by wypa ro wać z sykiem na pie cyku
albo zwil żyć roz czo chrane włosy męż czy zny. Na opa lo nych nad garst- 
kach rybaka błysz czały bran so lety z brązu, a obszerny weł niany swe ter
skry wał musku larne ramiona. Wyda wało się, że prze sła nia jące niebo
chmury drżą przy każ dym ude rze niu wio seł, każ dym ruchu jego sze ro- 
kich ple ców. Śpie wał coraz gło śniej, zaci ska jąc zęby na cybu chu fajki.
Jego jękliwy głos niósł się na wie trze.

Latem wypły ną łem na łódce ze swą piękną żonką,
Zaba wi li śmy długo, hen, na gład kiej wodzie.
Pięk niej sza od lilii jest moja naj mil sza,
Poru sza się z gra cją na błysz czą cych falach.
Jej oczy są głęb sze niż morze,
A serce cie plej sze niż zimne, zimne morze.

Pośród fal na powierzch nię wyło nili się Jeźdźcy. Ich opa li zu jące
zbroje lśniły srebrno-sza fi ro wym bla skiem. Odchy lili się do tyłu i cisnęli



wyszczer bione lodowe lance. Błysz czące oręże pomknęło nad falami.
Gdy dotarły do ota cza ją cego łódź oka ciszy, obró ciły się w mgłę.

Daleko na połu dniu, roz su wa jąc zasłonę ulewy, poja wiła się góra
barwy naj głęb szej akwa ma ryny i sre brzy stego szronu. Parła wprost na
łódź, nie po wstrzy mana i maje sta tyczna jak lodo wiec. Rybak poru szał
wio słami coraz szyb ciej. Pie cyk pło nął przed nim niczym szkar łatne
słońce. Z przed niej powierzchni góry lodo wej buch nęły pro porce pary.
Lodo wiec zaczął się cie lić, wypeł nia jąc powie trze bry zgami mor skiej
wody.

Morze u pod stawy podą ża ją cej za łodzią góry lodo wej ogar nęło
wrze nie. Nim zdą żyła się zbli żyć, pochło nęły ją odmęty. Pozo stała po
niej tylko szma rag dowa plama kipią cej cie czy, którą szybko pokryła
paję czyna lodu.

Z pokry tego krą morza wyło niły się kolejne syl wetki. Miały barwę
naj głęb szego indygo, a pod ich łusko wymi heł mami było widać tylko
ciem ność. Zamiast dłu gich, peł nych zadzio rów lanc z lodu dzier żyły
krót kie, tępo zakoń czone różdżki barwy ame ty stu i oli winu. Skie ro wały
je ku odle głej łodzi. Z czub ków róż dżek wytry snęły cyja nowe bły ska- 
wice, które prze szy wały powie trze, lecz roz pra szały się cał ko wi cie
przed dzio bem sta teczku. Istoty zanu rzały się jedna po dru giej, uno sząc
wysoko różdżki.

Na pewien czas łódź została na morzu sama. Koły sała się na falach
jak frag ment roz bi tego statku. Rybak nie prze sta wał wio sło wać.
Wkrótce jed nak poja wiły się inne syl wetki, jasne i opa li zu jące. Ota czały
łódź krę giem i zanu rzały się z powro tem. Wtem z mgły wyło niła się
kolejna góra lodowa. Na fale padały strugi desz czu ze śnie giem, ale
zgar biony rybak nie wzru sze nie wio sło wał, ści ska jąc w zębach fajkę,
i śpie wał…

A serce cie plej sze niż zimne, zimne morze.

* * *



Kiska bie gła Bul wa rem Nad rzecz nym. Po jed nej stro nie kamien nym
kory tem pły nęła rzeka Malaz, ciemna i zimna jak lód. Skó rzane pan to fle
dziew czyny ude rzały bez gło śnie o mokry bruk. Odkąd opu ściła Dziel- 
nicę Świa teł, nie widziała już śle dzo nego męż czy zny. Nisko nad zie mią
kłę biła się mgła, która prze sła niała widok i muskała zim nymi pal cami
twarz oraz ramiona Kiski. Niebo prze sło niły czarne, nie sione wia trem
chmury. Mogłoby się wyda wać, że wszyst kie gwiazdy zga sły. Tylko
wiszący nisko nad hory zon tem księ życ oświe tlał mokre od desz czu ulice
sła bym bla skiem. Kiska miała nadzieję, że odnaj dzie cel gdzieś bli żej
śród mie ścia, ni gdzie jed nak go nie zauwa żyła. Czy on i jego straż nicy na
pewno poszli tędy? Dokąd jed nak mogli się udać?

Czuła się tak, jakby była ostat nią żywą duszą na wyspie. Zadrżała na
tę myśl. Zatrzy mała się na Kamien nym Moście i spoj rzała w obie strony
kanału. Lekki desz czyk, przy po mi na jący raczej uno szący się w powie- 
trzu opar, zama zy wał widoczne w oddali obiekty. Nic tam się nie
ruszało, dziew czyna odno siła jed nak wra że nie, że dostrzega jakieś
ruchy. Obej rzała się, wytę ża jąc wzrok. To były cie nie. Cie nie, które
migo tały jak pło mie nie zanie czysz czone sadzą.

Na jej oczach cała fala cieni spły nęła ze wzgó rza. Pochło nęła chaty
na palach i peł zła dalej, roz le wa jąc się po wodzie niczym melasa. Za
kilka ude rzeń serca dotrze do Kiski. Dziew czyna rzu ciła się do ucieczki,
ale było już za późno. Gdy fala ją ogar nęła, była jesz cze na moście. Bie- 
gła na oślep, ocie ra jąc oczy dło nią. Nagle prze stała czuć bruk pod
nogami i wdep nęła z piskiem w lodo watą wodę.

W pierw szej chwili myślała, że wpa dła do rzeki, potem jed nak
zorien to wała się, że to tylko cienka war stewka cie czy spły wa ją cej po
wil got nym pia sku. Wypro sto wała się, dysząc ciężko. Serce waliło jej jak
mło tem. Cie nie się roz pro szyły i zro biło się jaśniej. Zoba czyła, że stoi
wśród wyso kich wydm, lśnią cych sre brzy stym bla skiem w świe tle księ- 
życa.

Wie działa, że nie prze bywa już w Mala zie, podej rze wała też, co to za
miej sce. Niebo miało gniewny kolor oło wiu. Wysoko w górze było widać



wąskie pasma nie sio nych wia trem chmur. Wszę dzie wzno siły się
strome piasz czy ste wydmy. Wspięła się na jedną i rozej rzała. Cią gnęły
się aż po hory zont we wszyst kie strony. Oko lica przy po mi nała Grotę
Cie nia, do któ rej nie dawno zabrał ją Oleg.

Jeden szcze gół się jed nak nie zga dzał: źró dło srebr no zie lo nego bla- 
sku wypeł nia ją cego hory zont z jed nej strony. Lodo wiec. Kiska ni gdy nie
widziała lodowca, sły szała jed nak rela cje podróż ni ków. Mówili, że to są
góry z błysz czą cego lodu. Do tej pory nie wie rzyła w ich opo wie ści,
sądząc, że prze sa dzają, bo dłu go let nie picie wypa czyło ich wspo mnie- 
nia. Teraz jed nak ujrzała dowód na wła sne oczy. Przy po mniała sobie
z nie sma kiem, jak mała jest jej rodzinna wyspa i w związku z tym jak
bar dzo ogra ni czone musi być jej, Kiski, doświad cze nie. Spró bo wała
sobie wyobra zić roz miary takiej masy lodu, jej przy gnia ta jący cię żar.
Jak daleko od niej się znaj do wała? W mono ton nym kra jo bra zie nie było
żad nych punk tów orien ta cyj nych. Dziew czyna strzep nęła z ubra nia wil- 
gotny pia sek, drżąc na zim nym wie trze.

– Zapo mnia łem już, jak impo nu jąco to wygląda na pierw szy rzut oka
– powie dział ktoś głu chym gło sem za jej ple cami.

Odwró ciła się, wycią ga jąc noże, a potem pod sko czyła i pisnęła
zasko czona.

Kim kol wiek mógł być nie zna jomy, dawno już nie żył. Zmu mi fi ko- 
wany trup kie ro wał ku niej puste oczo doły, szcze rząc w uśmie chu pożół- 
kłe zęby. Z kości stej postaci zwi sały strzępy stroju – gru bego płasz cza
nało żo nego na zno szoną zbroję ze skóry i brązu. Zza ramie nia ster czała
ręko jeść skry tego w zardze wia łej pochwie mie cza. Kiskę zalała zimna
groza.

– Jesteś z Malazu? – zapy tał trup w archa icz nej postaci taliań skiego.
– Tak – wyją kała. – Z Malazu. Z wyspy Malaz.
Istota ski nęła powoli głową, która wyglą dała na zespo loną w jedną

całość z heł mem z zaśnie dzia łego brązu.
– To jest teraz wyspa? Wie lo krot nie wędro wa łem po tam tych oko li- 

cach.



– Kim jesteś? Co to za miej sce?
– Nazy wam się Cho dzący po Kra wę dzi. Wędruję po gra ni cach Kurald

Emur lahn. Wy zwie cie ją Cie niem. To jest część tego kró le stwa.
Kiska unio sła nóż, wska zu jąc odle gły lodo wiec.
– W takim razie co tam widzę?
– Coś, co jest tu intru zem, podob nie jak ty.
– Aha. – Dziew czyna opu ściła rękę, drżąc z zimna. – Ale ja nie chcia- 

łam tu tra fić.
– Porwała cię Prze miana, burza cieni. One będą się zda rzać czę sto.

Suge ruję, żebyś nie opusz czała domu.
– Domu? – Kiska par sk nęła ochry płym śmie chem. – A gdzie tu

znajdę dom? – Zamknęła gwał tow nie usta. – Chcesz powie dzieć… że
mnie ode ślesz?

– Tak. Nie powin naś tu prze by wać.
– W takim razie chyba muszę ci podzię ko wać. – Odgar nęła włosy

i spoj rzała na wydmy. Czy to rze czy wi ście był Malaz? Nagle coś sobie
przy po mniała. – Czy znasz czło wieka imie niem Oleg?

– Nie. Ni gdy o nim nie sły sza łem.
– A co z władcą? Jeśli to jest Cień, to czy ist nieje jego tron?
Cho dzący po Kra wę dzi mil czał przez długą chwilę. Dziew czyna zbli- 

żyła się do niego. Czyżby umarł?
– Dla czego pytasz? – ode zwał się wresz cie.
– Powie dziano mi, że dzi siej szej nocy ktoś może spró bo wać go

zagar nąć.
– Nie zli czeni już podej mo wali takie próby. I wszy scy ponie śli klę skę,

nawet ci, któ rym na pewien czas się udało. W pew nym sen sie ja rów- 
nież. Teraz muszę po wieki wędro wać po gra ni cach kró le stwa, a i tak
powio dło mi się lepiej niż więk szo ści.

O dziwo, Kiska poczuła się roz cza ro wana tymi sło wami. Podej rze- 
wała, miała nadzieję, że Oleg okaże się sza leń cem. Teraz będzie musiała
spró bo wać przy po mnieć sobie coś wię cej z jego gada niny.



Nagle roz le gło się niskie zawo dze nie. Istota unio sła uschniętą rękę
przy po mi na jącą wykrzy wioną gałąź dębu i wska zała drugi brzeg stru- 
mie nia. Na jej zwię dłych pal cach lśniły złote pier ście nie.

– Ogar zwę szył twój zapach. Ucie kaj, póki możesz, dziecko.
Kiski nie trzeba było do tego zachę cać. Nagle jed nak coś sobie przy- 

po mniała.
– Co to jest pogrze ba nie?
– Cena nie po wo dze nia. Wieczna nie wola w Domu Cie nia.
Wycie roz le gło się znowu, tym razem bli żej. Odbi jało się echem od

błysz czą cej ściany lodu.
– Nie masz już wiele czasu – zauwa żyła istota gło sem przy po mi na ją- 

cym sze lest zeschłych liści. – Idź do wieży Oba i bła gaj go o opiekę.
– Do wieży Oba? Prze cież to tylko pusta ruina. Obo jest mitem.
– Godzinę temu z pew no ścią to samo powie dzia ła byś o pew nych

Oga rach.
Kiska zamru gała zasko czona.
– A co z tobą? Czy nic ci nie grozi?
Sucha szyja istoty zaskrzy piała, gdy Cho dzący po Kra wę dzi uniósł

głowę i skie ro wał na dziew czynę puste oczo doły.
– Ogary są moimi kuzy nami. Wszy scy jeste śmy na swój spo sób nie- 

wol ni kami Cie nia. Dzię kuję ci za oka zaną tro skę, ale musisz już zni kać.
Cho dzący po Kra wę dzi uniósł szpo nia stą dłoń w geście poże gna nia.
Świat nagle pociem niał. Wszę dzie wokół wiły się przy po mi na jące

czarne skrzy dła cie nie. Przez chwilę Kisce wyda wało się, że sły szy chór
szep tów w mnó stwie róż nych języ ków. Potem cie nie umknęły i zorien- 
to wała się, że stoi na Bul wa rze Nad rzecz nym na połu dnie od brze gów
Malazu.

W tej samej chwili noc prze szyło wycie tak ogłu sza jące, że Kiska
pod sko czyła ze stra chu, jakby Ogar był tuż obok, gotowy zaci snąć na
niej szczęki. Zerwała się do biegu, nie ośmie la jąc się obej rzeć. Zale d wie
kilka prze cznic przed nią wyszczer biony szczyt znisz czo nej wieży Oba



wzno sił się ku niebu niczym zła many szty let. Ogar zawył znowu. Dziew- 
czyna się potknęła. Wokół niej roz le gły się krzyki wyry wa jące się z ust
prze ra żo nych ludzi, któ rzy zamknęli się w domach. Kiska minęła róg,
prze bie gła przez plac i prze sko czyła niski murek ota cza jący podwórko
wieży. Padła na zie mię i leżała, drżąca, pośród liści i śmieci na opu sto- 
sza łym dzie dzińcu. Wytę żała słuch.

Nie usły szała jed nak niczego poza dziw nie odle głym szu mem fal
i zawo dze niem wia tru. Po chwili udało się jej zapa no wać nad odde- 
chem, uspo koić puls. Wtem coś poru szyło spa dłymi gałę ziami. Dziew- 
czyna stłu miła pisk stra chu. Unio sła leciutko głowę i ujrzała chudą
stopę w skó rza nym san dale. Spoj rzała w górę. Stał nad nią wie kowy
męż czy zna odziany w wystrzę pione brą zowe szaty z wełny. Pod pie rał
się gałę zią drzewa jak laską. Był łysy, poza tylko wąskim paskiem dłu- 
gich, roz czo chra nych bia łych wło sów tuż nad uszami.

Łyp nął na Kiskę ze zło ścią, zezu jąc wzdłuż dłu giego haczy ko wa tego
nosa.

– Co to ma być? – mruk nął, jakby wdep nął w kro wie łajno.
Kiska zamru gała. Kim był ten znie do łęż niały sta ru szek? Z pew no ścią

nie mógł być Obem, zło śli wym potwo rem z legend.
– Kim jesteś, na mądrość Tʼriss? – zapy tała nie uf nie. Pod nio sła się,

nie spusz cza jąc wzroku z nie zna jo mego.
– Kim jestem? – pisnął sta ru szek. – Kim jestem? Jakaś ulicz nica

wtar gnęła do mojego domu i śmie mi zada wać pyta nia?
– Two jego domu?
– Tak jest, mojego.
Męż czy zna wska zał kostu rem wieżę. Kiska po raz pierw szy zauwa- 

żyła, że potężna budowla wznosi się nie usz ko dzona ku niebu, na któ- 
rym świecą gwiazdy, ale nie ma na nim ani śladu księ życa. Rozej rzała
się wokół. Ku morzu opa dały zna jome wzgó rza, a na pół nocy wzno siła
się ściana urwisk, nie było tu jed nak żad nego mia sta. Na polu poro śnię-
tym bagienną trawą oraz pałką sze ro ko listną nie wypa trzyła ani jed nego
budynku.



– Gdzie my jeste śmy?
Sta ru szek dźgnął ją kostu rem w ramię.
– Jesteś głu pia, czy co? W mojej wieży!
– Jesteś Obo?
Męż czy zna wykrzy wił usta w gry ma sie gniewu i znów uniósł laskę.
Kiska wyrwała mu ją z rąk i odrzu ciła na bok.
Sta ru szek wbił w nią spoj rze nie.
– Jak…? To mój kij!
Dziew czyna napięła mię śnie, cze ka jąc, aż porazi ją magiczny atak

lub spad nie na nią powo du jąca gni cie ciała klą twa. Jed nakże męż czy zna
tylko się odwró cił i ruszył po kamien nych scho dach ku jedy nym
drzwiom wieży.

– Zacze kaj… hej, zacze kaj!
Drzwi się zatrza snęły. Kiska pod bie gła do nich i zaczęła je okła dać

pię ściami.
– Otwie raj! Co mam teraz zro bić?!
Drzwi się uchy liły.
– Możesz sobie pójść.
– Ale tam jest Ogar! Nie możesz mnie zosta wić…
Spoj rzało na nią załza wione oko.
– Już sobie poszedł. Teraz ty zrób to samo.
Kiska wska zała bagno.
– Ale dokąd mam iść? Tam nic nie ma.
– Nie tutaj – wark nął poiry to wany sta ru szek. Kiska na dal nie mogła

się zdo być na to, by zwać go Obem. To legen darne imię nale żało do
czar no księż nika z minio nych wie ków, jed nej z postaci wystę pu ją cych
w krwa wych opo wie ściach, które tak lubiła snuć jej matka. – To nie jest
miej sce dla cie bie. Wra caj tam, skąd przy szłaś.

Ski nęła głową.
– Świet nie. Tego wła śnie chcę.
– To idź już i daj mi spo kój.



Wła ści ciel wieży zatrza snął drzwi.
Kiska zeszła ze scho dów.
– Dobra, zro bię to! – zawo łała. – Nie potrze buję two jej pomocy.
Przy sta nęła pod niskim mur kiem, nasłu chu jąc uważ nie. Tak

naprawdę nie była pewna, co się spo dzie wała usły szeć. Może zew
Ogara. Sły chać było jed nak tylko wiatr szu miący w tra wie oraz mor skie
fale. Jej spoj rze nie przy cią gnęły jakieś świa tła. Odwró ciła się i popa- 
trzyła na niebo na połu dniu. Widać tam było nie bie sko zie lone bły ski,
wyglą da jące jak cho rą gwie nama lo wane na tle nocy. Kiska zadrżała,
przy po mi na jąc sobie legendy, mówiące, że te świa tła są odbi ciem Jeźdź-
ców Sztormu, któ rzy wynu rzają się z odmę tów, by wcią gać statki do
swego lodo wa tego, pod wod nego kró le stwa. Zawsze dotąd śmiała się
z podob nych bajań… ale teraz nie wie działa już co myśleć. Wytarła dło- 
nie o mokre spodnie i dmuch nęła na nie. Wła ści ciel wieży kazał jej wra- 
cać tam, skąd przy szła, ale jak miała to zro bić?

Wypa trzyła w pół mroku usta wione pio nowo mono lity, jakie goś
rodzaju kon struk cję oto czoną zagaj ni kiem skar ło wa cia łych drzew oraz
niskimi pagór kami. Wyda wało się, że stoi ona dokład nie w tym samym
miej scu, gdzie w Mala zie… Kiska wstrzy mała oddech i cof nęła się
trwoż nie.

Niech Pożoga ma w opiece mą duszę.
Dokład nie w tym samym miej scu, gdzie w jej cza sach znaj do wał się

Dom Umar łych. Tu jed nak był to gro bo wiec.
Oplo tła się rękoma, by stłu mić gwał towny dreszcz wywo łany nie tyle

chło dem, ile szo kiem. To miej sce naprawdę było jej domem. A przy naj- 
mniej kie dyś nim się sta nie. Poczuła się zupeł nie pozba wiona zna cze- 
nia, być może nawet głu pia. Dotąd żyła w prze ko na niu, że w Mala zie nic
ni gdy się nie zmie nia. Nie była pewna, czy może wie rzyć sło wom wła- 
ści ciela wieży, który zapew niał, że będzie mogła wró cić do mia sta. Jaki
jed nak miała wybór?

Przy się gła sobie, że jeśli uda się jej wró cić, natych miast pój dzie do
Agayli. Jeśli kto kol wiek wie dział, co tu się dzieje i co należy zro bić, to



z pew no ścią ona. Mniej sza już z tym całym sza lo nym mam ro ta niem
o powro cie, Domu Umar łych i Cie niu. Będzie miała o czym jej opo wia- 
dać!

Zaczerp nęła głę boko tchu, żeby się uspo koić, prze szła przez murek
i natych miast stra ciła rów no wagę. Gwiazdy zawi ro wały jej nad głową.
Potem prze sło niły je chmury, które prze mknęły przez jej pole widze nia
jak czarne strzępy mate riału. Za ich kur tyną świe cił księ życ przy po mi- 
na jący oko giganta z daw nych cza sów. Nad zie mią uno siły się wstęgi
mgły. Kiska wstała, krzy wiąc się z bólu, i potarła roz bity łokieć. Odwró- 
ciła się, by spoj rzeć na wieżę Oba, która znowu zmie niła się w ruiny.
Wró ciła do Malazu, tego, który znała. Obo ją ode słał albo może nic
w ogóle nie zro bił i wystar czyło, żeby opu ściła podwórko wieży. Któż by
zgadł, na czym to pole gało? Być może Agayla potrafi jej to wyja śnić. Tak
czy ina czej, wró ciła i teraz musi jak naj szyb ciej dotrzeć do domu ciotki.
To ozna czało, że trzeba się będzie nara zić na wędrówkę przez ulice.
Odru chowo skryła się pod naj bliż szym murem.

Raz jesz cze zer k nęła na zbu rzoną wieżę Oba. Może uda łoby się prze- 
cze kać do świtu na jej podwó rzu? Kogo pró bo wała oszu kać? Wie działa
już, że ma do czy nie nia z siłami wykra cza ją cymi poza jej poj mo wa nie.
Któż mógłby mieć o to do niej pre ten sję? Kiska omal nie wark nęła z iry- 
ta cji. Agayla z pew no ścią wie działa, co tu się dzieje. Musi z nią poroz- 
ma wiać.

W oddali znowu roz le gło się wycie. Kiska wzdry gnęła się trwoż nie.
Bogo wie na dole! Zerwała się do biegu i znik nęła w wąskiej ulicy.

Gdy Kiska dotarła na miej sce, zabrzmiał głu cho drugi tej nocy
dzwon. Ciotka Agayla miesz kała samot nie w poko jach na zaple czu
swego sklepu na Prze stron nej, uliczce tak wąskiej, że bal kony na pię trze
sty kały się, zasła nia jąc księ życ.

Kiska oparła się całym cię ża rem o drzwi i zaczęła łomo tać pię ściami
w masywne deski. Agayla mówiła jej kie dyś, że pocho dzą one z okrę to- 
wego kadłuba. Led wie zadrżały pod wpły wem jej cio sów. Dziew czyna
odsu nęła się, prze mo czona i do cna wyczer pana. Nad nad pro żem



i z obu stron wej ścia wisiały gir landy utkane z bzu i won nych ziół. Kiedy
Agayla zdą żyła to zro bić? Osło nięte małym, dwu spa do wym dasz kiem
drzwi pokry wały jakieś ciemne, smo li ste plamy. Wyglą dały, jakby zro- 
biono je szmatą uma czaną w zmie lo nych liściach. Kiska poczuła ostry
zapach pie przu. Przy warła do drzwi, zbyt zmę czona, żeby się dzi wić.

– Cio ciu? – wyszep tała. – To ja. Otwórz. Pro szę, otwórz. Pro szę.
– Hej? Kto to dra pie w moje drzwi, bła ga jąc o wpusz cze nie? Cóż to za

zbłą kana dusza?
– To ja! Otwórz.
– Ja? Oho! Żaden cień nie przej dzie przez mój próg dzięki tak wątłej

wymówce. Idź zawra cać głowę komuś innemu.
– Cio ciu! Pro szę! Tu są potwory! Wpuść mnie!
Drzwi otwo rzyły się z grze cho tem. W wąskim wej ściu stała Agayla.

W jed nej ręce trzy mała świecę. Ostre rysy kobiety rzu cały w jej bla sku
głę bo kie cie nie.

– Wiem o tym, moja droga. Dla tego wła śnie nie powin naś prze by wać
na dwo rze.

Kiska wpa dła do środka i zatrza snęła drzwi. Zdy szana, prze mar z- 
nięta do szpiku kości, oparła się o nie ple cami i zasu nęła rygiel.

Agayla potrzą snęła głową, jakby Kiska była małą dziew czynką, która
wró ciła z podwórka uwa lana bło tem.

Dziew czyna wska zała drzwi, na dal ciężko dysząc.
– Nie stój tak! Mówię ci, że tam są potwory! Duchy! Demony! Widzia- 

łam je! Led wie uszłam z życiem.
Agayla zaci snęła usta.
– Wszy scy o tym wie dzą, moja droga. I wszy scy mają wystar cza jąco

wiele roz sądku, by sie dzieć w domu. – Weszła do sklepu, zamia ta jąc
z sze le stem dłu gimi spód ni cami. – Wszy scy oprócz cie bie, jak widzę –
 dodała, oglą da jąc się. – No chodź, trzeba cię dopro wa dzić do porządku.

Kiska wbiła zdu mione spoj rze nie w plecy Agayli. Co miała na to
powie dzieć? Prze żyła tyle okrop no ści i nie usły szała nawet słowa… Wła- 



ści wie czego? Współ czu cia? Cie ka wo ści? Nawet: „Miło cię znowu zoba- 
czyć”?

* * *

Gdy Agayla owi jała ją w ręcz niki i suszyła jej włosy, Kiska opo wie działa
o wszyst kim, co się wyda rzyło: o ludziach z kutra, spo tka niu, zamor do-
wa niu Olega, Kró le stwie Cie nia i Oga rze. No, pra wie o wszyst kim. Pomi- 
nęła mil cze niem spo tka nie z Cho dzą cym po Kra wę dzi, pra starą istotą
z Cie nia. I z Obem też, nie było sensu czy nić opo wie ści jesz cze bar dziej
nie wia ry godną.

Przez cały ten czas Agayla nie odzy wała się ani sło wem. Dziew czyna
domy ślała się, że ciotka pozwala jej się wyga dać. Gdy wresz cie umil kła,
Agayla ujęła ją za pod bró dek i unio sła jej twarz. Kiska skrzy wiła się.

– To wszystko? – zapy tała star sza kobieta, cho wa jąc mokre kosmyki
wło sów dziew czyny z powro tem za ucho.

Kiska ski nęła głową.
Agayla wydęła wargi, otrze pała spód nice i wstała z krze sła.
– Przy niosę lekar stwo na tę ranę na szyi.
Poszła do sklepu, zni ka jąc za sze re gami sza fek. W każ dej z nich było

pełno szu fla dek zawie ra ją cych mnó stwo róż nego rodzaju ziół.
Ciotka przy kryła Kiskę gru bym kocem. Na małym kominku pod

tylną ścianą palił się ogień, więc dziew czyna wkrótce przy mknęła
powieki. Agayla cały czas krzą tała się w aptece, a na ciele Kiski tań czyły
cie nie. Dziew czyna sły szała sze lest otwie ra nych szu flad i stu kot szkla- 
nych sło icz ków. Nad jej głową koły sały się dru ciane koszyczki, zawie- 
szone na kro kwiach w sku pi skach gęstych jak grona owo ców. Suszone
korze nie, liście i całe rośliny się gały z nich ku niej jak chwytne dło nie.
Zasta wione szaf kami ściany wzno siły się aż po sufit. W każ dej z sza fek
były setki maleń kich szu fladek ozna czo nych skraw kami żół tego welinu.
W ciągu minio nych lat Kiska zaj rzała tu nie mal we wszyst kie zaka marki,
wącha jąc i oglą da jąc z uwagą suszone przy prawy, sprosz ko wane kwiaty,



korze nie, bulwy, liście i łodygi mary no wane w occie albo spi ry tu sie –
 w naj róż niej szych oso bli wych pły nach – prze cho wy wane w butel kach,
beczuł kach, karaf kach, fiol kach, zapie czę to wa nych lakiem sło nio wych
kłach, a nawet rogach. Nie które z nich były tak wiel kie, że Kiska zada- 
wała sobie pyta nie, od jakiego rodzaju zwie rzę cia mogły pocho dzić.

Teraz zalał ją melanż tych wszyst kich zapa chów, sil niej szych niż kie- 
dy kol wiek. Po raz pierw szy od chwili dotar cia do portu poczuła, że
opusz cza ją napię cie.

Wresz cie Agayla wró ciła, przy no sząc tacę z wielką misą i zło żone
ubra nia. Kobieta pod wi nęła rękawy bluzy i zwią zała z tyłu dłu gie,
czarne włosy. Odsta wiła tacę, zdjęła z ognia kocio łek i napeł niła misę
wrząt kiem. Po powierzchni wody pły wały płatki kwia tów, a pod nią
uno sił się jakiś pro szek.

Agayla wład czym gestem ode pchnęła czoło Kiski i zaczęła myć jej
szyję, jakby miała do czy nie nia z umo ru sa nym dzie cia kiem. Dziew- 
czyna ponow nie skrzy wiła się z bólu.

– Twoja rela cja była bar dzo cha otyczna, ale chyba potra fię ją stre ścić
– oznaj miła kobieta. – Wygląda na to, że wetknę łaś nos tam, gdzie nie
trzeba, i mało bra ko wało, a by ci go odgryźli. To by ci się słusz nie nale- 
żało.

– Cio ciu!
– Sza, moja droga. Wysłu chaj mnie. Ten skry to bójca miał rację. Nic

z tego, co się dzieje, nie doty czy cie bie. A jeśli cho dzi o Olega, nie powi- 
nien był ci nic mówić. Prawdę powie dziaw szy, jestem bar dzo roz cza ro- 
wana jego bra kiem roz sądku.

Kiska ode pchnęła dłoń kobiety.
– Wiesz, kim on jest… był?
Agayla unio sła jej pod bró dek.
– Tak, wiem kim był, dawno temu.
Kiska spró bo wała wstać, ale Agayla popchnęła ją na krze sło.
– A co z…



– Sia daj! – roz ka zała. – Pro szę, usiądź – dodała łagod niej szym
tonem.

Zasko czona dziew czyna usia dła. Agayla zawsze była despo tyczna, ale
Kiska rzadko padała ofiarą jej tem pe ra mentu.

Star sza kobieta otarła z wes tchnie niem czoło.
– Prze pra szam. To trudna noc dla nas wszyst kich…
Nagle umil kła, nasłu chu jąc. Powoli zwró ciła się w stronę wyj ścia.
Kiska rów nież wytę żyła słuch. Usły szała nie na tu ral nie gło śny zgrzyt

pazu rów na bruku. Potem coś sap nęło, gło śno jak byk, i powę szyło pod
drzwiami. Nastała chwila ciszy, którą zmą ciło mro żące krew w żyłach
uja da nie. Dziew czyna zatkała uszy dłońmi. Agayla zerwała się, uno sząc
ręce. Zew ucichł w oddali. Bestia ode szła.

Kiska spró bo wała prze łknąć ślinę. Pożogo Opie kunko, czyżby dotarł
za nią aż tutaj? Wytro pił ją węchem? Spoj rzała na Agaylę i zoba czyła, że
twarz ciotki pobla dła. Kiska nie wie rzyła wła snym oczom: kobieta, która
ni gdy niczego się nie bała, była prze ra żona.

Dziew czyna dotknęła jej zaska ku jąco zim nego przed ra mie nia.
– Agayla, powiedz mi, o co tu cho dzi – wyszep tała.
Kobieta zamru gała, jakby nagle wró ciła z bar dzo daleka. Przyj rzała

się Kisce i roz cią gnęła usta w bla dym uśmieszku.
– Pro szę bar dzo. Opo wiem ci histo rię. Ale musisz obie cać, że posłu- 

chasz mojej rady. Zgoda?
Kiska się zawa hała. Ciotka Agayla nie zażą da łaby od niej obiet nicy,

któ rej nie mogłaby dotrzy mać, prawda? Zawsze była surowa, ale rów- 
nież roz sądna. Spra wiała też wra że nie bar dzo dobrze poin for mo wa nej.
Poznać takie tajem nice… Ski nęła głową.

– Świet nie. – Agayla odsu nęła jej głowę do tyłu i wró ciła do prze my- 
wa nia rany. Kiska wzdry gnęła się pod wpły wem nagłego bólu. – Znasz
legendy o cesa rzu. O Tan ce rzu, jego przy ja cielu i straż niku. O Gburce,
która stwo rzyła Szpon, a teraz została impe rialną regentką. O Das se mie



i Mie czu Impe rium. O Tay schren nie i całej resz cie. Teraz opo wiem ci
wer sję, któ rej nikomu nie powin naś powta rzać.

Agayla uszczyp nęła pod bró dek Kiski i obrzu ciła ją ostrze gaw czym
spoj rze niem. Dziew czyna ponow nie ski nęła głową.

– Świet nie. Miecz Impe rium zła mano przed nie spełna rokiem
daleko na pół nocy, w Sied miu Mia stach. Sły sza łaś o tym?

– Pogło ski dotarły tu wraz z armią.
– No więc, po zła ma niu Mie cza Gburka jest pierw sza w linii suk ce sji.

Das sem zgi nął następ nej nocy, razem z dwoma innymi żoł nie rzami
Mie cza, któ rzy prze żyli bitwę. Niektó rzy uwa żają, że przy czy niła się do
tego Gburka, czy raczej jej Szpon, ale to nie należy do sprawy. Być może
nie sły sza łaś, że ostat nio Kel la nveda i Tan ce rza widuje się coraz rza- 
dziej. Dotarły do mnie słu chy, że zaab sor bo wały ich bada nia nad tajem- 
nymi spra wami. Impe rialni wodzo wie, guber na to rzy i pię ści skar żyli się
Gburce, że Kel la nved zanie dbuje swe obo wiązki. Z pew no ścią szpony
roz nie cają ogień nie za do wo le nia, eli mi nu jąc jed no cze śnie swych kon- 
ku ren tów, pazury. Wielu utrzy muje, że Kel la nved i Tan cerz nie żyją, zgi- 
nęli w wyniku nie uda nego eks pe ry mentu, który miał im pozwo lić zba- 
dać naturę grot. Oleg był prze ko nany, że zna prawdę. Tak czy ina czej,
poja wiło się pro roc two, mówiące, że Kel la nved powróci na Malaz,
wyspę, na któ rej tak dawno temu wszystko się zaczęło. I pro szę, po
kilku latach na Malaz zawi tał Księ życ Cie nia. Tak oto różne grupy
i stron nic twa spo tkały się na naszej małej wyspie, prze ko nane, że dzi- 
siej szej nocy histo ria impe rium wkro czy na nowy szlak. Jakby sam Księ- 
życ Cie nia nie był wystar cza jąco nie bez pieczny. On i cała reszta.

Agayla wykrę ciła szmatę nad miską. Kiska się wypro sto wała.
– Mniej wię cej to samo powie dział Oleg. Mówił, że on przy bę dzie.
Przy po mniała sobie jed nak coś wię cej. Oleg wark nął ze zło ścią, że

sam zamie rza zawład nąć kró le stwem. Ale co Dom Umar łych miał
wspól nego z Cie niem? Co, do licha, chciał jej wtedy powie dzieć?

Wszystko to wyda wało się jej teraz bez sen sowne. Trans sub stan cja-
cja, pogrze ba nie… ale z dru giej strony Cho dzący po Kra wę dzi roz po znał



to słowo. I kim, czy może czym, wła ści wie był? I jesz cze zagadka Olega.
Czy ste sza leń stwo: „Klę ska sta nie się dla niego przy pie czę to wa niem
zwy cię stwa”.

Spoj rzała na ciotkę Agaylę.
– Cała reszta?
– Oleg Vikat – cią gnęła wła ści cielka sklepu, przy go to wu jąc biały, płó- 

cienny ban daż. – W swoim cza sie ako lita Kap tura i badacz teur gii.
Twier dzi, że odkrył fun da men talne fakty tłu ma czące funk cjo no wa nie
grot, a nawet głęb sze tajem nice. – Wes tchnęła. – Nie wy klu czone, że to
sza le niec, ale sam wielki mag impe rialny, Tay schrenn, przy znał, że
w gąsz czu stwo rzo nych przez niego teo rii kryje się pewna dzi waczna
logika. Oleg ukry wał się od kilku dzie się cio leci. – Pokrę ciła głową. –
 I pomy śleć, że oba wiał się śmierci z rąk szpo nów.

– A ten męż czy zna w sza rym stroju? Czy nie był szpo nem, któ remu
roz ka zano uci szyć Olega?

Agayla wstała i zaczęła owi jać ban da żem szyję Kiski, zaci ska jąc go
mocno na karku.

– Nie moja droga. To był kul ty sta. Czci ciel Groty Cie nia. Wszy scy
człon ko wie kultu to skry to bójcy. Oni rów nież tu przy byli, żeby odpra- 
wić swe krwawe rytu ały pod Księ ży cem Cie nia.

Kiska dotknęła szorst kiego ban daża. Kiedy prze łknęła ślinę, wydał
się jej nie mal za cia sny.

– Tak… powie dział, że ode śle mnie do swo jego pana. Ale co z resztą?
Z tymi rucho mymi cie niami i tak dalej?

Ciotka Agayla wzru szyła ramio nami na znak, że pełne wyja śnie nie
wykra cza nawet poza jej wie dzę.

– Widzia łaś to wszystko jedy nie dla tego, że tej jed nej nocy wszyst kie
por tale, przej ścia i szcze liny mię dzy bra mami uchy lają się nieco.
Wszyst kie duchy, wskrze szeńcy i bogo wie mogą dziś dotknąć świata,
choćby tylko leciutko. Do tej pory sprzy jało ci nie zwy kłe szczę ście, bio- 
rąc pod uwagę, co mogłaś spo tkać. Dla tego… – Prze rwała i wytarła ręce.
– Dobra, pomó wimy o tym póź niej. – Usia dła obok Kiski i uści snęła jej



dło nie z zaska ku jącą siłą. – Rozu miesz? Za dużo jest tego wszyst kiego,
by jedna osoba mogła nad tym zapa no wać. Dla wielu będzie to noc
długo ocze ki wa nej zemsty i despe rac kich prób. Rzadka oka zja wyrów- 
na nia daw nych rachun ków, chwila, gdy mury dzie lące nasz świat od
innych słabną… gdy mogą się przez nie prze śli znąć cie nie. Świt z pew- 
no ścią nadej dzie, bez względu na to, co wyda rzy się nocą. Nie ma zna- 
cze nia, kto prze żyje, a kto zgi nie. Jutro ludzie znowu będą potrze bo wali
przy praw i ziół, a także wścib skich szpie gów ama to rów, któ rzy dobrze
znają mia sto. Nawet stary, gruby pod pięść Pell zapewne na dal będzie
dowo dził gar ni zo nem. Życie toczy się dalej.

Kiska wyrwała dło nie z uści sku.
– Rozu miem, do czego zmie rzasz, ale nie mogę tu tak sie dzieć. Nie

drugi raz. Nie po tym, co wyda rzyło się pod czas zamie szek.
Agayla zaci snęła usta.
– Zapewne ura to wa łam ci wów czas życie, dziecko.
– Nie jestem dziec kiem i nie pozwolę, żebyś mnie tu zamknęła. Ani

na jedną noc, ani na całe życie. Popa dła bym w obłęd. Zresztą i tak już
jestem w to zamie szana. Muszę prze ka zać wia do mość.

Agayla żach nęła się na te słowa.
– To tylko sza lone prze po wied nie samo lub nego, żąd nego wła dzy

dur nia.
Słowa Olega fak tycz nie brzmiały śmiesz nie, ale sta ro żytna istota,

jaką był Cho dzący po Kra wę dzi, w nie uwie rzyła. Kiska przyj rzała się
uważ nie Agayli. Co wła ści wie o niej wie działa? Zwała ją „cio cią”, lecz nie
łączyły ich więzy krwi. Nie kiedy wyglą dało na to, że nazywa ją tak
połowa miesz kań ców wyspy. Gdy wpro wa dzano w życie edykt regentki
zaka zu jący sto so wa nia magii, Agayla zro biła wszystko, co w jej mocy,
żeby zatrzy mać ją w domu, choć Kisce i tak udało się spę dzić więk szość
czasu na uli cach. Dopiero gdy nade szło naj gor sze, czyli zakro jona na
pełną skalę obława na wszyst kich podej rze wa nych o posia da nie talentu,
Kiska wylą do wała zamknięta na pię trze.



Cóż to była za noc! Pła kała, bła gała Agaylę, pró bo wała otwo rzyć
okna siłą, ale prze ko nała się, że stały się nie wraż liwe na jej ciosy.
W końcu musiała się zado wo lić wyglą da niem przez małe okienko na
pię trze. Kto by pomy ślał, że pożar robi aż tyle hałasu? Ryk pło mieni
i prze raź liwy świst wia tru. Smród pło ną cych ciał, krzyki, ludzie bie ga- 
jący bez ładu i składu po pogrą żo nych w mroku uli cach. I eks plo zje,
magia! Póź niej, tej samej nocy, była świad kiem pew nego incy dentu:
stała na szczy cie scho dów, a Agayla zatrzy mała się w wej ściu, spo glą da- 
jąc na roz wście czo nych żoł nie rzy.

– Aresz tuję cię, cho lerna cza row nico – wark nął pierw szy z nich. Jego
szara opoń cza i płaszcz były świeżo ufar bo wane, przez co wyda wały się
nie mal czarne. Rekrut z impe rial nej pie choty mor skiej.

Agayla tylko skrzy żo wała ramiona na pier siach. Kiska wyobra żała
sobie jej twarde, pełne dez apro baty spoj rze nie, zdolne sto pić nawet
kamień. Żoł nierz uniósł pośpiesz nie rękę, by uchro nić się przed złym
okiem, i wycią gnął miecz.

– Chcesz mnie prze kląć? – wark nął.
Inny żoł nierz ode pchnął go na bok. On rów nież nosił szary mun dur,

ale luźny, wystrzę piony i wybla kły. Kiska zauwa żyła błysk srebr nych
odznak na jego piersi. Wete ran.

– Gdzie indziej znaj dzie cie mnó stwo wosko wych wiedźm i sprze daw- 
ców miło snych elik si rów – poin for mo wała go Agayla. – Nie będzie cie
mnie nękać, prawda, sier żan cie?

Żoł nierz zdjął wzmoc nione meta lem ręka wice i otrze pał je o płaszcz.
Z mate riału buch nęły kłęby czer wo na wego pyłu. Ochro wego! Czyżby
na dal miał na płasz czu pia sek Sied miu Miast? Wete ran i Agayla popa- 
trzyli sobie w oczy.

– No wiesz, jak przyj dzie co do czego, mamy ze sobą pię ciu kadro- 
wych magów – oznaj mił wresz cie żoł nierz, splu wa jąc w bok.

– No to wezwij ich. Ale pomyśl o swo jej misji, sier żan cie. Roz ka zano
ci wyszko lić tych ludzi czy ich stra cić?

Sier żant prych nął pogar dli wie.



– W dupę z takim szko le niem – mruk nął pod nosem. Ukło nił się
płytko Agayli, nie zdej mu jąc hełmu, i ski nął dło nią na swych żoł nie rzy.
– Ruszać się, durne wypierdki wiel błąda.

Ode pchnięty przed chwilą żoł nierz wycią gnął miecz.
– Ara gan, to jest jedna z nich – zapro te sto wał. – I mówią, że jest…
Pochy lił się nad uchem sier żanta i coś wyszep tał.
Kiska miała wra że nie, że usły szała słowo „bogata”. Wete ran wyrwał

żoł nie rzowi miecz i ude rzył go pła zem w ramię. Męż czy zna pisnął
z bólu i odda lił się pośpiesz nie.

– Powie dzia łem, ruszać się! – ryk nął sier żant. – Zabie rać stąd tyłki! –
Ponow nie spoj rzał na Agaylę. – Lepiej zamknij te cho lerne drzwi, bo
ina czej wrócę i wywlokę cię za włosy.

Agayla ukło niła się uprzej mie.
– Oczy wi ście, sier żan cie.
Gdy kobieta wró ciła na górę, Kiska powie działa, że ni gdy jej nie

wyba czy tego, że zamknęła ją w domu w naj bar dziej eks cy tu jący dzień
w jej życiu.

– Eks cy tu jący? – zapy tała Agayla, uno sząc brew.
A teraz dziew czyna zna la zła się w tym samym pokoju pod czas

podob nej nocy. Po raz kolejny powie rzyła się opiece tej kobiety…
i zaufała jej osą dowi.

Kiska odchrząk nęła.
– Tego wła śnie pra gnę łam przez całe życie. Pro szę. Pozwól mi coś

zro bić.
Odwró ciła wzrok, nie chcąc patrzeć ciotce w oczy. Bała się, że Agayla

uzna ją za roz pusz czone dziecko. Nad miską uno siły się obłoczki pary.
Jak to moż liwe?

Agayla mil czała.
– Cio ciu… co to jest?
Kobieta spoj rzała w dół i nagle znie ru cho miała.
– Dobrzy bogo wie – wyszep tała.



W parę chwil miska gorą cej wody zamie niła się w pół kulę paru ją- 
cego lodu leżącą tuż przy ogniu.

– Co tu się dzieje? – zapy tała cicho.
Agayla wstała z krze sła z twa rzą bez wyrazu i sze lesz cząc spód ni- 

cami, pode szła do sta rego, zawa lo nego zwo jami biurka.
– Pro szę bar dzo – zaczęła. – Muszę przy znać, że wola ła bym zatrzy- 

mać cię tu wbrew two jej woli. – Obej rzała się przez ramię. – Ale wtedy
ni gdy byś mi nie wyba czyła, prawda?

Kiska ski nęła głową, tłu miąc uśmiech i pra gnie nie rzu ce nia się
Agayli do nóg.

Kobieta pocią gnęła nosem, wyj mu jąc zwój ze skrytki.
– Tak jest. Przez tyle lat sie dzia łaś w tym zapo mnia nym zakątku

impe rium, pra gnąc, by wresz cie coś się stało, a teraz dzieje się wię cej,
niż obie mogły śmy sobie wyobra zić. – Napi sała na żół tym papie rze
jakąś wia do mość. – Mam dla cie bie zada nie, jeśli już koniecz nie musisz
coś zro bić, bo ina czej ni gdy nie wyba czysz ani sobie, ani mnie.

Zwi nęła kartę, zapie czę to wała ją woskiem ska pu ją cym ze świecy
i odci snęła w nim swój pier ścień.

– Pro szę. – Przy wo łała Kiskę ski nie niem. – Chodź tu. Zanieś to czło- 
wie kowi, któ rego nazy wasz swoim celem. Kiedy już prze czyta list, zrób,
co ci roz każe. Hmmm?

Kiska scho wała zwój pod koszulę.
– Dobra, cio ciu. Bar dzo ci dzię kuję. Ale kim on jest? Gdzie go

znajdę?
Agayla zbyła te pyta nia mach nię ciem ręki.
– Nie byłby zado wo lony, gdy bym ci powie działa, ale jeśli kto kol wiek

może dzi siej szej nocy zapew nić ci bez pie czeń stwo, to tylko on. Znaj- 
dziesz go gdzieś po dro dze stąd do Twier dzy Mocka. Jeśli wej dzie do
twier dzy, zanim go dogo nisz, nie idź za nim. Obie cu jesz?

– Tak, cio ciu, obie cuję.
Objęła czule Agaylę. Ciotka pach niała przy pra wami.



– Dziecko… – ostrze gła Kiskę, odsu wa jąc się od niej – …moż liwe, że
potem nie będziesz mi dzię ko wać. Wola ła bym, żebyś tu została. Jed- 
nakże wplą ta łaś się w to w jakiś spo sób, więc nie mogę ci prze szka dzać.

Kiska ski nęła głową. Popra wiła spód nicę, kami zelkę i płaszcz.
Dotknęła ostroż nie ban daża na szyi i prze ko nała się, że ból minął.

Agayla ujęła jej dłoń. Kiska unio sła wzrok i zauwa żyła z zasko cze- 
niem, że kobieta przy gląda się jej uważ nie. W cie płym spoj rze niu ciotki
dostrze gła rów nież twardy błysk.

– Po uli cach krążą dziś istoty, które zmiaż dży łyby cię bez chwili
zasta no wie nia. Jeśli spo tkasz jedną z tych bestii, po pro stu stań nie ru- 
chomo, jakby to było zwy czajne dzi kie zwie rzę. – Ode tchnęła głę boko. –
 Powinna cię zigno ro wać.

Teraz, gdy wresz cie mogła swo bod nie wyru szyć na spo tka nie księ- 
życa Cie nia, Kiska zaczęła się wahać. Przy po mniała sobie wycie. Pazury
zgrzy ta jące na bruku. Powró cił strach.

– Tak, cio ciu – odparła sła bym gło sem.
– Świet nie. Zanim pój dziesz, przy go tuję dla cie bie parę rze czy do

zabra nia – powie działa Agayla i popro wa dziła ją na front sklepu.

* * *

Hart dźwi gał Kojca na ple cach. Obute stopy obe rży sty wlo kły się po
ziemi, zosta wia jąc w bło cie dwa ślady. Jedną z jego rąk wete ran prze rzu- 
cił sobie przez szyję, a drugą ści skał w lewej dłoni. W pra wej dzier żył
jeden z naj więk szych noży kuchen nych Sal lila. Kojec ważył sporo, ale
Hart igno ro wał jego cię żar, sku pia jąc się na obser wa cji ulicy Tyl nej oraz
omi ja niu zaście ła ją cych zaułek odpad ków. Świe cił księ życ, co chwila
prze sła niany przez nie sione wia trem chmury. Wyglą dało na to, że droga
jest wolna.

Ugiął nogi w kola nach i powlókł się przed sie bie. Tłu ste ciel sko
Kojca ocie rało się o ściany zaułka po obu stro nach, ale po chwili Hart



wyszedł na ulicę. Zatrzy mał się pod pierw szymi drzwiami po pra wej
stro nie. To było miesz ka nie medyka.

– Foka – zawo łał pół gło sem. – Foka, otwórz…
Mia stem wstrzą snęło ogłu sza jące wycie, które jakby dobie gało ze

wszyst kich ulic i wylo tów zauł ków. Hart zachwiał się i omal nie wypu- 
ścił piwo wara.

– Do Kap tura z tym.
Wete ran uniósł nogę, stęk nął z wysiłku i kop nął drzwi, roz bi ja jąc

fra mugę. Wpadł do środka, zrzu cił Kojca na pod łogę i pośpiesz nie wsta- 
wił drzwi z powro tem we fra mugę. Na kamien nym pale ni sku pod jedną
ze ścian żarzyły się węgielki, ale poza tym wnę trze oświe tlał jedy nie
blask księ życa napły wa jący przez szparę w roz bi tych drzwiach. Wypa-
trzył krze sło i oparł je o drzwi.

– Nie ruszaj się! – usły szał głos dobie ga jący gdzieś z góry za jego ple- 
cami.

Hart znie ru cho miał, wpa tru jąc się w drzwi. Uniósł ręce.
– To ja. Hart.
– Odwróć się!
Wete ran wyko nał pole ce nie. Wytę żył wzrok i zdo łał wypa trzyć

w ciem no ści syl wetkę Foki. Medyk stał na szczy cie scho dów, odziany
w nocną koszulę. W rękach trzy mał ogromną arba letę, opartą o poręcz
na pię trze.

– To ja, do cho lery! – wark nął Hart.
Foka nawet nie drgnął.
– Widzę. Masz nóż. Ska lecz się nim.
– Co?
– Ska lecz się. W rękę, żebym to zoba czył.
– Nie mam czasu na…
Foka obni żył kuszę.
– Zrób, co ci mówię.
Leżący na pod ło dze Kojec jęk nął i poru szył się ospale.



Hart zaci snął zęby i zaciął się w pod stawę kciuka. Po dłoni i przed ra- 
mie niu spły nęła krew.

– Widzisz? – zapy tał, uno sząc rękę.
Foka chrząk nął i zszedł kilka stopni niżej, na dal celu jąc w wete rana.

Hart przyj rzał się archa icz nej arba le cie oblęż ni czej, łado wa nej za
pomocą mecha ni zmu blo kowo-kor bo wego. To była jedna z naj cięż szych
i naj brzyd szych impe rial nych broni obsłu gi wa nych przez jed nego żoł- 
nie rza. Foka led wie był w sta nie ją unieść. Musiał się opie rać o poręcz.
Hart bał się, że w każ dej chwili broń może wystrze lić sama. Miał wielką
ochotę usko czyć w bok, ale gdyby to zro bił, i w nim, i w drzwiach poja- 
wi łyby się cho ler nie wiel kie dziury.

– Ostroż nie… – wydy szał, czu jąc ucisk w żołądku.
Wyraź nie zasko czony Foka spoj rzał na arba letę i ją opu ścił.
– Prze pra szam.
Nawet nie była nała do wana. Hart wypu ścił z sykiem powie trze

i pokrę cił głową. Powi nien był to zauwa żyć.
Medyk odło żył broń na stół i uklęk nął przy Kojcu.
– Jest ranny?
– Nie – odparł ze śmie chem wete ran. – Zemdlał ze stra chu.
Foka pod szedł do kominka, przy tknął do węgiel ków szczapę drewna

i zapa lił od niej lampę.
– Co się stało?
Hart wyj rzał na ulicę przez szparę w opar tych o fra mugę drzwiach.
– Niech on ci opo wie, jak już się ock nie. Ja nie mam czasu. – Odwró- 

cił się. – Masz jesz cze moje rze czy?
Foka ski nął głową. Czarne, kędzie rzawe włosy opa dały mu na twarz.

Wska zał ręką za sie bie.
– Są w maga zy nie.
– Dobra.
Hart prze szedł nad Koj cem.



– Zacze kaj, niech cię szlag. – Foka wska zał bez rad nie na Kojca. –
 Pomóż mi go prze nieść na ławę.

Hart odsu nął z wes tchnie niem stół na bok i ujął obe rży stę pod
pachy. Foka wziął nie przy tom nego za nogi, dźwi gnęli go razem i zanie- 
śli na jedną ze sto ją cych pod ścia nami ław. Foka ode słał Harta ski nie- 
niem dłoni i zabrał się do roz pi na nia far tu cha piwo wara.

Hart zapa lił następną lampę oliwną.
– Dla czego kaza łeś mi się ska le czyć? – zapy tał.
– Słu cham?
Foka pochy lił się nad głową nie przy tom nego, zaglą da jąc mu w oczy.
Wete ran uniósł zakrwa wiony kciuk.
– Dla czego kaza łeś mi się ska le czyć w rękę?
– Duchy nie krwa wią, Hart – odparł medyk, uno sząc z uśmie chem

głowę.
– Ta cho lerna arba leta nic by ci nie pomo gła w star ciu z duchem.
Foka wzru szył chu dymi ramio nami.
– I tak nie mogłem jej nała do wać.
– Na kły Fenera, Foka. Musisz nad sobą popra co wać.
Gdy Hart pod szedł do drzwi maga zynu, wydało mu się, że sły szy

dobie ga jący z góry kobiecy głos. Medyk odpo wie dział coś uspo ka ja ją- 
cym tonem.

W pomiesz cze niu, za podróż nym kufrem, zna lazł paku nek z rze- 
czami, któ rych nie odwa żył się trzy mać w pokoju. Był owi nięty
w płótno, długi na zasięg jego roz po star tych ramion. Posta wił go na
kufrze i roz piął dwa skó rzane pasy, któ rymi był owią zany. Roz chy lił
impre gno waną skórę i wydo był dwa mie cze, scho wane w pochwach
i przy tro czone do pasów. Zawie sił je sobie na ple cach, tak by wysta wały
zza ramion, a krót kie szty lety wsu nął za pas po obu bokach.

Ponow nie wsa dził rękę za kufer i wyjął stam tąd dru gie zawi niątko,
wiel ko ści ludz kiej głowy. Trzy ma jąc je w jed nej ręce, roz chy lił miękką
skórę. W środku był hełm z poczer nia nej stali. Miał kol czy cze piec, zwi- 



sa jący zeń jak wystrzę piona koronka, oraz długi nakar czek. Wizura
w kształ cie litery T oraz cia sne policzki patrzyły na Harta jak duch prze- 
szło ści, odcięta głowa jego dru giego ja. Oddech uwiązł mu w piersi.
Przez długi czas nie odwa żył się nawet spoj rzeć na ten hełm. W wyście- 
ła nym wnę trzu tkwiły dwie pan cerne ręka wice. Wszystko to pach niało
potem, oliwą i zapewne rów nież krwią. Nie malże sły szał szczęk bitwy
i krzyki wal czą cych. Potrzą snął głową, chcąc się uwol nić od upo rczy-
wych wspo mnień, i wsa dził hełm pod pachę. Uniósł lampę oliwną
i prych nął pogar dli wie na widok piko wa nej muśli no wej koszuli oraz
skó rza nej kami zelki, które miał na sobie. Będzie wyglą dał jak idiota:
uzbro jony po zęby czło wiek w takim stroju i w heł mie na gło wie!

Kiedy zszedł na dół, usły szał jęki Kojca. Obe rży sta leżał na ławie
z wil gotną szmatą na twa rzy. Foka uklęk nął przy muro wa nym kominku,
doda jąc drew do ognia. Nad pło mie niami wisiał czarny sagan.

– Jaką tru ci znę tam warzysz? – zapy tał Hart, kła dąc hełm na stole.
Foka odwró cił się, spoj rzał na broń, którą obwie sił się wete ran,

a potem na hełm. Odpo wiedź zamarła mu na ustach. Otrzą snął się, nie
spusz cza jąc wzroku z hełmu.

– To tylko krup nik. Jestem głodny.
Spoj rze nie Harta rów nież powę dro wało w stronę stołu. Hełm wyglą- 

dał jak jakieś maka bryczne tro feum. Wete ran odchrząk nął.
– Hmm, Foka, nie masz przy pad kiem na skła dzie jakiejś zbroi?
Medyk żach nął się, grze biąc w węgiel kach.
– Chyba się nie wybie rasz do mia sta, co?
– Wybie ram się – obru szył się wete ran.
– Nie moż liwe, żeby to było aż tak ważne, Hart.
– Nie wiem. Muszę się prze ko nać.
Foka uniósł rękę, wska zu jąc kufer o żela znych oku ciach usta wiony

pod tylną ścianą.
– Nale żała do mojego stry jecz nego dziadka. Z okresu wojen gra nicz- 

nych mię dzy Gri stem a Khem stem. To było dawno temu. Nie mam nic



innego.
Hart uniósł pokrywę.
– Na zęby Togga – wydy szał.
W środku znaj do wało się mnó stwo zawi nią tek, wor ków, a także frag- 

men tów zbroi: kawałki kol czugi, nałok cice, nago len niki z utwar dza nej
skóry wzmoc nione sta lo wymi obrę czami. Wybrał kirys oraz prze szy wa- 
nicę, która wyglą dała na wystar cza jąco długą, by się gnąć mu do kolan.
Skła dała się z przed niej i tyl nej czę ści, połą czo nych rze mie niami
w ramio nach i po bokach, a także łusko wych ręka wów. Na skó rza nej
wyściółce, gru bej nie mal na jego kciuk i zmięk czo nej przez lata uży wa- 
nia, wspie rała się wie lo war stwowa, pełna łat plą ta nina zło żona z kol- 
czugi, kawał ków kości, ćwie ków i sta lo wych prę tów. Od pasa w dół na
skórę naszyto połą czone ze sobą żela zne kółka. Hart pod niósł ciężki
strój i zagwiz dał. Ten, kto wkła dał coś takiego na bitwę, musiał być silny
jak byk.

Przyj rzał się rze mie niom.
– Czy na pół nocy nie sły szeli o kłu ciu szty chem?
– W tam tych cza sach głów nie się rąbali.
Ski nął głową, przy po mi na jąc sobie wszystko, co sły szał o trwa ją cych

wiele poko leń bra to bój czych woj nach mię dzy pomniej szą gri stań ską
szlachtą, z jej mnó stwem księstw, pro tek to ra tów, baro nii i nie za leż nych
mająt ków. Zacią gnął się na długo po tym, jak cesarz zagar nął te zie mie,
jakby wsy pał do kie szeni garść drob nych pie niąż ków.

Spoj rzał Foce w oczy.
– Mogę to wziąć?
Medyk mach nął ręką w geście zgody.
Hart zdjął pas i zaczął wcią gać kirys. Kojec jęk nął, zdjął szmatę

z twa rzy i spoj rzał ze zdzi wie niem na wete rana.
– Co się stało? Co ty wypra wiasz?
– Dorwę tych zło dziei, Kojec.
Hart zaczął się wci skać w prze szy wa nicę.



– Zło dziei? Ale Tre nech… a potem… – Kojec jęk nął po raz drugi
i zamknął oczy. – Niech nas Pożoga ma w opiece.

Foka uniósł brwi.
– Zło dziei? – zapy tał.
Hart wzru szył ramio nami. Szar pał się wła śnie ze sprzącz kami

u boku i przez chwilę medyk mógł tylko mu się przy glą dać. Wresz cie
pod szedł do niego, ode pchnął jego ręce i zapiął zręcz nie pasy. Wete ran
przy glą dał mu się z uwagą.

– Już to kie dyś robi łeś – zauwa żył.
Foka uniósł wzrok i zaci snął usta. Gniew w jego oczach zasko czył

Harta.
– Z reguły zdej muję zbroję – wyja śnił medyk. – A żoł nierz leży na

ziemi, try ska z niego krew i brak mu paru koń czyn.
Hart prze łknął ślinę, sły sząc gorycz w jego gło sie, nie powie dział jed- 

nak nic. Wresz cie Foka nało żył mu kirys i klep nął go po ple cach.
– Gotowe – oznaj mił zja dli wym tonem. – Możesz już wstą pić do Żela- 

znego Legionu.
– Dzię kuję – rzekł Hart.
Nie dbał o to, czy medyk się obrazi, bo był mu szcze rze wdzięczny.

Foka jed no cze śnie pochwa lił go i zga nił na swój szcze gólny spo sób.
Żela zny Legion był dobo ro wym puł kiem cięż kiej pie choty, ale został
wycięty w pień, gdy Kel la nved naje chał na nie za leżne wów czas kró le- 
stwo Unty.

Gdy Foka słu żył jako medyk w armii mala zań skiej, musiał być świad- 
kiem naprawdę strasz li wych wyda rzeń, które spu sto szyły jego duszę,
jeżeli w tak mło dym wieku nauczył się podob nie inten syw nej pogardy.
Po przy by ciu do mia sta Hart poznał mło dego uczo nego „Pod Wisiel- 
cem”. Czę sto ze sobą roz ma wiali. Choć Foka pra gnął towa rzy stwa, był
nie cier pliwy i iry to wało go wszystko, co miał do powie dze nia Hart. Co
wię cej, pod czas służby w armii mło dzie niec uza leż nił się od pyłku otę- 
pia ją cych dʼbay ań skich maków. Hart brzy dził się tym nało giem.
W końcu się pokłó cili i Foka prze stał przy cho dzić do gospody. Wete ran



miał nadzieję, że medyk będzie dziś przy tomny, oba wiał się jed nak, że
może tu zastać tylko oszo ło mio nego nało gowca z idio tycz nym uśmiesz- 
kiem na twa rzy, wdy cha ją cego dła wiący żółty dym i nie dba ją cego o to,
że całe mia sto idzie do Kap tura.

Foka pod szedł do stołu, ale nie chciał dotknąć hełmu. Nagle
uśmiech nął się, a potem par sk nął śmie chem.

– Pew nie jutro zwalą się do mnie tłumy pacjen tów. Nie spo kojne
bogate wdowy, któ rym trzeba uśmie rzyć wapory i zdia gno zo wać cho- 
roby ner wowe. – Popa trzył na Harta i prze niósł wzrok na Kojca. – Nie
pozwól, żeby coś ci się stało, bo moje usługi będą dla cie bie za dro gie. –
 Roz cią gnął usta w kwa śnym, auto iro nicz nym uśmieszku.

Hart wziął hełm pod pachę.
– Prze pra szam za te drzwi.
Foka zamknął oczy i wzru szył ramio nami.
– Chyba już otwo rzę inte res. Przyjdź potem i pokaż mi, co z cie bie

zostało.
Hart odsta wił drzwi na bok.
– Zrobi się. – Zasa lu to wał w sta rym impe rial nym stylu, uno sząc

pięść do piersi. – Dzię kuję za zbroję. Uni kaj tego cho ler nego dymu.
Foka wes tchnął i odwza jem nił salut.
Hart potruch tał Tylną w stronę Kamien nego Mostu poło żo nego bli- 

sko bagni stego ujścia głów nego koryta Malazu. W odle gło ści trzech
prze cznic od gospody natknął się na ciemną plamę na bruku. Leżały
tam wyprute trze wia. Zatrzy mał się i wytę żył słuch. Noc była spo kojna.
Szum fal wyda wał się dziw nie stłu miony, ale wiatr zawo dził jak zwy kle.
Na oko licz nych uli cach nie zauwa żył żad nych śla dów prze mocy. Przy- 
kuc nął i przyj rzał się uważ niej szcząt kom. To były ludz kie wnętrz no ści,
bucha jące parą w wil got nym powie trzu. Czyżby tylko tyle zostało po
Dzwo nie, straż niku „Spod Wisielca”? Czy to była robota Ogara? Wyglą- 
dało to raczej na atak dra pież nego kota, takiego jak puma z Rów nin Seti
albo śnieżny lam part z Gór Fen nów w pół noc nej Quon Tali. Ale z dru- 



giej strony to cho lerne uja da nie brzmiało tak, jakby wydo by wało się
z gar dła bestii wiel kiej jak bhe de rin.

Wstał i spoj rzał na posępną ścianę urwisk oraz Twier dzę Mocka,
która przy cup nęła na nich jak czarna chmura burzowa. Nie było tam
widać żad nych świa teł, nie paliły się żadne ognie. Mogłoby się wyda- 
wać, że for teca jest mar twa jak krypta. Hart był jed nak prze ko nany, że
w jej salach znaj dzie roz wią za nie tajem nic, jakie przy nio sła dzi siej sza
noc. Miał przy naj mniej taką nadzieję. Nie wie dział, gdzie indziej
mógłby go szu kać. Truch tał przed sie bie. Dotarł już do cen trum mia sta.

* * *

Kiska zatrzy mała się na progu, żeby uści skać Agaylę. Wyda wało się, że
trwa to bez końca. Wresz cie star sza kobieta odsu nęła się, na dal zaci ska- 
jąc dło nie na ubra niu Kiski, i wpa trzyła się w ciem ność. Przez pełną
prze ra że nia chwilę dziew czyna myślała, że ciotka jej nie wypu ści.
Ponow nie nawie dziły ją wizje życia zmar no wa nego na maleń kiej
wysepce, cią głego krą że nia po jej cia snym tery to rium. Gdy jed nak star- 
sza kobieta powie działa: „Niech cię Pożoga ma w swej opiece”, myśli
Kiski ponow nie umknęły w noc. Poma chała ciotce na poże gna nie, ale
myślami prze by wała już na Prze smyku Cyru lika, wiel kim, bie gną cym
z pół nocy na połu dnie bul wa rze, który oddzie lał stare mia sto od
nowego. Po paru chwi lach przy kuc nęła w cie niu komina, czu jąc pod
sto pami kra wę dzie wil got nych dachó wek, a za ple cami cie płe cegły,
i przyj rzała się opu sto sza łym uli com. Mia sto robiło wra że nie wymar- 
łego. Zamknięto wszyst kie okien nice i wywie szono w oknach zasłony,
by ukryć wszel kie oznaki życia. Księ życ spo glą dał na to z góry drwią- 
cym okiem.

Dziew czyna ści skała trzy maną na kola nach kuszę, sta ra jąc się odna- 
leźć odwagę w jej cię ża rze i trwa ło ści. Minęła zale d wie kilka ulic, a już
nie wie działa, gdzie jest. To doświad cze nie wstrzą snęło nią dogłęb nie.
Można by sądzić, że nagle zna la zła się w innym mie ście. Nie miała poję- 



cia, w którą stronę pójść ani jak wró cić do punktu wyj ścia. Mimo to
ulice wyda wały się jej nie sa mo wi cie zna jome. Miała wra że nie, że znaj- 
duje się bli sko miej sca, na które natra fiła pod czas roz ru chów spro wo ko- 
wa nych przez zakaz upra wia nia cza rów wydany przez regentkę.

To było pierw szej nocy pro te stu, zanim zwy kłe tłu mie nie zamie szek
prze ro dziło się w rabunki, pod pa le nia i wymu sze nia, zanim Agayla
zamknęła ją w domu. Kiska przy glą dała się z dachu, jak nie do świad- 
czeni żoł nie rze wpa dają w szał, upo jeni nagle zdo bytą wła dzą. Zacho- 
wy wali się jak por towe zbiry, a nie liczni wete rani nie potra fili – albo nie
chcieli – ich powstrzy mać.

Odwró ciła się wów czas, znie sma czona tym wido kiem, i odda liła od
brzęku tłu czo nych witryn oraz huku poża rów, stą pa jąc ostroż nie po
dachach. Nagle jed nak jej uwagę przy kuł krzyk. W ciem nym zaułku
trzej żoł nie rze dopa dli sta rego męż czy znę, siwo wło sego i chu dego jak
szczapa. Wyglą dał na rybaka, jako że miał wytartą koszulę i spodnie
z impre gno wa nej tka niny. Bili go i kopali ze śmie chem, a on cały czas
cofał się w głąb zaułka. Ten widok roz wście czył dziew czynę. Bez chwili
zasta no wie nia wyrwała z dachu naj więk szą dachówkę, jaką zdo łała zna- 
leźć, i cisnęła ją mię dzy żoł nie rzy.

Jeden z nich padł natych miast na zie mię, tra fiony cięż kim poci- 
skiem. Jego towa rzy sze krzyk nęli z zasko cze nia i ucie kli z zaułka. Rybak
odda lił się chwiej nym kro kiem, a Kiska pod bie gła do naroż nika dachu
i zeszła na dół po zakra to wa nym oknie. Trzy ma jąc się mocno krat,
posta wiła stopy na szczy cie płotu, a potem zeszła na zaśmie cony bruk.

Żoł nierz leżał nie przy tomny, być może nawet mar twy. Jego kole dzy
znik nęli. Poszu kała spoj rze niem sta ruszka, ale ni gdzie go nie zna la zła.
Z pew no ścią się odda lił, kiedy zła ziła z dachu. Potrzą snęła głową
i odwró ciła się, żeby odejść, prze ko nała się jed nak, że dwaj pozo stali
żoł nie rze nie ucie kli tak daleko, jak się jej zda wało. Blo ko wali jedyne
wyj ście z zaułka. Mogła spró bo wać wspiąć się z powro tem na dach, nie
sądziła jed nak, żeby dali jej na to czas.



Nagle usły szała kroki. Odwró ciła się i oparła ple cami o mur. Trzeci
żoł nierz wstał. Połowę twa rzy miał zalaną krwią, a skó rzany hełm był
prze krzy wiony. W jego ciem nych oczach gorzała wście kłość.

Kiska się gnęła po noże, ale żoł nierz przy ci snął jej ręce do boków,
obej mu jąc ją z siłą niedź wie dzia.

– Chodź cie, chło paki! – zawo łał ze śmie chem. Przy su nął okrwa- 
wioną twarz do jej twa rzy, szu ka jąc ust. – To była korzystna zamiana –
 wyszep tał ochry ple.

Przy trzy mał ją jedną dło nią za nad garstki, a drugą się gnął do piersi,
roz ry wa jąc koron kową koszulę, którą miała pod kami zelką. Kole dzy
zachę cali go gło śnymi okrzy kami, a ze wszyst kich stron dobie gał ryk
tłusz czy.

Kiska zamarła z prze ra że nia. Nagle uświa do miła sobie skalę zagro- 
że nia. Jak mogła dopu ścić do takiej sytu acji? Mało bra ko wało, by
zaczęła bła gać o łaskę, ale przy po mniała sobie, czego uczyła ją Agayla.
Ręce miała unie ru cho mione, odchy liła więc głowę mak sy mal nie do tyłu
i z całej siły wal nęła żoł nie rza bykiem. Ryk nął z bólu i puścił ją, zata cza- 
jąc się do tyłu. Usu nęła mru ga niem łzy. Przed jej oczyma zatań czyły
gwiazdy.

– Suka – wark nął. Jego głos led wie się prze bi jał przez krzyki
i odgłosy walk.

Kiska usły szała zgrzyt wycią ga nej z pochwy stali. Potrzą snęła głową,
ponow nie zamru gała i ude rzyła na odlew gałką szty letu. Tra fiony w zra- 
nioną skroń męż czy zna zwa lił się bez słowa na zie mię.

– Cho lerna kurwa! – zawo łał jeden z jego towa rzy szy. Popę dził ku
Kisce, roz kła da jąc sze roko ręce, by unie moż li wić jej ucieczkę.

Obser wo wała go ze zdu mie niem. Czy naprawdę sądził, że będzie
pró bo wała zwiać? Czy ten dureń nie widział, jak się mają sprawy? Że to
on i jego kum pel powinni ucie kać? Sku liła się, uda jąc prze ra że nie,
i męż czy zna natych miast pod szedł bli żej. Kop nęła go w kro cze. Zgiął się
wpół, wypusz cza jąc z sykiem powie trze. Kiska odwró ciła szty let w dłoni
i zdzie liła go gałką w skroń. On rów nież runął na zie mię.



Dziew czyna spoj rzała na ostat niego z żoł nie rzy. Stał bez ruchu, jego
syl wetka ryso wała się wyraź nie na tle bla sku pochodni w wylo cie
zaułka. Pod eks cy to wana, zdy szana Kiska ski nęła nań, jakby chciała
powie dzieć: „Teraz ty”. Czmych nął jak spło szony kró lik.

Usia dła ciężko na brud nym bruku. Miała wra że nie, że hałas słab nie,
podob nie jak poma rań czo wo żółta łuna. Czuła, że wszyst kie jej koń czyny
drżą. Nagle zgięła się wpół i zwy mio to wała, po czym otarła usta ramie- 
niem. Na nisz czy ciel skie obję cia Pożogi! To było sta now czo za bli sko,
żeby tak ryzy ko wać. Wła ści wie po co to zro biła? Żeby ura to wać sta- 
ruszka przed sko pa niem? Sie działa tam jesz cze przez chwilę, drę czona
mdło ściami i zła na sie bie. Wresz cie wstała, scho wała szty lety i wspięła
się na płot. Poprzy się gła sobie, że ostatni raz w życiu nara żała się dla
kogoś innego.

A mimo to była tu teraz, choć ze stra chu prze bie gały ją ciarki. Mia- 
sto zmie niało się na jej oczach. Cie nie wędro wały. Nie znane ulice
i budynki poja wiały się nagle, by po chwili zami go tać, roz pły nąć się
i ponow nie zma te ria li zo wać w innym miej scu. Nawet dźwięki wyda wały
się dziw nie znie kształ cone. Gdzie się podział szum fal? Kiska spę dziła
w por cie całe dzie ciń stwo i nie potra fiła sobie przy po mnieć ani jed nego
dnia wol nego od mia ro wego pulsu morza. Teraz go nie sły szała. Zawsze
dotąd potra fiła okre ślić, gdzie się znaj duje, dzięki zapa chom i gło sowi
fal. Ale dzi siaj wszystko wyglą dało ina czej. Nie była nawet pewna, gdzie
jest droga do Twier dzy Mocka. Podob nie jak tam tej nocy sprzed kilku
mie sięcy pod jęła więk sze ryzyko, niż się spo dzie wała. Wów czas jed nak
zaata ko wano tylko jej ciało, teraz zaś odno siła wra że nie, że stawka jest
znacz nie wyż sza. Miała ochotę scho wać się tu jak jakiś prze mo czony
dzie ciak, choć gar dziła sobą za takie myśli. Nawet wizja idą cego jej tro- 
pem Ogara nie skło ni łaby jej, żeby się stąd ruszyć.

Zamru gała i starła z twa rzy lodo watą mgiełkę, obser wu jąc rzad kie
chmury, prze my ka jące nad mia stem jak gniewne ptaki. Wtem mię dzy
budyn kami po pra wej prze mknął sunący niżej obłok lśniący sre brzy- 
stym, opa li zu ją cym bla skiem. Opa da jąc na zie mię, przy brał postać



ogrom nego psa wycią ga ją cego przed sie bie przed nie łapy. Po krót kiej
chwili murami domów wstrzą snęło ogłu sza jące wycie. Kiska pod sko- 
czyła gwał tow nie, jakby w jej plecy wbił się szty let.

Wrza snęła, głos dziew czyny zlał się w jedno z krzy kami ludzi
zamknię tych w miesz ka niach poni żej. Rzu ciła się do ucieczki i prze sko- 
czyła na sąsiedni dach, nie zwa ża jąc na śli skie od desz czu dachówki.

Potem opa dła na bal kony na pię trze. Balan so wała na roz kle ko ta nych
porę czach i ska kała z jed nej na drugą, by zła pać się występu muru albo
szczytu spi cza stego dachu. Wspi nała się po dachów kach, strą ca jąc je ze
stu kiem na zie mię, bie gła po roz kle ko ta nych wia tach pomię dzy budyn- 
kami i po pła skich, kry tych cegłą albo kamie niem dachach gma chów
rzą do wych. Wresz cie wspięła się na szczyt spi cza stego dachu i prze sko- 
czyła nad wąskim przej ściem na świą ty nię poświę coną Fene rowi. Zaci- 
snęła urę ka wicz nioną dłoń na wlo cie rynny w kształ cie głowy dzika,
stęk nęła z wysiłku, pod cią gnęła się, uklę kła, wspie ra jąc ręce na kola- 
nach, i zaczerp nęła głę boko tchu.

Chyba nie pój dzie tu za nią? Znaj do wała się na poświę co nym grun- 
cie. Była bez pieczna. Unio sła głowę i wyj rzała zza kamien nej półki. Cie- 
nie tań czyły w powie trzu jak nie sione wia trem zasłony. Dziew czy nie
zakrę ciło się w gło wie. Odwró ciła wzrok i odgar nęła włosy. Zapewne nic
jej nie ści gało, ale lepiej tu nie cze kać, żeby się upew nić.

Nagle z otwar tego wyj ścia wyło nił się jakiś męż czy zna. Kapłan
Fenera z dzi czymi kłami wyta tu owa nymi na policz kach. Uśmiech nął się
na jej widok.

– Ach, więc to jest nasz strasz liwy intruz.
Kiska zaczęła się odda lać.
– Stój! Zacze kaj!
Usły szała, że kapłan idzie za nią, i weszła na kolejny kwia ton

w kształ cie głowy dzika. Wiatr szar pał jej mokrym ubra niem.
– Na krew Fenera, dziecko, nie rób tego!
Odbiła się z całej siły obiema nogami i zła pała za brzeg dachu

budynku naprze ciw. Ude rzyła kola nem o kamienną ele wa cję i omal nie



spa dła. Pod cią gnęła się na górę, dzię ku jąc bogom za cia sną zabu dowę
mia sta, a także za skąp stwo jego miesz kań ców, któ rzy byli zbyt
oszczędni, żeby wszystko zbu rzyć i zacząć od nowa.

Leżąc pła sko na śli skim od desz czu dachu, zauwa żyła, że kapłan na- 
dal się jej przy gląda, marsz cząc czoło. Wstała i poma chała do niego.

Sta ru szek przy sta wił dło nie do ust.
– Moje modli twy będą ci towa rzy szyć! – zawo łał, prze krzy ku jąc

wicher.
Raz jesz cze mach nęła dło nią na znak podzię ko wa nia i pokuś ty kała

przed sie bie, nie zwa ża jąc na ból kolana.
Dotarła do końca dachu dwu pię tro wego budynku i sta nęła na jego

szczy cie, wcią ga jąc głę bo kie hau sty zim nego, noc nego powie trza.
Widziała w oddali laski i pagór ko wate łąki, na któ rych gdzie nie gdzie
wzno siły się ruiny zwane powszech nie Omsza łymi Ska łami.

Obej rzała się na dachy, które zosta wiła za sobą. Jakaż była głu pia!
Wyda wało jej się, że znaj dzie bez pie czeń stwo gdzie kol wiek na dwo rze!
Bogo wie na górze. Dziś dzia łała tu wielka magia, o jakiej jej się nawet
nie śniło. To było jak w opo wie ściach o naj więk szych bitwach sto czo- 
nych przez impe rium – klę ska pro tek torki Heng zmiaż dżo nej przez
mala zań skich magów kadro wych; roz bi cie legen dar nej osłony wyspy
Kar tool; oblę że nia Świę tych Miast; czy walne bitwy toczone daleko za
morzem, na kon ty nen cie Gena bac kis.

Strach opadł powoli. Serce Kiski biło wol niej i zdo łała zapa no wać
nad odde chem. Miej sce trwogi zajęło pod nie ce nie. Ni gdy jesz cze nie
czuła się tak pod eks cy to wana. Jej koń czyny prze bie gało mro wie nie,
mię śnie rwały się do akcji. Czuła się silna, kom pe tentna. Noz drza
dziew czyny wypeł niał zapach mocy i pra gnęła ją zdo być dla sie bie.

Przyj rzała się poro śnię tym rzad kim laskiem bło niom. Być może
wcale nie ucie kała na oślep. Tra fiła w odpo wied nie miej sce. Mię dzy
drze wami coś się kryło. Poło żyła się na brzu chu wzdłuż szczytu dachu
i znie ru cho miała na pewien czas, by obser wo wać wyda rze nia. Na zagaj- 



nik padało słabe świa tło księ życa. Aru skusy lśniły w tym mono chro ma- 
tycz nym bla sku, jakby pło nęły.

Nagle coś się poru szyło… to, co brała za cie nie gałęzi poru sza ją cych
się na pory wi stym wie trze, prze ro dziło się w posta cie prze my ka jące od
jed nej kry jówki do dru giej. Odziani na szaro, podobni do duchów ludzie
skra dali się ku naj więk szemu z poro śnię tych mchem kamien nych
wzgórz. Mię dzy gałę ziami bliź nia czych wyso kich cedrów coś roz bły sło,
a potem zga sło – być może odbi cie świa tła księ życa w pole ro wa nym
metalu.

Kul ty ści śle dzili poprzed nio jej cel, czemu więc nie mie liby robić
tego dalej? W końcu któż jesz cze – poza nią – byłby na tyle głupi, żeby
prze by wać na dwo rze w taką noc? Kiska odwró ciła się, by zna leźć drogę
zej ścia.

Prze bie gła przej ściem mię dzy budyn kami, przedarła się przez gęste
zaro śla i zna la zła w lasku, prze my ka jąc od drzewa do drzewa. Mniej
wię cej pośrodku błoni natknęła się na ciało. Odziana na szaro kobieta –
człon kini kultu Cie nia – nie mogła być wiele star sza od Kiski. Zwłoki
leżały na boku, wsparte o pień samot nego, bez list nego dębu. Dziew- 
czyna uklę kła, by im się przyj rzeć. Szaty utkano z płótna wyso kiej jako- 
ści. Były w nie ła dzie, co suge ro wało, że ciało prze szu kano. Kobietę
zabito szybko i pro fe sjo nal nie, jed nym pchnię ciem ostrza. Na jej
podołku zebrała się kałuża krwi, która spły nęła czar nymi pla mami na
zawęź lone korze nie wysta jące z poszy cia.

Kiska ujęła w urę ka wicz nioną dłoń dłu gie jasno rude włosy i unio sła
głowę zabi tej. Nie znała jej, ale to o niczym nie świad czyło, jeśli orga ni-
za cja rze czy wi ście była tak tajna, jak twier dziła Agayla. Ofiara mogła
rów nie dobrze przy być tu z Wol nych Kon fe de ra cji, które ponoć leżały
daleko na połu dniu Gena bac kis.

Kiska puściła głowę i zauwa żyła plamę na piersi kobiety. Cienką
bluzę ukrytą pod wierzch nimi sza tami roz darto. Roz chy liła ostroż nie
tka ninę. Wysoko na piersi zabita miała tatuaż przed sta wia jący pazu rza- 
stą nogę jakie goś dra pież nego ptaka, być może sokoła albo jastrzę bia.



Kiska przyj rzała się temu zna kowi, zasta na wia jąc się nad jego zna cze- 
niem. Agayla wspo mi nała o Pazu rze, orga ni za cji będą cej daw nym rywa- 
lem Szponu. Kiska ni gdy przed tem o niej nie sły szała. Nagle wiatr przy- 
niósł strugę desz czu i z wło sów dziew czyny ście kły kro pelki wody. Kiedy
spa dły na tatuaż, jego barwy się zama zały. Zafa scy no wana Kiska potarła
znak dwoma pal cami. Zamie nił się w plamę barw nika.

Dziew czyna kuc nęła. Pro szę, pro szę. Czyżby jakiś znak roz po znaw- 
czy? Dla czego aku rat pta sia noga? Przy szły jej na myśl szpony, ale znała
ich znak i on wyglą dał ina czej. To była kolejna tajem nica tej wypeł nio- 
nej nimi nocy. Zapa mięta ją sobie i zbada póź niej. Dość już czasu tu
zmi trę żyła.

Dąb, pod któ rym poło żono ciało, wyra stał z luki mię dzy dwoma
niskimi kamien nymi mur kami, poro śnię tymi mchem tak gęsto, że
wyglą dały jak bie gnące rów no le gle wznie sie nia terenu. Być może
kobieta strze gła tej trasy dla tego, że wio dła ona – o ile Kiski na zawo- 
dziła pamięć – do pagórka z kamien nych blo ków, który powi nien się
znaj do wać po tej stro nie głów nej for ma cji. Kiska popa trzyła na drzewa
i uświa do miła sobie, że nie po ko jący taniec cieni dobiegł końca. Noc
była teraz zupeł nie spo kojna. Albo owe zja wi ska wystę po wały prze lot- 
nie, albo ta oko lica była z jakie goś powodu od nich wolna. Na prze mian
pochy la jąc się i czoł ga jąc, dziew czyna dotarła do muru, zza któ rego
powinna zoba czyć zasad ni czą część ruin. Oparła się o kamienną
barierę, wzięła w garść, spraw dziła kuszę i wysta wiła głowę nad jej
szczyt.

Nie mal natych miast zauwa żyła czło wieka, któ rego szu kała. Sie dział
wsparty o kamień, nogi miał wypro sto wane, a ręce skrzy żo wane na
piersi. Zsu nął kap tur. Długi, czarny war ko czyk opa dał mu na ramię.
Uniósł sma głą, szczu płą twarz ku noc nemu niebu i skrzy wił się. Wyraź- 
nie nie spodo bało mu się to, co zoba czył. Czte rech straż ni ków zajęło
pozy cje wokół niego. Dwaj przy kuc nęli za kamie niami, a dwaj stali pod
kamien nymi kolum nami poro śnię tymi mchem i pną czami. Dalej,
wokół sta ro żyt nego kamien nego wzgó rza, cze kali spo wici w płasz cze



ludzie. Było ich co naj mniej pięć dzie się ciu. Nie ule gało wąt pli wo ści, że
zapę dzili tu jej cel. A teraz cze kali – ale na co?

Choć Kiska miała nało żone ręka wice, potarła dłoń o udo, jakby
chciała zetrzeć z niej pot. Z pew no ścią zamie rzali ode słać tego męż czy- 
znę do swego pana, tak jak pró bo wali zro bić to z nią. Teraz jed nak naj- 
wy raź niej cze kali na kogoś albo na coś… na jakiś znak. Prze klęła swego
pecha. Miała cel w zasięgu wzroku, a mimo to pozo stał dla niej nie osią- 
galny, jakby ni gdy go nie zna la zła. Niech szlag trafi los i nie od po wie- 
dzialne Bliź niaki. Spo wo do wały dzi siaj strasz liwy zamęt!

Straż nik w futrza nej czapce, noszący dłu gie wąsy typowe dla Seti,
pod szedł do ści ga nego przez nią męż czy zny i wska zał na pół noc. Na
Twier dzę Mocka? Cel ski nął głową, wstał, otrze pał luźne spodnie i otu lił
się szczel niej płasz czem. Straż nicy go oto czyli.

Nie któ rzy z kul ty stów poru szyli się nagle, zbli ża jąc się ku kamien nej
wynio sło ści. Kiska nali czyła pięt na stu. Chciała ostrzec męż czy znę, ale
z pew no ścią już o tym wie dział. Spoj rzała z powro tem na kamienny
wzgó rek i zamarła w bez ru chu. Obok niego stało trzech wyjąt kowo
wyso kich i chu dych kul ty stów w jasnych sza tach barwy popiołu. Skąd
się wzięli, na tajem nice Tʼriss? Mogłoby się zda wać, że wyło nili się
z nocy.

Jeden z nich uniósł nie dba łym gestem urę ka wicz nioną dłoń i kul ty- 
ści runęli do ataku.

Kiska prze mknęła do kolej nej kry jówki, żeby nie stra cić celu z oczu.
Męż czy zna i jego straż nicy wyco fy wali się w zwar tej grupce. Napast nicy
ści gali ich z nożami w rękach. Płasz cze powie wały za nimi. Męż czy zna
i jego towa rzy sze ustę po wali w mia ro wym tem pie, zosta wia jąc za sobą
trupy. Trójka dowód ców, czy może kapła nów, obser wo wała to z daleka.
Kiska posu wała się rów no le gle do wal czą cych, spo glą da jąc na nich
w prze rwach mię dzy drze wami. Straż nicy ście rali się z napast ni kami,
a potem cofali ku osła nia nemu męż czyź nie. Zdu mie wały ją ich umie jęt- 
no ści.



Więk sza grupka ści ga ją cych zde cy do wała się na sko or dy no wany
atak ze wszyst kich stron i każdy ze straż ni ków musiał wal czyć z wię cej
niż jed nym prze ciw ni kiem jed no cze śnie. Kisce serce pode szło do gar- 
dła. To tego czło wieka pole ciła jej odna leźć Agayla! To on miał, według
słów Olega, coś zro bić dzi siej szej nocy! A teraz oto czyli go skry to bójcy
i nie mogła w żaden spo sób mu pomóc. Spóź niła się! Omal nie krzyk- 
nęła z powodu fru stra cji.

Dwaj straż nicy padli na jej oczach i kul ty ści rzu cili się na jej cel.
Męż czy zna ski nął nagle dło nią i Kiskę ośle pił nie spo dzie wany roz błysk.
Gdy pocie rała powieki, prze to czył się nad nią grom. Ponow nie spoj rzała
na ści ga nych. W miej scu, gdzie przed chwilą kłę biło się około dzie się ciu
wal czą cych ze sobą postaci, teraz zostały tylko trzy: jej cel i dwóch jego
oca la łych straż ni ków. Wszy scy spo glą dali na trzech wyso kich kul ty stów.

Ten, który stał pośrodku, uniósł rękę, jakby chciał zerwać blo ku jące
mu drogę paję czyny.

Dwaj pozo stali zamarli w bez ru chu.
Sze re gowi kul ty ści cze kali na roz kaz, ści ska jąc w rękach broń.
Choć Kiska nie zali czała się do talen tów, wie działa, że potrafi wyczuć

podobne sprawy. Mimo że od obu męż czyzn dzie liło ją jakieś sto jar dów,
była świa doma gro ma dzą cej się mię dzy nimi mocy. To było tak, jakby
sie działa głę boko pod pokła dem statku, wie dząc, że tuż obok niej kłę bią
się mroczne, nie po jęte siły, zdolne zmiaż dżyć kadłub i pochło nąć ją
w jed nej chwili. Wstrzy mała oddech, cze ka jąc na naj drob niej szy ruch,
który mógł uwol nić nara sta jącą mię dzy nimi ener gię.

I nagle usta zatkała jej dłoń w szorst kiej skó rza nej ręka wicy. Ktoś
oto czył ramie niem jej talię i uniósł ją nad zie mię.

Kiska wypu ściła z rąk kuszę, wyry wała się i wierz gała. W tym samym
cza sie wycią gnęła jed nak prawą dło nią swój naj mniej szy nóż. Gdy tylko
szty let wysu nął się z pochwy, napast nik szarp nął gwał tow nie głową
dziew czyny. Przed jej oczyma poja wiły się gwiazdy, a wzdłuż krę go słupa
prze biegł bole sny prąd.



– Rzuć to, dziew czyno – wark nął cicho napast nik. – Bo skręcę ci kark
jak gałązkę.

Odrę twiała Kiska wypu ściła szty let z pal ców.
Męż czy zna prze rzu cił sobie bez władną ofiarę przez ramię. Jej serce

biło jak sza lone. Nie zna jomy poniósł ją z powro tem wzdłuż rów no le- 
głych mur ków. Minęli zwłoki kobiety i Kiska pomy ślała, że to z pew no- 
ścią on ją zabił. Prze klęła sie bie za to, że nie przy szło jej do głowy, że
mor derca może na dal być w pobliżu. Odda lali się od ruin. Cały czas
nasłu chi wała, ale nie dotarły do niej odgłosy walki. Gdy męż czy zna
wszedł do gęst szego lasu, dołą czyło do niego dwóch następ nych. Trudno
było okre ślić, czy to żoł nie rze, czy zwy kłe zbiry, ale zacho wy wali się
z dys cy pliną typową dla wete ra nów. Jeden spoj rzał na nią i wyjął zza
pasa czarną płachtę. Ten, który ją niósł, zdjął dłoń z jej ust.

– Cicho – ostrzegł.
Nim Kiska zdą żyła cokol wiek zro bić, zakne blo wali ją i zarzu cili na

głowę czarny worek. Dopiero wtedy spró bo wała krzyk nąć, ale było już
za późno. Szar pała się, gdy zwią zali jej ręce z przodu, a potem nogi
w kost kach.

Męż czy zna ponow nie prze rzu cił ją sobie przez ramię i ruszył truch- 
tem przez las. Kiska prze stała się opie rać, mimo że była obu rzona tak
hanieb nym trak to wa niem.

Myliła się co do jed nego. Ktoś inny rów nież oka zał się na tyle głupi,
by prze by wać dziś na dwo rze. A ona była tak zaab sor bo wana obser wa- 
cją walki, że zupeł nie zapo mniała o ostroż no ści.

Pomy ślała z nie sma kiem, że w pełni zasłu żyła na wszystko, co ją spo- 
tka.

* * *

Po dłu giej wędrówce Kiskę wnie siono do pokoju i zwa lono na krze sło –
 z taką siłą, że aż zabo lało ją bio dro. Dziew czynę oto czyli mru czący coś
pod nosem męż czyźni. Prze szu kali ją, zabie ra jąc szty lety i strzałki do



rzu ca nia. Śpie szyło im się jed nak i prze oczyli jeden nóż ukryty w fał dzie
koł nie rza płasz cza. Nie cier pliwe dło nie wsu wały się do ręka wów, obra- 
cały jej ręce na wszyst kie strony, roz chy liły ka�an i kami zelkę
z wyściółką, a potem roz wią zały troki lnia nej koszuli. Gdyby Kiska nie
była zakne blo wana, roze śmia łaby się w głos. Świet nie wie działa, czego
szu kają. Tatu aży – praw dzi wych bądź fał szy wych – przed sta wia ją cych
szpon albo uciętą pta sią nogę.

Nie zna la zł szy ich, dopro wa dzili jej ubra nie do porządku.
– Cho lerni dur nie – usły szała tuż obok męski głos.
Zdjęli jej worek z głowy, a potem wyjęli kne bel. Kiska zamru gała

i potrzą snęła głową, by odrzu cić włosy z oczu. Ujrzała przed sobą żyla- 
stego męż czy znę o sze ro kich barach. Jego ogo rzałą twarz pokry wała
zdu mie wa jąca siatka blizn po popa rze niu ługiem albo wrzą cym ole jem.

Nie zna jomy odsu nął się i spoj rzał w stronę stołu, przy któ rym sie- 
dział, trzy ma jąc nogi na krze śle, czło wiek, który ją poj mał. Kiska
poznała go po skó rza nej kur cie z sze re gami żela znych rom bów oraz
pro stym heł mie z poczer nia nego żelaza. Cien kie wąsy opa dały mu poni- 
żej pod bródka, a liczne bli zny zamie niły jego nos w bez kształtną bryłę.
Męż czy zna wzru szył ramio nami.

– Kaza łeś mi kogoś cap nąć. Dorwa łem jedną z tych w sza rych sza- 
tach, ale było z nią za dużo kło po tów. Potem zła pa łem tę. Gapiła się na
walkę.

Znaj do wali się w gospo dzie. Kiska ją roz po znała: „Pod Księ ży cem
Połu dnia”. Prze by wa jący tu ludzie przy pa try wali się jej obo jęt nie albo
wyglą dali przez okna i drzwi. Nali czyła około czter dzie stu.

Męż czy zna o popa rzo nej twa rzy spoj rzał na nią.
– No dobra. Jak brzmi twoja opo wieść? Dla kogo pra cu jesz?
– A ty dla kogo?
Ude rzył ją w twarz, tak sil nie, że poczuła się, jakby obe rwała

w szczękę żela zną sztabą. Usu nęła mru ga niem łzy i potrzą snęła głową,
zszo ko wana raczej jego obo jętną bru tal no ścią niż bólem.



Przyj rzał się jej z mro żą cym krew w żyłach spo ko jem, oce nia jąc sku- 
tecz ność ciosu. Nagle coś odcią gnęło jego uwagę. Chrząk nął i odwró cił
wzrok. Zza ple ców Kiski wyszła kobieta. Była niska i ciem no włosa, a od
jej czoła do koniuszka nosa biegł tatuaż zło żony z cie niut kich linii i spi- 
ral. Unio sła pod bró dek Kiski, nie mal iden tycz nym ruchem jak wcze- 
śniej uczy niła to Agayla. Kiska już kie dyś widziała tę kobietę. Carla?
Catin? Nie zna joma wydęła wargi i ski nęła głową, jakby ona rów nież ją
poznała. Dziew czyna zauwa żyła z prze ra że niem, że w oczach nowo
przy by łej roz po zna nie ustą piło miej sca żalowi. Zro zu miała, że nie
ujdzie z tego z życiem. Zdję cie worka z głowy ozna czało dla niej wyrok
śmierci.

Gdy kobieta już się odwra cała, jej spoj rze nie padło na piersi Kiski.
Wycią gnęła rękę i dotknęła koniusz kami pal ców zwi nię tego listu Agayli.
Kiska zer k nęła jej bła gal nie w oczy. Kobieta rów nież na nią popa trzyła.
W jej oczach malo wało się zro zu mie nie, lecz rów nież litość, jakby Kiska
była już tru pem. Pode szła do sie dzą cego za sto łem męż czy zny.

– To miej scowy talent – oznaj miła cicho. – Jest nie za leżna. Składa
mel dunki tylko Pel lowi.

Męż czy zna wzru szył ramio nami, jakby prze stało go to już obcho- 
dzić. Prze su nął pal cem po leżą cej na stole mapie.

– Pój dziemy okrężną drogą. Zigno ru jemy tę bandę.
– A co, jeśli znowu na nich wpad niemy?
Męż czy zna spoj rzał na nią z typową dla sie bie obo jęt no ścią.
– Twoim zada niem jest dopil no wać, żeby śmy nie wpa dli.
Więzy wpi jały się w nad garstki Kiski. Dziew czyna pra gnęła powie- 

dzieć coś na swą obronę, bła gać, grać na zwłokę… cokol wiek… ale
słowa uwię zły jej w gar dle. Intu icja pod po wia dała jej, że jeśli się ode- 
zwie, zabiją ją od razu, żeby mieć spo kój. Mil czała więc, kon cen tru jąc
się na słu cha niu. Co pla no wała ta banda? Rabu nek pod osłoną panu ją- 
cego dziś cha osu? Jeśli tak, to co mieli z tym wspól nego kul ty ści? Czy
doszło do star cia mię dzy tymi dwiema gru pami?



Kobieta ponow nie na nią spoj rzała, zaczerp nęła tchu i wyszep tała
coś do ucha popa rzo nemu męż czyź nie. Ten uśmiech nął się w odpo wie- 
dzi, roz cią ga jąc zaci śnięte usta w gry ma sie cał ko wi cie pozba wio nym
weso ło ści.

– Robisz się miękka? – zapy tał, nie uno sząc wzroku.
Kobieta popra wiła kami zelkę i spoj rzała na Kiskę, lekko wzru sza jąc

ramio nami, by poka zać jej, że zro biła, co mogła. Choć męż czy zna wła- 
śnie ska zał ją na śmierć, dziew czyna odpo wie działa płyt kim ukło nem.
Strach nie ści skał już jej gar dła. Chciało jej się pła kać. To śmieszne, ale
powstrzy mało ją coś, o co ni gdy sie bie nie podej rze wała: duma.

Męż czy zna zwi nął z chrzę stem mapę i wrę czył ją jed nemu z pod ko- 
mend nych. Potem ski nął na swych ludzi, roz ka zu jąc im podejść bli żej.
Kiska naprę żyła mię śnie, oddy cha jąc płytko. Wycho dzili stąd, a ona
z nimi nie pój dzie.

Popa rzony męż czy zna powie dział coś do czte rech pod wład nych. Jed- 
nym z nich był ten, który ją poj mał. Byli starsi od pozo sta łych, spra wiali
też wra że nie tward szych i spo koj niej szych. Kiska wie działa, że nie dys- 
ku tują o niej. Jej los był już prze są dzony.

Sto jący przy fron to wym oknie mło dzie niec pisnął nagle i odsko czył
od ściany.

– Spło dzony przez Kap tura duch! Cień! Pod drzwiami!
Dowódca i ota cza jący go ludzie przy stą pili do akcji bez słowa roz- 

kazu, potwier dza jąc prze ko na nie Kiski, że są wete ra nami, być może
oddzia łem impe rial nej pie choty mor skiej.

Ten we wzmoc nio nej żela znymi rom bami kur cie wycią gnął dwie
krzywe sza ble i pod szedł do drzwi. Ude rze niem łok cia ode pchnął na
bok młod szego najem nika, który stał tam na straży. Dwaj wete rani uklę- 
kli naprze ciwko wej ścia, mie rząc w nie z kusz. Reszta żoł nie rzy zajęła
pozy cje z tyłu, razem z dowódcą i kobietą. Wszy scy cze kali w napię ciu,
spo glą da jąc na drzwi. Kiska, która sie działa na krze śle usta wio nym
w głębi pomiesz cze nia, przy pro wa dzą cych do piw nicy scho dach, rów- 



nież na nie patrzyła. O dziwo, ona też wyczu wała czy jąś obec ność, jakby
coś cicho dra pało w drzwi.

Jeden z męż czyzn, zapewne najem nik, opu ścił poste ru nek przy
bocz nych drzwiach, minął Kiskę i pod szedł do dowódcy.

– Co to? – zapy tał szep tem.
Popa rzony męż czy zna prze szył go peł nym wście kło ści spoj rze niem

i naka zał gestem wra cać na miej sce.
Wete ran sto jący pod drzwiami przy kuc nął i obej rzał się na kobietę.

Gdy ta ski nęła głową, uśmiech nął się jak sza le niec i otwo rzył sze roko
drzwi.

Za nimi była pusta ulica, mokry od desz czu bruk i led wie widoczne
za zasłoną cieni i mgły Bło nia Omsza łych Skał po dru giej stro nie. Żoł- 
nierz wysta wił głowę, ale nagle scho wał ją z powro tem i odsu nął się
trwoż nie od wej ścia.

Na drzwi padło świa tło, two rząc nie spo kojny deseń cieni i fos fo re- 
scen cji. Kobieta pode szła bli żej i przyj rzała się temu wzo rowi. Po paru
chwi lach wró ciła na miej sce.

– I co? – zapy tał dowódca.
Zaci snęła i otwo rzyła dło nie, jakby chciała coś z nimi zro bić, ale bra- 

ko wało jej odwagi.
– To prze klęte przez Kap tura zapro sze nie. Wezwa nie. Musimy

ruszać. Natych miast!
– Nie mam nic prze ciwko temu.
Roz ka zał swoim ludziom odsu nąć się od drzwi, a potem dał ręką

znak.
– Ruszamy! – ryk nął żoł nierz w nabi ja nej rom bami prze szy wa nicy.

Ci, któ rzy stali pod oknami i przy sto łach, popa trzyli nie pew nie na
niego, a potem spoj rzeli na ulicę. – Tak jest, kocha niutcy – oznaj mił
męż czy zna tonem tak rado snym, jakby wybie rał się na let nią
wycieczkę. – Pro sto w pasz czę nie bez pie czeń stwa!

Kiska wbiła w niego wzrok. Czyżby osza lał?



Sier żant – bo doszła do wnio sku, że taki ma sto pień – wsparł pię ści
na bio drach i rozej rzał się po izbie, jakby nagle poczuł obrzy dliwy
smród.

– Ruszać…
Nocą wstrzą snęło wycie gło śne jak dźwięk naj więk szego z świą tyn- 

nych dzwo nów, tak bli skie i potężne, że ściany i pod łoga gospody
zadrżały. Kiska wzdry gnęła się gwał tow nie. Krze sło pod sko czyło i omal
nie prze wró ciło się razem z nią. Wszy scy znie ru cho mieli, wyba łu sza jąc
oczy. Tylko dowódca i kobieta zacho wali zimną krew.

– Zamknij cie te cho lerne drzwi! – roz ka zał dowódca.
Sier żant chciał wyko nać roz kaz, ale kiedy zła pał za klamkę, znie ru- 

cho miał, wpa tru jąc się w ulicę.
– Demony samego Kap tura – wydy szał prze ra żony.
Kiska nie widziała ulicy z miej sca, gdzie sie działa, zoba czyła jed nak,

jak młody najem nik sto jący przy oknie, wrza snąw szy prze raź li wie, zwy- 
mio to wał. Dowódca wycią gnął miecz. Sier żant zatrza snął z całej siły
drzwi i usko czył w bok.

– Przy go to wać kusze! – ryk nął.
Ludzie chwy cili za broń.
W tej samej chwili drzwi eks plo do wały do wewnątrz. Drza zgi posy- 

pały się na boki jak odłamki szkła. Ogar wsu nął do pomiesz cze nia łeb
i bark. Był więk szy, niż Kiska sobie wyobra żała, wielki jak muł. Pokry- 
wała go kosmata sierść w jasno brą zowe i szare cętki. Bestia pokrę ciła
głową z boku na bok, jakby chciała przyj rzeć się wszyst kim uważ nie,
naj pierw jed nym okiem, brą zo wym, a potem dru gim, jasno sza rym.
Zasy pał ją deszcz beł tów, ale wszyst kie wbi jały się we fra mugę albo
ryko sze to wały od skóry. Ogar naprę żył mię śnie kłębu, wci ska jąc się do
środka. Fra muga pękła po obu stro nach.

W izbie roz le gły się krzyki. Meble się łamały, war cze nie i poka sły wa- 
nie Ogara brzmiało jak eks plo zje. Pomiesz cze nie wypeł nił wil gotny
oddech bestii. Nie któ rzy ludzie ata ko wali ją mie czami, ale nie przy nio- 
sło to efektu. Więk szość pró bo wała uciec przez okna albo cho wała się



pod sto łami. Dziew czyna prze wró ciła krze sło i rzu ciła się na pod łogę,
aku rat na czas, by zoba czyć, że dowódca uciekł na pię tro. Kobieta zdą- 
żyła już znik nąć. W odle gło ści kilku stóp od Kiski sier żant zła pał jed- 
nego z najem ni ków za prze szy wa nicę i cisnął nim pro sto w Ogara, po
czym wysko czył na zewnątrz przez zamkniętą okien nicę. Dziew czyna
się gnęła za plecy, wycią gnęła ukryty w kap tu rze nóż i zaczęła wście kle
piło wać krę pu jące jej nogi więzy, dzię ku jąc bliź nia czym bogom przy- 
padku, że ręce zwią zano jej tylko w nad garst kach.

Prze to czyła się pod sto łem, docie ra jąc do boksu. Potwór sza lał
w sali, ude rzał na lewo i prawo, zwa la jąc ludzi z nóg. Zła pał jed nego
z męż czyzn w pasie i pod rzu cił jak kość. Krew spry ski wała otyn ko wane
ściany i smo ło wane belki, bro cząc potężne łapy Ogara, który kro czył
z łosko tem po pokry tych słomą deskach pod łogi. War cząca niczym
kamienna lawina bestia prze cho dziła nad prze wró co nymi sto łami, wci- 
ska jąc zakrwa wiony pysk do bok sów. Gdy pode szła bli żej, Kiska poczuła
jej gorący, cuch nący oddech.

Leżąca bez ruchu dziew czyna zauwa żyła, że trzech męż czyzn trzyma
się jesz cze na nogach. Jeden z nich przy cup nął w bok sie naprze ciwko,
dysząc szybko i ochry ple. Gapił się na Ogara, nie ru chomy i prze ra żony.
Drugi łkał przy drzwiach, pró bu jąc nała do wać kuszę. Trzeci był wete ra- 
nem. Wci snął się w kąt izby, uno sząc przed sobą krótki miecz.

War cze nie uci chło. W gospo dzie zapa dła cisza. Wtu lona w pod łogę
Kiska zoba czyła, że okrwa wiona łapa zatrzy mała się przed jej bok sem.
Pazury bestii wyry wały drza zgi z twar dego drewna pod łogi. Dziew czyna
nie mogła się ruszyć ani oddy chać. Nie byłaby w sta nie krzyk nąć, nawet
gdyby chciała. Powie trze wypeł nił korzenny zapach pustyni. Kiska
wyobra ziła sobie, że ogromny pysk zawisł nad nią i opusz cza się powoli.
Zaci snęła powieki i objęła głowę rękami.

W pobliżu ktoś kaszl nął. Bestia się odwró ciła. Drewno pękło z trza- 
skiem, potem Kiska usły szała wil gotny chrzęst miaż dżo nych kości. Wyj- 
rzała na zewnątrz i zoba czyła, że Ogar uniósł błysz czący od krwi pysk
znad ciała, spo glą da jąc na czło wieka z kuszą. Ten wyczuł uwagę bestii



i znie ru cho miał. Jego oczy stały się nagle ogromne. Ogar rzu cił się do
ataku, zaci snął zęby na ramie niu męż czy zny i potrzą snął nim gwał tow- 
nie. Roz legł się głu chy chrzęst, ode rwane od ręki ciało pole ciało w górę
i łup nęło mocno o kolumnę.

Drugi męż czy zna – mło dzie niec – łkał prze ra żony. Nagle padł na
kolana i pochy lił głowę. Ogar wark nął.

– Kel la nve dzie! – zawo łał mło dzie niec. – Ratuj mnie! Wzy wam two- 
jego imie nia!

Kiska przy po mniała sobie o wię zach i znów zaczęła roz pacz li wie
piło wać. Po chwili uwol niła nogi. Led wie zda jąc sobie sprawę, co robi,
odwró ciła nóż w dło niach i zaczęła dźgać nim roz pacz li wie sznur krę pu- 
jący nad garstki.

Na dru gim końcu sali roz le gło się skro ba nie pazu rów. Ogar wysko- 
czył w górę, jak wyrzu cony z kata pulty, i zaci snął szczęki na gło wie męż- 
czy zny. Kości pękły z trza skiem. Z pasz czy bestii popły nęła krew i wypa- 
dły kawałki ciała. Mon strum pod rzu ciło łbem, ciska jąc na bok bez głowe
ciało. Trup zatrzy mał się nie opo dal boksu Kiski, bro cząc krwią pod łogę.
Dziew czyna poczuła pod cho dzący do gar dła smak żółci.

– Sta ru szek chyba go nie usły szał – wyce dził wete ran, mącąc ciszę,
która nagle zapa dła. Potem odrzu cił na bok miecz i został z pustymi
rękami.

Ogar spoj rzał na niego. Kiska rów nież wle piła spoj rze nie w męż czy- 
znę, zafa scy no wana jego spo ko jem. Z torby u pasa żoł nierz wycią gnął
okrą gły przed miot wiel ko ści dużego owocu, ciem no zie lony i błysz czący.
Spoj rzał Kisce w oczy i wska zał głową tylne schody.

Poka zał przed miot Oga rowi.
– Zostało tylko nas dwóch, chłop cze.
Dziew czy nie zaparło dech w pier siach. Sły szała opo wie ści… Rzu ciła

się ku krót kim scho dom wio dą cym do pomiesz cze nia na dole, prze to- 
czyła się, wstała i zaczęła biec. Wpa dła po ciemku na stół i zatrzy mała
się, nie mogąc zła pać tchu. Wypro sto wała się z wysił kiem, rozej rzała



wokół i zoba czyła pod jedną ze ścian snop księ ży co wego bla sku pada- 
jący na schody dla służby.

Z góry dobiegł krzyk męż czy zny, pełen furii i nie na wi ści. Kiska
dotarła do scho dów, otwo rzyła kop nia kiem zary glo wane drzwi spi żarni
i wypa dła na zewnątrz, ale natych miast potknęła się i runęła na żwi ro- 
waną ścieżkę, ude rza jąc się w bark i w kolano. Gdy leżała pół przy tomna
na ziemi, potężna eks plo zja świa tła i gorąca wyrwała z jej brzu cha jęk
bólu. Pło mie nie ośle piły dziew czynę. Nad jej głową prze la ty wały drza zgi
oraz więk sze, pło nące frag menty. Usły szała prze cią głe wycie bólu, które
umil kło w oddali. Ogar uciekł, być może w poszu ki wa niu wody.

Kiska nie zwra cała już uwagi na odnie sione rany, jakby jej prze cią- 
żone nerwy prze stały funk cjo no wać. Wstała i pokuś ty kała zauł kiem
przed sie bie. Wie działa, że nawet gdyby miała zła many krę go słup, i tak
odczoł ga łaby się z tego miej sca prze ra ża ją cej rzezi. Ruiny gospody pło- 
nęły jasno za ple cami dziew czyny, oświe tla jąc jej drogę mię dzy tra wio- 
nymi ogniem szcząt kami.

* * *

Hart usły szał nagle nie ar ty ku ło wany krzyk, który niósł się echem
w labi ryn cie zauł ków po pra wej. Sta nął jak wryty. To była młoda
kobieta. Wrzesz czała prze raź li wie, jakby coś zagra żało jej duszy. Wbił
wzrok w mroczne wyloty uli czek. Z cieni wybie gła dziew czyna w ciem- 
nym ubra niu. Dłu gie czarne włosy prze sła niały jej twarz.

Zawa hała się na jego widok.
– Pro szę, pomóż mi! – zawo łała wresz cie. – Pro szę.
Przy wo łał ją ski nie niem dłoni.
– Jesteś ranna, dziecko? Gdzie miesz kasz? Bli sko?
Rzu ciła mu się w ramiona, nie wię cej niż skóra i kości w jego uści- 

sku. Załkała peł nym prze ra że nia gło sem.
Wete ran wbił wzrok w ciem ność za jej ple cami.
– O co cho dzi?



Zła pała go jedną ręką za ramię i wtu liła twarz w jego bark. Przy cią- 
gnął ją bli żej.

– Co się stało, dziecko?
Szyję prze szył mu nagły ból. Ręka nie zna jo mej owi nęła się wokół

niej z siłą ima dła, a jej nogi poru szyły się gwał tow nie, krzy żu jąc się za
jego ple cami. Hart zata czał się od ściany do ściany, pró bu jąc ode rwać
głowę dziew czyny od szyi.

– Co to, na prze klę tego Rick tera?
Dziew czyna odchy liła głowę. Spoj rzały na niego czarne oczy.

Uśmiech nęła się chy trze, odsła nia jąc ostre jak igły zęby.
Hart zła pał ją ręką za szyję tuż poni żej żuchwy.
Uśmiech nęła się jesz cze sze rzej.
– Chyba nie wygo nisz mnie samej w taką noc, szla chetny panie?
Hart wolną ręką wycią gnął lewak i spró bo wał ją pchnąć, ale dziew- 

czyna zła pała go za nad gar stek i wykrę ciła mu koń czynę. Zawył z bólu.
Szar pał się gwał tow nie, ale w końcu nóż wypadł mu z odrę twia łej dłoni.

Padł na zie mię i spró bo wał się prze to czyć, ale ona wciąż była nad
nim. Przy warła do niego niczym całun. Hart spoj rzał w dół i zoba czył
z prze ra że niem, że to już nie dwie nogi wyci skają mu dech z piersi, ale
poje dyn cza, wężo wata koń czyna, która owi nęła się wokół niego od
piersi aż do kolan. Ucisk miaż dżył mu żebra. Pokry wa jące ją łuski lśniły
w bla sku księ życa. Krzyk nąłby, gdyby tylko mógł zaczerp nąć tchu. Na- 
dal odpy chał jej głowę od swej szyi, ale ramię i dłoń bolały go coraz bar- 
dziej. Twarz dziew czyny zbli żała się, cal po calu. Roz chy liła usta, odsła- 
nia jąc maleń kie, ząb ko wane kły. Jej oczy drwiły z jego wysił ków.

Zdo łał jakoś zaczerp nąć odro binę powie trza.
– Na pomoc! – zawo łał.
Zachi cho tała dziew częco.
– Dziś nikt ci nie pomoże. Ta noc należy do łow ców Cie nia. Czy nie

sły szysz zewu ich głodu? – Przy su nęła się bli żej, przy trzy mu jąc dło nią



jego kark. – A teraz pokażę ci mój głód. To będzie znacz nie przy jem niej- 
sze od ich głodu. Obie cuję.

Mimo że Hart odpy chał ją ze wszyst kich sił, jej prze tłusz czone włosy
muskały już jego twarz. Jego wła sna krew ska py wała z jej ust na jego
poli czek, parząc go, jakby się obró ciła w kwas. Z ust istoty wydo był się
wil gotny syk. Hart odsu nął twarz tak daleko, jak tylko zdo łał.

Wtem stwo rze nie wark nęło z wście kło ści. Ciało istoty prze su nęło się
gwał tow nie, a włosy unio sły się nad twarz wete rana. Hart spoj rzał
w tamtą stronę. Ktoś zaci snął dłoń na wło sach napast nika i odcią gnął
jego głowę od ofiary. Stwór syczał, wił się i war czał. Jego szyja odgi nała
się do tyłu pod nie wia ry god nym kątem, a oczy gorzały zło wrogą furią.
Wtem poja wiła się klinga, wyszczer biona i prze żarta rdzą. Przy po mi na- 
jąca raczej stary żela zny pręt niż miecz broń wbiła się w blade ciało
w odle gło ści kilku cali od twa rzy Harta i ode rżnęła głowę od ciała nie- 
rów nym, poszar pa nym cię ciem, jakby prze ci nała zgniły owoc. Na nie- 
do szłą ofiarę chlu snęła cuch nąca, gorąca krew. Ciało stwora mio tało się
spa zma tycz nie, jego ręce okła dały wete rana, a wężowa koń czyna tłu kła
o kamienną nawierzch nię.

Hart rzu cił się w bok, wycie ra jąc policzki i oczy gorącz ko wymi
ruchami dłoni. Ska żona krew parzyła jak tru ci zna.

– Bogo wie! O bogo wie!
Dźwi gnął się na kolana i zwy mio to wał. Potem otarł usta i osu nął się

na zie mię, z roz ko szą oddy cha jąc głę boko.
Jego zbawca przy sta nął nad zaszlach to wa nym stwo rze niem. Bez- 

głowe ciało nie prze sta wało drgać. Jak pijawka, pomy ślał Hart i o mało
znowu się nie porzy gał. Wstał powoli i splu nął, żeby sobie prze czy ścić
usta.

– Dzię kuję, nie zna jomy.
Męż czy zna nie odpo wie dział. Hart przyj rzał się mu w migo tli wym

bla sku księ życa i pomy ślał, że być może wpadł z desz czu pod rynnę.
Jego zbawca nie żył już od dawna. Był cho dzą cym, zmu mi fi ko wa nym
tru pem odzia nym w resztki zbroi. W wyschnię tych ustach szcze rzyły się



żółte zęby, a oczo doły były ciem nymi dziu rami. W jed nej ręce trzy mał
odciętą głowę o czar nych wło sach zle pio nych krwią.

– Obrzy dliwe paso żyty – stwier dził stwór gło sem suchym jak sze lest
prze sy pu ją cego się pia sku. Cisnął głowę na bruk, aż poto czyła się pod
pusty wózek ulicz nego han dla rza.

Hart ode rwał wzrok od miej sca, w któ rym znik nęła.
– Ehe. Cho ler nie obrzy dliwe.
– Nie sądź, pro szę, że należą do Cie nia. Są tu intru zami. Tak samo

jak ty.
– Jak ja? – Hart przyj rzał się isto cie. Przy po mi nała wojow nika Imas- 

sów, choć była wyż sza i szczu plej sza. Zasta na wiał się, dla czego go ura to- 
wała. – Komu mam dzię ko wać za oca le nie życia?

Istota pochy liła głowę w płyt kim ukło nie. Wyschnięte ciało zatrzesz- 
czało jak gar bo wana skóra.

– Nazy wam się Cho dzący po Kra wę dzi.
– Hart. I co teraz?
Cho dzący po Kra wę dzi wska zał szkie le tową dło nią na sto jące wzdłuż

ulicy sklepy.
– Lepiej scho waj się gdzieś w środku. Do domów nikt nie powi nien

wtar gnąć.
– Przy kro mi, ale nie mogę tego zro bić.
Istota wzru szyła ramio nami.
– W takim razie życzę ci wię cej szczę ścia.
– Ser decz nie dzię kuję.
Hart odda lił się. Tajem ni cza istota pozo stała na miej scu. U końca

ulicy wete ran odwró cił się, by spoj rzeć na nią raz jesz cze, ale już jej nie
było. Teraz z kolei on wzru szył ramio nami i skie ro wał się ku pobli skiej
publicz nej studni. Musiał zmyć z sie bie plu ga stwo.

* * *



Hart zatrzy mał się pod zruj no waną fon tanną poświę coną Poliel i wyle- 
wał sobie na głowę kolejne wia dra lodo wa tej wody. Potem potruch tał
Szla kiem Toca, ale po krót kiej chwili zwol nił i się rozej rzał. Czy nie
powi nien już tra fić na Kamienną? Wbił spoj rze nie w gęst sze plamy
ciem no ści. Sze regi domów miesz kal nych i witryn skle po wych nie
wyglą dały zna jomo. Dzi siej sza noc w jakiś spo sób oszu ki wała jego zmysł
orien ta cji. Nie był nawet pewien, któ rędy przed chwilą prze cho dził.

Zdjął hełm, odgar nął mokre włosy i starł z twa rzy resztki zim nej
wody. Czyżby skrę cił w nie wła ściwą uliczkę? Ale w któ rym miej scu?
Kręta droga wio dła mię dzy tyl nymi ścia nami skle pów i domów miesz- 
kal nych. Nie było tam żad nych przerw. Nagle poczuł świeży powiew
i usły szał skrzy pie nie nie zli czo nych kona rów koły szą cych się na wie- 
trze. Na wyspie zostało bar dzo nie wiele lasów. Szum morza… W któ rej
chwili prze stał go sły szeć? Od mie sięcy jego uspo ka ja jąca kaden cja
towa rzy szyła mu, kiedy pra co wał, jadł i spał. Czy to moż liwe, by stłu- 
miła go gęsta mgła? Prze cież wiały dziś pory wi ste wia try.

Bru ko wana uliczka wio dła teraz pod górę. Zakręty i ser pen tyny nie
miały zna cze nia, „pod górę” bowiem od zawsze zna czyło „do Twier dzy
Mocka”. Z pew no ścią tam wła śnie skie ro wali się najem nicy. Na wyspie
nie było nic innego, co mogłoby ich zain te re so wać.

Po kilku zakrę tach uliczka zapro wa dziła go z powro tem na pła ską
powierzch nię. Hart ponow nie zagu bił się w labi ryn cie wąskich ale jek,
któ rych ni gdy dotąd nie widział. Po nie bie prze my kały deli katne jak
skrawki mate riału obłoczki. Księ życ w pełni, wiszący na nie bie niczym
uno szące się w powie trzu jezioro rtęci, ośle piał go swym bla skiem.
Tylko widok Twier dzy Mocka, która przy cup nęła wysoko na urwi skach,
błysz cząc sre brzy ście w tej mono chro ma tycz nej poświa cie, upew niał
go, że rze czy wi ście znaj duje się w Mala zie. Gdyby nie to, mógłby przy- 
siąc, że zawę dro wał do innego mia sta, poło żo nego w jakimś odle głym
kraju.

Poczuł na karku muśnię cie suchego, gorą cego powie trza. Potarł
skórę w tym miej scu, a gdy cof nął dłoń, ujrzał, że ma na niej pia sek.



Pia sek? Skąd się tu wziął, do licha? Znie ru cho miał, pocie ra jąc zia renka
mię dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym, i rozej rzał się wokół. Czy księ- 
życ nie znaj do wał się przed chwilą na lewo od urwisk?

Wąskim przej ściem ponio sło się głu che par sk nię cie. Gdzieś w oddali
jakieś zwie rzę zwę szyło trop. Potem Hart usły szał zgrzyt pazu rów
o kamie nie. Prze łknął ślinę, wci ska jąc plecy w ścianę. Odru chowo
spraw dził broń. Po pra wej były drzwi. Ude rzył w nie, ale nikt nie odpo- 
wie dział. Ponow nie wal nął w mocne deski. Usły szał czyjś głos, ale ni gdy
w życiu nie zetknął się z tym języ kiem.

– Otwie raj – wark nął.
Znowu usły szał zachryp nięty głos. Tym razem Hart roz po znał słowo

hrin. Hrin? Ktoś chyba kie dyś mu mówił, że to dawne okre śle nie wskrze- 
szeńca.

W ustach zaschło mu od innego rodzaju stra chu. Bał się, że traci
zmy sły. Tego wła śnie naj bar dziej oba wiał się w gro tach: ich zdol no ści
wypa cza nia umy słu. Z doty kal nym wro giem mógł wal czyć, jak jed nak
sta wić czoło obłę dowi? Przy po mniał sobie ostrze że nie sta rego Ren gela.
„Nocą mia stem będą wła dać biesy i jesz cze gor sze stwo rze nia”.

Odwró cił się i zaczął biec. Bole śnie ude rzał sto pami w twarde kocie
łby. Mijał zabite deskami witryny skle pów, ślepe i odstrę cza jące.
Z oddali, jak ze statku na morzu, dobiegł głu chy dźwięk dzwonu. Hart
zatrzy mał się i wytę żył słuch. Trzeci dzwon wie czoru. Po lewej alejka
zbie gała ostro w dół, ku widocz nym dalej dachom maga zy nów. Uświa- 
do mił sobie, że jest bli sko portu, ale mgła zasła nia mu widok. Na jego
oczach unio sła się nie na tu ralną falą nad maga zyny i ruszyła ku niemu.

Cof nął się, odwró cił i pobiegł z powro tem. Pod górę, musi cały czas
iść pod górę. Tam wła śnie ich znaj dzie. I co wtedy? Co zrobi…

Nagle ogłu szyło go mro żące krew w żyłach wycie. Potknął się, zasło- 
nił uszy dłońmi. Prze raź liwy zew wzno sił się i opa dał niby roz pacz liwy
lament umar łych. Hart wycią gnął broń, choć nie widział bestii i wła ści- 
wie nie liczył na to, że mie cze przy da dzą się na coś w star ciu z takim
potwo rem.



Niech go Togg broni, czyżby bestia go zwę szyła? Czy w ogóle posłu gi- 
wała się węchem? Być może podą żała jakimś innym, bar dziej tajem ni- 
czym tro pem? Hart zoba czył, że mgła wędruje w ślad za nim. Rzu cił się
do ucieczki.

Alejka, którą biegł, prze ci nała wąskie schody. Hart ruszył w górę, ale
zaraz się zatrzy mał. Z dołu dobie gał hałas. W spo wi ja ją cej alejkę mgle
coś się prze miesz czało. W pierw szej chwili miał ochotę zejść na skrzy- 
żo wa nie i sta nąć do walki, poło żyć wresz cie kres drę czą cemu go stra- 
chowi i nie pew no ści, zwy cię żyć albo zgi nąć. Jed nakże doświad cze nie,
mądrość zgro ma dzona w ciągu dzie się cio leci spę dzo nych pośród
tumultu pola bitwy ostrze gły go, by tego nie robił. Jaki miał powód
sądzić, że to, co cza iło się na dole, ści gało go czy nawet wie działo o jego
ist nie niu? Po co wymu szać kon fron ta cję przez zablo ko wa nie wąskiego
przej ścia? Z przy tłu mio nym wark nię ciem znowu ruszył pod górę, nie
cho wa jąc broni.

Wytarte schody koń czyły się pod wąziutką szcze liną mię dzy budyn- 
kami wycho dzą cymi na plac Jakani. Hart wci snął się w nią bokiem i po
chwili wyszedł na otwartą, spo witą morzem skłę bio nej mgły prze strzeń.
Pod sto pami miał zdra dziecki, śli ski bruk. Jego kroki odbi jały się od
murów głu chym, znie kształ co nym echem. Nagły powiew ochło dził mu
twarz. Mgła roz stą piła się i Hart ujrzał ciemne fasady domów. Cie nie
prze my kały przed nimi tak szybko, że nie był w sta nie prze śle dzić ich
wzro kiem.

Z mroku dobiegł miau kliwy głos. Wete ran zaci snął dło nie na ręko je- 
ściach, sta ra jąc się uspo koić oddech. W zaułku było sły chać szu ra nie.
Poja wiła się przy gar biona postać, posu wa jąca się naprzód bole śnie
powoli.

Hart sta nął w pozy cji bojo wej. Jeden miecz uniósł wysoko, a drugi
trzy mał nisko. Nie zaata ko wał jed nak; coś tu było nie w porządku.
Postać posu wała się naprzód nie pew nie, zata czała się, powłó czyła
nogami. Hart nie raz już sły szał, jak ranni ludzie wyda wali z sie bie zwie- 
rzęce odgłosy. Męż czy zna – bo to był męż czy zna – skrzy żo wał ramiona



na brzu chu, jakby niósł przed sobą jakiś cenny dar. Hart opu ścił broń.
Co to miało być? Jakaś głu pia sztuczka?

Nie zna jomy był coraz bli żej.
– Stój! – zawo łał Hart.
Męż czy zna go posłu chał i prze chy lił głowę. Poru szył ustami. Ich

otwór był plamą czerni na tle nocy. Uniósł rękę, wycią gnął ją w stronę
wete rana. Hart usły szał mlasz czący dźwięk roz dzie ra nej powłoki z na
wpół zakrze płej krwi. Ciemna, skłę biona masa wypa dła z brzu cha nie- 
zna jo mego i runęła na bruk. Nie zna jomy zwa lił się obok niej.

Hart spró bo wał obli zać wargi, ale nie był w sta nie roz luź nić szczęk.
Pod szedł do ciała i dźgnął je szty chem mie cza. Męż czy zna wyglą dał na
mar twego od dawna.

– Wysłu chaj mnie – wyszep tał trup.
Hart uniósł oba mie cze.
Zbru kana krwią ręka unio sła się, przy wo łu jąc go ski nie niem.
– Ogar – jęk nął trup. Hart pochy lił się nad nim. Nie czuł, by z ust

zabi tego wydo by wało się powie trze. – Zabił mnie. Zabił nas wszyst kich.
– Wete ran uświa do mił sobie, że to jeden z bandy najem ni ków, któ rzy
poj mali go w gospo dzie. – I… i…

Ręka poru szyła się znowu, każąc wete ra nowi pochy lić się jesz cze
niżej. Kiedy to zro bił, zła pała go za rękaw. Spró bo wał ją strzą snąć, ale
palce wpiły się w tka ninę jak haki.

Trup uśmiech nął się, odsła nia jąc próch ni cze zęby.
– I… idzie za mną.
– Co?
– Teraz… ty też zgi niesz.
Hart spoj rzał na czer wony ślad krwi pozo sta wiony przez zabi tego.

Ślad cią gnący się do scho dów, któ rymi przed chwilą tu przy szedł.
– Ty skur wy synu!
Trup zaśmiał się drwiąco.
Hart spró bo wał się wypro sto wać, ale ręka go nie pusz czała.



– Bydlak – wark nął i odciął dłoń ude rze niem mie cza. Zato czyła łuk
w powie trzu i spa dła na kamie nie.

Od strony scho dów dobie gło ciche sapa nie. Hart odsu nął się od
trupa i rozej rzał po placu. Odcho dziło od niego sie dem uli czek. Nie tra- 
cąc czasu, popę dził ku naj bliż szej.

Ucie kał w panice, bie gnąc wąskimi zauł kami. Płuca wypeł niał mu
ogień, gar dło tra wił ból. Wresz cie zwol nił, by zaczerp nąć tchu, i przy- 
znał się przed sobą do błędu. Ty dur niu, nie zdo łasz przed nim zwiać!
Walcz! Odwró cił się i przy warł ple cami do ściany z wiel kich, gładko
ocio sa nych gła zów. Dotyk zim nego kamie nia chło dził klep sy drowy
nakar czek zbroi. Hart wcią gał powie trze gwał tow nymi hau stami, sta ra- 
jąc się uspo koić. Nie zmęcz się przed walką, oszczę dzaj ener gię. Ha! Za
późno na te rady. Zacho wy wał się jak prysz czaty rekrut przed pierw szą
bitwą.

Snopy księ ży co wego bla sku padły na budynki po dru giej stro nie
ulicy. Wszyst kie okna były szczel nie zamknięte. W jed nym z bliż szych
domów jakaś sta ruszka zawo dziła gło śno, odma wia jąc modli twę do
Pożogi Opie kunki. W oddali zabrzmiał krzyk, po czym nagle ucichł.
Hart otarł twarz i odsu nął się od ściany. To nie było naj lep sze miej sce na
to, co zapla no wał. Będzie potrze bo wał wię cej wol nej prze strzeni.

* * *

Poko naw szy dwa zakręty, wyszedł na sze roką espla nadę słu żącą jako
poranne tar go wi sko. Wie dział już, gdzie się znaj duje: bli sko bul waru
pro wa dzą cego na Szlak Się ga cza. Wybrał miej sce obok środ ko wego
rynsz toka i roz rzu cił nogami zgniłe śmieci, pło sząc chmary szczu rów.
Przy kuc nął i roz pro sto wał ramiona.

Sły szał już sapa nie i pry cha nie bestii, prze bi ja jące się przez szum
wia tru. Bogo wie! Musi być wielka jak koń! Nagle zapra gnął roz wa lić
kop nia kiem któ reś drzwi i skryć się za solid nymi murami. Co jed nak



mógłby zro bić w któ rymś z tych maleń kich skle pi ków? Scho wać się pod
sto łem? Bestia osa czy łaby go tam jak szczura.

Na wie trze poniósł się dono śny zew, który się pod no sił i opa dał jak
płacz liwe wycie wilka. Hart uniósł głowę, nasłu chu jąc. Czyżby mon- 
strum ucie kło? Nie, z zaułka, któ rym tu przy szedł, dobie gał zgrzyt pazu-
rów o kamień. Na zęby Kap tura! Jest ich wię cej!

Przy glą dał się cie niom tań czą cym pod nie sio nymi wia trem chmu- 
rami i modlił o to, by się oka zało, że żelazo ima się tych demo nów. Czę- 
sto tak wła śnie było, zwłasz cza jeśli wsparto je odpo wied nią siłą. Na
przy kład wtedy, gdy Urko, dowódca sły nący z krzepy, zaszlach to wał
enkarʼala pod czas wojny w pół noc nym Fala rze. On jed nak nie był
Urkiem. Mógł liczyć tylko na jedną szansę. Szkoda. Zawsze sądził, że
zgi nie w walce, wolałby jed nak, żeby była ona bar dziej wyrów nana.

Wokół zapa dła cisza. Nie wie dział, gdzie jest cza jąca się w zaułku
bestia – zakła da jąc, że to wła śnie ją sły szał. Wytę żył słuch i napiął mię- 
śnie, cze ka jąc na atak.

Pazury zgrzyt nęły o kamień, z tyłu i z lewej. Hart obej rzał się, ale nic
nie zoba czył.

Nagle usły szał kroki. Rzu cił się w bok i zato czył krąg mie czem.
Klinga ude rzyła o bruk, sypiąc iskrami. Pada jąc, wete ran ujrzał Ogara
więk szego niż lew z Gór Fen nów. Bestia zamknęła szczęki w miej scu,
gdzie przed chwilą stał, i popę dziła dalej, orząc pazu rami kamie nie.
Hart ujrzał w prze lo cie brą zową, kosmatą sierść oraz bli znę na tyl nej
łapie. Potem stwór sko czył przed sie bie i znik nął w cie niu.

Hart pod niósł się z wysił kiem i spoj rzał w ślad za bestią.
To nie uczciwe. Cho ler nie nie uczciwe, przy ja cielu.
Poprzy siągł sobie, że zada Oga rowi ból, nim ten roze rwie go na

strzępy, choć nie liczył zbyt nio na to, że zdoła osią gnąć ów cel.
Stu kot pazu rów ota czał go ze wszyst kich stron. Zimny wiatr roz pra- 

szał mgłę, ale Hart na dal nie mógł wypa trzyć bestii. Wresz cie ujrzał ją
na dru gim końcu placu: plamę głęb szego cie nia w pół mroku. Śle pia
koloru płyn nego bursz tynu otwo rzyły się nagle, roz legł się war kot, od



któ rego okna zatrzę sły się we fra mu gach. Wło ski na karku wete rana się
zje żyły, ale przy naj mniej wie dział już, że czeka go fron talny atak.

Ogar popę dził ku niemu, w krót kiej chwili roz wi ja jąc zdu mie wa jącą
pręd kość. Dopadł Harta, nim ten zdą żył zde cy do wać, czy potwór ist- 
nieje naprawdę, czy też jest tylko ilu zją.

Zdo łał wepchnąć rękę z bro nią, ręko je ścią do przodu, w gar dło
napast nika, ale bestia zbiła go z nóg swym impe tem i powlo kła z brzę- 
kiem i kle ko tem pod masywną pier sią. Sta lowe łuski zbroi wbi jały się
mu bole śnie w bark. Mon strum zaci snęło kły na jego przed ra mie niu,
miaż dżąc kości. Hart ryk nął z bólu.

Bestia zawlo kła wete rana pod mur i potrzą snęła nim jak terier szczu- 
rem. W oba wie, że za chwilę urwie mu rękę, Hart prze lał cały ból
w jeden gwał towny ruch – zamach nął się wolną ręką i wal nął sta lową
gałką w czaszkę demona. Roz legł się dźwięk przy po mi na jący ude rze nie
w dzwon. Bestia pod sko czyła i prych nęła, jakby chciała go wypu ścić.
Kaszl nęła jed nak tylko i twarz Harta owiało gorące, smro dliwe powie- 
trze. Stwór ruszył naprzód, wlo kąc prze ciw nika po bruku. Ude rzał nim
o ściany i łamał jego cia łem belki, bie gnąc przez labi rynt zauł ków.
Kamienne stop nie wbi jały się w plecy wete rana i roz bi jały mu kolana.
Zwy mio to wał pianą i krwią. Sły szał krzyki. Gdy usta wypeł niły mu
krwawe wymio ciny, uświa do mił sobie, że nie tylko on krzy czy.

W końcu bestia znu dziła się tą zabawą i pozwo liła Har towi odto czyć
się na bok. Miał zła maną, zma sa kro waną rękę, ale nie czuł już bólu,
a tym bar dziej stra chu. Zna lazł się w miej scu, któ rego nie odwie dzał od
czasu swej ostat niej bitwy przed nie spełna rokiem. Poczuł się tak, jakby
spo tkał sta rego przy ja ciela. Ogar nęła go przy pra wia jąca o zawrót głowy
eufo ria. To było miej sce, do któ rego ucie kał pod czas naj trud niej szych
walk. Siła i odpor ność wypły wały stąd nie po wstrzy ma nym stru mie- 
niem, a jego ciało było tylko odle głym auto ma tem z krwi i kości, poru- 
sza ją cym się zgod nie z jego wolą. Tu nie się gały żadne obra że nia.
Ranny, leżący na ziemi Hart wyszcze rzył zęby do Ogara.



Bestia stała nad nim, owie wa jąc go gorą cym odde chem. Pokry wała
ją spar szy wiała czer wo na wo brą zowa sierść, z prze świ tu ją cymi w niej
bli znami po nie zli czo nych wal kach. W jej śle piach gorzał ogień.

Wete ran wycią gnął zdrową ręką szty let z pochwy u pasa.
Skończ z tym! – mówił spoj rze niem tym pło ną cym śle piom. No

jazda!
Łeb pochy lił się ku jego piersi i Hart wbił szty let w roz wartą pasz czę.

Bestia odsko czyła gwał tow nie, kasz ląc i war cząc, po czym potrzą snęła
pyskiem, pry ska jąc na boki krwią i śliną.

Hart chciał się roze śmiać, ale dopa dły go mdło ści. Mam cię! Zra ni- 
łem cię, spło dzony przez Kap tura skur wy synu!

Stwór zato czył kilka krę gów, sapiąc i pocie ra jąc pysk łapami. Potem
potrzą snął ogrom nym łbem i wal nął w bie loną ścianę szopy, która
zawa liła się z hukiem. Bestia odwró ciła się i łyp nęła zło wrogo na Harta.
Wete ran pomy ślał ze smut kiem, że ten cios był dla niej zale d wie użą dle- 
niem osy. Ręka mu opa dła. Miecz ude rzył z brzę kiem o bruk. Krę ciło
mu się w gło wie. Ze wszyst kich stron napie rała nań ciem ność. Zoba czył
gdzieś w oddali, że Ogar szy kuje się do kolej nego skoku.

Z pew no ścią stra cił przy tom ność, gdyż spo glą dało na niego obli cze,
któ rego widoku zdo łał unik nąć pod czas wszyst kich bitew i poje dyn ków.
Sam Zakap tu rzony przy szedł w końcu po jego duszę. Hart żało wał, że
nie ma siły go opluć. Osu nął się na niego całun ciem no ści. Poczuł, że
spada w bez denną cze luść. W końcu pochło nęła go noc i nie czuł już
nic.

* * *

Nie znaj dziesz mnie, nie znaj dziesz, ni gdy mnie nie znaj dziesz, powta- 
rzała w myślach Kiska. Oplo tła cia sno kolana ramio nami i koły sała się
mia rowo w przód i w tył. Ni gdy mnie nie znaj dziesz, ni gdy mnie nie
znaj dziesz.



Sie działa w maleń kiej chatce, a na dwo rze padał deszcz. Potarła pod- 
bród kiem roz bite kolano.

Kto nie potrafi cię zna leźć? – zadała sobie pyta nie.
Nikt. Nikt ni gdy tego nie potra fił. Żadne z dzieci, z któ rymi bawiła

się w cho wa nego. Ani jeden z miej sco wych zło dziei, z któ rymi rywa li zo- 
wała. Nawet cio cia ze swoją magią. Za to Kiska potra fiła zna leźć każ- 
dego. Zawsze. Agayla mówiła, że ma do tego talent. I kto jesz cze nie
potrafi cię zna leźć?

Kiska koły sała się jesz cze przez pewien czas, nucąc do sie bie: nikt,
zupeł nie nikt. Obok roz le gło się skom le nie. Spoj rzała w tamtą stronę.
Do jej bio dra przy tu lił się pies. Duży. Zwie rzę skie ro wało na nią smutne,
pełne stra chu oczy.

Dziew czyna wes tchnęła, puściła jedną ręką kolano i pogła skała psa,
który zaskom lił po raz drugi i przy su nął się jesz cze bli żej. Kiska poki- 
wała głową.

Myślę, że one potra fi łyby cię zna leźć, dziew czyno, powie działa
sobie. Gdyby tylko zechciały.

Znowu wes tchnęła i poma so wała kolano w miej scu, gdzie w czar- 
nych spodniach wid niała dziura. Utwo rzył się tam szorstki strup. Zgięła
nogę i skrzy wiła się z bólu. Zanie po ko jony pies pisnął.

Nie mogę tu zostać na zawsze.
Potarła powieki. Zostań tu.
Na tej wyspie? Na zawsze?
– To śmierć za życia – wyszep tała Kiska, spo glą da jąc w ciem ność.
Pies posta wił jedno ucho. Dziew czyna spoj rzała na niego. Przy kro

mi, mój drogi. Po pro stu nie mogę się już dłu żej ukry wać.
Wstała. Znaj do wała się w wychodku, kabi nie z desek nie wiele więk- 

szej niż usta wiona pio nowo trumna. Wyj rzała zza się ga ją cych jej do
pasa drzwi czek. Tylne okna budynku zabito deskami. W domu miesz- 
kała młoda rodzina. Kiska znała wła ści cieli. Zaj mo wali się eks por tem



suszo nych ryb i byli dość zamożni. Mieli nawet wycho dek w ogro dzie
warzyw nym.

Tam wła śnie się scho wała. To była naj wspa nial sza noc w jej życiu,
a ona sie działa zamknięta w sra czu. Speł niło się wszystko, o czym
zawsze marzyła, i co zro biła? Ucie kła!

Pies poło żył głowę na jed nym z brud nych pan to fli dziew czyny i zer k- 
nął na nią. Kiska prze szu kała kie sze nie i sakiewki. Kawa łek sznurka,
chu s teczka, igły, nasą czone maściami szmatki, które dostała od Agayli.
To było wszystko, co jej zostało. Roz ło żyła jedną ze szma tek i przy ci- 
snęła do kolana. Syk nęła z bólu. Kto by pomy ślał, jak wielka prze paść
dzieli marze nia o przy go dach od widoku ludz kiej głowy pęka ją cej
niczym melon w szczę kach bestii z innego kró le stwa? Nic dziw nego, że
potem porzy gała się w zaułku.

Czło wiek z impe rial nego kutra… on nie bał się cho dzić dziś po uli- 
cach. Sta wił czoło całej ban dzie kul ty stów. Z pew no ścią wie dział, na co
się naraża. Kiska była o tym prze ko nana. A mimo to przy był tutaj. Oleg
kazał jej dostar czyć mu wia do mość, uwa żał, że ma ona klu czowe zna- 
cze nie. Ale on był sza lony. Nato miast Agayla… ona rów nież pole ciła
Kisce go odna leźć.

Dłoń dziew czyny powę dro wała do spłasz czo nego zwoju na piersi.
Był prze zna czony dla niego. Czy już dotarł do twier dzy? Bez wąt pie nia…
ale takiej nocy jak dzi siej sza nic nie mogło być pewne. Jeśli tak się stało,
odźwierny, Lub ben, z pew no ścią jej o tym powie. Być może nawet ją
wpu ści. Jeśli dobrze to roze gra.

Otwo rzyła drzwi. Pies znowu zaskom lił. Obej rzała się i zoba czyła, że
zwi nął się na pod ło dze wychodka, nie chcąc wysta wić przez próg nawet
nosa. Poże gnała się z nim i ruszyła skró tem na Szlak Szań cowy.

* * *

Noc zro biła się nie ziem sko cicha. Nawet kroki jej obu tych w pan to fle
stóp oraz szmer odde chu wyda wały się ogłu sza ją cym hała sem. Od czasu



do czasu ciszę mąciło uja da nie Ogara i Kiska kuliła się trwoż nie. Poza
tymi prze ra ża ją cymi momen tami – za każ dym razem była pewna, że
nade szła jej ostat nia chwila – noc wyda wała się pogrą żona w cał ko wi tej
mar two cie. Tylko księ życ się poru szał, obser wu jąc ją sre brzy stym
okiem. Dziew czyna zmie rzała do portu, tam gdzie brzeg docie rał do
urwisk i naj star sze nabrzeża ustę po wały miej sca prze gni łym pir som.

Wdra pała się na śli skie kamie nie u pod stawy klifu. Jej koszulę zmo- 
czyła mor ska piana, a fale na dole szep tały nie na tu ral nie cicho. Pan to- 
fle o sznu ro wych pode szwach dobrze trzy mały się pod łoża, ale ręce
Kiski wciąż się ześli zgi wały, kale cząc się na ostrych jak noże kra wę- 
dziach.

Po chwili udało się jej wspiąć na wąziutką półkę bie gnącą po nie rów- 
nych gła zach. Poko le nia temu tą dróżką wędro wały dzi kie kozy. Dawno
już o niej zapo mniano i nie było jej widać z dołu ani z góry. Kiska lubiła
sobie wyobra żać, że to wła śnie ta ścieżka tłu ma czy tajem ni cze poja wia- 
nie się i zni ka nie miej sco wych pira tów.

Posu wała się ostroż nie naprzód po śli skich wystę pach, czę sto nie
szer szych niż jej stopa. Szlak pora stały cier ni ste chasz cze i musiała się
przez nie prze dzie rać bądź je omi jać. Zna la złaby jed nak drogę nawet
z zawią za nymi oczyma. Nie raz już cho dziła tędy nocą. Ścieżka pro wa- 
dziła do jej ulu bio nego miej sca na wyspie, pomi ja jąc miesz ka nie Agayli.

Mgła spo wiła ją niczym całun, prze sła nia jąc leżącą jakieś dwa dzie- 
ścia sążni w dole zatokę. Na połu dnio wym nie bie migo tały zie lone
i różowe świa tła, przy po mi na jące Kisce legendy o Jeźdź cach, któ rzy
poja wiali się zimą, by pro wa dzić mary na rzy ku zgu bie. Przy po mniała
też sobie opo wie ści o zja wach i oży wień cach, nawie dza ją cych ponoć
twier dzę, do któ rej się wspi nała. Nawet na tych urwi skach nie bra ko- 
wało duchów. Stra szyli tu mary na rze, któ rzy uto nęli, zwa bieni zbyt bli- 
sko skał przez przod ków Kiski. Dziew czyna wywo dziła się ze sta rego
rodu pira tów i roz bój ni ków. Ponoć nocą wciąż można było tu usły szeć
zawo dze nie widm żąd nych zemsty na swych mor der cach. Sły szała
w dzie ciń stwie mnó stwo podob nych opo wie ści, ale nie wie rzyła dotąd



w żadną z nich. W tym rów nież w tę o Księ życu Cie nia, który spro wa dza
na wyspę demony…

Wycią gniętą w górę ręką Kiska wyma cała zagłę bie nie w gra ni cie.
Wie działa, że naresz cie dotarła do przej ścia. Dyszała ciężko, nie tylko
z powodu wysiłku towa rzy szą cego wspi naczce. Mokre ubra nie lepiło się
jej do skóry. W powie trzu uno sił się inten sywny fetor roz kła da ją cego się
humusu i pta sich odcho dów. Dziew czyna oparła się o pochyłą ścianę,
żeby chwilę ode tchnąć. Szcze liny, w któ rej się zna la zła, nie można było
wła ści wie zwać jaski nią; była tylko roz stę pem w żywej skale wyspy,
poszar pa nym roz dar ciem wni ka ją cym w głąb urwi ska. Pod sto pami
Kiski chrzę ściły skalne okru chy. Zna la zła tu kie dyś miej sca, gdzie nie
było pod łoża, a tylko zwę ża jąca się do sze ro ko ści palca roz pa dlina.

W dzie ciń stwie czę sto przy cho dziła się tu bawić. To była jej kry- 
jówka, choć miała wra że nie, że Agayla wie o jej ist nie niu. Kiska zba dała
każdy cal roz cho dzą cych się pro mie ni ście pęk nięć oraz gale rii wąskich,
pio no wych szcze lin. Mimo że legendy mówiły o sekret nych jaski niach,
w któ rych ukryto skarby – klej noty i złoto – nie zna la zła niczego w tym
rodzaju. Jedyną nagrodą za jej wysiłki były poła mane, zbu twiałe deski
oraz kawałki zżar tego solą żelaza.

Górą biegł Szlak Szań cowy. Ostatni odci nek wspi naczki będzie
trudny. Kiska potarła dło nie, żeby je roz grzać. Gdy do pokry tych war- 
stwą soli ska le czeń napły nęła krew, dziew czyna poczuła pie kący ból.
Być może powinna owi nąć ręce kawał kami tka niny, ale co się sta nie,
jeśli mate riał ześliź nie się na skale albo polu zuje?

Nagle usły szała stu kot. Przy warła do ściany urwi ska i wytę żyła słuch:
tka nina ocie ra jąca się o skałę, spa da jące kamyki. Ktoś się wspi nał.
Zaczęła się prze su wać w głąb jaskini. W tej samej chwili w wąskim
kamien nym przej ściu poja wiła się syl wetka. Wyglą dała jak jeden z oży- 
wień ców, o któ rych mówiły opo wie ści.

Strach spa ra li żo wał na moment jej duszę. Zwol niła i nie zna jomy –
męż czy zna z krwi i kości – zdą żył ją zła pać za rękę. Omal się nie



uśmiech nęła na myśl o błę dzie, jaki popeł nił. Wyko rzy stała punkt opar- 
cia, żeby wypro wa dzić kop nię cie, i tra fiła go w skroń.

Męż czy zna stęk nął z bólu, ale nie zwol nił uści sku. Z twa rzy Kiski
znik nął uśmiech.

Kop nął ją w roz bite kolano. Z ust dziew czyny wyrwał się okrzyk
bólu. Noga ugięła się pod nią. Kiedy Kiska upa dła, męż czy zna puścił jej
rękę.

– Nie sta wiaj oporu – ostrzegł.
Wbiła w niego wzrok. Widziała po ciemku wła ści wie tylko zarys syl- 

wetki, ale wydał jej się zna jomy.
Wydo był kawa łek cien kiego sznura i zatrzy mał się nad Kiską.

Instynkt mówił jej, by w żad nym wypadku nie pozwo liła znowu się
zwią zać. Ude rzyła zdrową nogą, tra fia jąc go wysoko w wewnętrzną
stronę uda.

Męż czy zna syk nął gło śno, ale pochy lił się nad nią.
Kiska zakryła twarz.
– Pro szę, nie! – zawo łała, wycią ga jąc nóż z koł nie rza.
Nim jed nak zdą żyła zro bić z niego uży tek, napast nik nadep nął obutą

stopą na jej nad gar stek i ude rzył ją w skroń twar dym jak żelazo przed- 
mio tem. Ciemną jaski nię wypeł niły czer wone i żółte gwiazdy, które
przy ga sały powoli.

– Znasz kilka sztu czek – przy znał z nie chę cią męż czy zna. – Ale ze
mną nie masz szans, dziecko. Nie zmu szaj mnie, żebym cię zabił.

Kiska zamru gała ośle piona tań czą cymi przed jej oczyma świa tłami.
– Kim jesteś, na pocią gnię cie Pani?
Męż czy zna zigno ro wał jej pyta nie.
– Odwróć się – roz ka zał.
Posłu chała go, a on zwią zał jej ręce za ple cami.
Poja wił się nowy przy bysz i pierw szy męż czy zna pod szedł do niego.

Roz ma wiali przez chwilę i Kiska go roz po znała. Pła ska, nazna czona bli- 



znami twarz, wąsy cien kie jak u kota. To był oso bi sty straż nik czło- 
wieka, któ rego szu kała.

Roze śmiała się w głos. Obaj męż czyźni zigno ro wali ją pogrą żeni
w roz mo wie. Mówili cicho i nie sły szała ani słowa. Nowo przy były
zawró cił, a Seti pod szedł do niej i wyjął spod płasz cza czarną płachtę.
Kiska poznała worek i wie działa, do czego go użyje.

– Mam wia do mość dla two jego pana – oznaj miła, nim zasło nił jej
głowę. Jego dło nie zatrzy mały się na ude rze nie serca, po czym znowu
ruszyły w dół.

Dziew czynę oto czyła ciem ność.
– Czło wiek, z któ rym spo tkał się w ogro dzie, nie żyje – powie działa,

sta now czo zbyt szybko i gło śno jak na jej gust. Serce dziew czyny tłu kło
gwał tow nie.

Cisza. Było sły chać tylko posępny szum fal na dole. Kiska nie sły- 
szała nawet kamy ków grze cho czą cych pod sto pami. Zupeł nie nic. Czy
straż nik jesz cze tu był? On albo kto kol wiek? Czyżby ją tu zosta wili? Być
może był to prze jaw oso bli wie poję tej dobroci. W końcu będzie bez- 
piecz niej sza tutaj niż na uli cach.

Nagle ktoś deli kat nie zsu nął worek z jej głowy. Włosy dziew czyny
zaplą tały się w szorstką tka ninę.

Przy kuc nął przed nią męż czy zna. Jego pocią gła twarz barwy maho- 
niu wyda wała się dziw nie gładka, a nawet pozba wiona wyrazu. Ciemne,
pod krą żone oczy. Brą zowa, wygo lona czaszka i długi, opa da jący na
ramię war ko czyk. Pro ste, zaci śnięte usta, które wyglą dały, jakby miały
pęk nąć, gdyby ktoś zmu sił go do uśmie chu. Jej cel.

– Sły sza łem, że masz dla mnie wia do mość.
Mówił po taliań sku jak ary sto krata, ze śla dem nie zna nego Kisce

akcentu. Na tej wyspie wyda wał się zupeł nie nie na miej scu, jak złoto
w rybich ustach.

Z twa rzą bez wyrazu cze kał na odpo wiedź.
– Pod koszulą – zdo łała wykrztu sić Kiska. Spró bo wała poru szyć ręką,

ale prze szko dziły jej więzy.



Uniósł dłoń.
– Czy mogę?
– T… tak.
Miał na dło niach czarne ręka wice, a palce dłu gie i cien kie.
– Nie! – wark nął straż nik. Uniósł Kiskę za koł nierz i wsu nął jej rękę

pod koszulę, muska jąc małą pierś.
Uśmiech nęła się, chcąc go skon ster no wać, ale jego oczy niczego nie

wyra żały.
– Hat tar – wyszep tał z wyrzu tem jej cel.
Zer k nęła na niego.
– Tak. Hat tar.
Zna lazł zwój, po czym prze wró cił dziew czynę na bok i przy ci snął

kola nem jej bark, wypy cha jąc powie trze z płuc swym cię ża rem. Zwój
zaskrzy piał, kiedy go roz wi nął.

– Hat tar – wes tchnął męż czy zna. – Prze cież nie umiesz czy tać.
Czło wiek z rów nin mruk nął coś pod nosem.
– Puść ją.
Seti uniósł z nie chę cią kolano. Kiska wcią gnęła powie trze, krztu sząc

się pia skiem i pyłem. Drę czył ją ból we wci śnię tym w nie równe kamie- 
nie boku.

– Chcę z nią poroz ma wiać.
– Hę?
– Pomóż jej wstać.
– Panie…
Zapa dła cisza. Kiska cze kała cier pli wie. Może męż czy zna spoj rzał

zna cząco na Hat tara? Wyko nał jakiś gest? Seti uklęk nął przed nią, tak
żeby go widziała, i poka zał jej zakrzy wiony nóż o groź nym wyglą dzie.
Drugą ręką zła pał ją za włosy i przy su nął sma głą, nazna czoną bli znami
twarz do jej twa rzy.

– Poroz ma wiasz z moim panem – wyszep tał. – Ale jeśli choć
drgniesz, ten nóż… – poma chał nim przed jej oczyma – …wbije ci się



w serce od tyłu, nim zdą żysz poczuć, że dotknął two jej ład nej, mięk kiej
skóry. Rozu miesz?

Ski nęła głową, otwie ra jąc sze roko oczy.
Hat tar rów nież kiw nął głową, po czym pod niósł Kiskę i ją odwró cił.

Jego pan trzy mał zwój w jed nej ręce i stu kał nim w drugą, opu ściw szy
lekko kąciki ust.

– Prze pra szam za Hat tara. On bar dzo poważ nie trak tuje swe obo- 
wiązki.

Kiska omal nie ski nęła głową, ale się powstrzy mała.
– Tak. To prawda.
Męż czy zna wes tchnął i potarł powieki.
– Jak ma na imię twoja ciotka? – zapy tał nagle.
– Agayla.
– A co zawsze robi, gdy nadej dzie Śro dek Zimy? Jak rozu miem, tutaj

cza sem zwie cie ten dzień Odwro tem Jeźdźca.
Kiska wytrzesz czyła oczy. Czy dobrze sły szała? Śro dek Zimy? Omal

nie wzru szyła ramio nami, ale poczuła na ple cach ukłu cie szty letu
i natych miast zesztyw niała.

– Hmm… pyta Talii Smo ków, co przy nie sie następny rok.
– Tak. Wielu to robi. I?
To był test. Z pew no ścią chciał ją spraw dzić. Ale dla czego Śro dek

Zimy? Co takiego…? Nagle sobie przy po mniała. Pew nego wie czoru
zakra dła się na górę i scho wała na pomo ście, obser wu jąc Agaylę, która
prze sie działa całą noc, od pół noc nego dzwonu aż po pierw szy brzask.
Sły szała sze lest czó łenka i mia rowe postu ki wa nie kro sien. Agayla tkała.
Kiska obli zała suche wargi.

– Tka.
Jej cel ski nął głową.
– Jak się nazy wasz?
– Kiska.
Uniósł brew.



– A naprawdę?
– Co? To jest tam napi sane?
Męż czy zna cze kał cier pli wie. Kiska czuła, że sto jący za jej ple cami

Hat tar napina mię śnie, gotowy zadać śmier telny cios.
– Kiska tia Sila mon Tenesh.
Ponow nie ski nął głową.
– Zga dza się, Kiska. Możesz mi mówić… Artan.
– Artan? Ale to nie jest twoje praw dziwe imię?
– Nie jest.
– Ach, rozu miem.
Dziew czyna powstrzy mała się przed zapy ta niem, jak brzmi praw- 

dziwe. I tak by jej nie odpo wie dział.
Artan roz wi nął zwój. Drgnął leciutko zasko czony. Kiska pomy ślała,

że to, co jest tam napi sane, musi być naprawdę zdu mie wa jące, jeśli
skru szyło jego żela zne opa no wa nie. Wypu ścił z sykiem powie trze, stu- 
ka jąc w zwój koniusz kami pal ców.

– Czy napi sała, że widzia łam wasze spo tka nie? – zapy tała Kiska.
Artan nie odpo wie dział. Wpa try wał się w dal, jakby się pogrą żył

w medy ta cji.
– Artan?
Zamru gał i ponow nie prze tarł stare, znu żone oczy. Nagle popa trzył

uważ nie na dziew czynę, jakby nasu nęła mu się nowa myśl.
– Nie. Tego tam nie ma.
– A co jest?
Wrę czył jej otwarty zwój.
– Czy to coś dla cie bie zna czy?
Nie było na nim żad nych słów. Na papie rze nakre ślono pośpiesz nie

pro sto kąt, a w nim nary so wano jakąś sty li zo waną postać. Kiska nie była
pewna, co to ma być. Wojow nik na koniu? Pły nący czło wiek?

Zacie ka wiona dziew czyna przyj rzała się rysun kowi i zoba czyła, że
jest nie bie ski: błysz czące, opa li zu jące barwy; płyty zbroi poły sku jące



jak wnę trze muszli; i lód, rosnąca paję czyna lodo wych łusek.
– Widzę lód – wyszep tała zdu miona.
– Naprawdę?
Artan wyrwał jej zwój, który zamie nił się w popiół w jego urę ka wicz- 

nio nych dło niach. Potem otrze pał ręce. Ten gest zanie po koił Kiskę.
Widziała tę samą sztuczkę w wyko na niu ubo gich ulicz nych magi ków.

– To jak brzmi twoja wia do mość? – zapy tał.
Kiska spoj rzała na niego ze zdzi wie niem.
– Czy to nie…
Artan uniósł brew i dziew czyna zauwa żyła, że miała rację. Jego usta

pozo stały nie mal cał ko wi cie pro stą linią.
– Nie. To była jej wia do mość. Nie twoja.
– Znasz ją?
– Spo tka li śmy się kilka razy… dawno temu.
– Naprawdę? Hmm, moja wia do mość doty czy Olega.
Tym razem uniósł obie cien kie brwi.
– Znasz jego imię?
– Podał mi je.
– Rozu miem. Mów dalej.
– Podą ża łam za tobą do miej sca waszego spo tka nia.
Artan spoj rzał na Hat tara. Ze smut kiem? Z wyrzu tem? Za jej ple cami

roz le gło się gniewne wark nię cie.
– Po twoim odej ściu zamor do wał go czło wiek w sza rych sza tach –

 pod jęła pośpiesz nie Kiska.
Artan nie mal wydął wargi. Przy mru żył powieki ciem nych oczu.
– W takim razie jak mógł ci powie dzieć, jak ma na imię?
– Ach, rozu miesz, odcze ka łam chwilę, a potem weszłam do ogrodu

i się mu przyj rza łam.
– I wtedy do cie bie prze mó wił?
– Tak.
Artan wes tchnął.



– Księ życ Cie nia. Oczy wi ście. I co ci powie dział?
Kiska zmarsz czyła brwi.
– No więc, mówił dziw nie i tro chę od rze czy. Jego słowa… nie wiem,

co miały zna czyć. Tak czy ina czej, chciał, żebym ci prze ka zała wia do- 
mość.

Artan pode rwał się nagle.
– Wymie nił mnie z imie nia?
– Nie. Powie dział, żebym ją powtó rzyła czło wie kowi, z któ rym przed

chwilą roz ma wiał. I… nazwał cię nie od po wie dzial nym idiotą.
Kąciki ust Artana unio sły się leciutko. Z lekką prze sadą można by to

było nazwać uśmie chem. Dotknął warg pal cami.
– Mów dalej.
– Powie dział, że, hmm, teraz, kiedy nie żyje, zro zu miał, że od

początku miał rację.
– Trudno pod wa żyć tę opi nię – zauwa żył z prze ką sem Artan.
– I że Kel lan…
Otrzy mała cios w tył głowy.
– Hat tar!
Kiska usu nęła mru ga niem łzy z oczu.
– Prze pra szam – rzekł Artan. – Powi nie nem był cię ostrzec. Nie

wypo wia damy tego imie nia.
– Rozu miem. Chcia łam ci powie dzieć, że on, to zna czy Oleg, mówił,

że tylko głupcy wie rzą, że tam ten wraca po to, by odzy skać cesar ski
tron.

Artan ponow nie spoj rzał na Hat tara.
– W takim razie po cóż wraca?
– Cho dzi mu o inny tron. Tron Cie nia.
Artan zaci snął zęby z miną czło wieka, który już dawno nauczył się

ukry wać myśli.
– Przy kro mi, ale wszystko to sły sza łem od Olega już wcze śniej.
Wstał i otrze pał spodnie.



– To prawda!
– Przy kro mi, Kiska, ale skąd to wiesz?
– Stąd, że potwier dził to ktoś inny.
Artan znie ru cho miał. Nie oka zy wał tego, ale dziew czyna widziała, że

wzbu dziła jego zain te re so wa nie.
– A kto?
– Kiedy byłam w mie ście, coś mnie porwało. Prze miana. Zna la złam

się w Cie niu. Spo tka łam tam kogoś. Starą istotę, która wyglą dała jak oży- 
wiony trup, czy może jak Imass. Nazy wała się Cho dzący po Kra wę dzi.
To wła śnie on powie dział mi, że wielu już pró bo wało zagar nąć tron Cie- 
nia.

Spoj rzała na Artana z wycze ki wa niem, ale wyda wało się, że ta wia- 
do mość nic dla niego nie zna czy.

– A czy mówił, że… cesarz… też to zrobi?
– Nie. Ale wcale się tym nie zdzi wił. I…
Kiska opu ściła ramiona. Cho lera! Mówiła mu!
– Przy kro mi. Potrze buję wię cej dowo dów.
Artan miał rację, oczy wi ście. Wszystko to była tylko bez sen sowna

gada nina czło wieka, który sam przy zna wał, że nie na wi dzi Kel la nveda.
Była głu pia, że mu uwie rzyła.

– Musimy już iść.
– Zacze kaj! Powie dział też, że pod czas koniunk cji ścieżki mię dzy

kró le stwami się otwie rają.
Artan ski nął głową.
– Tak. Ale nie to było przed mio tem naszej dys puty. Przy znaję, że

w teo rii tak jest.
– Aha. No więc Oleg powie dział, że pod czas trans sub stan cja cji

zacho dzi naj więk sza moż li wość… hmm… pogrze ba nia. Że wtedy wła- 
śnie naj ła twiej będzie zła pać go w pułapkę i to naj lep szy moment na
atak. – Kiska zmarsz czyła brwi. – Rozu miesz, co to zna czy?

Artan wes tchnął.



– To tylko jakieś tau ma tur giczne teo rie. Efekty jego badań. Oso bi ście
nie jestem tego taki pewien. Czy to już wszystko?

– Nie. Jest jesz cze jedno.
– Słu cham?
– Hmm, ta ostat nia część brzmi dla mnie… troszkę głu pio.
– Tylko ona?
Kiska roze śmiała się ner wowo.
– Powie dział, że on pla nuje wszystko stra cić, by móc wszystko zdo- 

być, i że klę ska sta nie się dla niego przy pie czę to wa niem zwy cię stwa.
Artan potarł powieki kciu kiem i pal cem wska zu ją cym. Kiska zasta- 

na wiała się, czy ten gest jest u niego nawy kiem, z któ rego nawet nie
zdaje sobie sprawy.

– Biedny, stary Oleg – rzekł z wes tchnie niem Artan. – Aż do samego
końca ase ku ro wał się i prze ma wiał enig ma tycz nie jak wyrocz nia. Dzię- 
kuję, Kiska. Zapa mię tam sobie te spe ku la cje.

– Ale pójdę z wami, prawda?
– Na Wielką na dole, nie.
– Co?
– Hat tar, zwiąż ją porząd niej.
– Już się robi.
– Chwi leczkę…
Czło wiek z rów nin zatkał usta Kiski kne blem i zaci snął go mocno.

Potem zwią zał jej łok cie, przy ci snąw szy je do boków, prze wró cił ją na
zie mię i skrę po wał nogi.

– Żegnaj – rzu cił sto jący u wylotu jaskini Artan. – Pozdrów ode mnie
ciotkę.

Kiska prze klęła go przez kne bel. Hat tar sta nął nad nią, przy glą da jąc
się swemu dziełu. Zostali w jaskini sami.

Uklęk nął obok, wyjął futrzany kape lusz i nało żył go na dłu gie,
natłusz czone włosy.



– Jeśli znasz się na rze czy, uwol nisz się z tych wię zów. W takim przy- 
padku nie idź za nami. Jeśli zoba czę, że znowu nas śle dzisz, przy tnę ci
piórka, mały ptaszku. Rozu miesz?

Prze klęła go aż po naj od le glej sze Ścieżki Kap tura. Hat tar zachi cho tał
– zapewne roz śmie szyła go jej dola – i poszedł. Została sama.

Przez parę chwil leżała bez ruchu i nasłu chi wała, by się upew nić, że
w pobliżu rze czy wi ście nikogo nie ma, że Hat tar nie obser wuje jej
z ukry cia. Potem jed nak doszła do wnio sku, że to głu pie, gdyż z pew no- 
ścią nie cze kałby tu, kiedy jego pan odszedł. Zajęła się wię zami. Wygięła
dło nie, by przy sta wić kciuk pod odpo wied nim kątem do skały, a potem
naci snęła. Wysko czył ze stawu z trza skiem i zna jo mym ukłu ciem bólu.
Następ nie, uży wa jąc kra wę dzi kamieni – a nawet samych ścian – zsu- 
nęła krę pu jące jej nad garstki pętle sznu rów ku pal com. Reszta była już
łatwa.

Kiedy zrzu ciła sznur z nóg, była wolna. Nie wąt piła, że udało się jej
to znacz nie szyb ciej, niż się spo dzie wał ten skur czy byk Hat tar. Mia łaby
ich nie śle dzić! Pew nie, że to zrobi. Doj dzie tam przed nimi! Pokaże im,
czego potrafi doko nać. Nikt nie będzie zosta wiał jej zwią za nej jak pro się
na ban kiet.

Wesp nie się na Szlak Szań cowy i zakrad nie do twier dzy. Jeśli będzie
trzeba, wdra pie się na mur, tak jak to zro biła przed wielu laty, tylko po
to, żeby się prze ko nać, czy potrafi. Nagle przy po mniała sobie ostrze że- 
nie ciotki Agayli: nie idź do twier dzy! Ale tam wła śnie będzie Artan.
Poza tym działy się wiel kie rze czy i ście rały ze sobą jesz cze więk sze
moce, nikt więc nie będzie zwra cał na nią uwagi.



Rozdział IV.  

Starzy wrogowie, starzy przyjaciele

Pośrodku wiru sza le ją cego w sercu lodo wa tego oce anu żarzył się
samotny, poma rań czowy węgie lek. Koły sał się w rytm ruchu wio seł
rybaka, roz bi ja ją cych ze stu kiem okru chy lodu. Jeźdźcy krą żyli
w oddali. Od czasu do czasu rzu cali się do ataku, lecz wkrótce zni kali
w odmę tach. Lodowe oszczepy, któ rymi rzu cali w łódź, zmie niały się
w obłoki mgły. Rybak na dal śpie wał swą pieśń, choć wargi przy mar zły
mu do zębów.

Jeden Jeź dziec odwa żył się wynu rzyć wewnątrz ota cza ją cego rybaka
kręgu spo koju. Nie siony falą zbli żył się do łodzi, ale mógł jedy nie wyć
z wście kło ści i okła dać wła sne ramiona, gdy jego lśniąca per ło wym bla- 
skiem zbroja top niała. Potem pochło nęła go wrząca woda. W oddali,
pośród lodo wych szpi kul ców i tafli, pię ciu przy glą da ją cych się temu
Jeźdź ców w sza tach barwy indygo nara dzało się mię dzy sobą. Do piersi
przy ci skali ame ty stowe różdżki. Ema no wała od nich roz sze rza jąca się
sfera zimna. Ści snęli kola nami swe wierz chowce – spie nione fale –
 i roz pro szyli się. Jeden z nich wska zał różdżką na połu dnie.

W oddali, ze wzbu rzo nych wód wyło niła się kolejna góra lodowa,
naj mniej sza z całej flo tylli. Ze wszyst kich stron eskor to wali ją Jeźdźcy.
Rybak nie zwa żał na nich. Wio sło wał dalej. Zgar bił plecy, sku pia jąc całe
swe jeste stwo na poru sza niu wio słami i na pie śni. Góra była coraz bli- 
żej. W jej sercu uwię ziono jakąś mroczną syl wetkę.

W tej samej chwili, gdy z pierw szej ostrogi góry buch nęła para,
Jeźdźcy zanu rzyli się w peł nej brył lodu wodzie. Po zbo czach góry lodo- 



wej spły wały strugi cie czy, a z jej szczytu wicher pory wał pro porce
śniegu. Wtem od przodu kolosa oddzie lił się odprysk szma rag do wego
lodu. W górę try snęła fon tanna mor skiej piany, która prze mknęła nad
łodzią i znik nęła pod jej dzio bem. Z serca góry lodo wej ster czał teraz
drew niany dziób statku. Spły wały z niego strugi wody, wiatr pory wał
obłoczki pary. Uwię ziony w górze lodu sta tek mknął wprost na maleńką
łódź.

Odwró cony ple cami do wichury rybak nie prze sta wał wio sło wać.
Wresz cie góra lodowa, która uwię ziła Sen Rheni, roz pa dła się na frag- 
menty i znik nęła pod powierzch nią. Śpie wał na dal, choć dziób Snu
Rheni zawisł nad jego głową. Poru szał wio słami, kiedy łódź roz pa dła się
na kawałki, a pie cyk zgasł w eks plo zji pary i pochło nęły go fale. Sen
Rheni pły nął dalej, prze chy la jąc się mocno. Gdy potężna fala ude rzyła
pro sto w jego burtę, prze chy lił się jesz cze bar dziej, zawa hał i poszedł
pod wodę. Wśród uno szą cych się na wodzie szcząt ków było też jedno
wio sło. Pokryła je już sko rupa lodu. Jeźdźcy Sztormu mijali pośpiesz nie
wrak. Nie któ rzy uno sili lance wysoko nad głowy, a potem je opusz czali,
wska zu jąc na pół noc. Na hory zon cie, mię dzy chmu rami a wzbu rzo nym
morzem, roz bły sła bły ska wica, uka zu jąc ciemną plamę lądu.

* * *

O połu dniowy brzeg ude rzały wyso kie grzy wa cze gnane mroź nym
szkwa łem. Kobieta szła powoli kamie ni stym brze giem. Jej dłu gie czarne
włosy i liczne spód nice łopo tały na wie trze. Otu liła się szczel nie sza lem
i weszła na wąską ścieżkę wio dącą do zbu do wa nej z darni i wyrzu co- 
nego przez morze drewna chaty tuż nad plażą. Otwo rzyła drew niane
drzwi i zaj rzała do mrocz nego wnę trza. Sie dząca w środku kobieta
zamarła w bez ru chu, zwró cona twa rzą ku drzwiom. Na jej kola nach
leżała zapo mniana robótka, a oczy lśniły biało w ciem no ści.

Kobieta sto jąca w drzwiach zadrżała.
– To ja, Agayla.



Jej oddech zama rzał w lodo wa tym powie trzu wnę trza chaty. Pode- 
szła bli żej. Szron skrzy piał pod jej butami. W osma lo nych szcza pach
leżą cych na kominku lśniły białe krysz tały lodu. Usta i oczy sie dzą cej
kobiety pokry wała war stewka mroź nej bieli.

Agayla się gnęła po robótkę, ale wełna roz pry sła się na drobne
kawałki.

* * *

W sła bym świe tle księ życa prze bi ja ją cym się tu i ówdzie przez chmury
Agayla pode szła do skraju plaży, gdzie leżały przy nie sione przez naj wyż- 
sze fale szczątki drzew i kawałki sta rych desek. Z dopiero co wyrzu co- 
nego przez morze kłę bo wi ska wodo ro stów i mar twych ryb buchały
kłęby pary. Kobieta patrzyła na połu dnie, ku zachmu rzo nemu hory zon- 
towi, gdzie wśród bia łych grzbie tów fal było widać jaskrawe szma rag- 
dowe i lazu rowe bły ski. Zamie rzała dotrzeć do wyso kiego ska li stego
cypla góru ją cego nad plażą. Stał już tam ktoś inny – stary męż czy zna
w obszer nej, brą zo wej sza cie. Jego łysą czaszkę oka lało pasemko dłu- 
gich, bia łych, tar ga nych wia trem wło sów. Skrzy żo wał ręce na piersi
i spo glą dał ze zło ścią na połu dnie.

– Widzia łaś kie dyś coś takiego, Agayla? – zapy tał, nie odwra ca jąc się,
gdy była już bli sko. Choć wiatr świ stał prze raź li wie, bez trudu zro zu- 
miała jego słowa.

Szła ostroż nie po kamie niach, pod trzy mu jąc jedną ręką spód nice.
– Od czasu naj wcze śniej szych ata ków nic podob nego się nie wyda- 

rzyło, Obo.
Przy sta nęła obok niego, owi ja jąc się szczel niej sza lem.
Męż czy zna chrząk nął i zro bił jesz cze groź niej szą minę.
– A co z ryba kiem? – zapy tał, uno sząc brwi.
– Prze grał. Był na morzu sam. Wie dzą, że jeste śmy nie osło nięci.

Wyczuli to.



– Ta idiotka, Gburka, posta no wiła zaka zać upra wia nia magii na
wyspie. Dla czego nie zadała sobie pyta nia, co spra wia, że rodzi się tu
tyle talen tów? Zakli na cze wia tru, uspo ka ja cze sztor mów, woskowe
wiedźmy, czar no księż nicy, inter pre ta to rzy Talii Smo ków, co tylko
zechcesz. Jeźdźcy nie ośmie lali się zbli żyć bar dziej niż na kil ka set mil.

– Nie wie działa o tym, bo nikt o tym nie wie dział, Obo – zauwa żyła
Agayla.

Splu nął w bok.
– Zni kam stąd. Nie zdo łamy tego powstrzy mać.
Prze szyła go wście kłym spoj rze niem.
– No jasne. Ucie kaj do swo jej wieży. Oboje wiemy, że ją potra fisz

obro nić. Ale co będzie z wyspą? Jak ci się podoba per spek tywa miesz ka- 
nia na mar twej skale nie ustan nie oble ga nej przez Jeźdź ców?

Pocią gnął nosem.
– To może mieć pewne zalety.
Potrzą snęła ze wzgardą głową.
– Nie pró buj tego. Uczy ni łeś z tej wieży swoją kotwicę, a ona stoi na

wyspie. Musisz się w to zaan ga żo wać. Nie masz wyboru.
Obo skrzy wił usta, jakby zjadł coś obrzy dli wego. Wska zał pod bród- 

kiem na połu dnie.
– I tak nie możemy wygrać. Nas dwoje to za mało.
– Wiem o tym. Dla tego popro si łam o pomoc jesz cze kogoś.
– Co?! Jak śmia łaś?! – nasko czył na nią Obo. – Kogo? Kto to jest? Kto

tu przy bę dzie? To nie ten sza le niec, prawda?
– Na Moce, nie. Nie on. Zresztą on wybrał inną drogę. Nie, to ktoś

inny.
– To mi się nie podoba.
– Wie dzia łam, że tak będzie – zauwa żyła z wes tchnie niem Agayla. –

 Na razie musimy sta wić im opór.
– Jeśli ten ktoś nie przy pad nie mi do gustu, odejdę. Przy się gam, że

to zro bię.



– Tak, Obo.
Agayla zachwiała się, jakby ude rzył w nią nagły podmuch. Cof nęła

się o krok pod wpły wem nie wi dzial nego naci sku. Się gnęła za sie bie,
oparła się o głaz i poma so wała czoło.

– Bogo wie na górze. Ni gdy nie czu łam cze goś tak moc nego.
Obo poki wał głową, ponow nie krzy żu jąc ramiona.
– Uparte skur wy syny, co?

* * *

Hart otwo rzył oczy i ponow nie ujrzał oblę że nie YʼGha tanu. To był jego
stary kosz mar. Prze ży wał go raz po raz, we śnie i na jawie. Jed nak od
ostat niego takiego incy dentu minęło już sporo czasu i wete rana zanie- 
po koił fakt, że znowu zna lazł się w tym miej scu.

Sły szał gło śny łopot tka niny na nie ustan nym wie trze, roz kazy
wywar ki wane przez kogoś w pobliżu. Czuł odór spa lo nych skó rza nych
stro jów i gni ją cych ciał. Jego wąt pli wo ści i utrzy mu jący się od dawna
nie po kój znik nęły niczym woda w garnku pozo sta wio nym pod palą cym
słoń cem Sied miu Miast. Zwarte szyki mala zań skich żoł nie rzy stały,
zwró cone do niego ple cami, przed pła skim polem prze sło nię tym chmu- 
rami nie sio nego wia trem pia sku. Na tej rów ni nie leżały ciała, a z ziemi
pod roz ma itymi kątami ster czał las włóczni i oszcze pów. Za obło kami
pyłu wzno siły się ciem no brą zowe mury pierw szego z czte rech pozio- 
mów sta ro żyt nych ruin. For ty fi ka cje spra wiały na Har cie wra że nie zbu- 
do wa nych po pro stu z ubi tej ziemi. Dalej, na pół noc nym hory zon cie,
pię trzyły się wyszczer bione, podobne do sie ka czy tur nie Tha lasu.

Zawo dze nie wia tru znie kształ ciło brzmie nie wyda nych roz ka zów.
Żoł nie rze wyma sze ro wali. Hart wpa trzył się w kłęby pyłu, odsu nął hełm
i splu nął piasz czy stą plwo ciną. Manierka ude rzała ryt micz nie o pierś
jego łusko wego kirysu. Wziął ją w rękę i ski nął głową do bro da tego,
zaku tego w zbroję męż czy zny, który szedł u jego boku.

– Dzię kuję, Sztych.



– Co, na Mądrość Pożogi, robimy na tym zapo mnia nym przez bogów
pust ko wiu? – poskar żył się Sztych, wkła da jąc hełm, żela zny gar nek
z osło nami policz ków ukształ to wa nymi na podo bień stwo pasz czy ryczą- 
cego lwa.

Hart nie odpo wie dział. Cóż mógł mu rzec? Sztych zawsze na
wszystko narze kał. Taki już był. Przed ich sze re giem krą żyły mie szane
oddziały nie przy ja ciela, zło żone z Grali, Debrah lów, Tre gy nów i straży
yʼgha tań skiej. Jeźdźcy wykrzy ki wali ochry płymi gło sami obe lgi, któ rych
nie spo sób było zro zu mieć z tej odle gło ści, i ude rzali mie czami o okrą- 
głe tar cze z brązu. Hart odwró cił się, spo glą da jąc na białe, muskane
wia trem ściany namiotu dowo dze nia.

– Powie dział, że to będzie ostat nia bitwa.
Sztych prych nął pogar dli wie.
– Nic z tego. Ta kra ina to jedno wiel kie gniazdo szczu rów. Zawsze

będzie następna i jesz cze następna. Ci ludzie ni gdy nie pogo dzą się
z prawdą.

Hart spoj rzał na powie wa jącą na wie trze flagę, na żoł nie rzy pie choty
mor skiej peł nią cych straż przy wej ściu do namiotu i na swych czte rech
braci, któ rzy stali obok nich.

– Może i tak. Ale on powie dział, że to jego ostat nia bitwa.
Sztych zer k nął na niego, mru żąc osło nięte heł mem powieki.
– Chyba w to nie wie rzysz? On zawsze tak mówi.
– No nie wiem. Ten blo or giań ski kapłan, Lanesh… pamię tasz, co on

bre dził.
Sztych ude rzył otwartą dło nią w miecz, który wisiał u jego pasa.
– Ta świ nia? Wścieka się, że Das sem jest bli żej Kap tura, niż on kie dy- 

kol wiek się znaj dzie. Nasada mówił, że powin ni śmy mu wypruć flaki.
Tym razem zga dzam się z tym krwio żer czym bydla kiem.

Hart się wypro sto wał. Odsu nięto połę namiotu i ofi ce ro wie wyszli
na zewnątrz sze re giem.

– Już idą.



Das sem trzy mał pod pachą hełm z kitą z koń skiego wło sia. Czte rej
pozo stali straż nicy oso bi ści z „Mie cza” cze kali na niego przy wej ściu.

– Chwała Mie czowi! – zakrzyk nęli żoł nie rze w pobli skich sze re gach.
Das sem uniósł w odpo wie dzi ukrytą w pan cer nej ręka wicy dłoń.

Poja wili się też nie liczni człon ko wie kadry magów: stary A̓Karo nys
dzier żący laskę wyż szą od niego, olbrzymi Bel lur dan, Night chill oraz
łysy konus, Loczek.

– Chciał bym, żeby stary potwór był z nami – wyszep tał Sztych. – On
potra fił utrzy mać tę sukę w ryzach.

Hart chrząk nął na znak zgody. Ta suka, Gburka, na dal ukry wała się
w namio cie. Taliań scy i falar scy pod pię ści oraz komen danci wyszli już
z niego i udali się na poste runki. Ści gali ich gońcy nio sący ostat nie roz- 
kazy. Daleko za murami mia sta rogi zagrały na alarm. Nie przy ja ciel ska
kawa le ria prze je chała jesz cze raz przed ich szy kami, cisnęła oszczepy
i odje chała.

Szturm trwał cały dzień. Ryk i zgiełk bitwy roz brzmie wały i cichły,
gdy komen danci dowo dzący skrzy dłami szu kali sła bych punk tów
obrony. Hart czuł woń dymu i smród palo nych ciał, kiedy A̓Karo nys
ude rzał w mury kaskadą pło mieni, by po chwili jego atak odparły nie do- 
bitki Świę tych Falahd̓ów. Hart i jego bra cia oto czyli krę giem Das sema,
Miecz Impe rium oraz dowódcę mala zań skich sił, cze ka jąc przez cały
upalny dzień na chwilę, gdy Miecz włą czy się do walki. Gońcy krą żyli
w obie strony, przy no sząc Das se mowi wie ści i prze ka zu jąc jego roz kazy.
Z nie sio nych wia trem obło ków pyłu wyło niła się kom pa nia sape rów,
któ rzy zasa lu to wali Das se mowi. Choć ich twa rze oble piał pia sek,
uśmie chali się sze roko. Wresz cie udało się zro bić wyłom w murach.

Powoli, krok po kroku, regu larna pie chota ruszyła do szturmu. Żoł- 
nie rze wdra pali się na pierw sze wznie sie nie, docie ra jąc do wyłomu
w naj ni żej poło żo nym kręgu umoc nień. Impe rialni sape rzy wyko nali
zada nie, wysa dza jąc w powie trze cały odci nek murów, ale obrońcy na- 
dal sku tecz nie bro nili się w wyło mach. Nocą wzno sili bary kady ze
skrzyń i belek, a za dnia Mala zań czycy musieli je roz bie rać. Wspi na jąc



się na rampę, Hart obli czył, że każdy krok w górę piasz czy stego, osy pu- 
ją cego się zbo cza kosz to wał życie tysiąca ludzi. Wszystko prze sła niała
nie prze nik niona chmura czer wo na wego pyłu. Z przodu dobie gały tłu- 
mione krzyki oraz szczęk oręża, nie sione pory wi stym wia trem.

Przyj rzał się murom następ nego poziomu. Były zale d wie sto sem
wysu szo nych na słońcu cegieł. Dla czego tutaj, w tej żało snej dziu rze?
Dla czego aku rat tu zebrały się nie do bitki powstań czych armii oraz kilku
oca la łych, świeżo namasz czo nych falahd̓ów? Jeńcy prze chwa lali się, że
to nie zwy kle sta ro żytny gród, zwali go ukry tym pro to pla stą wszyst kich
Świę tych Miast. To była dogodna teza, wziąw szy pod uwagę, że wszyst- 
kie pozo stałe mia sta padły. Dogodna, a zara zem smutna. Świad czyła,
jak nisko upa dła dumna ongiś cywi li za cja. Ostat nia, odarta z god no ści
legenda poko na nego ludu.

Das sem ski nął na swych sygna li stów i kurie rzy prze stali krą żyć.
Powie rzył kon trolę nad bitwą dowód com pod od dzia łów: Ama ro nowi,
Chos sowi i Sójeczce.

– Ostat nia? – zapy tał Hart, pod cho dząc bli żej.
Das sem spoj rzał na niego. W jego ciem nych oczach poja wił się

łagod niej szy wyraz.
– Tak jest. Ostat nia.
Hart wziął się w garść, myśląc o szep tach, które dobie gały z tak

wielu źró deł, o pak tach i przy się gach zło żo nych samemu Zakap tu rzo- 
nemu.

– Nie możesz tak po pro stu odejść – sprze ci wił się.
Das sem otrze pał z pyłu długą, bur gun dowo-szarą opoń czę z cesar- 

skim ber łem wyszy tym na piersi.
– To naj mniej sze z moich zmar twień, Hart – wyszep tał. – Nie bra- 

kuje takich, któ rzy aż nazbyt chęt nie zajmą jego miej sce. Tʼriss wie, że
prak tycz nie usta wiają się w kolejce.

– To nie będzie takie pro ste.
– Pro ste!



W czar nych oczach Pierw szego Mie cza roz go rzał ogień. Hart cof nął
się o krok. Das sem prze su nął dło nią przed oczyma, jakby chciał zetrzeć
z nich jakąś strasz liwą wizję. Jego dłu gie, czarne włosy, zwią zane z tyłu
głowy, koły sały się na wie trze jak kita hełmu, który miał pod pachą.
Przy sta wił dłoń do czoła, żeby przyj rzeć się bitwie.

– Popeł nił błąd – wyszep tał.
Hart zadał sobie pyta nie, czy Pierw szy Miecz chciał, by to usły szał.
– Ode brano mi wszystko, co miało dla mnie zna cze nie. Nie mam już

nic do stra ce nia…
Hart gorąco pra gnął ująć swego dowódcę za ramiona i krzyk nąć:

„A co z twoją duszą, Das sem?!”. Zacho wał jed nak mil cze nie.
Wyczu wał, że nie ośmieli się już posu nąć dalej, że Das sem dał mu

wszystko, co był skłonny ofia ro wać. Co zresztą mógł wie dzieć o pak tach
zawar tych w cza sach jego dziadka? Albo o tajem ni czych pla nach Kap- 
tura, jeśli już o tym mowa?

Z tysięcy gar deł wyrwał się ogłu sza jący ryk. Regu larni żoł nie rze
mala zań skiej Trze ciej Armii prze dzie rali się na kolejny poziom for ty fi- 
ka cji.

– Już nie długo. Wkrótce ujrzymy Sur gena – mruk nął Das sem.
Roz cią gnął usta w uśmie chu, odsła nia jąc zęby. Jego twarz zamarła

w wyra zie nie cier pli wo ści. Hart przy ła pał się na tym, że lituje się nad
nie przy ja ciel skimi żoł nie rzami. Das sem wło żył hełm i ruszył naprzód.
Hart i reszta Mie cza – Sztych, Nasada, Jelec, Trzon i Klinga – oto czyli go
krę giem.

Kiedy szli, Hart cały czas wypa try wał Sur gena. Sur gen Ress twier- 
dził, że jest ostat nim z namasz czo nych obroń ców Świę tych Miast.
Mniej sza z tym, że Świę tych Miast było tylko sie dem i wszyst kich sied- 
miu obroń ców padło od mie cza Das sema. Sur gen dał życie pre ten sjom
YʼGha tanu do tytułu ósmego Świę tego Mia sta – ukry tego, ale naj star- 
szego. Hart zasta na wiał się, jak długo prze trwają te ambi cje.

Z obło ków pyłu wyło nili się jak duchy ranni żoł nie rze. Nie któ rzy
wle kli się o wła snych siłach, innych dźwi gali na noszach towa rzy sze.



Wszy scy zatrzy my wali się na widok czar nej kity na heł mie Das sema. Ci,
któ rzy byli w sta nie, salu to wali, inni po pro stu odpro wa dzali go tępym
spoj rze niem.

Wresz cie dotarli do dru giego wyso kiego nasypu i pro wa dzą cej na
jego szczyt rampy. Wokół leżały sterty tru pów: mala zań ska pie chota
w sza rych opoń czach nało żo nych na łuskowe zbroje i stos obroń ców
Sied miu Miast. Ich szaty i chu sty łopo tały na wie trze. Mija jąc drugi pier- 
ścień murów, Hart i jego bra cia zacie śnili krąg wokół Das sema.

Wyściółka zbroi Harta była już cała mokra. Pot ska py wał mu z czoła.
Usta miał wyschnięte i pełne pyłu. Mru gał co chwila, oczy pie kły go
i łza wiły od uno szą cych się w powie trzu dro bin. Krzyki i szczęk oręża
jak zwy kle go ogłu szały, czuł się jed nak spo koj niej szy niż pod czas
poprzed nich bitew. Wie dział, że oca lali kapłani-mago wie Sied miu
Miast, falahd̓owie, nie mogą ich zaata ko wać, dopóki są powstrzy my- 
wani przez kadrę mala zań skich magów.

Pod biegł do nich kurier.
– Sur gen wyru szył w pole – oznaj mił, salu tu jąc. – Na pra wej flance.
Das sem ode słał go i spoj rzał na swych straż ni ków.
– Posta ram się, żeby tym razem się nie wymknął.
Hart i jego bra cia uśmiech nęli się, widząc, że ich dowódca wycią- 

gnął miecz. Wszy scy ruszyli w prawo.
Regu larne oddziały roz stą piły się, robiąc im przej ście. Das sem

wyszedł na przód, Sztych i Klinga zajęli pozy cje na skrzy dłach. Hart,
Trzon, Nasada i Jelec podą żali z tyłu.

Po chwili dotarli na pierw szą linię. Sier żanci wska zali Das se mowi
drogę ku miej scu, gdzie pośród wiru wal czą cych, oto czo nych uno szą- 
cymi się w powie trzu obło kami pyłu, zajął pozy cję Sur gen. Na widok
czar nej kity Pierw szego Mie cza yʼgha tań scy żoł nie rze zawyli z wście kło- 
ści. Ogar nął ich szał bojowy. Rzu cali się do ataku na oślep, jakby chcieli
ich zgnieść swą masą. Hart wie dział, że tym, któ rzy padną z ręki Das- 
sema, obie cano sta tus świę tych męczen ni ków. Nagle zza zasłony pyłu
wyło niła się eskorta Sur gena, dwu dzie stu dobo ro wych straż ni ków



w czer wo nych chu s tach na gło wach. Ich twa rze nazna czono licz nymi
kre skami. Das sem wysu nął się na czoło. Yʼgha tań ska pie chota napie rała
na nich z siłą lawiny. Wkrótce Hart zorien to wał się, że obrońcy Sied miu
Miast oto czyli ich ze wszyst kich stron.

Z początku nie nie po koił się zbyt nio. To zda rzało się wcze śniej
i z pew no ścią będzie się rów nież zda rzać w przy szło ści. Był pewien, że
mala zań skie oddziały przy stą piły już do kontr ataku, by się do nich prze- 
bić. Sur gen poja wił się i skrzy żo wał mie cze z Klingą, było jed nak oczy- 
wi ste, że Klinga nie jest prze ciw ni kiem, o któ rego mu cho dzi, cof nął się
więc, żeby zaata ko wać sto ją cego samot nie Das sema. Naj wy raź niej nikt
nie ważył się z nim mie rzyć. Albo ci, któ rzy się na to ośmie lili, ginęli już
po pierw szym cio sie.

Mie cze ude rzały o sie bie ze szczę kiem. Eskorta Sur gena naci skała
mocno na Harta, pra gnąc powa lić jego i jego braci, po czym oto czyć
Das sema. Podobna tak tyka była jed nak typowa. Hart starł się z jed nym
z człon ków eskorty. Wal czył ostroż nie i defen syw nie, posłu gu jąc się
mie czem i tar czą. Miał ciężką zbroję i sta rał się nie prze mę czać, cze ka- 
jąc na oka zję, by zała twić prze ciw nika. Jego prze waga pole gała na tym,
że wie dział, że musi tylko wytrzy mać do chwili, gdy Das sem wykoń czy
swo jego rywala.

Począt kowo walka ukła dała się nie ko rzyst nie dla obroń ców. Das sem
zmu szał Sur gena do odwrotu i Miecz posu wał się naprzód, osła nia jąc
swego dowódcę. Ostatni obrońcy Sied miu Miast cofali się krok za kro- 
kiem, z pozoru ustę pu jąc przed naci skiem. Hart jed nak na dal nie mógł
się docze kać przy by cia żoł nie rzy regu lar nych mala zań skich oddzia łów.
Tego dnia miesz kańcy YʼGha tanu, oby wa tele-żoł nie rze wzmoc nieni
wete ra nami ze wszyst kich roz bi tych tubyl czych armii, utrzy mali się,
choć dotąd zawsze się zała my wali.

Das sem cią gle parł naprzód. Hart zała twił ostat niego ze sto ją cych
mu na dro dze straż ni ków i pod szedł bokiem do dowódcy, by zatkać
lukę.



Sur gen ata ko wał oboma mie czami, a Das sem paro wał wszyst kie
ude rze nia. Jego miecz prze ro dził się w nie wy raźną plamę. Nagle coś
prze szyło pole widze nia Harta. Das sem wcią gnął gwał tow nie powie trze
i pochy lił się, jakby został ranny. Kolejny atak? Strzała albo bełt? Hart
nie był pewien, co widział. Sur gena rów nież to zasko czyło, ale natych- 
miast przy śpie szył, by wyko rzy stać szansę. Das sem odpie rał jego ataki
jedną ręką, trzy ma jąc się za pierś. Jelec i Klinga zła mali szyk, by włą- 
czyć się do walki.

I nagle otwo rzyły się przed nimi Ścieżki Kap tura.
Czu jąc zapach krwi nie zwy cię żo nego wojow nika, który pozo sta wał

sym bo lem, odkąd ludzie się gali pamię cią, Sur gen rzu cił się do ataku.
Towa rzy szyła mu eskorta wraz z nie do bit kami regu lar nych oddzia łów.
Jelec i Trzon wal czyli jak fana tycy, by Miecz miał szansę odwrotu jako
jed nostka. Jed nakże tylko Das sem mógł się mie rzyć z Sur genem. Jelec
wkrótce padł pod cio sami bliź nia czych mie czy namasz czo nego obrońcy
oto czo nego patro na tem Świę tych.

Hart ryk nął gło śno, doma ga jąc się wspar cia, ale jego krzyk zagłu- 
szyły wrza ski roz go rącz ko wa nych nie przy ja ciół. Das sem opu ścił głowę,
chwiał się na nogach. Ani Hart, ani żaden z jego braci nie mogli ode- 
rwać się od walki choć na chwilę, żeby mu pomóc. Hart cier piał strasz li- 
wie, widząc, jak dowódca potyka się i wspiera o jego plecy pod czas drę- 
czą cego odwrotu po nie rów nym grun cie.

Co to był za pocisk? – zasta na wiał się tra wiony furią. Kto mógł go
dosię gnąć? Jak to się stało, że aku rat tego dnia, o tej godzi nie, yʼgha tań- 
scy oby wa tele-żoł nie rze poko nali mala zań skich pro fe sjo na li stów? Co
wzmoc niło ich krę go słup?

Oto czeni ze wszyst kich stron pró bo wali prze bić się do swo ich. Hart
mógł jedy nie ude rzać nie ustan nie tar czą i ciąć mie czem dło nie, które
chwy tały jej zaostrzone żela zne brzegi. Przez pewien czas ich piątka
uno siła się nie tknięta na falach nie przy ja ciół niczym frag ment zato pio- 
nego statku. Potem zostało czte rech: on, Das sem, Sztych i Nasada. Trzy- 
mali się jesz cze przez kil ka na ście ude rzeń serca, aż wresz cie Sur gen



przedarł się przez tłum jak niedź wiedź roz pę dza jący sforę psów. Choć
Das sem spra wiał wra że nie bli skiego śmierci, na dal z łatwo ścią radził
sobie z regu lar nymi żoł nie rzami. Sztych zastą pił drogę Sur genowi, pod- 
czas gdy Hart i Nasada na dal odpie rali ataki tłumu. A mala zań scy żoł- 
nie rze cią gle nie przy cho dzili z odsie czą. Sztych starł się z Sur genem.
Hart widział bar dzo nie wiele z tego poje dynku. Był zbyt zajęty obroną
przed ata kami nie przy ja ciel skiej pie choty. Wro go wie rzu cali się nań
jeden po dru gim, roz pacz li wie sta ra jąc się go powa lić. To, co zoba czył,
wystar czyło jed nak, by prze ko nać go o wiel ko ści Szty cha. Jego brat
z Mie cza prze szedł sam sie bie, wytrzy mał z oto czo nym patro na tem
obrońcą dłu żej, niż kto kol wiek uznałby za moż liwe. Hart ryk nął po raz
kolejny, doma ga jąc się odsie czy. Wie dział, że jeśli wkrótce się jej nie
docze kają, zginą pod cio sami mie czy Sur gena.

Sztych padł. Z ust Harta wyrwał się gniewny okrzyk. Jego towa rzysz
wal czył pięk nie. Nie zasłu żył na porażkę, to było nie spra wie dliwe. Hart
wyko rzy stał swą furię, by prze drzeć się do luki. Ni gdy nie zapo mniał
poje dynku, który nastą pił póź niej. Gore jące oczy Sur gena cały czas
wpa try wały się w punkt za jego ple cami… w oka le czo nego Das sema,
który był tak bli sko.

Czu jąc, że nad ciąga koniec, regu larni żoł nie rze z Sied miu Miast
odsu nęli się, by zro bić miej sce Sur ge nowi. Obrońca ruszył do ataku
z pewną sie bie, nawet pogar dliwą miną. To jesz cze wzmoc niło deter mi- 
na cję Harta. Posy pały się ciosy, ale on po pro stu pochy lił się, jak sza łas
sto jący na dro dze lawiny, zde cy do wany wytrzy mać wszystko, co rzuci
prze ciwko niemu Sur gen.

Prze ciw nik karał go surowo za tę zuchwa łość, ale Hart nie ustę po- 
wał. Obrońca wal czył z nie wia ry godną bie gło ścią. Pra wie dorów ny wał
siłą Har towi i był od niego znacz nie szyb szy. Spo glą da jąc w pełne zacie- 
kło ści oczy obrońcy, widząc, jak otwiera usta, jakby już poczuł smak
krwi Das sema, Hart wyrzekł się nadziei oca le nia życia. Pogo dził się ze
śmier cią, pra gnął jedy nie wytrzy mać wystar cza jąco długo, by pozba wić
Sur gena satys fak cji zwy cię stwa. Odpie rał jego ciosy, a gdy tylko mógł,



wyko rzy sty wał swą byczą siłę, żeby ode pchnąć go do tyłu. Pchnię cie na
brzuch. Hart chrząk nął tylko i wypro wa dził cię cie na głowę prze ciw- 
nika. Ten był jed nak tak szybki, że się uchy lił i skoń czyło się na ska le- 
cze niu grzbietu nosa. Potem Sur gen cof nął się na moment. Hart miał
nadzieję, że go zamro czył, nie widział jed nak zbyt wiele, gdyż oczy prze- 
sła niała mu różowa mgiełka zmie sza nego z krwią potu.

Cze kał, wcią ga jąc kolejne hau sty powie trza, i wciąż się cofał, pod- 
czas gdy Nasada wrzesz czał ogłu sza jąco, rąbiąc mie czem na wszyst kie
strony. Zawład nął nim ślepy bitewny szał. Das sem chwiał się na nogach
i paro wał ataki jak pijak, ale na dal potra fił się obro nić przed zwy kłymi
żoł nie rzami.

Sur gen zawył ze świę tego obu rze nia i ponow nie rzu cił się na Harta.
Miecz prze szył powie trze z bły ska wiczną szyb ko ścią. Hart mógł jedy nie
cze kać, by się prze ko nać, co zamie rza prze ciw nik. Szkoda już się stała.
Czuł, że życie zeń wycieka, spły wa jąc mu po nogach cie płą, wil gotną
strugą. Jego tar cza pękła pod cio sami Sur gena. Hart wypu ścił miecz
i zła pał prze ciw nika za nad gar stek.

– Giń! Giń! – wark nął mu obrońca pro sto w twarz.
Hart uśmiech nął się ze znu że niem.
– Gdy tylko będę mógł, przy ja cielu.
Roz wście czony Sur gen spró bo wał wyszarp nąć rękę, ale nikt, nawet

sam Das sem, nie potra fił zła mać żela znego uści sku Harta.
Sur gen spoj rzał za jego plecy i otwo rzył sze roko oczy. Z ust wyrwał

się mu nie ar ty ku ło wany krzyk. Oczy Harta prze sło niła ciem ność.
Poczuł, że jego uchwyt słab nie. Obrońca wyszarp nął się, cof nął. Zalała
ich fala regu lar nych mala zań skich żoł nie rzy. Czy jeś ręce unio sły ran- 
nego z pola bitwy. Pozwo lił, by zabrali go w ciem ność, wie dząc, że zwy- 
cię żył w swej ostat niej walce, że po raz kolejny wytrzy mał wystar cza jąco
długo…

* * *



Hart cze kał, aż kosz mar się skoń czy. Po tej chwili zawsze się budził.
Serce mu waliło, nie mógł zaczerp nąć tchu. Tym razem jed nak ciem- 
ność nie nade szła. Sur gen na dal ata ko wał go z solidną facho wo ścią,
jakby rąbał mięso. Jed nakże zamiast pozła ca nego hełmu z brązu miał
na gło wie szary kap tur. Gar dło wete rana ści snęła świa do mość nie unik- 
nio nej śmierci. Zakap turzona syl wetka pochy liła się nad nim i nakryła
go inną posta cią ciem no ści. Hart znów pró bo wał zaczerp nąć tchu,
i znów nada rem nie. Uci skał go ogromny cię żar śmierci. Pękały mu
żebra. Wresz cie odniósł wra że nie, że nie zostało z niego już nic. Nie
zaprze stał jed nak walki, choćby tylko po to, by poki wać pal cem, splu- 
nąć w ukrytą pod kap turem twarz.

* * *

Wcią gnął powie trze. Było tak zimne, że aż roz bo lały go zęby. Jego pierś
unio sła się, opa dła i znowu się unio sła. Wró ciło świa tło. Z początku
wszystko było zama zane, ale po chwili prze ja śniło mu się przed
oczyma. Patrzył na ławicę chmur sku pioną po lodo wa tymi gwiaz dami
noc nego nieba.

– Jesteś bar dzo upar tym czło wie kiem – dobiegł go z boku czyjś spo- 
kojny głos.

Hart odwró cił z jękiem głowę. Na kamien nym bloku sie dział męż- 
czy zna w jasno po pie la tych sza tach z kap tu rem. Wete ran obli zał wargi.

– Kim jesteś, na gówno Fenera? – wychry piał.
– Mógł bym ci zadać to samo pyta nie, ale chyba już znam odpo wiedź.
Męż czy zna uniósł jakiś przed miot: hełm Harta. Trzy mał go w urę ka- 

wicz nio nych dło niach, jakby zamie rzał skry ty ko wać jego wyko na nie.
Hart jęk nął. Głowa znowu mu opa dła.
– Moi ludzie widzieli twój poje dy nek z Roodem. Byli pod wra że niem.

Dla tego, hmm, wtrą cili się i przy nie śli cię tutaj.
Wete ran uniósł na próbę prawą rękę. Przyj rzał się jej i potarł oczy.
– Roodem?



– Oga rem Cie nia. Zasko czy łeś go. Pew nie ostat nio miał zbyt wiele
łatwej zwie rzyny.

Hart spró bo wał usiąść i znowu jęk nął. Zadał sobie pyta nie, jak
można się wtrą cić w walkę z takim demo nem?

– Kaza łem im cię uzdro wić, po tym, jak to zoba czy łem. – Postu kał
pal cem w hełm. – Nie zwy kły okaz.

Hełm łup nął go w brzuch. Hart stęk nął z bólu. Tym razem udało mu
się usiąść.

Męż czy zna wstał.
– Powi nie neś się go pozbyć. Jest zbyt cha rak te ry styczny.
Hart się skrzy wił.
– Cho lera, nie mam innego. Na dal mi nie powie dzia łeś, kim jesteś.
Męż czy zna zigno ro wał słowa wete rana. Spoj rzał na coś w oddali,

a potem przy wo łał go ski nie niem dłoni.
– Zostało nam mało czasu. Wystar czy, że powiem, że mamy wspól- 

nego wroga w postaci szpo nów.
Hart chrząk nął i podźwi gnął się powoli. Przyj rzał się swoim ramio- 

nom, dzi wiąc się, że ciało pod popę ka nymi żela znymi ogni wami i roz- 
dartą skó rzaną wyściółką znowu jest całe. Wymu szone uzdro wie nie na
taką skalę było czymś zdu mie wa ją cym. Nie sły cha nym. Powi nien być
nie przy tomny, a jego ciało prze ko nane, że został kaleką albo nawet zgi- 
nął. Co mu zro bili? U boku wete rana leżała jego broń i obie pan cerne
ręka wice, jedna grun tow nie prze żuta. Przy piął mie cze, posy ku jąc
i krzy wiąc się z bólu, gdy poru szał zesztyw nia łymi koń czy nami. Męż- 
czy zna przy glą dał mu się z twa rzą ukrytą w ciem no ści.

Znaj do wali się na Omsza łych Ska łach, bło niach pochła nia nych stop- 
niowo przez roz ra sta jące się w głąb lądu mia sto. Hart zauwa żył też
innych ludzi, męż czyzn i kobiety, odzia nych w takie same bez kształtne
szaty. Stali na straży w brzo zo wych zagaj ni kach i na ster tach kamieni.

– Kim kol wiek jeste ście, przy szło was tu sporo – przy znał z nie chę cią.



– Tak. Ta noc należy do nas. Przej mu jemy pano wa nie nad wyspą na
dwie albo trzy noce w każ dym stu le ciu.

Hart spró bo wał wypa trzyć coś w cie niu pod kap tu rem roz mówcy.
W jego akcen cie wychwy ty wał oso bliwą nutę. Pod kap tu rem jed nak
dostrzegł tylko pustkę. Wstrzą snęło to nim: przy po mniał sobie szpo- 
nów… i swój sen.

Poja wiła się kolejna postać, wyglą da jąca nie mal iden tycz nie jak
pierw sza. Męż czyźni roz ma wiali ze sobą przez chwilę, pochy la jąc się,
tak że ich kap tury nie mal się sty kały. Obaj byli nie na tu ral nie wysocy
i szczu pli. Mówili w obcym, śpiew nym języku, któ rego brzmie nie zanie- 
po ko iło Harta. Spo tkał się pod czas swych podróży z wie loma róż nymi
języ kami, ale ten nie przy po mi nał żad nego z nich. Podob nie jak uzdro- 
wie nie, nie za prze czalny fakt, że wyrwali go z pasz czy Ogara, oraz słowa
zapew nia jące, że ta noc należy do nich, przy wo dziło to Har towi na myśl
kult odda jący cześć Cie niowi. Była to ponoć sekta para jąca się cza rami
i ota cza jąca swym patro na tem skry to bój ców. Naj wy raź niej też Szpon
polo wał na jej człon ków. To miało sens. Zawo dowa rywa li za cja. Przy po- 
mniał sobie inną orga ni za cję skry to bój ców, zało żoną przez Tan ce rza,
gdy powsta wało impe rium: Pazur. Szpon Gburki powstał póź niej, jako
blada imi ta cja owego taj nego sto wa rzy sze nia. Sły szał też pogło ski
o tym, że po znik nię ciu Kel la nveda i Tan ce rza orga ni za cja Gburki
wypeł niła powstałą pustkę. Że ludzie wierni sta rej gwar dii zni kają. Sam
ni gdy nie poczu wał się do zbyt wiel kiej lojal no ści wobec Kel la nveda czy
Tan ce rza. To Das sema nie chciał zdra dzić tam tego dnia w YʼGha ta nie.
Oca lił życie i od tej pory się ukry wał. Patrząc na tych dwóch, zasta na- 
wiał się, czy oni rów nież słu żyli. Było jed nak pewne jak Kap tur, że ni gdy
ich o to nie zapyta. Odchrząk nął. Męż czy zna, z któ rym roz ma wiał
przed tem, spoj rzał na niego.

– Chodź – powie dział i ski nął dło nią, naka zu jąc Har towi podą żyć za
sobą, po czym ruszył przez usianą kamie niami łąkę.

Zasko czony wete ran zamarł w bez ru chu, lecz po chwili z boków
pode szli do niego dwaj kolejni ludzie w bez kształt nych sza tach. Szczu- 



plej szy z nich poru szał się w tak aro gancki, wyzy wa jący spo sób, że Hart
miał ochotę go zdzie lić. Przód szaty i brzegi kap tura miał lekko osma- 
lone. Drugi, tęż szy, ski nął na Harta dło nią owło sioną i sękatą jak
u kowala albo dusi ciela.

Zapro wa dzili go na wznie sie nie góru jące nad wschod nią dziel nicą
sta rego mia sta.

– Co widzisz? – zapy tał ten, który go obu dził.
Hart się zawa hał. Czego od niego ocze kuje? Z nie chę cią omiótł wzro- 

kiem dziel nicę. Mgła, gęsta jak nisko wiszące chmury, spo wi jała dachy
i peł zła uli cami. Wyda wało się, że zmie rza w stronę gospody „Pod
Wisiel cem” – a także sąsia du ją cego z nią Domu Umar łych.

Przyj rzał się uważ niej i zauwa żył świa tła, nie sa mo wity nie bie sko zie- 
lony nimb towa rzy szący nie kiedy mani pu la cji gro tami. Ile razy widział,
jak taka sama łuna poja wiała się na polu bitwy, nagle jak duch? I ile razy
uchy lał się przed nią, czu jąc zimny ucisk w żołądku, ponie waż w walce
z tym prze ciw ni kiem jego umie jęt no ści były bez u ży teczne? Z tej samej
dziel nicy dobiegł go basowy zew Ogara, przy po mi na jący odle gły
wybuch alche micz nych poci sków.

– Co to jest? – zapy tał Hart.
– Nie któ rzy mówią, że to drzwi – odparł męż czy zna. – Wej ście do

kró le stwa Cie nia. A ten, kto przez nie przej dzie, zosta nie kró lem tej
groty. To zdu mie wa jąca moż li wość, tak?

Hart ski nął głową z mądrą miną.
– A więc o to cho dzi. Chcesz przejść przez te drzwi.
Spod kap tura dobiegł aksa mitny śmiech.
– Nie, nie ja. Mam sta now czo za mało mocy. I są zbyt dobrze strze- 

żone. Ogary to tylko pierwsi straż nicy. Przed świ tem próbę może jed nak
pod jąć ktoś inny. Na to wła śnie się przy go to wu jemy.

– A co mnie do tego?
– Mógł byś nam pomóc.
Hart ponow nie ski nął głową, tym razem z pogardą.



– A jeśli odmó wię?
Kap tur zwró cił się w jego stronę. Wete ran odwza jem nił spoj rze nie,

pró bu jąc wypa trzyć w mroku oczy roz mówcy. Cisza się prze cią gała,
z każdą chwilą coraz bar dziej krę pu jąca. Hart potarł bli znę na pod- 
bródku.

– Będziesz mógł odejść – zapew nił męż czy zna.
Hart prych nął pogar dli wie.
– Tak po pro stu?
– Ehe, tak po pro stu. Dwaj moi ludzie odpro wa dzą cię, dokąd

zechcesz.
Uniósł rękę, wska zu jąc za plecy Harta.
Wete ran obej rzał się i zoba czył, że dwaj jego nie dawni straż nicy cze- 

kają w pobliżu, pod poro śniętą mchem skałą.
– Dokąd zechcę?
– Tak.
– W takim razie trzy mam cię za słowo.
– Życzę szczę ścia, żoł nie rzu.
Męż czy zna zasa lu to wał, uno sząc rękę do piersi w sta rym geście

Cesar skiego Berła.
Hart opu ścił rękę, odsu wa jąc ją od bli zny, która bie gła od policzka

do pod bródka.
– Pew nie nie chcesz się dowie dzieć, co sądzę o waszych szan sach.
Kap tur się prze chy lił.
– Nie bądź głupi, Hart.
– Ehe. Chyba masz rację. Dzię kuję za uzdro wie nie.
Kap tur pochy lił się w geście poże gna nia. Hart cof nął się o kilka kro- 

ków, jakby się bał, że w ostat niej chwili mogą zmie nić zda nie, a potem
ruszył w stronę Bul waru Nad rzecz nego. Dwaj straż nicy podą żyli za nim.

* * *



Gdy Hart szedł Bul wa rem Nad rzecz nym, cały czas swę działy go plecy,
jakby przy cią gnął uwagę Bliź nia ków. Nie potra fił się uwol nić od podej- 
rze nia, że dwóm straż ni kom roz ka zano porzu cić go mar twego w rowie.
To była głu pota: w końcu mogli po pro stu zosta wić go Oga rowi. Nie- 
mniej już dawno nauczył się zdro wej para noi i teraz nie chciała go ona
opu ścić.

W pew nym momen cie, kiedy miał już tego dość, zatrzy mał się nagle
i odwró cił. Idący dzie sięć kro ków za nim straż nicy rów nież przy sta nęli.
Szczu plej szy skrzy żo wał ręce na pier siach, jakby cała ta sprawa go
nudziła, a tęż szy ski nął dło nią, naka zu jąc wete ra nowi iść dalej.

– Nie macie nic do powie dze nia od sie bie, hę? – zadrwił Hart, ruszył
jed nak w dal szą drogę.

Wszystko przez to cho lerne pro roc two o powro cie, powie dział sobie.
Wcale nie cho dzi o tę bzdurę z bramą do Cie nia. Zebrali się tu wszy scy,
bo cze kają na niego. Na Kel la nveda, który ma dziś wró cić po cesar ski
tron. W końcu na dal jest pra wo wi tym władcą impe rium. Hart musiał
przy znać, że trudno było uwie rzyć, że Kel la nved po pro stu znik nął
i pozwo lił Gburce – czy komu kol wiek innemu – zagar nąć tron. O ile
jesz cze żył, oczy wi ście.

Wszystko to tylko głu pie gada nie. Gdy nadej dzie świt i prze po wia- 
dane mil len nium się nie zma te ria li zuje, kult zanik nie, jak wiele innych
przed nim. Hart ni gdy nie był reli gijny. Tra dy cyjni boscy patroni żoł nie- 
rzy, Togg i Fener, wystar czali mu z nawiązką. Od całej reszty teo lo gii
tylko bolała go głowa: Sta rzy prze ciw Nowym; powsta wa nie i upa dek
Domów oraz ich wpły wów; nie ustanna walka o ascen den cję. Nie po ko iło
go jed nak, gdy widział, że ktoś tak bystry i zor ga ni zo wany, jak ten facet
w kap tu rze, wie rzy w to wszystko.

Skrę cił na pół noc, w Mar szrutę Czaszki. We mgle przed nim poja wił
się Szlak Szań cowy. Hart uśmiech nął się na jego widok, a także na myśl
o wszyst kich pyta niach, które zada Corinn, kiedy już ją znaj dzie. Liczył,
że usły szy od niej odpo wie dzi. Na kości Kap tura, to mu się nale żało.
Powie działa mu, że widziała, jak roz bito Miecz. Po co? Czyżby sądziła,



że szo kiem skłoni go do współ pracy? Odmó wił krótką modli twę do
Togga, pro sząc, by uszła z tego wszyst kiego z życiem.

Gdy tylko dotknął dło nią zim nego gra nitu Szlaku Szań co wego, znów
odwró cił się do dwóch straż ni ków. Stali obok sie bie, kilka kro ków za
nim.

– Co? Nie idzie cie dalej?
Szczu plej szy uniósł głowę, spo glą da jąc na twier dzę.
– Znaj dziesz tam dziś tylko śmierć.
Hart pra gnął zbyć jego słowa śmie chem, ale poczuł, że wzdłuż krę- 

go słupa prze biegł mu dreszcz. Ode słał straż ni ków ski nie niem dłoni.
– Może i tak. Bie gnij cie do swo jego pana i powiedz cie mu, dokąd

posze dłem.
– On wie.
Hart wbił spoj rze nie w obu kul ty stów. Na dal stali nie ru chomo. Gapił

się na nich jesz cze przez pewien czas, aż wresz cie prych nął ziry to wany
i ruszył pod górę.

Nie za do wo lony stą pał po mokrych scho dach. Cóż za banda pomy lo- 
nych głup ców! Jakby to szar la tań skie gada nie o „powro cie” miało
w sobie choć zia renko prawdy. Cała ta sprawa była cho ler nie żenu jąca
i tyle. Zapewne wszystko to była zgraja roz piesz czo nych ary sto kra tów,
któ rzy nie prze lali na polu bitwy ani kro pelki krwi. Nie widzieli, jak Kel- 
la nved mor do wał tysiące ludzi, burząc miej skie mury, albo jak jego ulu- 
bieni sojusz nicy, Tʼlan Imas so wie, wyci nali w pień lud ność całych
miast. Nie ma powodu żało wać tego dal hoń skiego starca o uschnię tych
nogach ani jego prze ra ża ją cego towa rzy sza, Tan ce rza! Jako żoł nierz
Hart wal czył z bar dzo wie loma ludźmi i mógł szcze rze powie dzieć, że
nikogo nie bał się bar dziej od tych dwóch.

Das sem rzadko wspo mi nał o cesa rzu, a gdy już to robił, ostroż nie
dobie rał słowa. Opo wia dał kie dyś, jak pod czas pacy fi ka cji Delanss
wszedł do ciem nego namiotu dowo dze nia, by poin for mo wać Kel la- 
nveda o roz miesz cze niu wojsk. Pod czas ich roz mowy adiu tant przy niósł
zapa loną latar nię i Das sem prze ko nał się, że jest w namio cie sam. Póź- 



niej dowie dział się od admi rała Noka, że owego dnia cesarz prze by wał
na morzu, na pokła dzie Skręta. Das sem mówił, że to było typowe dla sta- 
rego Dal hoń czyka: nikt ni gdy nie mógł być pewien, co Kel la nved
sądzi… ani gdzie się znaj duje.

Hart widy wał go nie kiedy z daleka pod czas prze glądu wojsk: niski,
czar no skóry męż czy zna o krótko przy strzy żo nych siwych wło sach.
Takie przy naj mniej stwa rzał pozory. Na pierw szy rzut oka wyda wał się
jedy nie sta rym, zasu szo nym gno mem. Jed nakże wystar czyło jedno jego
spoj rze nie, by każdy przed nim umy kał albo – jeśli tego wła śnie chciał
Kel la nved – padał na kolana. Tyle Hart musiał mu przy znać.

Ale Das sem, Miecz Impe rium, dbał o swo ich ludzi. Na Kró lową,
armia wręcz go uwiel biała! Pozo stali – Gburka i cała reszta – wie dzieli
o tym, nawet wtedy. Wyczy tał to z ich oczu, gdy towa rzy szył Das semowi
na nara dach. Gburka i inni dwo racy umieli rzą dzić jedy nie za pomocą
stra chu, nato miast Das sem potra fił zdo być serce czło wieka jed nym sło- 
wem pochwały albo repry mendy. Do tego w każ dej bitwie dowo dził
z pierw szej linii. Żoł nie rze prze py chali się ku niemu tylko po to, by
mieć szansę wal czyć u jego boku.

Hart zatrzy mał się na ser pen ty nie. Ze wszyst kich stron ota czała go
noc, czarna, pusta i zaska ku jąco zimna. Miał wra że nie, że ten chłód
prze nika aż do jego duszy. Na dole ście liła się mgła, prze sła nia jąca stoki
i wisząca nad mia stem. Poczuł dotknię cie lodo wa tego desz czu i otarł
twarz. Cho lera, ależ go bolała! W kościach rów nież go łupało. Który to
był dzwon nocy? Czwarty czy piąty? Już od dłuż szego czasu nie sły szał
dzwonu w latarni na molo. Bogo wie, był okrop nie zmę czony. Oparł się
o mur, zasta na wia jąc się, co wła ści wie ma nadzieję osią gnąć. Spo glą da- 
jąc na uno szące się leni wie w powie trzu obłoczki mgły oraz świe cące
dziw nie sła bym bla skiem gwiazdy, przy po mniał sobie tę inną noc. Noc
sprzed nie spełna roku, noc śmierci jego i Das sema.

* * *



Ock nął się w namio cie szpi tal nym dla ofi ce rów. Był on mały i pusty,
w prze ci wień stwie do prze zna czo nych dla sze re go wych żoł nie rzy.
Tamte zawsze były pełne, a nad miar ran nych kła dziono na dwo rze.
Nasada sie dział obok na kufrze podróż nym: niski, kudłaty i groźny jak
zwy kle. Na płó cienny ka�an nało żył grubą skó rzaną kami zelkę. Pod
zasu nię tymi połami stały dwie mroczne posta cie. Szpony.

– Wró ci łeś do nas, hej?
Nasada uśmiech nął się sze roko i pokle pał po nodze. Lewą dło nią,

ukrytą za ple cami, zasy gna li zo wał: „wresz cie ude rzyli”.
Hart odpo wie dział sła bym ski nie niem głowy. Uśmiech nął się.
Ude rzyli. Ich sze ściu zawsze wie działo, że to się sta nie. Roz ma wiali

o tym, snuli plany, bali się tej chwili. Ale teraz zostało ich tylko dwóch.
Dwóch prze ciwko wszyst kim szpo nom Gburki.

– Gdzie on jest?
Nasada wska zał głową wej ście.
– Zabrali go celem pod da nia spe cjal nej kura cji. Pró bo wa łem ich

powstrzy mać, ale… – Wzru szył ramio nami.
– Rana?
– Cho ler nie paskudna. Naj gor sza z dotych cza so wych. – Nasada

uchy lił pokrywę kufra, odsła nia jąc ręko je ści dwóch noży. „Musimy się
do niego dostać”. – Jak się czu jesz? Zmu si łem ich, żeby cię uzdro wili.
Naro bi łem rwe tesu jak sam Togg – wyja śnił ze śmie chem. „Dasz radę?”.

„Jestem z tobą” – odpo wie dział w języku zna ków Hart.
– Czuję się jak nowo naro dzony kociak – wyznał. – Pomóż mi wstać.

Musimy zoba czyć, co z nim.
Prze sa dził tylko odro binę. Można powie dzieć, że Sur gen zmie nił go

w cho dzą cego trupa. Wymu szone uzdra wia nie i zra sta nie kości czy niło
cuda, lecz dzia łało rów nie trau ma tycz nie, jak same rany. Czuł się jak po
wie lo ty go dnio wych tor tu rach. Z wysił kiem powstrzy my wał kwa śne
wymioty. Twarz i całe ciało zle wał mu pot. Mimo to żył, a poprzy siągł
oddać życie za Das sema. Jeśli to szpony stały za tym ata kiem, był prze- 



ko nany, że popeł niły strasz liwy błąd, nie zabi ja jąc ich wszyst kich od
razu. Teraz Gburka zapewne miała zwią zana ręce. Zbyt wielu świad ków
widziało, że prze żyli.

– Tylko mi nie zemdlej – mruk nął Nasada.
Podał towa rzy szowi nóż i pomógł mu zwlec się z łóżka. Hart wsparł

się na jego ramie niu zarówno dla wywar cia odpo wied niego wra że nia,
jak i dla tego, że kolana się pod nim ugi nały, led wie mogąc utrzy mać
jego cię żar.

Sto jący przy wej ściu straż nicy wymie nili spoj rze nia. Obaj byli
odziani w stroje bojowe, nie w luźne, czarne płasz cze, w jakich z reguły
szpony poka zy wały się ludziom. Nie ofi cjalny mun dur tej orga ni za cji
skła dał się z far bo wa nej na ciemny kolor szaty, skó rza nych butów z cho- 
le wami, spodni, luź nego ka�ana, kami zelki oraz ręka wic. Dłu gie, zwią- 
zane włosy opa dały im na plecy. Obaj mieli przy sobie cały arse nał,
ukryty w kie sze niach i fał dach ubrań. Na ich pier siach po lewej stro nie
wid niały maleń kie, nie przy cią ga jące uwagi godła Szponu wyko nane ze
sre bra.

Hart powlókł się do wyj ścia, wsparty na ramie niu towa rzy sza. Prze- 
sad nie demon stro wał sła bość, ale zapewne nie udało mu się nikogo
oszu kać. Nasada był jak nie wzru szona opoka, jego siła uspo ka jała
Harta. Dobrze będzie mieć go u swego boku pod czas tego, co się wyda- 
rzy. Nadali kudła temu, musku lar nemu Seti imię Nasada, ponie waż lubił
wal czyć z bli ska. Po każ dej bitwie krew dosłow nie spły wała zeń stru mie- 
niami.

Straż nicy zastą pili im drogę.
– Macie tu zostać. Odzy skać siły. Roz kaz regentki.
Nasada zwol nił kroku.
– Wycho dzimy, chło paki. Odsuń cie się.
– Wydano nam roz kazy, żoł nie rzu. Nie pod wa żaj cie jej auto ry tetu.
Hart poczuł, że Nasada naprę żył mię śnie, gotu jąc się do walki.
– Odsuń cie się – powtó rzył ze spo ko jem. – Bo ina czej prze bi jemy się

przez was jak przez Świętą Gwar dię.



Szpony wymie niły pośpieszne spoj rze nia. Ten, który prze mó wił,
poru szył szybko dło nią.

– Czary – wark nął Nasada.
Wyszarp nął rękę, którą trzy mał za ple cami Harta, i rzu cił nożem.

Hart sko czył do przodu, a potem nieco w bok. Coś ude rzyło go w ramię,
zdzie ra jąc opa tru nek. Prze to czył się w miej sce, gdzie przed chwilą stali
straż nicy. Choć krę ciło mu się w gło wie, wycią gnął rękę i zła pał za
kostkę jed nego z nich w chwili, gdy ten pró bo wał otwo rzyć grotę. Męż- 
czy zna stra cił rów no wagę i prze wró cił się, tra cąc kon trolę nad mocami,
które usi ło wał wezwać. Harta drę czył ból, jego pole widze nia skur czyło
się do wąskiego tunelu. Zawład nęła nim furia. Pchnął prze ciw nika
nożem w kro cze, a potem sko czył w górę, chcąc zadać śmier telny cios
w gar dło. Tam ten zdą żył się jed nak odsu nąć i nóż ska le czył go tylko
w pod bró dek.

O dziwo, szpon zdo łał wstać. Hart zwol nił, ponie waż nagle zauwa żył,
że cały prawy bok ma mokry od świe żej krwi, a jego prawe ramię prze- 
biło na wylot coś dłu giego i ostrego. Skąd to się tam wzięło, w imię Kap- 
tura?

W urę ka wicz nio nej dłoni szpona poja wił się nóż. Hart zaata ko wał
nogi prze ciw nika, ale poru szał się zbyt wolno. Gdy męż czy zna zgiął
rękę w nad garstku, gotowy rzu cić nożem, Nasada ude rzył weń całym
cia łem. Obaj zwa lili się na zie mię, sza mo cząc się i wyma chu jąc koń czy- 
nami. Choć wymie nili tyle cio sów, że Hart nie był w sta nie ich zli czyć,
wszystko skoń czyło się w mgnie niu oka.

Nasada wstał z uśmie chem na ustach. Jedno ucho zwi sało mu luźno,
urwane nie mal cał ko wi cie. Koszulę miał podartą, a z ban daża na piersi
zostały tylko strzępy.

– Na Bło go sła wień stwo Wia tru! – Wes tchnął, jakby przed chwilą
wychy lił kufel piwa. – Już od lat mia łem ochotę to zro bić.

Hart wstał z jękiem. Poma cał ramię.
– Jestem dziś celem dla wszyst kich czy co?



Nasada przyj rzał się jego ranie i wyrwał nóż. Hart wydał stłu miony
okrzyk bólu. Musiał się wes przeć na ramie niu towa rzy sza, żeby się nie
prze wró cić. Na widok dłu giego, śmier cio no śnego szty letu Seti zagwiz- 
dał z podzi wem.

– Mógł dojść do serca.
– Bar dzo dzię kuję.
Nasada kazał towa rzy szowi usiąść i ponow nie zaban da żo wał mu

ramię. Hart przy glą dał się jego poczy na niom, zawsty dzony tym, jak
kiep sko się spi sał w tej krót kiej i nie czy stej walce. Nie sądził, by miał się
dziś na coś przy dać.

Nasada wyj rzał na zewnątrz i zamel do wał Har towi, że chyba objęto
ich dziś nie ofi cjalną kwa ran tanną. Oznaj mił, że wie, dokąd zabrali Das- 
sema, po czym otarł krew i zabrał szpo nom uży teczną broń. Hart cały
czas sie dział, krę cąc głową. Wresz cie odchrząk nął.

– Posłu chaj, Nasada. Chyba nie przy dam ci się na wiele. Może powi- 
nie neś pójść sam?

Potęż nie umię śniony męż czy zna pod niósł wzrok znad trupa. W jego
oczach coś błysz czało. Zdzi wie nie? Nie do wie rza nie? Pod szedł do Harta.

– Nie przy dasz się na wiele! To cud, że żyjesz. Czy wiesz, czego doko- 
na łeś?

Hart pokrę cił głową.
– Opar łeś się Sur ge nowi! To było zdu mie wa jące! Nie widzia łem

nawet połowy, ale wszy scy o tym opo wia dają. Sły sza łem to, sie dząc
w namio cie. On jest oto czo nym patro na tem obrońcą Świę tego Mia sta!
Magicz nie wzmoc nio nym. Namasz czo nym w świą tyni. A ty go
powstrzy ma łeś! Myśla łem, że już po nas, ale ura to wa łeś nam skórę. Sły- 
sza łem nawet, jak ludzie mówili, że może masz ukry tego w ręka wie
patrona…

Hart zbył to gło śnym śmie chem.
– Nie, mówię poważ nie. Kiedy wyj dziesz z tego namiotu, wyglą da jąc

jak brzydka bryła gra nitu, czyli tak jak zawsze, wszy scy się wyco fają.
Mówię poważ nie. – Nasada wska zał trupy. – Nie zdzi wiło cię, że ci dwaj



tak łatwo wpa dli w panikę? Cho ler nie dziś zaim po no wa li śmy wielu
ludziom. Ludziom, któ rzy byli pewni, że zgi niemy.

To rów nież nie po ko iło Harta. Poszło im za łatwo. Szpony zacho wy- 
wały się, jakby miały do czy nie nia z prze ciw ni kiem o nie zna nych moż li- 
wo ściach. Zbyt mocno sta rały się zacho wać dystans. Ski nął głową i uści- 
snął ramię towa rzy sza.

– Zgoda. Chwała Mie czowi.
Nasada uśmiech nął się z krwio żer czą rado ścią.
– Zostało nas tylko trzech… ale mówię ci, że to o dwóch za dużo.

* * *

Uzbro ili się i dopro wa dzili do porządku, a potem odsu nęli połę namiotu
i śmiało ruszyli przez szpi tal polowy. Noc była cie pła i sucha. Palmy
dak ty lowe w pobli skim gaju sze le ściły cicho na sła bym wie trze, a sierp
księ życa lśnił na nie bie jak żółta klinga bułata. Przy każ dym więk szym
skrzy żo wa niu ale jek mia sta namio tów pło nęły pochod nie, ale widzieli
nie wielu żoł nie rzy. Pozdra wiali każ dego war tow nika. Nie któ rzy ich
pozna wali i wołali: „Chwała Mie czowi!”. Nasada uno sił w odpo wie dzi
pięść.

– Będą wie dzieli, że się zbli żamy – poskar żył się Hart.
– Im wię cej świad ków, tym lepiej.
Hart chrząk nął, wąt piąc w sens tych słów. Nasada zapro wa dził go do

pry wat nego namiotu roz bi tego na skraju szpi tala. W środku paliły się
lampy, przy zasu nię tych połach straż peł niło dwóch szpo nów. Gdy pode- 
szli bli żej, widok zasko cze nia i nie pew no ści na twa rzach sły ną cych
z opa no wa nia skry to bój ców ura do wał serce Harta.

Razem pode szli do straż ni ków.
– Przy szli śmy zoba czyć Das sema – oznaj mił Nasada, nie zwal nia jąc

kroku. Poma chał ręką do żoł nie rzy obser wu ją cych ich z sąsied nich
namio tów.



Po kró ciut kim waha niu jeden ze szpo nów pochy lił głowę i odsu nął
się na bok, uno sząc połę. Nasada spoj rzał w ciemny otwór wej ścia. Być
może zanie po ko iło go, że ustą pili tak łatwo. Hart poczuł ukłu cie zwąt- 
pie nia. A co, jeśli znowu prze nie śli Das sema?

Gli niane lampy oświe tlały namiot sła bym, migo tli wym bla skiem.
Das sem leżał na łóżku jak nie żywy, pierś spo wi jały mu ban daże.
W bursz ty no wym świe tle jego ciemna skóra nabrała inten syw nego
poły sku, jakby był posą giem z brązu. Hart się zatrzy mał, wyczu wa jąc,
że w ciem nych zaka mar kach kryje się ktoś jesz cze.

W mroku zasze le ściła tka nina.
– Chwała Mie czowi – usły szeli kobiecy głos.
Z cieni wyło niła się Gburka. Tuż za nią podą żało trzech szpo nów.

Hart rzadko miał oka zję oglą dać ją z tak bli ska. Jak zwy kle była ubrana
w koszulę, szarfę i spodnie. Stopy miała bose. Na jej nie ład nej, pła skiej
i wąskiej, twa rzy malo wał się wyraz sku pie nia. Miała krótko obcięte
włosy, jak wiele kobiet słu żą cych w mala zań skiej armii, a jej dło nie
pokry wały ciemne zgru bie nia. Zro biła na Har cie wra że nie twar dej
kobiety. Z pew no ścią musiała taka być, jeśli zdo była pozy cję trze ciej pod
wzglę dem zna cze nia osoby w impe rium.

Trzech towa rzy szą cych jej szpo nów znał z imie nia i repu ta cji:
zastępca Gburki Top per, w cha rak te ry stycz nych dla sie bie zie lo nych
jedwa biach; Opos, męż czy zna o małych jak paciorki oczach i wąskiej
twa rzy jak u zwie rzę cia, któ remu zawdzię czał imię; i Nefryt, ciem no- 
skóra Dal honka, jedna z naj okrut niej szych szpo nów.

Nasada i Hart pode szli do łóżka Das sema, igno ru jąc Gburkę oraz jej
świtę. Hart spraw dził tętno, ale nic nie wyczuł.

– Czy on żyje?
– Na razie – odparła Gburka. – Zatrzy mał się na gra nicy kró le stwa

swego patrona. Można by pomy śleć, że Kap tur przyj mie go z rado ścią.
Hart i Nasada wymie nili spoj rze nia i odwró cili się do Gburki. Hart

zauwa żył, że jego towa rzysz obrzu cił Oposa sza cu ją cym spoj rze niem.



Nefryt sta nęła na pal cach, pochy la jąc się. Spra wiała wra że nie goto wej
rzu cić się w każ dej chwili na Harta.

Gburka unio sła rękę w uspo ka ja ją cym geście.
– Posta no wiono doko nać zmian. Chossa awan so wano na wielką

pięść i mia no wano go tym cza so wym dowódcą Trze ciej Armii.
Nasada prych nął pogar dli wie, a Hart wypu ścił powie trze. Choss był

kan dy da tem, który mógł zado wo lić więk szość. Kadra ofi cer ska go sza- 
no wała, był bie głym stra te giem i nie miał patrona. Był zwy czaj nym żoł- 
nie rzem i w związku z tym nie zagra żał Gburce.

Hart obli zał wargi.
– Ale na dal potrze bu jesz Das sema. Choss nie nadaje się na obrońcę.
Gburka zmarsz czyła brwi i potrzą snęła głową.
– Nie, Hart, na dal nic nie rozu miesz. Wszystko się zmie niło. Sur gen

kona od odnie sio nych ran. To nie jest prze ko nu jące zwy cię stwo, nie- 
mniej zwy cię stwo. Obrońcy mia sta utracą odwagę, nie będą mieli czasu
na nowy rytuał Namasz cze nia. YʼGha tan pad nie. Nie będzie już wię cej
obroń ców. Są zbyt kosz towni. Za bar dzo… nara żeni na atak.

Nasada wark nął ze zło ści. Rzu ciłby się na Gburkę, gdyby Hart nie
zła pał go za ramiona.

– A co będzie z nami?
Gburka unio sła brwi. Prag ma tyzm Harta zasko czył ją i wzbu dził jej

uzna nie.
– A czego pra gnie cie? Rangi? Tytu łów? Pozy cji guber na to rów regio- 

nów?
Nasada bru tal nie ści snął go za ranne ramię. Hart przy gryzł wargi,

żeby nie krzyk nąć. Wbił palce w plecy towa rzy sza, ukła da jąc je na
kształt znaku: „zacze kaj”.

– Po pierw sze, Das sem musi prze żyć – zdo łał wykrztu sić.
Gburka ski nęła głową.
– To się da zała twić.



Ta odpo wiedź pomo gła Har towi pod jąć decy zję. Wyglą dało na to, że
żadne z nich nie zamie rza dziś dotrzy mać słowa. Można powie dzieć, że
kredo Gburki brzmiało: „żad nych świad ków”. Szpon ni gdy nie zosta wiał
nikogo przy życiu. To był ele ment jego tak tyki ter roru. Hart był rów nież
prze ko nany, że Gburka wie, że ni gdy nie sprze dałby Das sema, a do tego,
szcze rze mówiąc, nic jej to nie obcho dzi. Musieli jed nak ode grać swe
role do końca.

– Zgoda – wydy szał. – Na razie zosta niemy z nim.
Gburka wydęła wargi. Hart mógł nie mal zoba czyć roz ma ite plany

i opcje poja wia jące się w jej umy śle, gdy przy glą dała się jemu i Nasa- 
dzie. Zatrzy mała spoj rze nie na ran nym ramie niu Harta i pochy liła lekko
głowę.

– Pro szę bar dzo. Może cie omó wić szcze góły z dwoj giem moich
przed sta wi cieli. Opos, Nefryt, zaopie kuj cie się tymi panami. Top per, ty
pój dziesz ze mną.

Dwoje szpo nów pode szło pół kroku bli żej. Gburka ruszyła w stronę
wyj ścia. Hart spoj rzał na swoją ranę. Na nowym ban dażu poja wiła się
świeża krew. Aha. Dla tego doszła do wnio sku, że jej naj lepsi ludzie
powinni sobie pora dzić z dokoń cze niem roboty.

Top per uchy lił połę. Gburka pokło niła się lekko na poże gna nie
i wyszła. Nasada i Hart spoj rzeli sobie w oczy. Seti ugiął nogi w kola nach
i ręce w łok ciach. Wyglą dał jak niedź wiedź gotowy do ataku. Mru gnął
zna cząco do towa rzy sza, pewny sie bie jak zawsze przed walką. Hart jed- 
nak nie potra fił wzbu dzić w sobie podob nego opty mi zmu. Jego obawy
się potwier dziły, gdy po odej ściu Gburki do namiotu weszło dwóch szpo- 
nów peł nią cych dotąd straż przy wej ściu. Opos mach nął dło nią, jakby
rzu cał coś na zie mię, i wszel kie dźwięki dobie ga jące zza ścian namiotu
nagle umil kły.

Cho lera, pomy ślał Hart, to gwa ran cja, że nikt nam nie prze szko dzi.
Posta no wił wyko rzy stać sza lony pomysł, który mu się nasu nął, gdy
Gburka oce niała sytu ację.

– Osła niaj mnie – wark nął do Nasady.



Jed nym płyn nym ruchem pochy lił się, uklęk nął i uniósł trzy many
w obu rękach nóż nad pier sią Das sema. Gburka mówiła, że zatrzy mał
się na gra nicy kró le stwa śmierci. Hart modlił się o to, by się oka zało, że
mimo woli powie działa mu prawdę. Kap tur był boskim patro nem Das- 
sema, który przy siągł mu słu żyć, a potem go odrzu cił.

Usły szał, że za jego ple cami Nasada spa ro wał pierw sze ataki i nie
zasta na wia jąc się ani chwili, ude rzył z całej siły nożem.

– Powstrzy maj go – wark nął Opos.
Coś odbiło się od czaszki Harta.
Das sem uniósł rękę, zła pał go za ramię i odrzu cił na bok, a potem

usiadł. Hart zła mał deski pry czy i zwa lił się na kle pi sko. Cie pła krew
spły wała mu po twa rzy, zale wa jąc jedno oko. Resztę walki obser wo wał,
leżąc na boku. Upa dek go ogłu szył i z wiel kim tru dem zacho wy wał przy- 
tom ność.

Czworo szpo nów popeł niło głupi błąd. Być może zmy leni swą prze- 
wagą liczebną i kiep skim sta nem Das sema posta no wili zakoń czyć
sprawę. Hart nie mógł jed nak mieć do nich o to pre ten sji. W końcu nie
wal czyli u boku Das sema, jak on i Nasada, i nie zda wali sobie sprawy
z moż li wo ści Pierw szego Mie cza. Poza tym, co typowe dla szpo nów, byli
zbyt pewni sie bie.

Dla słab ną cych oczu Harta wyglą dało to jak powolny, sta ran nie
zapla no wany taniec. Nasada zato czył się w bok, zlek ce wa żony przez
Oposa, i padł na zie mię, krwa wiąc z licz nych ran. Pozo sta łych troje rzu- 
ciło się na Das sema, który sko czył ku naj bliż szemu z nich, wycią gnął
rękę i po pro stu zmiaż dżył mu gar dło. Potem zwró cił się ku pozo sta łym,
trzy ma jąc trupa przed sobą.

Nefryt i trzeci szpon kon ty nu owali atak, nie przej mu jąc się tym.
Opos cof nął się – roz sąd nie, lecz tro chę za późno. Zamiast zasła niać się
cia łem jak tar czą, Das sem cisnął nim w prze ciw ni ków – tak łatwo, jakby
rzu cał pod kową. Wszy scy zwa lili się na zie mię. Ten gwał towny ruch
i jego wykrzy wiona w gry ma sie twarz prze ko nały Harta, że Pierw szy
Miecz naprawdę się wściekł.



Das sem kop nął Nefryt w głowę, wyrwał jej broń z ręki i pode rżnął
gar dło. Drugi ze straż ni ków leżał ogłu szony na ziemi.

Opos spró bo wał otwo rzyć grotę, ale musiał prze rwać, żeby uchy lić
się przed rzu co nym przez Das sema nożem. Ruszyli do walki. Opos ści- 
skał w obu dło niach szty lety. Krą żyli wokół sie bie, szpon ciął powie trze
nożami, a Das sem uchy lał się przed ata kami. Hart nie mógł nie podzi- 
wiać umie jęt no ści Oposa. Ni gdy nie widział nikogo lep szego. Szpon
popeł nił jed nak błąd, nie ucie ka jąc, gdy tylko Pierw szy Miecz wró cił do
życia. Być może winna była aro gan cja.

Das sem prze szedł do ataku. Pozwo lił prze ciw ni kowi ska le czyć się
w bok, żeby zła pać go za rękę. Obró cili się wokół sie bie i zręcz ność
Oposa po raz kolejny zdu miała Harta. Jed nakże umie jęt no ści, siła
i szyb kość Das sema, nawet znacz nie osła bio nego, na dal prze ra stały nie- 
ugiętą wolę i zna ko mite wyszko le nie szpona. Pierw szy Miecz zła mał
prze ciw ni kowi nad gar stek, wykrę cił rękę i wbił mu jego wła sny nóż
w pierś. Opos padł na zie mię i namiot znowu wypeł niły napły wa jące
z zewnątrz odgłosy.

Hart uśmiech nął się na widok ich zwy cię stwa. Potem zapadł się
w zimną, nie prze nik nioną ciem ność, która pochło nęła go niczym głę- 
boka woda.

* * *

W nocy odzy ski wał od czasu do czasu przy tom ność. W pew nej chwili
obu dził go ból brzu cha. Nasada pochy lił nad nim bladą, zalęk nioną
twarz i uci szył go ski nie niem dłoni. Potem Hart ujrzał prze lot nie
namioty oraz wozy, bez ludne i pogrą żone w mroku. Jesz cze póź niej syk- 
nął z nagłego bólu, a gdy otwo rzył oczy, zoba czył wysoką, koły szącą się
na wie trze trawę. Odziany w obszerny płaszcz Das sem przyj rzał się mu
i uśmiech nął zachę ca jąco.

Udało im się uciec, choć każ dej nocy poko ny wali zale d wie kilka mil.
Szli na pół noc przez prze łę cze Tha lasu, a gdy dotarli do morza, ukra dli



małą łódź rybacką. Poże glo wali nią na pół nocny wschód, na Morze
Dryjny, a potem na połu dnie. Po mie siącu, opa leni i bro daci, przy bili do
brzegu w Sied miu Mia stach, na połu dnie od Arenu. Tam się roz stali.
Hart i Nasada zamie rzali popły nąć łodzią na połu dnie, do Falaru, ale
Das sem nie chciał im towa rzy szyć.

Przy sta nęli na kamie ni stym brzegu, żaden nie chciał nic powie- 
dzieć. Na spodnie i bluzy narzu cili luźne szaty, a głowy i twa rze owi nęli
bia łymi chu s tami z samo działu. Jedyną pamiątką po poprzed nim życiu
był dla Harta hełm, który niósł zawi nięty w koc. Dostał go od Das sema,
gdy tylko się ock nął.

Hart skrzy żo wał ręce na piersi, wpa tru jąc się w odle głe góry.
– A więc chcesz zostać sam, tak? – zapy tał.
Das sem ski nął głową. Spie rali się o to już od dawna.
– I co będziesz robił?
– Wyru szę na wędrówkę. Na zachód.
– A co możesz tam zna leźć, w imię Togga? – wark nął Nasada, jak

zwy kle wście kły, gdy coś szło nie po jego myśli.
Zimny jak lód uśmiech Das sema głę boko zra nił duszę Harta.
– Coś. Coś tam jest. Może tego wła śnie szu kam.
Hart odchrząk nął. Przy po mniał sobie wyszep tane ongiś przez Das- 

sema słowa oraz pogło ski o czy stce w naj wyż szych sze re gach kultu Kap- 
tura, które zbie rali skrzęt nie ze Szty chem i Klingą.

– Życzę ci szczę ścia, cho ciaż nie jestem pewien, czy dobrze by było,
gdy byś to zna lazł.

Das sem prze szył go ostrym spoj rze niem, powstrzy mał się jed nak.
Na jego twa rzy poja wił się wyraz bólu i być może rów nież zro zu mie nia.

– Pew nie się prze ko namy.
– Zaraza na to wszystko! – wark nął Nasada i sko czył w fale, by popły- 

nąć do zako twi czo nej łodzi.
– Jeśli koniecz nie musisz prze mie rzyć pół świata, szu kaj mnie na

rów ni nach Seti! – zawo łał, trzy ma jąc się burty.



Das sem poma chał mu na poże gna nie.
Hart pod szedł do niego i się uści skali. Potem spró bo wał jesz cze raz,

choć wie dział, że to nic nie da.
– Popłyń z nami. Daj sobie z tym wszyst kim spo kój.
– Mam parę rze czy do zro bie nia.
– Rozu miem. Ale bądź cho ler nie ostrożny.
– Będę – zapew nił.
– Nie będziesz już miał wier nych straż ni ków.
– Wiem o tym.
Hart wciąż nie potra fił się zdo być na to, by się poże gnać z czło wie- 

kiem, za któ rego przy siągł oddać życie.
– No wiesz, mógł bym nie wyko nać pole ce nia. Podą żyć za tobą.
Das sem znowu uśmiech nął się ze smut kiem.
– To prawda. – Uści snął bark Harta. – Ale jeśli pój dziesz ze mną, zgi- 

niesz. Wiem o tym. Nie dawaj za wygraną, Hart. Ist nieją spore szanse,
że poży jesz jesz cze bar dzo długo.

Hart poczuł, że nie może zaczerp nąć tchu.
– Widzia łeś to?
Das sem puścił jego ramię.
– Idź już. To roz kaz.
Roz wi nęli z Nasadą żagiel, a gdy nad ska li stym brze giem zapa dał

zmrok, poma chali rękami na poże gna nie. Das sem uniósł rękę w dłu gim
salu cie. Po chwili jego mroczna syl wetka odwró ciła się od brzegu i znik- 
nęła wśród drzew.

– Co jest tak cho ler nie ważne, na kły Fenera? – zapy tał po dłuż szej
chwili Nasada, gdy pły nęli wzdłuż brzegu. – Dla czego nie pozwo lił nam
ze sobą pójść?

– Myślę, że tam, dokąd on idzie, nie możemy podą żyć.
Nasada obej rzał się na towa rzy sza, jakby chciał spraw dzić, czy mówi

poważ nie. Hart sam nie był tego pewien.



* * *

Dopiero po wielu tygo dniach, na Wyspie Ciosu, zapo znali się z ofi cjalną
wer sją wyda rzeń owego ostat niego dnia w YʼGha ta nie. Naj wy raź niej
trzej oca lali człon ko wie Mie cza, osła bieni przez rany, zgi nęli w wyniku
ataku fana tycz nych falahd̓ów Świę tych Miast, któ rzy potem wyco fali się
za miej skie mury, zabie ra jąc ze sobą ciało Das sema.

Sur gen zakoń czył życie tej samej nocy, w oko licz no ściach, któ rych
ni gdy do końca nie wyja śniono. Mia sto padło po trzech dniach. Wszy scy
się zga dzali, że wielka pięść Choss spi sał się dobrze. Ciała Das sema ni- 
gdy nie odna le ziono i nikogo nie mia no wano Pierw szym Mie czem na
jego miej sce.

* * *

Gdy Kiska dotarła do końca Szlaku Szań co wego, prze ko nała się, że
wysoka, nabi jana żela znymi ćwie kami brama twier dzy jest zamknięta.
W otwo rach machi kuł po obu stro nach nie zauwa żyła świa teł. W nor- 
mal nej sytu acji każde jej posu nię cie śle dzi łyby wymie rzone w nią
kusze, a kapi tan straży już dawno zapy tałby, kto idzie.

Maleń kie drzwiczki w lewym skrzy dle bramy były uchy lone. U ich
pod stawy leżało coś, co nie pozwa lało im się domknąć. Kiska pod kra dła
się do nich wzdłuż bramy. To było przed ra mię, zwró cone wewnętrzną
powierzch nią zakrwa wio nej dłoni ku górze, jak w geście maka brycz- 
nego przy wi ta nia. Zaj rzała do środka przez szcze linę. Ręka nale żała do
jed nego z najem ni ków, któ rzy ją porwali. Nie żył, jego skó rzany pan cerz
był prze bity na ple cach w kilku miej scach. Sądząc z pozy cji ciała, pró- 
bo wał ucie kać. Cią gnący się dalej tunel prze sła niała ciem ność. Dziew- 
czyna zda wała sobie sprawę, że świet nie ją widać w bla sku księ życa.
Wśli znęła się do środka, prze su nęła w bok i zamarła w bez ru chu, wytę- 
ża jąc słuch.



Nie usły szała nic poza odle głym szu mem fal. Pomiesz cze nie wypeł- 
niał smród krwi i kału. Gdy oczy Kiski przy wy kły do ciem no ści, zoba- 
czyła na bruku tunelu ciała dwóch kolej nych najem ni ków. Być może
roz ka zano im pil no wać bramy, a potem przy szedł ktoś, kto zała twił się
z nimi. Uklę kła i wyma cała ciemny ślad jesz cze lep kiej krwi. Jeden
z zabi tych dowlókł się pra wie do małych bocz nych drzwi pro wa dzą cych
do miesz ka nia odźwier nego, Lub bena. Prze szła nad cia łem i zatrzy mała
się pod drzwiami, nasłu chu jąc. Minęło kilka ude rzeń serca i chciała już
odejść, gdy nagle usły szała szu ra nie. W środku ktoś był, moż liwe, że
nasłu chi wał tak samo jak ona. Czy chciała się dowie dzieć, czy to gar bus,
czy jego mor derca? Nie, zostawi to. Gdzieś przed nią na pewno jest
Artan…

Drzwi otwo rzyły się nagle. Wysu nęła się z nich musku larna ręka.
Dłoń wiel ko ści małej tar czy zła pała dziew czynę za koszulę i wcią gnęła
do środka. Napast nik wsu nął Kisce ostrze toporka pod brodę i pchnął ją
pod ścianę. Jej noz drza wypeł nił gorący, cuch nący winem oddech.

– Ach, to ty, dziew czyno – wark nął Lub ben. Przyj rzał się Kisce zdro- 
wym okiem, a potem puścił ją i się odsu nął. – Prze pra szam.

Kiska ode tchnęła głę boko, popra wiła koszulę i kami zelkę. Pomiesz- 
cze nie było maleńką klitką, dziurą, którą prze oczono pod czas budowy
twier dzy. Sufit znaj do wał się tak nisko, że nie mogła się wypro sto wać,
ale gar ba temu odźwier nemu to nie prze szka dzało.

– Na Pra daw nych, dziecko. Myśla łem, że masz na tyle roz sądku,
żeby tu dziś nie przy cho dzić.

Zamknął drzwi i zasu nął rygiel.
– Co się dzieje na górze?
Lub ben poczła pał do krze sła usta wio nego przed zapa lo nym pie cy- 

kiem. Pocią gnął łyk z bukłaka i otarł usta ręka wem brud nego skó rza- 
nego ka�ana.

– Nie wiem i nic mnie to nie obcho dzi.
Kiska drżała z zimna.
– Ale na pewno cze goś się domy ślasz.



Lub ben roze śmiał się i zaka słał ochry ple.
– Dziew czyno, domy ślam się naj róż niej szych rze czy. Ale wszyst kie

moje myśli zostają tutaj.
Popu kał się pal cem w skroń.
– Mam zamiar się tego dowie dzieć.
Odźwierny popa trzył na nią, prze chy la jąc głowę, jakby pró bo wał

oce nić skalę jej obłędu. Potem wska zał drzwi.
– Jak sobie życzysz.
Kiska się zawa hała.
– A ty będziesz po pro stu tu sie dział?
– W rze czy samej. – Uśmiech nął się sze roko i pocią gnął kolejny łyk.

– Posłu chaj. Tam trwa wojna. Nikt nie bie rze jeń ców. Rozu miesz? To nie
jest towa rzy skie spo tka nie.

– Świet nie. Pójdę sama.
Lub ben zmarsz czył brwi, zatkał bukłak drew nianą zatyczką i posta- 

wił go na pod ło dze. Następ nie odchrząk nął i splu nął w kąt.
– No wiesz, mogła byś tu zostać do rana. Jak dotąd było tu bez piecz- 

nie.
Kiska pode szła do pie cyka, żeby ogrzać dło nie. Potrzą snęła głową.
– Dzię kuję, ale nie. Muszę zba dać tę sprawę. Cho dzi… – Powstrzy- 

mała się, nie chcąc zdra dzać imion ani tego, jaka może być stawka. – To
ważne. Muszę się dowie dzieć, co się dzieje.

Cia łem gar busa wstrzą snął niski, gar dłowy chi chot.
– Tak sobie myślę, że wszy scy chcie liby to wie dzieć.
Kiska miała wra że nie, że Lub ben wie wię cej, niż chce jej zdra dzić.

Był odźwier nym twier dzy, odkąd się gała pamię cią. W dzie ciń stwie czę- 
sto zbie rała się z kole gami pod otwartą bramą, żeby nabi jać się z gar- 
busa, który cho dził bokiem jak krab i zawsze miał u boku pęk pobrzę ku- 
ją cych klu czy. Gdy sobie o tym przy po mniała, twarz poczer wie niała jej
nagle ze wstydu. Pomy śleć, że o mało nie nazwała go tchó rzem za to, że
ukry wał się w swej komórce. Jakie miała prawo go osą dzać?



Wes tchnęła.
– Dobra, w takim razie już pójdę.
Lub ben ski nął głową, wpa tru jąc się w tlące się słabo węgielki, jakby

jego rów nież nawie dziły bole sne wspo mnie nia. Nagle przy szło jej coś
do głowy.

– Mógł byś mi poży czyć jakąś broń? – zapy tała, odwra ca jąc się
w drzwiach.

Chrząk nął, wycią gnął zza sze ro kiego pasa kin dżał i wrę czył go Kisce.
To był jeden z naj groź niej wyglą da ją cych noży, jakie w życiu widziała,
zakrzy wiony jak kosa.

– Dzię kuję.
Odźwierny chrząk nął po raz drugi, odwra ca jąc wzrok. Kiska odsu- 

nęła rygiel.
– Dziew czyno…
Odwró ciła się.
– Słu cham?
– Trzy maj plecy bli sko ścian, sły szysz?
– Jasne. Tak wła śnie zro bię.
Wyśli znęła się na zewnątrz i zatrza snęła drzwi.

* * *

Wewnętrzny dzie dzi niec był pusty i nie strze żony. Tuż za wzmoc nio nymi
drzwiami głów nego don żonu Kiska zna la zła czte rech kolej nych mar- 
twych najem ni ków. Był wśród nich jeden z dobo ro wych wete ra nów
popa rzo nego dowódcy. Nie mieli żad nych ran, jakby wszy scy po pro stu
padli nagle tru pem. Wło ski zje żyły się jej na karku na myśl o magicz nej
pułapce. Jeśli rze czy wi ście ją zasta wiono, miała nadzieję, że ener gia się
wyczer pała. Nie była pewna, ilu najem ni ków oca lało z ataku Ogara:
może pięt na stu albo dwu dzie stu. Według jej przy bli żo nych sza cun ków



zostało jesz cze z dzie się ciu, w tym dowódca oraz kobieta, którą uwa żała
za kadro wego maga.

Kom nata audien cyjna była słabo oświe tlona. Świece już się wypa liły,
pozo stały tylko lampki oliwne, które tliły się tu i ówdzie pod ścia nami.
Więk szą część pomiesz cze nia spo wi jały głę bo kie cie nie, tak mroczne,
że gdyby ktoś tam stał, z pew no ścią by go nie zauwa żyła. Po jej pra wej
stro nie zaczy nały się kręte kamienne schody bie gnące wzdłuż ściany.
Przed sta wi cielka impe rium i jej eskorta szpo nów zajęli naj wyż sze pię tra
twier dzy.

Pamię ta jąc o ostrze że niu Lub bena, pode szła bli żej do ściany. Przy
wej ściu na schody zawa dziła o coś stopą. Przy kuc nęła. To był jeden
z dwóch pozo sta łych straż ni ków oso bi stych Artana. Nie żył. W jego gar- 
dle tkwiła strzałka do rzu ca nia. Na oddech Kap tura! W tym tem pie nie- 
długo nikt nie zosta nie przy życiu. Kto ich wszyst kich zabi jał? Jak dotąd
mor der stwa śmier działy szpo nami.

Na pierw szym pię trze jedna lampka oliwna oświe tlała scenę wykra- 
cza jącą poza naj gor sze kosz mary Kiski. Leżały tu sterty tru pów. Więk- 
szość z nich sta no wili najem nicy. Z tlą cych się gobe li nów i nad pa lo nych
mebli uno siły się smużki dymu. Przez dziurę w roz bi tych drzwiach
wysta wała głowa i górna część tuło wia czę ściowo zwę glo nego szpona.
Z ciała zwi sały wnętrz no ści. Inny szpon leżał w naj gęst szym sku pi sku
tru pów, poszat ko wany na kawałki. Wyglą dało to tak, jakby ktoś użył
w zamknię tym pomiesz cze niu jed nej z alche micz nych bomb pro du ko- 
wa nych przez Moran thów.

Kiska zakryła nos i usta płasz czem, by choć czę ściowo odgro dzić się
od smrodu, i prze szła nad tru pami, wcho dząc do kory ta rza wio dą cego
do dru gich scho dów. Na pod ło dze leżał w kałuży krwi jesz cze jeden
wete ran. Sądząc z liczby tru pów, dowódcy zostało naj wy żej kilku ludzi.
Nie zauwa żyła wśród zabi tych towa rzy szą cej najem ni kom kobiety,
Artana ani Hat tara.

Ze scho dów spły wała krew. Pan to fle Kiski przy le piały się do niej.
Trzy mała się bli sko wewnętrz nej ściany. Przy sta nęła tuż przed koń cem



scho dów, za cia łem męż czy zny, który doczoł gał się tu z dołu. Poznała
prze szy wa nicę z czwo ro kąt nymi płyt kami metalu. To był sier żant, który
ją poj mał na Omsza łych Ska łach.

Prze szła nad jego cia łem i przy kuc nęła na stop niu z głową na wyso- 
ko ści pomo stu. Wytę żyła słuch. Cisza. Abso lutna, niczym nie zmą cona
cisza. Plecy ją zaswę działy. Czyżby wszy scy zgi nęli?

Usły szała na dole wes tchnie nie i sze lest tka niny. Obej rzała się. Wło-
ski na karku zje żyły się jej gwał tow nie. Najem nik żył. Uniósł rękę i zła- 
pał dziew czynę za kostkę. O mało nie krzyk nęła w głos. Pocią gnął ją
i spa dła na niego, ude rza jąc głową o stop nie. Przed oczyma zatań czyły
jej gwiazdy bólu. Męż czy zna uniósł rękę, ale zablo ko wała jego słaby
cios, choć wsku tek tego zsu nęła się jesz cze dalej.

Uścisk na kostce osłabł i Kiska wyrwała nogę. Najem nik opadł na
schody. Połowę twa rzy stra wił mu ogień. Wbił w nią spoj rze nie.

– To znowu ty – stwier dził z chi cho tem. O dziwo, w jego gło sie sły- 
szała tylko znu że nie.

– Co chce cie tu osią gnąć, na otchła nie Kʼrula? – wark nęła Kiska.
Skrzy wił się i na krwa wiące usta wystą piła mu piana.
– Co chcemy osią gnąć? Przy wró cić dawną chwałę! Spro wa dzić Malaz

z powro tem na wła ściwą ścieżkę! Nie masz poję cia, jak kie dyś wyglą- 
dało impe rium. On do nas przy szedł! Obie cał nam!

Męż czy zna wykaszl nął odro binę krwi. Jego oko zaszło mgłą, lecz po
chwili znowu odna la zło Kiskę. Dziew czyna nie musiała pytać, kim jest
„on”.

– Co tu się wyda rzyło? – wyszep tała.
– Cho lerna jatka i tyle. Szpony wyła ziły z kątów jak kara lu chy. Nie

wiem, ilu ich zostało. Podej rze wam, że zbyt wielu. Była przy go to wana
na naj gor sze.

– Kto? Powiedz mi, kim ona jest?
Potrzą snęła nim, ale zamknął oko i głowa opa dła mu na stop nie.
– Gburka – wysy czał jesz cze w ostat nim tchnie niu.



Tak jest. Usły szała odpo wiedź. Mógł się jed nak mylić. Ktoś mógł go
wpro wa dzić w błąd. Nie mniej potwier dził to, co Kiska podej rze wała od
początku, choć nie śmiała w to uwie rzyć. A teraz, gdy już wie działa albo
podej rze wała, że wie, cie ka wość ustą piła miej sca stra chowi. Agayla,
Artan, nawet Lub ben, wszy scy oni mieli rację. Nie powinna była tu
przy cho dzić. Ta sprawa doty czyła tych, któ rych wszy scy w służ bie impe- 
rial nej zwali Starą Gwar dią. Zabiją ją – i każ dego poza nią – jako nie po- 
żą da nych świad ków.

Ruszyła w dół. Gdy dotarła na pię tro, sko czyła w cień. Kory ta rzem
ktoś się zbli żał. W powie trzu na dal uno siły się gęste obłoki dymu,
a lampy świe ciły słabo, mimo to na widok tej syl wetki nawet w połu dnie
pogod nego dnia po ple cach prze bie głyby jej ciarki. Nie zna jomy wyglą- 
dał jak postać z legen dar nej prze szło ści, przy wo łana z grobu przez Księ- 
życ Cie nia.

Przy gar biona zjawa prze cho dziła zama szy stym kro kiem mię dzy tru- 
pami, trzy ma jąc w rękach dwa dłu gie mie cze. Miała archa iczną zbroję,
jaką mogła przed dzie się cio le ciami nosić Żela zna Gwar dia albo Lwi
Legion z Heng, a na gło wie poob tłu ki wany hełm z klep sy dro wym
nakarcz kiem i wizurą. Kiska bar dzo się z tego cie szyła, nikt bowiem nie
mógłby prze żyć strasz li wych ran, o jakich świad czyły uszko dze nia
zbroi. Sta lowe łuski zwi sały na pasach roz dar tej skóry oraz wyściółki.
Żela zne pier ście nie ude rzały z grze cho tem o pod łogę. Z pew no ścią był
to jeden z potwo rów, o jakich opo wia dały legendy o Księ życu Cie nia:
demon albo nie ludzki jaghucki tyran, który opu ścił miej sce spo czynku,
by pomścić pra dawne krzywdy.

Kiska nie miała dokąd ucie kać. Nie zdoła omi nąć okro pień stwa, a na
górę pójść nie mogła. Obser wu jąc nie po wstrzy many marsz mon strum,
zauwa żyła kąci kiem oka jakiś ruch. Coś ude rzyło ze stu kiem
w masywną zbroję przy by sza i odbiło się od niej. Nie zna jomy chrząk nął
i odwró cił się nie zgrab nie jak ciężka wieża oblęż ni cza. Jeden miecz
wysu nął do przodu, a drugi trzy mał z tyłu.

Z cieni przed i za przy by szem wyło niły się dwie posta cie.



Szpony. W ich dło niach lśniły cien kie jak igły noże. Postać obej rzała
się, ale tylko na chwilę.

Kiska przy glą dała się z prze ra że niem, jak tajem ni cza istota przy go- 
to wuje się do ataku. Jej postawa i język ciała krzy czały: „skok!”. Pierw- 
szy szpon cof nął się o pół kroku. W tej samej chwili opan ce rzony
olbrzym odwró cił się nie wia ry god nie szybko i runął do szarży z pręd ko- 
ścią nie ob cią żo nego bie ga cza. Drugi szpon zdo łał odbić kilka cio sów,
ale przy bysz ude rzył zakutą w hełm głową, prze wra ca jąc go na zie mię.
Potem ciął mie czem, wypru wa jąc prze ciw ni kowi wnętrz no ści.

Pierw szy szpon rzu cił nożem, który ugrzązł w ple cach zbroi. Wojow- 
nik wark nął wście kle i odwró cił się ku niemu. Obaj przy glą dali się sobie
przez chwilę. Wojow nik poru szył bar kami jak dzik przy go to wu jący się
do szarży. Uniósł zakutą w potrza skaną ręka wicę dłoń, wska zu jąc
szpona.

– Tym razem dostanę twoją głowę, Opos.
Kiska poczuła, że dreszcz prze biegł ją od wło sów na gło wie aż po

palce u nóg. Naj wy raź niej tego wezwa nego z Cie nia demona nie spo sób
było powstrzy mać. Zwy czajni żoł nie rze nie zabi jali szpo nów od nie- 
chce nia ani nie przy się gali, że się z nimi poli czą. Być może był to
wojow nik z prze ra ża ją cych legio nów Tʼlan Imas sów słu żą cych cesa- 
rzowi. Ponoć nosili oni strzępki swych sta ro żyt nych zbroi i byli nie po- 
wstrzy mani jak taj fun.

Szpon się roze śmiał.
– Możesz spró bo wać. Zacze kam na cie bie na górze.
Wyco fał się w ciem ność i znik nął.
Wojow nik prych nął. Potarł ple cami ścianę jak czoh ra jący się bhe de- 

rin. Nóż spadł ze stu kiem na zie mię. Potem nie zna jomy znowu wzru szył
ramio nami i ude rzył mie czem o miecz, jakby przy go to wy wał się do
zamor do wa nia każ dego, kogo spo tka.

Kiska ucie kła na górę, mija jąc mar twego najem nika.
Kory tarz na dru gim pię trze wyglą dał tak samo jak ten na dole. Tu

jed nak nie było śla dów walki. Wie działa, że znaj dują się tu kwa tery star- 



szych ofi ce rów, sala, w któ rej zbie rał się try bu nał pod prze wod nic twem
pod pię ści Pella, oraz pry watna jadal nia. Wystrój pię tra był skromny, jak
przy stało na woj skowy gar ni zon: gli niane lampy na ścia nie, tu i ówdzie
kilka nad gry zio nych przez mole cho rą gwi. Na wąskich sto łach spo czy- 
wały pogrze bowe urny, wypa lone świece oraz minia tu rowe kamienne
posążki żoł nie rzy. Ten widok przy po mniał Kisce o demo nicz nym
wojow niku, który podą żał za nią. Naj dal sze drzwi były uchy lone. Otwo- 
rzyła je i skryła się w mroku.

Choć ni gdy tu nie była, wie działa, że znaj duje się w pry wat nej
jadalni, gdzie pod pięść Pell przyj mo wał kapi ta nów zawi ja ją cych do
portu okrę tów oraz innych ofi ce rów. W daw nych cza sach piraccy admi- 
ra ło wie pili tu z waż nymi zakład ni kami przy wle czo nymi z lochów na
dole.

Zagłę biła się powoli w ciem ność. Pod ścia nami dostrze gła nie wy- 
raźne zarysy krze seł z wyso kimi opar ciami. Kilka razy zaczerp nęła głę- 
boko tchu, żeby uspo koić bicie serca. Jadal nia była z pew no ścią naj- 
więk szym pomiesz cze niem na pię trze, ale Kisce wyda wała się cia sna,
jakby dziew czyna nie była tu sama. Zatrzy mała się, sta nęła na pal cach.
Nagle wyczuła coś za sobą, odwró ciła się bły ska wicz nie i ujrzała pła ską
twarz Hat tara, wykrzy wioną w gry ma sie gniewu. Seti uniósł palec do
ust, naka zu jąc dziew czy nie zacho wać ciszę, a potem skie ro wał ją ski nie- 
niem do tyl nej czę ści sali. Potknęła się po ciemku o kogoś, kto ją pod- 
trzy mał. To był Artan.

Spoj rzała na niego i chciała coś powie dzieć, ale przy tknął do jej ust
skryty w ręka wicy palec. Zaci snęła wargi i ski nęła głową.

– Nie powin naś była tu przy cho dzić – wyszep tał, pochy la jąc się nad
jej uchem.

– Coś tu idzie. Demon w zbroi. Wygląda jak Tʼlan Imass. Nie można
go powstrzy mać. Poko nał dwóch szpo nów.

Jej oczy przy wy kły już do ciem no ści i zauwa żyła, że Artan uniósł
brwi w wyra zie nie do wie rza nia albo zasko cze nia. Dostrze gła też, że
poro zu miewa się z Hat ta rem w języku zna ków. Zdzi wiło ją to. Przed tem



odnio sła wra że nie, że Seti kiep sko widzi w ciem no ści. Naj wy raź niej od
tego czasu wzmoc niono mu wzrok. Być może za pomocą groty. Czło- 
wiek z rów nin sta nął tuż za drzwiami, trzy ma jąc w rękach dwa dłu gie
noże. Artan pocią gnął Kiskę dalej w głąb sali, do kąta, z któ rego widzieli
przez uchy lone drzwi frag ment oświe tlo nego lam pami kory ta rza oraz
wej ście na schody pro wa dzące na naj wyż sze pię tro, gdzie miesz kała
przed sta wi cielka – Gburka.

Usły szeli zaku tego w zbroję demona na długo przed tem, nim go
ujrzeli. Kro czył ciężko i powoli, a ode rwane łuski stu kały o ściany.

Kiedy wresz cie poja wił się w kory ta rzu, Artan wstrzy mał oddech.
Kiska zasta na wiała się, czy go poznał, czy się prze stra szył, czy może
jedno i dru gie.

– Mia łaś rację – wyszep tał cichutko Artan. – To rze czy wi ście duch
prze szło ści…

Postać wypeł niała sobą cały kory tarz jak oży wiony posąg. Obró ciła
zakutą w hełm głowę i prze szyła mie czem powie trze u pod stawy
wąskich, krę tych scho dów. Potem cof nęła się, uno sząc oba ostrza.

Ktoś zszedł ze scho dów. Szczu pła syl wetka oku tana w szary płaszcz.
Kul ty sta! Kiska obrzu ciła Artana pyta ją cym spoj rze niem, ale zoba czyła
tylko, że męż czy zna wytrzesz cza oczy ze zdu mie nia. Spoj rzała z powro- 
tem na kory tarz.

Wyglą dało na to, że przy bysz i kul ty sta nego cjują ze sobą. Nie ule- 
gało wąt pli wo ści, że się znają i nie darzą wza jem nie sym pa tią. Kul ty sta
mówił szep tem, a wojow nik ochry płym basem. Ich głosy nio sły się
echem w kory ta rzu.

W końcu jed nak naj wy raź niej doszli do poro zu mie nia. Kul ty sta ski- 
nął leni wie dło nią i poja wiła się trze cia postać, leżąca na pod ło dze kory-
ta rza. Zakuta w zbroję istota trą ciła stopą przy by sza, nie odry wa jąc spoj- 
rze nia od kul ty sty. Leżąca postać poru szyła się leni wie. To była ciem no- 
włosa kobieta, mag grupy najem ni ków, w swej czar nej jedwab nej
koszuli i ozdo bio nej bro ka tem kami zelce. Po krót kiej roz mo wie wojow- 



nik scho wał broń i prze rzu cił sobie kobietę przez ramię. Potem zawró cił
i znik nął im z oczu.

Dla czego zabrał kobietę? – zasta na wiała się Kiska. Czy to było coś
w rodzaju ofiary? Wypu ściła powie trze. Skoń czyło się. Pra stary wskrze- 
sze niec odszedł. Mimo to Artan ści snął bole śnie jej ramię. Spoj rzała na
niego.

Poru szył bez gło śnie ustami, wypo wia da jąc słowo: „cisza”. Ani na
moment nie ode rwał wzroku od kory ta rza.

Spoj rzała w tę samą stronę. Kim kol wiek był kul ty sta, odwró cił się
i patrzył teraz pro sto na nich przez wąsko uchy lone drzwi. Znaj do wał
się w oświe tlo nym kory ta rzu i nie powi nien być w sta nie wypa trzyć ich
w mroku. Artan stał sztywno jak napięty łuk. Prze łknął ślinę.

– Na Robaka Jesieni. To on – wydy szał ze zdu mie niem w gło sie.

* * *

Hart wszedł do twier dzy przez główną bramę i gdy tylko zoba czył cztery
trupy, wycią gnął oba zakrzy wione mie cze. Poznał w zabi tych ludzi
z grupy Popioła, zauwa żył jed nak, że nie było wśród nich daw nych Pod- 
pa la czy Mostów. Popiół na dal trzy mał naj lep szych ludzi bli sko sie bie.
Hart miał nadzieję, że jest wśród nich Corinn.

Zatrzy mał się pod drzwiami poko iku Lub bena, chcąc spraw dzić, czy
gar bus żyje, powstrzy mał się jed nak. Jeśli żył, mógłby roz po znać jego
hełm. Ni gdy nic nie wia domo. Stary ochla pus był cał kiem sprytny na
swój spo sób. Hart wyszedł na pusty dzie dzi niec. Wpa dło mu do głowy,
żeby zaj rzeć do koszar, ale prze stra szył się myśli o tym, co mógłby tam
zna leźć. W histo rii Szponu zda rzały się gor sze zbrod nie niż wymor do- 
wa nie małego gar ni zonu. Prze mie rzył truch tem dzie dzi niec i otwo rzył
szty chem mie cza drzwi don żonu. Zastał tam kolejne trupy. Szpony
uwal niały Popioła od zby tecz nego bala stu. Być może on sam rów nież
miał w tym swój udział. Hart potra fił sobie wyobra zić, że Popiół zało żył,
że jeśli chło pa kom będzie sprzy jało szczę ście Bliź nia ków, może uda im



się zabić paru szpo nów. Zatrzy mał się, zaci snął rze mień hełmu, popra- 
wił wystrzę pione ręka wice i wzru szył ramio nami. Dotarł do celu. Na
górze cze kali „przed sta wi cielka”, jej zło żona ze szpo nów eskorta, być
może rów nież przy ja ciółka oraz dwa widma z prze szło ści, pono szące
odpo wie dzial ność za zdradę, któ rej nawet nie pró bo wały zapo biec. Sku- 
pił się, oczy ścił umysł z myśli o wszyst kim poza celem znaj du ją cym się
na szczy cie wieży.

Po dzie się ciu ude rze niach serca znany bitewny spo kój spo wił go
niczym ochronny płaszcz. Czuł się dobrze. Był cho ler nie obo lały, ale nie
bra ko wało mu sił. Ruszył kory ta rzem, ugi na jąc kolana i ści ska jąc w dło- 
niach mie cze. Nie musiał iść daleko. Już w kom na cie audien cyj nej prze- 
bie gły go ostrze gaw cze ciarki. Rzu cił się pod ścianę. Coś prze szyło
powie trze i znik nęło w cie niu. Hart skie ro wał się ku scho dom, przy ci- 
ska jąc się do ściany.

Pośrodku kom naty poja wiła się nagle jakaś postać. To był szpon.
Kobieta. Jej spodnie zbro czyła krew ze strasz li wych ran na klatce pier- 
sio wej. Dło nie miała puste, a jej oczy zaszły mgłą.

Hart zmarsz czył brwi, na dal posu wa jąc się wzdłuż ściany. Zasta na- 
wiał się, czy kobieta w ogóle go zauwa żyła. Gdy dzie liło ich od sie bie już
tylko kilka kro ków, poru szyła rękami przed sobą. Pło mień odle głej
lampy zami go tał, twarz wete rana musnął zimny wiatr, a przed kobietą
poja wiła się rosnąca plama ciem no ści. Prze ra żony Hart uświa do mił
sobie, że to Cesar ska Grota. W każ dej chwili mogło się z niej wyło nić
cokol wiek: szpony, armia albo demon. Wete ran rzu cił się na pod łogę
i ciął mie czem nogi kobiety. Prze wró ciła się i por tal się zamknął. Wete- 
ran prze to czył się, pod niósł na kolana i ude rzył mie czami w dół. Oba
wbiły się w zakrwa wioną pierś kobiety. Spró bo wała je wyszarp nąć, na- 
dal nie odzy wa jąc się ani sło wem, ale poru szała się coraz sła biej, aż
wresz cie wes tchnęła i jej ręce opa dły.

Hart wstał. Serce waliło mu jak sza lone. Bogo wie! Jedna led wie żywa
kobieta o mały włos by go wykoń czyła. Obró cił się wkoło, by się przyj- 
rzeć kom na cie. Dla czego nie uży wano dziś grot w bar dziej aktywny spo- 



sób? Przy szło mu do głowy, że być może pod czas Księ życa Cie nia czer- 
pa nie z nich jest szcze gól nie ryzy kowne. Upew niw szy się, że jest sam,
wytarł mie cze o szaty zabi tej i ruszył w dal szą drogę.

* * *

Z góry spły wały obłoczki jasnego dymu nio sące ze sobą zna jomy
zapach. Hart przy po mniał sobie nie zli czone bitwy, w któ rych wal czył.
Bez względu na to, czy wojnę toczono w lesie, czy na pustyni, smród
śmierci zawsze był taki sam. Gdy dotarł do pomo stu, czuł się już jak
w domu. Jakby brac twa nie roz bito. Jakby na dal słu żył w Mie czu. Nie- 
mal wyczu wał za ple cami obec ność towa rzy szy, sta now czy dotyk popy- 
cha jący go naprzód.

Wśród tru pów chyba z górą połowy ludzi Popioła leżało też dwóch
mar twych szpo nów. To musiała być paskudna walka na noże, która
dobie gła końca w chwili, gdy jeden z wete ra nów z Pod pa la czy Mostów
zro bił uży tek z alche micz nego prze bi ja cza, poci sku słu żą cego do zwal- 
cza nia siły żywej. Te chło paki zawsze grały ostro. Nie zauwa żył jed nak
wśród zabi tych Corinn ani Popioła.

Wydało mu się, że dostrzegł na scho dach przed sobą jakieś poru sze- 
nie, ale to mógł być tylko migo tliwy błysk lampki oliw nej. Zatrzy mał się
gotowy do akcji. Szpony bro niły przed tem dostępu do tego odcinka
kory ta rza, więc może tym razem rów nież…

Wtem od jego ple ców odbiła się rzu cona przez kogoś broń. Sta nął
w bocz nej pozy cji obron nej, jeden miecz uno sząc wysoko z przodu,
a drugi trzy ma jąc nisko z tyłu. Ilu tych cho ler nych mor der ców jesz cze
zostało? Komórka Szponu skła dała się z reguły z pię ciu osób. To by
ozna czało dwóch. Ale jeśli prze by wa jąca na górze kobieta była pię ścią
albo kimś jesz cze wyż szej rangi, z pew no ścią przy dzie lono jej eskortę
zło żoną z przy naj mniej dwóch komó rek.

Nagle poja wił się przed nim szpon. Instynkt pod po wie dział Har towi,
że drugi spró buje zajść go od tyłu. Mimo to odwró cił się, żeby się upew- 



nić. Nie chciał, żeby się domy ślili, że zna ich tak tykę.
Szpon sto jący z przodu zbli żył się o kilka kro ków, wycią ga jąc noże.

W jego posta wie było coś zna jo mego, ale Hart zigno ro wał na razie ten
pro blem, roz wa ża jąc otwie ra jące się przed nim opcje. Przed chwilą
widział skutki walki z bli ska w sta rym stylu i stało się to dla niego inspi- 
ra cją. Tych dwóch zapewne spo dzie wało się tępej, żoł nier skiej szarży na
naj bliż szego prze ciw nika. Spełni ich życze nie. Przy go to wał się do ataku,
a potem nagle się odwró cił i pognał do tyłu. Podą ża jący za nim szpon
dał się zasko czyć. Zawa hał się. Hart dopadł go, wal nął bykiem, wypruł
mie czem wnętrz no ści i zaczął się odwra cać. Był jed nak za wolny
i ciśnięty szty let wbił mu się w bok.

Zachwiał się od tej rany, wzru szył jed nak ramio nami, by zade mon- 
stro wać, że nic mu się nie stało. Z pew no ścią miał przed sobą jed nego
z komen dan tów Szponu. Nie wielu ludzi potra fiło rzu cić nożem z taką
siłą, żeby prze bić grubą na kciuk war stwę fisz binu i utwar dza nej skóry.

Komen dant? I to zna jomy? Sły szał, że ten skur wy syn o małych
oczkach jesz cze żyje. Roz pro sto wał ramiona, czę ściowo po to, by uwol- 
nić się od noża, a czę ściowo, żeby zasta no wić się nad następ nym posu- 
nię ciem. Potrze bo wał czasu. Na szczę ście Bliź nia ków, nie zaszko dzi
spró bo wać. Wska zał mie czem na szpona.

– Tym razem dostanę twoją głowę, Opos.
Szpon par sk nął śmie chem, przy zna jąc, że on rów nież go poznał.
– Możesz spró bo wać. Zacze kam na cie bie na górze.
Bogo wie na dole. Odgadł traf nie.
Opos cof nął się o krok, a potem znik nął w mroku.
Hart zamarł w cał ko wi tym bez ru chu. Czyżby to była tylko zmyłka?

Czy wypad nie na niego z innego cie nia, jak ten cho lerny Ogar? Wypu- 
ścił z sykiem powie trze przez zęby. Nie ma sensu się przej mo wać.
Będzie, co ma być. Pokuś ty kał do ściany, chcąc się uwol nić od tego cho- 
ler nego noża. Na szczę ście zbroja pochło nęła więk szą część impetu.
Poczuł, że ręko jeść zawa dziła o spo inę mię dzy kamie niami, szarp nął
w bok i stłu mił krzyk, gdy szty let wysu nął się na zewnątrz.



Cho lera, ależ to bolało!
Wyda wało mu się, że sły szy na scho dach kroki. Przy szło mu na myśl,

że być może tamto znik nię cie było tylko na pokaz i Opos dopiero teraz
uciekł na górę. To by było zabawne: Opos czmy cha jący jak szczur. Hart
zachi cho tał i wziął głę boki wdech. Z koniuszka nosa ska py wał mu pot.
Ude rzył mie czem o miecz, żeby postra szyć skur czy byka.

Odzy skał dech w pier siach, wypro sto wał się, pod szedł do scho dów
i wszedł na górę, cały czas spraw dza jąc mie czem prze strzeń przed sobą.
Zawa hał się na pomo ście. Do tej pory miał nadzieję, że nie będzie
musiał wcho dzić na samą górę. Powi nien już chyba zna leźć Corinn,
mar twą albo żywą. Czyżby Popio łowi i jego ludziom udało się dotrzeć na
naj wyż sze pię tra? Musiał przy znać, że uwa żał to za mało praw do po- 
dobne. A może ukry wali się w jakiejś bocz nej sali? Wąt pliwe. Popiół zro- 
bił na nim wra że nie fana tyka, w naj mniej szym stop niu nie przej mu ją- 
cego się prze wagą prze ciw nika.

Nie za do wo lony z tej myśli Hart posta no wił iść dalej. Wystrze ga jąc
się zako twi czo nych w gro tach puła pek, przed wej ściem na schody po
raz kolejny prze szył mie czem powie trze przed sobą. Pada jące na stop- 
nie cie nie zafa lo wały niczym roz grzane powie trze. Hart cof nął się, uno- 
sząc oba mie cze. Modlił się do Fenera, żeby się nie oka zało, że to
kolejny Ogar.

Poja wiła się szczu pła postać, kobieta albo męż czy zna, odziana
w szatę z kap tu rem, podobną do noszo nych przez wyznaw ców kultu
Cie nia. Uszyto ją jed nak z deli kat niej szej tka niny, która wyglą dała, jakby
się mie niła. Nie zna jomy zszedł leni wym kro kiem ze scho dów i te kilka
ruchów wystar czyło, by Hart się zorien to wał, z kim ma do czy nie nia.
Spo ty kali się rzadko, ale wete ran ponad wszelką wąt pli wość pozna wał
tę znu żoną, wyra ża jącą nie mal znu dze nie postawę – dowód naj wyż- 
szego stop nia aro gan cji. To był Tan cerz, współ spi sko wiec i oso bi sty
straż nik Kel la nveda, naj lep szy skry to bójca impe rium.

To mogło dla Harta ozna czać koniec. Z Tan ce rzem nikt nie mógł się
mie rzyć. Ten czło wiek był arty stą w sztuce mor der stwa, tak sub tel nym,



że wielu nie pamię tało już, że Kel la nved miał part nera. Naj gor szy rodzaj
zabójcy: taki, któ rego nikt nie zauważa. W dodatku ten pod stępny skur- 
czy byk też rze komo nie żył.

Wete ran doszedł do wnio sku, że pora prze rwać impas.
– To co, damy sobie po razie?
Tan cerz mach nął non sza lancko ręką, jakby chciał cał ko wi cie zlek ce- 

wa żyć Harta jako nie god nego uwagi i dać mu do zro zu mie nia, że ma na
gło wie pil niej sze sprawy.

– Pew nie byś się ze mną nie zgo dził, Hart – oznaj mił cichym, pro tek- 
cjo nal nie brzmią cym gło sem – ale jeste śmy po tej samej stro nie.

Hart posta no wił nie oka zy wać nie do wie rza nia. Lepiej być ostroż- 
nym. Tan cerz był jak żmija mogąca się prze ci snąć przez naj mniej szą
szcze linę. Będzie mil czał, cze kał i obser wo wał.

– Przy go to wa nie dzi siej szego dra matu kosz to wało mnó stwo wysiłku
i ener gii. Wpusz czamy tylko za zapro sze niem, i to ja jestem odźwier- 
nym.

Hart obli zał wargi, myśląc o Corinn.
– Przede mną przy szła tu kobieta, były mag kadrowy. Gdzie ona jest?
– Mam ją.
– Ty?
– Tak. Ją i Popioła. Oni docho wali wier no ści i przy szli tu słu żyć.
– Oddaj mi ją, to odejdę.
Śmiech Tan ce rza brzmiał jak sze lest prze sy pu ją cego się pia sku.
– Czemu miał bym to zro bić? I tak odej dziesz, Hart. Nie masz

wyboru.
Hart zgar bił się, zaci ska jąc dło nie na ręko je ściach.
– Oddaj mi ją, Tan cerz.
– Nie bądź głupi.
Niech go szlag. Miał w ręku wszyst kie karty! Hart posta no wił spró- 

bo wać nego cja cji.



– To nie ja zacho wuję się głu pio, Tan cerz. Nie zosta wiasz mi wyboru,
a to nie jest roz sądne. Każdy ma swoją dumę. Nie mogę teraz zawró cić.

– Rzecz w tym, że masz wybór – wyszep tał Tan cerz.
Hart jęk nął w duchu. Tan cerz chciał mu po pro stu zade mon stro wać

prze wagę swej pozy cji. Corinn nic dla niego nie zna czyła, pra gnął otrzy- 
mać coś w zamian.

– A mia no wi cie? – wyce dził przez zaci śnięte zęby.
– Jedna, ostat nia walka, Hart. Ostatni akt służby ostat niego odpry sku

roz trza ska nego Mie cza.
Ostat niego? Pierś Harta prze szył nagły ból. Naprawdę ostat niego?

Nie mógł zaczerp nąć tchu. To zna czy, że Nasada… a nawet Das sem…
nie żyli?

– Co mam zro bić? – wyszep tał, tylko nie ja sno zda jąc sobie sprawę,
że opu ścił mie cze.

– Oddam ci kobietę, a ty wró cisz do Pralta, który dowo dzi moimi słu- 
gami w mie ście. Jak rozu miem, już się spo tka li ście. To powinno uła twić
sprawę. Zro bisz to, co ci każe. Zro zu mia łeś?

Hart ski nął głową. Być może Tan cerz kła mał, ale dla czego miałby
zada wać sobie trud? Zapewne według jego wie dzy Hart rze czy wi ście był
ostatni.

– A co mi każe? – zapy tał ostro, przy po mniaw szy sobie nagle, gdzie
jest i z kim nego cjuje.

– To nie będzie nic odra ża ją cego. Tylko walka, Hart. To, z czym
radzisz sobie naj le piej.

Odchrząk nął.
– Zgoda. Gdzie ona jest?
Tan cerz wska zał pod łogę.
– Tutaj.
Corinn wyło niła się z cieni u jego stóp, jakby ścią gnięto z niej

narzutę nocy. Hart trą cił ją stopą, nie spusz cza jąc wzroku z Tan ce rza.
Kobieta jęk nęła i się poru szyła.



Wete ran burk nął coś pod nosem, zły na sie bie i na sytu ację, w jakiej
się zna lazł, po czym wepchnął mie cze do pochew, prze rzu cił sobie
Corinn przez ramię i spoj rzał na Tan ce rza.

– Chce cie odzy skać tron?
Zakap tu rzona głowa prze chy liła się. Hart wyobra ził sobie, że Tan- 

cerz uśmie cha się pro wo ku jąco.
– Z pew no ścią zda jesz sobie sprawę, że nie przy by li śmy tu ot, tak

sobie. Nie mniej od samego początku naszym celem nie był tak nie prak- 
tyczny twór, jak kró le stwo albo impe rium. To są tylko sym bole. Ja i Kel- 
la nved się gamy wzro kiem znacz nie dalej. Zawsze cho dziło nam o waż- 
niej sze sprawy. – Tan cerz mach nął ręką. – Idź już. W mie ście zanosi się
na małą, paskudną bitwę. Sądzę, że będziesz się dobrze bawił.

Hart odda lił się powoli. Chciał zapy tać o tę bitwę, ale bał się usły szeć
odpo wie dzi. Tan cerz cof nął się na pro wa dzące na górę schody, roz pu- 
ścił się w cie niach i znik nął.

Skóra Corinn była zimna w dotyku. Hart popra wił sobie kobietę na
ramie niu i ruszył w drogę powrotną. To, co usły szał od Tan ce rza, zga- 
dzało się z jego wła snymi przy pusz cze niami na temat cesa rza i jego
towa rzy sza. W jego opi nii więk szość ludzi, jak Gburka, uwa żała zdo by- 
cie wła dzy – poli tycz nej albo oso bi stej – za szczyt wyobra żal nej ambi cji.
Jed nakże osoby takie jak Kel la nved czy Tan cerz pra gnęły mocy jako nie- 
wy sło wio nej abs trak cji. Wła da nie kró le stwem czy cesar stwem było
tylko jed nym z jej wyra zów. Spró bo wali już tego i teraz pra gnęli cze goś
wię cej. Co powie dział ten kul ty sta, Pralt? Mówił, że cho dzi o kon trolę
nad grotą. To dopiero był cel!

* * *

Hart zatrzy mał się na ską pa nym w bla sku księ życa dzie dzińcu i uniósł
dłoń do policzka Corinn. Jej ciało przy po mi nało w dotyku wil gotną
glinę. Ile czasu minęło? Spoj rzał na niebo. Księ życ wkrótce znik nie za
murami, zakła da jąc, że dzi siej szej nocy obo wią zy wały prawa mecha niki



nie bie skiej. Czy to moż liwe, żeby zbli żał się już szó sty dzwon? Rzecz
jasna, zła ma nie słowa nie wcho dziło w grę. Jeśli wyspa nale żała dzi siej- 
szej nocy do kul ty stów, a oni nale żeli do Tan ce rza, ni gdzie nie zna la złby
bez piecz nego miej sca. Musiał też przy znać, że zżera go cie ka wość.
Szkoda, że nie będzie mógł uczest ni czyć w tym spek ta klu tylko jako
widz. Ponow nie popra wił Corinn na ramie niu. Musi ją szybko zanieść
gdzieś, gdzie będzie bez piecz nie, a naj bliż szego takiego miej sca wolałby
nie odwie dzać. Wyglą dało jed nak na to, że nie ma wyboru.

Zatrzy mał się w tunelu głów nego wej ścia i kop nął w drzwi poko iku
Lub bena.

– Otwie raj!
– Idź stąd! – roz le gło się rów nie nie cier pliwe wark nię cie.
– Otwie raj, Lub ben, ty ośle pły od francy lubież niku!
– Hej! Kto to? – Odźwierny pokuś ty kał z gło śnym stu kiem ku

drzwiom. – Znam ten głos. Kto to opo wiada o lubież no ści, kiedy jest za
stary, żeby pamię tać, co to takiego?

– Za stary? – Hart pochy lił głowę, spoj rzał w głąb tunelu i oparł się
o drzwi. – Otwie raj, ty gar baty wybryku natury. Nie czas teraz się wsty- 
dzić.

– Wsty dzić!
Drzwi otwo rzyły się gwał tow nie i Lub ben wyj rzał na zewnątrz. Oko

miał zaczer wie nione, a w dłoni trzy mał bukłak. Zamru gał, przyj rzał się
heł mowi Harta, znowu zamru gał, popa trzył na jego brze mię i odsu nął
się od drzwi. Wete ran wszedł do środka, pochy la jąc się pod niskim sufi- 
tem, i poło żył Corinn na sło mia nym mate racu. Opary wina uno siły się
w pomiesz cze niu rów nie gęsto, jak „Pod Wisiel cem” w ruchliwą noc.

Lub ben zachwiał się i podra pał po zaro śnię tym policzku.
– A kto to taki?
– Jest wete ranką, byłym magiem kadro wym. – Hart zdjął hełm i ści- 

snął Lub bena za ramię. – Dla tego lepiej trzy maj łapy przy sobie.



Gar bus prych nął pogar dli wie i klap nął z łosko tem na krze sło. Obrzu- 
cił Harta podejrz li wym spoj rze niem.

– W co się znowu wmie sza łeś?
– W nic.
– Nie pró buj wci skać mi kitu. – Wska zał pal cem hełm pod pachą

Harta. – Przez długi czas trzy ma łeś głowę nisko, przy ja cielu. Jeśli teraz
ją unie siesz, zaraz ci ją utną.

Hart wzru szył ramio nami.
– Jesteś drugą osobą, która mi to dziś mówi.
Lub ben potrzą snął ze smut kiem głową i poma chał bukła kiem.

W środku plu snęło wino.
– No to zmia taj, ty smętny dur niu. Posłu chaj – dodał, spo glą da jąc na

niego. Prze krwione oko miał nie mal cał ko wi cie zamknięte. – Wyda wało
mi się, że zawar li śmy umowę. Ty i ja. Mie li śmy obaj prze żyć tak długo,
żeby móc naszczać na groby ich wszyst kich.

Wska zał bukła kiem sufit.
– Na dal mam zamiar jej dotrzy mać – odparł ze śmie chem wete ran.
Gar bus prych nął i pokrę cił głową.
– Znowu dałeś się wyko rzy stać. – Tym razem pochy lił bukłak

w stronę Harta. – Tak samo jak poprzed nio. Ich nic nie obcho dzi, czy
będziesz żył, więc czemu ty miał byś się przej mo wać nimi?

Prze łknął resztę trunku i cisnął pusty bukłak w kąt.
Hart nie potra fił nic na to odpo wie dzieć. Świet nie zda wał sobie

sprawę z tego wszyst kiego. Przy krył Corinn brud nym, weł nia nym
kocem.

– Zatrzy maj ją tu do świtu, Lub ben.
Odźwierny ski nął głową z cierpką miną.
– Do zoba cze nia – powie dział Hart, odwra ca jąc się ku drzwiom.
– Mówisz, że jest magiem kadro wym?
Wete ran znowu się odwró cił. Lub ben dra pał się po pod bródku, spo- 

glą da jąc na Corinn.



– Ehe.
– A z jakiej jed nostki?
– Z Pod pa la czy Mostów.
Odźwierny uniósł siwą brew nad zdro wym okiem.
– Niech mnie szlag.
Hart zawa hał się, nie wie dząc, co chciał przez to powie dzieć stary

gar bus. Po chwili wzru szył ramio nami.
– Dobra. Uwa żaj na sie bie.
Roz party na skrzy pią cym krze śle Lub ben uśmiech nął się.
– Mam taki zamiar.
Hart poki wał jesz cze ostrze gaw czo pal cem na poże gna nie i wyszedł,

pochy la jąc się w niskich drzwiach. 



Rozdział V.  

Fortele i fatum

Sto jący obok Kiski Artan zami gał po ciemku do Hat tara, który wyraź nie
nie mógł uwie rzyć w to, co mu powie dziano. Artan jesz cze raz powtó- 
rzył te same znaki. Seti wepchnął ze zło ścią mie cze do pochew i odsu nął
się od drzwi.

Cichy śmiech wypeł nił echem całe pomiesz cze nie, dobie ga jąc z każ- 
dego cie nia. Kiska poczuła na karku zna jome mro wie nie. Uświa do miła
sobie, że ktoś z pew no ścią otwo rzył grotę. W towa rzy stwie Agayli to
wra że nie nawie dzało ją wie lo krot nie, gdy ciotka sta wiała Talię Smo ków.
Tym razem jed nak było znacz nie inten syw niej sze: nie po ko jące i w jakiś
nie sa mo wity spo sób świa dome.

Artan ode tchnął głę boko i prze stą pił z nogi na nogę, wyraź nie przy- 
go to wu jąc się do kon fron ta cji, któ rej się nie spo dzie wał ani nie pra gnął.

– Roz sądna decy zja, Tay – roz legł się szept brzmiący jak sze lest deli- 
kat nej tka niny.

Kiska stłu miła krzyk zasko cze nia. Szept jakby dobie gał z każ dego
cie nia. Nawet zza jej ple ców, choć opie rała się nimi o zimny, kamienny
mur.

Sto jący w kory ta rzu kul ty sta zdjął kap tur. Miał wąską twarz o deli- 
kat nych rysach i czarne włosy ostrzy żone na jeża. Jego oczy lśniły jak
czarne klej noty. Wszedł do pokoju, spoj rzał na Hat tara i się uśmiech nął.
Kiskę poiry to wała jego lek ce wa żąca mina. Artan – Tay? Zaci snął pię ści.

– Dobry wie czór, Tay.



– Dobry wie czór.
Kiska obrzu ciła Artana prze lot nym spoj rze niem. Tay? Na pewno nie

zna czyło to Tay schrenn? Wielki mag impe rialny, naj więk szy z talen tów
słu żą cych impe rium?

Przy bysz zachi cho tał. Jego krzywy uśmie szek stał się jesz cze wyraź- 
niej szy. Wyda wało się, że led wie nad sobą panuje, jakby w każ dej chwili
mógł wybuch nąć śmie chem z jakie goś sobie tylko zna nego żartu.

– Co cię tu spro wa dza dzi siej szej nocy?
– Jak zwy kle tro ska o impe rium – odparł Artan.
– Ach, więc na dal trzy masz się swej prze sta rza łej kon cep cji neu tral- 

no ści. Zawsze byłeś wyjąt kowo sumienny.
– Patrzę na sprawy z dłuż szej per spek tywy.
– Z dłuż szej per spek tywy? Słu żysz tylko sobie. Tay. – Zer k nął na

Kiskę. – A kto to jest?
Ciemne jamy jego oczu fascy no wały dziew czynę. Miała ochotę odpo- 

wie dzieć kul ty ście. Nagle zapra gnęła powie dzieć mu wszystko o sobie.
Artan uści snął bole śnie jej przed ra mię. Skrzy wiła się i zacho wała mil-
cze nie.

– Jest ze mną.
Męż czy zna uśmiech nął się jesz cze sze rzej.
– Zawsze szu kasz nowych talen tów, co, Tay?
Artan nie odpo wie dział. Zaci snął zęby, jakby nie chciał się dać spro- 

wo ko wać. Uśmiech znik nął z twa rzy kul ty sty, ustę pu jąc miej sca znu dzo- 
nej, roz cza ro wa nej minie. Męż czy zna wes tchnął.

– Zostań tu, jeśli nie chcesz się w to mie szać, Tay. Nie ruszaj się stąd,
dopóki nie będzie po wszyst kim. Każdy, kto jest na górze, uczest ni czy
w grze… rozu miesz? – Artan ski nął głową. Męż czy zna ukło nił się
w odpo wie dzi. – To do zoba cze nia rano.

– Być może.
Na twarz męż czy zny powró cił tajem ni czy uśmie szek.
– Tak. Oczy wi ście. Być może.



Odwró cił się, wyszedł z sali i znik nął za rogiem, jakby zamie rzał
wejść na schody.

Kiska śle dziła go wzro kiem. Miała wielką ochotę spraw dzić, czy
naprawdę znik nął.

– Czy to był rze czy wi ście on? – zapy tała szep tem.
Artan zami gał coś do Hat tara, odsu nął krze sło i usiadł ciężko za dłu- 

gim sto łem. Seti zamknął drzwi.
– Tu powin ni śmy być bez pieczni – stwier dził, masu jąc czoło.
Kon fron ta cja wyraź nie go wyczer pała. To zasko czyło dziew czynę,

gdyż przed tem widziała, że na widok z górą pięć dzie się ciu kul ty stów
oka zał tylko iry ta cję i lek ce wa że nie.

Ski nął na Kiskę, naka zu jąc jej usiąść.
– Naprawdę on? – powtó rzył. – Nie w ciele, jeśli o to pytasz. To był

fan tom… obraz. Naj wy raź niej bar dzo roz cią gnął dziś siły. Nic w tym
dziw nego.

– Powie dział do cie bie Tay.
– To prawda.
Dziew czyna obli zała wargi.
– To zna czy Tay schrenn?
– Nie – wark nął Hat tar.
Artan – Tay – mach nął ręką w peł nym znu że nia geście.
– Tak.
Na bogów! Sie działa obok jed nego z naj więk szych cza ro dzie jów

epoki. Wielu uwa żało go nawet za więk szego od samego cesa rza. Pra- 
gnęła mu zadać tak wiele pytań, była jed nak nikim i zja wiła się zni kąd,
jak więc mogła się odwa żyć wypy ty wać taką oso bi stość? Z nara sta ją cym
prze ra że niem wspo mi nała, jak zacho wy wała się w jego obec no ści. Dla- 
czego to tole ro wał? Spoj rzała nań z ukosa. Nagle stał się dla niej kimś
obcym, nie skoń cze nie odle głym od jej życia.

Pod drzwiami zapa liła się nie spo dzie wa nie świeca. Hat tar przy sta wił
ją do kan de la bru na stole i środ kową część sali wypeł nił cie pły blask. Na



ścia nach wisiały wiel kie gobe liny – zapewne łupy wojenne – a mię dzy
nimi tar cze, cho rą gwie oraz mnó stwo przed im pe rial nych ban der o naj- 
roz ma it szych bar wach i wzo rach. Tay schrenn sie dział u końca stołu
znaj du ją cego się naj da lej od drzwi, na wyko na nym z ciem nego drewna
krze śle o wyso kim opar ciu. Kiska wybrała krze sło sto jące z boku, mię- 
dzy sto łem a drzwiami. Hat tar ponow nie sta nął na straży przy wej ściu.

Dziew czyna odchrząk nęła.
– I co teraz? – zapy tała szep tem.
– Teraz? – Tay schrenn oparł się wygod niej i ode tchnął głę boko. Oczy

miał zapad nięte i pod krą żone. – Teraz będziemy cze kać.
Kiska ski nęła głową.
– Tam jest zupeł nie cicho – zauwa żyła, spo glą da jąc na sufit.
Tay schrenn wypro sto wał się na te słowa.
– To mala zań skie metody – wydy szał. – Dotknię cie mor dercy. Sze lest

tka niny. Łyk wina. Błysk noża cien kiego jak wężowy kieł. Twoje imię
wyszep tane przez kogoś, kiedy zasy piasz. – Potrzą snął głową. Jego mina
wyra żała smu tek. Albo żal. W oczach odbi jał się zło ci sty blask świec. –
A co z tobą? – zapy tał nie spo dzie wa nie.

Kiska pode rwała się gwał tow nie.
– Ze mną?
– Tak. Opo wiedz mi o sobie.
Poczuła, że jej policzki zapło nęły ze wstydu. Opu ściła głowę. Jak

mógł zacho wy wać się tak spo koj nie, gdy na górze lada moment miała
się otwo rzyć sama Otchłań?

– Nie ma o czym opo wia dać. Uro dzi łam się na wyspie. Ojciec zgi nął
na morzu kiedy byłam mała. Pra wie go nie zna łam. Był mary na rzem.
Matka jest kraw cową.

Kiska unio sła wzrok. Tay schrenn przy glą dał się jej zza złą czo nych
w pira midkę pal ców. Na ten widok zaschło jej w gar dle.

– A twoje nauki? – zapy tał. – W jaki spo sób się zaczęły?



Prze łknęła ślinę. Znowu się zaczer wie niła, ale nie mogła powstrzy- 
mać uśmie chu.

– Można powie dzieć, że przy pad kowo. Wła ma łam się do sklepu
Agayli i przy ła pała mnie na tym.

Tay schrenn odchy lił się i wybuch nął gło śnym śmie chem. Ramiona
mu opa dły. Odpły nęło z nich napię cie. Uśmiech nął się sze roko i Kiska
nagle prze stała być pewna jego wieku. Pozba wiona wyrazu twarz męż- 
czy zny suge ro wała dłu gie życie spę dzone na kal ku la cji i ukry wa niu
uczuć, ale śmiech i uśmiech odmła dzały go o dzie się cio le cia.

– Byłam bar dzo młoda – wyja śniła nieco ura żona Kiska.
– Nie wąt pię w to. W prze ciw nym razie nie pró bo wa ła byś jej okraść.
– Mówi łeś, że się spo tka li ście. Znasz ją?
Myśl, że Agayla mogła znać tak wysoko posta wione oso bi sto ści, zafa- 

scy no wała Kiskę. To było tak, jakby ciotka miała dru gie, ukry wane
w tajem nicy życie.

Tay schrenn pokrę cił głową.
– Wła ści wie tylko ze sły sze nia. Można powie dzieć, że to moja kole- 

żanka po fachu.
Kiska oparła się wygod niej. To ci dopiero! Wciąż zdu mie wał ją fakt,

że znała kogoś, kogo Tay schrenn uwa żał za kole żankę. Co by Agayla
o tym pomy ślała? Zna jąc ją, mogłaby nie być zado wo lona. Rzadko
mówiła o poli tyce, ale gdy poru szano przy niej ten temat, reago wała
z miaż dżącą pogardą.

Kiska obser wo wała tego czło wieka kąci kiem oka. Tylko cienki mur
dzie lił go od spo tka nia, które mogło zade cy do wać o jego losie. Mimo to
był nie na tu ral nie spo kojny, a nawet spra wiał wra że nie pogrą żo nego
w kon tem pla cji. Pal cem wska zu ją cym gła dził wąski grzbiet nosa. Być
może zasta na wiał się nad tym, co wynik nie z dzi siej szych wyda rzeń,
i nad swoim losem. Ale z dru giej strony oznaj mił prze cież, że w tej spra- 
wie jest neu tralny. Agayla nie kiedy nazy wała impe rialną kadrę magów,
którą kie ro wał Tay schrenn, zgrają zwy czaj nych biu ro kra tów. W związku



z tym powinno mu być obo jętne, kto zasiada na tro nie. W grę jed nak
wcho dziły też jego oso bi ste ambi cje.

Choć drę czyło ją napię cie, Kiska była coraz bar dziej nie spo kojna.
Nie chcąc wier cić się ner wowo na krze śle, zaczęła obser wo wać Hat tara.
Nawet on, dziki syn ste pów o pła skiej twa rzy, uległ panu ją cej tu napię tej
atmos fe rze. Kiska zauwa żyła, że Seti spo gląda w górę. Wpa try wał się
z bły skiem w oczach w szcze liny mię dzy kamie niami skle pie nia,
w nadziei że dowie się cze goś o tym, co się dzieje na górze.

Kiska obli zała suche wargi i odchrząk nęła.
– O czym myślisz? – zapy tała szep tem wiel kiego maga.
Tay schrenn spoj rzał na nią. Jego oczy lśniły zło tym bla skiem w świe- 

tle świecy. Powró cił do nich wyraz sku pie nia.
– Zasta na wiam się, kto kogo oszu kał – zaczął cichym, peł nym namy- 

słu gło sem. – Gburka zasta wiła na górze pułapkę na Kel la nveda, ale on
wybrał czas i miej sce dawno temu, kto wie jak dawno, i przy go to wy wał
się już od tam tej chwili. Więc może ta pułapka jest prze zna czona dla
niej? Zapewne Gburka zdaje sobie sprawę z jej ist nie nia, ale nie potrafi
jej unik nąć. Musiała tu przy być. Oboje musieli. – Zmarsz czył brwi i zaci- 
snął mocno usta. – Ale co mają nadzieję zyskać Kel la nved i Tan cerz? Ich
zwo len nicy zgi nęli albo roz pierz chli się na wszyst kie strony. Nie mają
żad nego zor ga ni zo wa nego popar cia poza kul tem Cie nia zało żo nym
przez Tan cerza, a kul ty ści ukry wają się i są nie liczni. Szpony i pię ści
zarzą dza jący pro win cjami nie uznają ich wła dzy, nawet gdyby wró cili.

– A Oleg? Co sądzisz o jego wia do mo ści?
Mag skrzy wił się. Dotknął pal cem skroni, jakby chciał uspo koić pul- 

su jącą tam żyłkę.
– Tak jest, Oleg. Nasz mistyk i pustel nik. Lubu jący się w samo umar- 

twia niu biczow nik. Być może dopro wa dziła go do obłędu nie speł niona
ambi cja? A może był pro ro kiem zlek ce wa żo nym przez głup ców? – Wes- 
tchnął. – Jeśli dokład nie prze śle dzę tok jego rozu mo wa nia, pro wa dzi on
do wnio sku, że Kel la nved i Tan cerz popeł nią samo bój stwo, a w to po



pro stu nie potra fię uwie rzyć. Znam obu i żaden z nich ni gdy by tego nie
zro bił.

Samo bój stwo? Nie, ona rów nież w to nie wie rzyła. Nie tych dwóch.
Kel la nved zbyt wiel kim wysił kiem uto ro wał sobie drogę do wła dzy.
Zmiaż dżyłby każ dego i wszystko, co sta nę łoby mu na dro dze. To leżało
w jego cha rak te rze.

Tay schrenn poru szył się nagle, uno sząc głowę jak ogar, który zwę- 
szył trop.

– Posłu chaj – szep nął, spo glą da jąc w górę.
Kiska przy gry zła wargę i spoj rzała na sufit. Miała zesztyw niałe

ramiona i szyję. Sie działa w bez ru chu od tak dawna, że jej zra niona
noga rów nież zesztyw niała w kola nie. Zgięła ją i roz luź niła plecy. Co się
działo? Kąci kiem oka zauwa żyła Hat tara, któ rzy pod kradł się do nich jak
kot, trzy ma jąc w rękach broń, gotowy osła niać wiel kiego maga.

– Jak mamy…
Tay schrenn uniósł palec do ust.
– Słu chaj.
Kiska wytę żyła słuch. Skała drżała deli kat nie pod wpły wem odle- 

głego rytmu fal, pył osy py wał się, a cie pło z kamieni wycie kało w noc
z cichym potrza ski wa niem.

Nagle to usły szała. Odle głe stu ka nie i cichy szmer – stuk-szmer, stuk-
szmer – wędru jące od jed nego do dru giego końca sufitu.

Kel la nved.
Rzecz jasna, ni gdy go nie widziała, ale sły szała wiele opi sów. Nie- 

które z nich były pełne sprzecz no ści, więk szość zaś była nie ja sna. Czę- 
sto pod kre ślano fakt, że cho dził powoli, pod pie ra jąc się laską, a wszy scy
się zga dzali, że jest bar dzo stary, ma czarną skórę i srebrne, weł ni ste
włosy wie ko wego Dal hoń czyka z sawann połu dniowo-zachod niej Quon
Tali. Oczy wi ście czę sto wspo mi nano też, że lubił się ubie rać na szaro
i czarno.



Tay schrenn i Hat tar popa trzyli sobie w oczy, jakby chcieli potwier- 
dzić podej rze nia Kiski.

Nagle na dziew czynę opadł strasz liwy cię żar, przy gnia ta jąc ją
niczym nie wi dzialna dłoń. Wyczuła w pobliżu coś ogrom nego, co ukry- 
wało się w ciem no ści, jakby taliań ski okręt wojenny prze pły wał na
wycią gnię cie ręki od niej. Zło wiesz cza, śmier cio no śna obec ność, zbyt
gigan tyczna, by zaszczy cić ją swą uwagą. Zer k nęła na Tay schrenna
i zauwa żyła, że wykrzy wił twarz, ści ska jąc pal cami skro nie. Z nosa skap- 
nęła mu kro pelka krwi.

To on, pomy ślała zdu miona. Nawet ja to czuję.
Kroki – bo tym wła śnie wyda wały się Kisce – umil kły nagle. Nastała

długa cisza. Wyobra ziła sobie roz mowę, jaką tam pro wa dzono, i zasta- 
no wiła się, jak bar dzo Tay schrenn pra gnąłby poznać jej treść. Ale z dru- 
giej strony kogoś takiego jak on zapewne znu dzi łaby kon wer sa cja spro- 
wa dza jąca się do wymiany ostrze żeń i wza jem nych gróźb.

Wapienne bloki sufitu poru szyły się rap tow nie jak dzie cinne
zabawki. Z góry posy pał się pył. Bez gło śny wstrząs wci snął Kiskę
w krze sło. Bębenki strze liły jej nagle. Świece zga sły. Z góry dobiegł
szczęk metalu. Dziew czyna pomy ślała, że to z pew no ścią broń. Potem
usły szała głu chy łoskot, jakby na pod łogę padały ciała, i krzyk – nie ar ty- 
ku ło wany ryk wście kło ści – który wybrzmiał powoli. Nastała pełna
napię cia cisza. Kiska led wie mogła zaczerp nąć tchu.

Znowu zro biło się jasno. Hat tar – spo kojny i fleg ma tyczny – zapa lał
kolejne świece. Kiska nie potra fiła uwie rzyć, że można być tak opa no- 
wa nym.

Potem znad kamien nego stropu dobiegł prze ni kliwy krzyk kobiety.
Kiska zerwała się z krze sła. Spoj rzała na Tay schrenna, ale jego zasty gła
w bez ru chu twarz nic nie wyra żała. Czy to był koniec Gburki? Czy Kel la- 
nved i Tan cerz zwy cię żyli? Jed nakże w krzyku nie było sły chać śmier tel- 
nej roz pa czy, tylko fru stra cję i wście kłość.

Tay schrenn odchrząk nął. Wytarł nos chustką i odsu nął się od stołu.
Wstał, popra wił płaszcz na ramio nach i zami gał do Hat tara. Seti zer k nął



na dziew czynę, roz cią ga jąc wąską szparę ust w szy der czym uśmieszku.
Tay schrenn ruszył już ku drzwiom i nie zauwa żył reak cji swego straż- 
nika.

Hat tar zagro dził mu drogę. Wielki mag zatrzy mał się zasko czony.
Znowu coś zami gał. Sie dząca za sto łem Kiska zasta na wiała się, co tu się
dzieje i czy to może być dla niej zagro że niem. Nagle poczuła z całą
wyra zi sto ścią cię żar noża, który dostała do Lub bena. Ale ci dwaj chyba
jej nie skrzyw dzą?

Hat tar zaci snął dło nie na ręko je ściach skry tych w pochwach noży.
– Nie – wark nął, spo glą da jąc ze zło ścią na Kiskę.
Dziew czyna wstała i prze szła do połowy dłu go ści dzie lą cego ich od

niej stołu. Poma so wała stłu czone bio dro. Co to miało być? Porządki?
Czyżby zamie rzali ją uci szyć? Ale dla czego Hat tar miałby nie chcieć
tego zro bić? Według niej powi nien się ucie szyć z takiej szansy. I dla- 
czego cze kali aż do tej chwili?

Tay schrenn zami gał ze zło ścią. Hat tar uśmiech nął się tylko, odsła-
nia jąc żółte zęby, i potrzą snął głową. Wielki mag zwró cił się w stronę
dziew czyny, wyraź nie zasko czony i poiry to wany.

– Sta ną łem przed dyle ma tem – powie dział, spo glą da jąc na nią. –
 Muszę iść na górę. Hat tar nie chce tu zostać, żeby cię strzec, a ja uwa- 
żam, że na dal jest zbyt nie bez piecz nie, żeby zosta wić cię samą. – Kaszl- 
nął w zaci śniętą dłoń, uno sząc cienką brew. Mogłoby się zda wać, że
czyta w jej myślach. – Jak twoim zda niem powin ni śmy roz wią zać ten
pro blem?

Kiska obli zała wargi.
– Weź mnie ze sobą.
Tay schrenn odwró cił się do Hat tara, jakby pro blem został roz wią- 

zany. Seti skrzy wił się wście kle i nakre ślił dło nią jakiś znak, zapewne
prze cze nie. Wielki mag odpo wie dział wzru sze niem ramion, świad czą- 
cym, że decy zja rze czy wi ście zapa dła. Przy wo łał Kiskę ski nie niem
dłoni.



– Pój dziesz ze mną. Będziesz się trzy mała dwa kroki z tyłu. Nic nie
mów i we wszyst kim naśla duj Hat tara i mnie. Zga dzasz się? – Kiska ski- 
nęła głową, led wie mogąc oddy chać. – Świet nie.

Tay schrenn spoj rzał na Hat tara. Czło wiek z rów nin z wyraźną nie- 
chę cią odsu nął się na bok. Wielki mag wyszedł na kory tarz. Kiska pode- 
szła do wojow nika Seti, który nie ode zwał się ani sło wem, choć jego
gorące spoj rze nie wbi jało się w jej czaszkę.

Oboje ruszyli scho dami obok sie bie, kilka kro ków za Tay schren nem.
Dziew czyna czuła się tak, jakby przy jęto ją w poczet straży oso bi stej
maga. Uświa do miła sobie nagle, że bez względu na to, co się zda rzy,
uczyni wszystko, co w jej mocy, by nie zawieść jego zaufa nia. Modliła
się jed nak, żeby nie oka zało się to konieczne.

Hat tar obser wo wał ją z ukosa, odsła nia jąc ostre zęby w pogar dli wym
gry ma sie. Odwza jem niła mu się peł nym zło ści spoj rze niem. Odwró cił
wzrok z cichym śmie chem, jakby chciał powie dzieć: „tylko zacze kaj”.

* * *

Gdzieś z przodu paliło się świa tło. Ta część twier dzy była cie plej sza,
przy tulna i zamiesz kana. Zatrzy mali się w bogato ozdo bio nym kory ta- 
rzu, po obu stro nach któ rego Kiska ujrzała wiele par lśnią cych drzwi.
Od sied miu lat te pokoje zaj mo wał pod pięść Pell z krę giem swych naj- 
bliż szych współ pra cow ni ków. Dzi siaj jed nak ich tu nie było. Zasta no- 
wiła się pobież nie, gdzie mogli się podziać, szybko jed nak o tym zapo- 
mniała. Zapewne zamknął się w peł nej wina piw nicy albo spał pijany na
pry czy.

Tay schrenn szedł naprzód powol nym, mia ro wym kro kiem. Mijali
srebrne zwier cia dła oraz por trety nie zna nych jej męż czyzn i kobiet,
głowy dzi ków, zdo byczne mie cze oraz sztan dary z her bami, jakich Kiska
ni gdy w życiu nie widziała. Poznała tylko czarny pio nowy słup oraz
jasno nie bie skie fale poło żo nego daleko na połu dniu Korelri. Z otwar- 
tych drzwi na końcu kory ta rza biło cie płe świa tło kominka. Cie nie tań- 



czyły jak sza lone w jego bla sku. Policzki Kiski musnął chłodny powiew.
Usły szała szu miące gdzieś w dole morze.

Tay schrenn zatrzy mał się w wej ściu, zasła nia jąc widok Kisce.
Powiew był tu sil niej szy i płaszcz maga się wydął. Tay schrenn ski nął
jesz cze na Hat tara i wszedł do środka. Seti chrząk nął, pocią gnął dziew- 
czynę za rękaw i dał jej znak, by trzy mała się bli sko niego. Kiska prze- 
łknęła ślinę, sta ra jąc się uspo koić oddech. Czło wiek z rów nin ponow nie
wykrzy wił usta, jakby się spo dzie wał, że dziew czyna lada moment
zemdleje.

W wej ściu ude rzyła ją fala gorąca, silna jak podmuch z roz ża rzo nego
pieca. Nio sła smród dymu zmie szany z kwa śnym, meta licz nym odo rem
krwi. Hat tar zajął miej sce z boku drzwi. Kiska sta nęła po dru giej stro- 
nie, przy wie ra jąc ple cami do roz grza nych kamieni.

Znaj do wali się w dłu gim, pro sto kąt nym pomiesz cze niu. Dziew czyna
zasta na wiała się, czy może to być jakie goś rodzaju kom nata audien- 
cyjna. Usu nięto stąd wszyst kie meble i orna menty. Na wiel kim pale ni- 
sku pod lewą ścianą gorzał ogień. Na pod ło dze walały się trupy, przy po- 
mi na jące zrzu cone ubra nia. Pod roz bi tymi drzwiami na bal kon leżało
ich wię cej. Wszy scy zabici byli szpo nami. Kiska nali czyła dwu na stu.

Pośrodku sali, na pro stym, drew nia nym krze śle, które było tu jedy- 
nym meblem, sie działa kobieta. Kasz ta nowe włosy miała krótko ostrzy- 
żone, na woj skową modłę. Nie bie skawy odcień skóry świad czył, że jest
Napanką. Miała na sobie zie loną jedwabną koszulę, podartą i spry skaną
krwią, sze roką, szmaragdowozie loną szarfę oraz luźne pan ta lony, cia- 
sno zwią zane w kost kach. Jej stopy były ciemne i pokryte stward nie- 
niami, jakby zawsze cho dziła boso. Obok kobiety klę czał szpon, owi ja- 
jący jej dłoń ban da żem. Kiska poznała tego, który wal czył z zaku tym
w zbroję kolo sem: Oposa.

Gburka. Dziew czynę zdu miało, jak drob nej jest budowy, jaka jest
spo kojna i opa no wana. Trudno by się było domy ślić, że przed chwilą
sta wiła czoło dwóm nagroź niej szym oso bom we współ cze snej histo rii
Quon Tali. Ale prze cież sama była trze cia na tej liście.



Tay schrenn ruszył w jej stronę. Przy glą dała się mu, uno sząc kącik
ust w zapo wie dzi iro nicz nego uśmieszku. Mag zatrzy mał się w poło wie
drogi i spoj rzał na nagą, kamienną posadzkę. Kiska popa trzyła w to
samo miej sce, ale nie zoba czyła nic poza bladą plamą czer wo nego
proszku. Z ust Hat tara wyrwał się syk. Czło wiek z rów nin poru szył ner- 
wowo szczę kami, zaci ska jąc ręce na kościa nych ręko je ściach dłu gich
noży tak mocno, że aż zbie lały mu kostki. Powoli, ostroż nie, Tay schrenn
uniósł poły płasz cza i strzep nął z niego pro szek. Potem ruszył dalej,
prze cho dząc nad zwło kami, jakby były zale d wie kału żami na błot ni stej
ulicy. Zatrzy mał się przed Gburką, pochy lił nad leżą cym naj bli żej niej
tru pem i uniósł jego głowę. Kiska poznała zabi tego.

– To Popiół – wyja śniła Gburka. – Były porucz nik Pod pa la czy
Mostów. Był bar dzo zde ter mi no wa nym czło wie kiem. – Unio sła zaban- 
da żo waną rękę. – To kwas.

Tay schrenn wypro sto wał się i spoj rzał na roz trza skane drzwi bal ko- 
nowe. Pod szedł do nich i wyj rzał na zewnątrz.

– A więc już po wszyst kim?
Gburka ski nęła głową, ale dziw nie ostro, jakby sprawy nie uło żyły

się tak, jak tego pra gnęła. Na pod ło dze, tuż przed bal ko nem, w kałuży
krwi leżała laska. Wyko nano ją z ciem nego drewna, być może hebanu,
i miała srebrną rączkę. Kiska wytrzesz czyła oczy. Bogo wie! Czy to był
koniec? Czyżby zgi nął?

Z cie nia na bal ko nie wyło nił się drugi oca lały szpon. Był bar dzo
wysoki, oszczę dzał jedną nogę, a prawą rękę przy ci skał do piersi. Ska- 
py wała z niej krew. Miał dłu gie, zdu mie wa jąco białe włosy, sma głą
twarz, haczy ko waty nos, kozią bródkę i czarne, błysz czące oczy. Kiska
ni gdy dotąd go nie widziała.

– Zor ga ni zuj poszu ki wa nia ciał – roz ka zała Opo sowi Gburka.
Szpon pokło nił się i ruszył ku drzwiom. Kiska przyj rzała mu się

z ukosa, gdy prze cho dził obok, i zauwa żyła, że koszulę na piersi ma
prze ciętą, a płaszcz brudny od krwi. Ukryta pod kap tu rem twarz nie



zwró ciła się jed nak w jej stronę. Zle cono mu misję i wyda wało się, że
nic innego nie ma dla niego zna cze nia.

Tay schrenn wyszedł na bal kon. Niską, kamienną balu stradę roz bito
albo wysa dzono, two rząc w niej sze roką lukę. Wielki mag spoj rzał
w dół, zaci ska jąc urę ka wicz nioną dłoń na roz trza ska nym kamie niu.
Jego płaszcz zało po tał na wie trze, a z dołu dobiegł stłu miony łoskot fal.

Wró cił do Gburki, zgrzy ta jąc butami o posadzkę.
– Nie możesz mieć pew no ści…
– Mam wystar cza jącą pew ność – wark nęła. – Abso lutną. Jest po

wszyst kim. Dzi wię się, że chciało ci się tu przyjść.
– Szcze rze mówiąc, przy cią gnęło mnie coś zupeł nie innego… jeśli

już koniecz nie chcesz wie dzieć.
Gniew zapło nął w oczach Gburki niczym mroczny ogień. Wycią- 

gnęła bły ska wicz nie zdrową rękę w stronę wiel kiego maga, jakby
chciała zmiaż dżyć go w pię ści. Kiska omal nie ostrze gła go krzy kiem,
ale ogień zgasł rów nie nagle jak się poja wił. Z ust kobiety wyrwał się
cichy śmie szek.

– Możesz odgry wać nadę tego moż no władcę przed swymi pod wład- 
nymi, Tay, ale nie przede mną. Fakt, że tu jesteś, zadaje kłam twoim sło- 
wom.

Mag spoj rzał na nią. Kiska zauwa żyła, że zamru gał, jakby w ogóle
nie zauwa żył reak cji Gburki. Jak jed nak było to moż liwe? Tych dwoje już
od poko leń współ pra co wało ze sobą, razem wal czyło i knuło spi ski.
Musieli bar dzo dokład nie wie dzieć, jak daleko mogą się wobec sie bie
posu nąć. Naj wy raź niej Tay schrenn pra gnął przy po mnieć o czymś
Gburce.

Uniósł i opu ścił ramiona, poru sza jąc nimi, jakby roz luź niał mię śnie.
– Skoro nale gasz. Można by jed nak sądzić…
– Nie obcho dzi mnie, co sądzisz. – Przyj rzała się swej zaban da żo wa- 

nej dłoni. – Skoń czyło się. Nie jestem już impe rialną regentką. Zasiądę
na tro nie i przy biorę nowe imię. I co ty na to?



Tay schrenn mil czał. Kiska podej rze wała, że zdą żył już sta ran nie
prze my śleć wszel kie moż liwe impli ka cje.

– Chwała cesa rzo wej – pod po wie dział sto jący na bal ko nie szpon, gła- 
dząc szyję dło nią oble czoną w zie loną skó rzaną ręka wicę.

Tay schrenn spoj rzał na niego, a tam ten odpo wie dział mu dra pież- 
nym uśmie chem. Łatwo było zauwa żyć wza jemną nie chęć mię dzy wiel- 
kim magiem a tymi słu gu sami tronu. Kiska zasta na wiała się, jak takie
spo tka nie wyglą da łoby przed laty, gdy obecni byliby rów nież Kel la nved
i Tan cerz. Istne gniazdo żmij.

Tay schrenn pokło nił się płytko. Kiska nie potra fiła okre ślić czy
szcze rze, czy drwiąco.

– Zaiste. Chwała – powtó rzył.
Gburka odpo wie działa mu krót kim, rze czo wym ukło nem.
– Zna ko mi cie. A teraz musimy omó wić wiele spraw…
Wska zała głową Hat tara i Kiskę. Serce dziew czyny zabiło gwał tow- 

nie.
– A co z nim? – zapy tał wielki mag, spo glą da jąc na szpona.
Gburka roz cią gnęła usta w wąskim uśmieszku.
– Szpon jest teraz ele men tem hie rar chii dowo dze nia, Tay. Każdy

z jego agen tów posiada cząstkę mojego oso bi stego auto ry tetu, każdy jest
moim repre zen tan tem. Top per tu zosta nie.

Tay schrenn pokło nił się, rów nie płytko jak poprzed nio, i odsu nął się
od krze sła.

– Twoje zada nie na dziś zostało wyko nane – rzekł do Hat tara. –
 Zabierz ją i wróć cie do jadalni. Prze śpij cie się tro chę. Potem do was
przyjdę.

Seti zaci snął zęby, ale kiw nął głową. Tay schrenn ski nął od nie chce- 
nia dło nią, żegna jąc się z Kiską, a potem się odwró cił. Hat tar wyszedł
na kory tarz, popy cha jąc dziew czynę przed sobą. Zasko czona tym
pośpie chem Kiska obej rzała się. Czyżby to miał być koniec? Nawet się
nie poże gnał? Znie cier pli wiony Hat tar szturch nął ją w plecy.



Gdy wyszli na kory tarz, prze szyła go wście kłym spoj rze niem.
– Czy nie mogła bym prze ka zać mu słówka? – wysy czała.
– Nie teraz – odparł czło wiek z rów nin z pozba wioną wyrazu twa rzą.

– Jutro.
Kiska uspo ko iła się.
– Zgoda. – Ruszyła kory ta rzem. – No wiesz, po pro stu nie lubię, jak

się mnie prze ga nia. Zada łam sobie wiele trudu, żeby z nim poroz ma- 
wiać. – Roze śmiała się na myśl o tym. – Od Kap tura trudu.

Zer k nęła na Hat tara, ale on wpa try wał się przed sie bie, igno ru jąc ją.
Kiska zamknęła usta. Skar żyła się czło wie kowi, któ rego z pew no ścią
naj mniej obcho dziły jej żale.

* * *

Gdy wró cili do jadalni, Hat tar zablo ko wał drzwi krze słem, zapa lił
świece, usiadł, poło żył obute nogi na stole i roz piął pas. Poło żył go obok
sie bie, by mieć noże w zasięgu ręki.

Kiska wybrała krze sło po dru giej stro nie stołu.
– Co to był za czer wony pro szek tam, na górze? Tru ci zna?
Seti wpa try wał się w sufit, ale nagle prze niósł spoj rze nie na nią.

Z ukry tych pod przy mru żo nymi powie kami oczu nie spo sób było cze go- 
kol wiek wyczy tać.

– Sły sza łaś o proszku ota ta ra lo wym?
– Ma coś wspól nego z magią?
– Tłumi jej dzia ła nie. – Ponow nie spoj rzał na sufit. – Na górze,

w tam tym pokoju jest bez radny.
– To zna czy, że na pewno Gburka roz sy pała pro szek – pal nęła Kiska.

– A Kel la nved…
Hat tar poki wał głową.
– On świet nie wyrów nuje szanse. Decy dują tylko noże i liczba.



Kiska umil kła, pró bu jąc sobie wyobra zić, jak to musiało wyglą dać.
Kaleki Kel la nved w nie ma gicz nym star ciu był bez u ży tecz nym brze mie- 
niem. Tan cerz musiał jed no cze śnie wal czyć i go osła niać. Obaj cofali się
w stronę bal konu, roz pacz li wie pró bu jąc ucieczki. Ile tru pów widziała?
Dwa na ście? Pokrę ciła głową.

– I co teraz?
– Nic. Cze kamy.
Przy gry zła wargę, spo glą da jąc na Hat tara, który wpa try wał się

w mrok.
– Znie lu bi łeś mnie od samego początku. Co masz prze ciwko mnie? –

zapy tała po chwili.
Zaci snął usta, naj wy raź niej zasta na wia jąc się, czy w ogóle jej odpo- 

wie dzieć.
– Stra ci łem dziś trzech dobrych przy ja ciół – wark nął wresz cie. –

 Masz sta now czo zbyt wyso kie mnie ma nie o sobie, jeśli ci się wydaje, że
twoja obec ność może mieć coś wspól nego z moim nastro jem, dziew- 
czyno.

Spu ściła wzrok, czu jąc, że się czer wieni. Za kogo się uwa żał? Ale
z dru giej strony, za kogo ona się uwa żała? Dla niego była jedy nie wścib- 
skim cywi lem, który mógł zdra dzić ich tajem nice i prze szko dzić
w wyko na niu zada nia.

Splo tła dło nie i wbiła wzrok w zaku rzony blat.
– Prze pra szam. Wiem, że tylko wyko nu jesz swój obo wią zek, ale nie

zniknę dla two jej wygody. Kur czę, prze ży łam dziś bar dzo wiele. Może
nawet nie mniej niż ty. To musi coś zna czyć!

Unio sła wzrok i otarła oczy. Niech szlag trafi te łzy fru stra cji! Spoj- 
rzała na Hat tara, chcąc spraw dzić, czy ośmieli się ją zlek ce wa żyć,
i nagle roz dzia wiła usta w cał ko wi tym nie do wie rza niu. Seti zwie sił
głowę do tyłu, usta miał sze roko otwarte, a jego pierś uno siła się i opa- 
dała mia rowo. Zasnął! Niech go Otchłań pochło nie! Jak mógł?

Spo glą da jąc na niego, poczuła jed nak, że jej rów nież opa dają
powieki. Kolano, bark i bok bolały ją okrut nie, doma ga jąc się odpo- 



czynku. Wstała z wes tchnie niem od stołu i zaczęła ukła dać w kominku
szczapy, by roz pa lić nie wielki ogień. Gdy już zapło nął, otu liła się płasz- 
czem i usia dła, oparł szy się ple cami o ścianę. Na dal oba wiała się o wła- 
sne bez pie czeń stwo, ale wyczer pa nie wzięło górę nad nie po ko jem i jej
broda opa dła w końcu na pierś.

* * *

U pod stawy Szlaku Szań co wego z cieni wyło niło się nagle dwóch kul ty- 
stów – tych samych, któ rzy go tu dopro wa dzili. Hart ich zigno ro wał.
Szczu plej szy zachi cho tał cicho, jakby oso bi ście przy ło żył rękę do rzezi
na górze i znał wszyst kie tajem nice, dla któ rych ochrony ją prze pro wa- 
dzono. Ta myśl roz wście czyła wete rana. Przy sta nął i spoj rzał na nich:
żaden nie miał prawa do podob nej aro gan cji.

Zatrzy mali się, ale znacz nie bli żej niż poprzed nio. Na wycią gnię cie
ręki od niego. Szczu plej szy wska zał zakap tu rzoną głową twier dzę.

– Strata czasu, tak? Jak przed tem mówi łem, słu żysz teraz mojemu
panu.

– Powi nie neś się nauczyć odro biny sza cunku.
Męż czy zna zer k nął na swego towa rzy sza i roze śmiał się w głos.
– Nasz pan zle cił ci zada nie, żoł nie rzu. Zamknij się i rób, co ci kazał.
– Jeśli waszym panem jest Tan cerz, to, tak, zawar łem z nim umowę.

Ale w jej skład nie wcho dziło tole ro wa nie pyska tych szcze nia ków,
takich jak ty.

Hart zamach nął się bły ska wicz nie i zdzie lił kul ty stę pię ścią w skroń.
Nad pa lony kap tur zle ciał mu z głowy, odsła nia jąc twarz mło dego

męż czy zny z krótko ostrzy żo nymi jasnymi wło sami i brodą. Zdu miony
mło dzie niec wytrzesz czył oczy. Ze zra nio nego policzka cie kła mu krew.
Nagle wycią gnął spod szat nóż. Jego musku larny towa rzysz bez słowa
komen ta rza usu nął się na bok. Mło dzie niec mach nął przed sobą trzy- 
maną w zaci śnię tej dłoni bro nią.



– Pralt ostrze gał nas, że jesteś nie bez pieczny, żoł nie rzu, ale ja uwa- 
żam, że jesteś tylko znu żo nym życiem sta rusz kiem. Ode ślę cię do
mojego pana.

– Za dużo gadasz, żebym miał się cie bie bać, chłop cze.
Kul ty sta wark nął ze zło ścią i sko czył do ataku. Hart o mały włos

dałby się zasko czyć. Nie wie rzył, że mło dzie niec rze czy wi ście to zrobi.
Nóż ude rzył w pęk niętą żela zną łuskę, tuż obok luki w pan ce rzu po
wewnętrz nej stro nie ramie nia. Hart zaci snął zakutą w ręka wicę dłoń na
szyi prze ciw nika. Nóż zsu nął się po jego boku. Drugą ręką wyszarp nął
go mło dzień cowi i wbił mu w brzuch, tuż poni żej żeber. Kul ty sta
zadrżał. Z jego ust wyrwał się stłu miony krzyk.

Hart potrzą snął nim, trzy ma jąc za szyję i cisnął na zie mię. Jęcząc
z bólu, mło dzie niec zwi nął się, przy trzy mu jąc obu rącz nóż, jak
nadziany na szpilkę owad. Hart spoj rzał na dru giego kul ty stę.

– Idziemy – oznaj mił i ruszył w stronę Prze smyku Cyru lika.
Po kilku chwi lach usły szał kroki. Męż czy zna podą żył za nim.

* * *

Już na długo przed dotar ciem do budyn ków w sta rej dziel nicy, ota cza ją- 
cych Dom Umar łych i gospodę „Pod Wisiel cem”, ujrzał oznaki trwa ją cej
tam walki. Lodo wata nocna mgła stała się nie na tu ral nie gęsta, ale prze- 
bi jały się przez nią roz bły ski fos fo re scen cji. Z dali dobie gło wycie kilku
Oga rów, zagłu sza jące trza ski ener gii i huki eks plo zji.

Przy po mi nało to Har towi naj strasz liw sze bitwy, w jakich uczest ni- 
czył: poje dynki magów, pod czas któ rych wię cej ludzi ginęło pora żo nych
ener gią grot niż od cięć ostrym żela zem. Z mgły przed nim wyło nił się
kul ty sta, który zamarł w bez ru chu, naj wy raź niej cze ka jąc na niego.
Męż czy zna ski nął na Harta, naka zu jąc mu wejść pro sto w skłę biony
opar. Wete ran zaci snął zęby, nie zwal nia jąc kroku. Kul ty sta ruszył obok
niego. Jego poprzedni straż nik zatrzy mał się przed barierą, co suge ro- 
wało, że w orga ni za cji ist nieje swego rodzaju hie rar chia. Być może ci,



któ rzy prze by wali wewnątrz, byli wta jem ni czeni w głęb sze miste ria.
Albo może, pomy ślał Hart, kult mógł ich bez żalu poświę cić, jeśli cały
plan pochło nie Otchłań.

Mleczna mgła prze sła niała wszystko. Naj pierw znik nęły budynki,
a potem idący obok kul ty sta. Wete ran zadał sobie pyta nie, czy przy pad- 
kiem nie zapro wa dzono go do frag mentu groty. Zajął się roz wa ża niem
tej kwe stii i dał się zasko czyć, gdy z opa rów wypa dło nagle coś przy po- 
mi na ją cego nie to pe rza. Krzyk nął gło śno i się uchy lił. Poja wiła się wid- 
mowa syl wetka eskor tu ją cego go kul ty sty, który gesty ku lo wał z oży wie- 
niem. Stwór zgiął się wpół i odle ciał. Wstrzą śnięty wete ran uświa do mił
sobie, że to był zwy kły skra wek uno szą cego się w powie trzu cie nia.
Pochy lił się do ucha kul ty sty, który uśmiech nął się sze roko pod kap tu- 
rem.

– Gdzie jeste śmy? – wark nął.
Jego straż nik wzru szył ramio nami.
– Ści śle mówiąc, ni gdzie. – Ski nął na wete rana, naka zu jąc mu się

pośpie szyć. – Chodź, nie mamy wiele czasu.
W pew nej chwili Hart ze zdzi wie niem zauwa żył, że zmie rzają pod

górę bru ko waną drogą. Mgła była tu rzad sza i po kilku kro kach zosta- 
wili ją za sobą. Przed nimi, na szczy cie łagod nego wznie sie nia, wzno sił
się Dom Umar łych oto czony roz sy pu ją cym się murem. Wokół niego cze- 
kali kul ty ści. Reszta mia sta była cał ko wi cie nie wi doczna, pochło nęła ją
mgła. Można by pomy śleć, że prze nie siono go na inną wyspę, razem ze
skry to bój cami i Domem. Niebo prze sła niały wysoko uno szące się
chmury, roz pra sza jące w nie sa mo wity spo sób świa tło. Wyglą dało ono
jak blask wcze snego świtu, pada jący nie wia domo skąd. Przed bramą
wej ściową zebrała się grupka kul ty stów. Straż nik popro wa dził go do
nich.

Hart spoj rzał na Dom Umar łych. Okna były ciemne i zamknięte
okien ni cami. Nie spo sób było zoba czyć, co może się dziać w środku. To
jed nak podwó rze przy cią gnęło jego uwagę. Mar twe, czarne konary
drzew poru szały się jak nie spo kojne palce, a zie mia drżała i pod ska ki- 



wała, jakby coś pod nią się poru szało. W powie trzu uno siła się woń
pyłu, niczym w od dawna zamknię tej kryp cie. Prze bi jał się przez nią
zapach ozonu suge ru jący nie ustanną nisko po zio mową aktyw ność kana- 
li zo wa nej groty.

Kul ty sta w jasnej sza cie odłą czył się od grupy i pod szedł do Harta,
odsy ła jąc straż nika ski nie niem dłoni.

– Pralt? – zapy tał wete ran.
Męż czy zna ski nął głową, zapra sza jąc Harta, by pod szedł z nim do

uło żo nego z kamieni muru.
– Gdzie wła ści wie jeste śmy? W Cie niu?
– Nie zu peł nie. To raczej most. Przej ście stwo rzone przez nie zwy kłe

warunki panu jące dzi siej szej nocy.
– A co z Oga rami?
– Zosta wi li śmy je z tyłu. Nie musisz się o nie mar twić. Stoją przed

nami inne wyzwa nia.
Hart usły szał w tych sło wach nutę iro nii, potęż nego nie do po wie dze- 

nia. Zatrzy mał się, wspie ra jąc dło nie na ręko je ściach mie czy.
– Dobra. Do tej pory robi łem, co mi kazano. Ale teraz, kiedy już

jestem na miej scu, chcę się dowie dzieć, o co cho dzi.
Pralt popa trzył na podwó rze, po czym odwró cił się do Harta. Nawet

z tak bli ska wete ran dostrze gał pod jego kap tu rem wyłącz nie ciem ność.
Iry to wało go to. Skry to bójca skrzy żo wał ramiona, cho wa jąc urę ka wicz- 
nione dło nie w sze ro kich ręka wach szaty, jakby był kapła nem.

– O atak na Dom. Nic wię cej.
Hart skrzy wił się ze zło ścią.
– A kto go będzie bro nił?
– Ach tak. To wła śnie nie po koi nas naj bar dziej. Nikt nie wie, czym

wła ści wie jest Dom. Nie któ rzy twier dzą, że to po pro stu brama, inni zaś
utrzy mują, że to nie za leżny byt ist nie jący w wielu kró le stwach jed no- 
cze śnie. Tak czy ina czej, z pew no ścią nie jeste śmy pierw szymi, któ rzy
pró bują nim zawład nąć. Przez wieki nie zli cze nie wielu podej mo wało



takie próby, ale wszy scy prze grali. A ci, któ rym się nie powio dło, są
teraz nie wol ni kami Domu i muszą wal czyć w jego obro nie. – Pralt
umilkł, pozwa la jąc, by impli ka cje jego słów dotarły do świa do mo ści
Harta. – Pomy słowe, co? Z upły wem czasu obrońcy Domu stają się coraz
sil niejsi. To robi wra że nie.

Wete ran zanie mó wił na chwilę. Potem roze śmiał się.
– Możesz o tym zapo mnieć, Pralt. Nie ma szans, żeby twoja banda

obdar tu sów zwy cię żyła w podob nym star ciu. To prze kra cza wasze moż- 
li wo ści.

Kul ty sta ski nął zakap tu rzoną głową, jakby się z nim zga dzał.
– Tak, tak. Brak nam siły ognia, żeby poko nać obroń ców Domu. Ale

też ni gdy nie było to naszym celem.
Hart zmarsz czył brwi. Już przed tem nie był zado wo lony z kie runku,

w któ rym to wszystko zmie rzało, teraz zaś miał pew ność, że bar dzo mu
się nie spodoba to, co usły szy.

– Nie mam zamiaru słu żyć jako wabik.
Kap tur zwró cił się ku niemu.
– Prze cież robi łeś to całe życie, Hart – stwier dził po chwili Pralt

łagod nym tonem. – Nawet Miecz nie był niczym innym jak cho rą gwią
mającą przy cią gać naj sil niej szych nie przy ja ciół. Przy nętą wywa bia jącą
ich z ukry cia.

Hart zaci snął odru chowo pię ści, potem jed nak zaczerp nął tchu
i pomi nął te słowa mil cze niem. Das sem mówił nie kiedy podobne rze- 
czy. Twier dził, że jest pio ru no chro nem armii. Wszy scy zda wali sobie
z tego sprawę: on, Nasada, Sztych i cała reszta. Wtedy jed nak nie mieli
nic prze ciwko temu. Byli mło dzi i wie rzyli, że nikt nie zdoła poko nać
Das sema. Cóż to miało za zna cze nie? Niech pró buje, kto chce, Miecz
zawsze będzie górą. Nie zasta na wiali się nad tym, kto czer pie korzy ści
z ofiary ich krwi i życia.

– To mocne słowa w ustach kogoś, kto pra gnie mojej współ pracy –
 wark nął wresz cie, wpa tru jąc się w Dom.



– Nic, co mogli by śmy powie dzieć, nie zmieni prze szło ści. A poza
tym dałeś słowo.

Hart prych nął pogar dli wie, zdej mu jąc nad gry zioną przez Ogara
ręka wicę. Potarł pal cem wska zu ją cym bli znę na pod bródku i ski nął
głową.

– Ehe, rze czy wi ście dałem. No dobra. W takim razie ruszajmy.
Pralt wska zał bramę. Hart trzep nął ręka wicą w udo, myśląc sobie:

akcja dla odwró ce nia uwagi prze ciw nika. To zna czyło, że praw dziwy
atak nadej dzie z innego kie runku i będzie znacz nie bar dziej dys kretny.
Domy ślał się, kto go prze pro wa dzi.

Przed bramą dołą czyli do pozo sta łych kul ty stów. Hart przyj rzał się
im uważ nie. I to wszystko? Tylko sze ściu? Pralt i jego towa rzysz raz jesz- 
cze zamie nili parę słów, nie mal sty ka jąc się zakap tu rzo nymi gło wami.
Zanie po ko jony Hart oparł dło nie na gał kach mie czy. Czy miał być tylko
dodat ko wym uczest ni kiem ataku, czy też cho dziło tu o coś wię cej? Nie
miał aż tak wyso kiego mnie ma nia o sobie, by sądzić, że potrze bują jego
pomocy. Ani nawet, że zapla no wali jego udział. Nie, to wyglą dało na
impro wi za cję. Zmianę prze pro wa dzoną w ostat niej chwili. Był już
pewien, że to mu się bar dzo nie podoba. Dał jed nak słowo, a honor był
jedy nym, co jesz cze zacho wał. Pomoże im, ale się wycofa, jeśli zrobi się
za gorąco.

Pralt i jego towa rzy sze prze rwali roz mowę, prze cho dząc na język
zna ków. Hart nie potra fił ich zro zu mieć. To nie był stan dar dowy mala- 
zań ski język migowy. Nie podo bało mu się to w naj mniej szym stop niu.
Poczuł nagłe swę dze nie karku.

Pralt zwró cił się ku niemu.
– Przy go tuj się. Zaj miesz pozy cję na środku, mię dzy Jaśmin a mną.
Hart ski nął głową. Jaśmin odpo wie działa lek kim pochy le niem

głowy. Wete ran wycią gnął mie cze i wypro sto wał ramiona, żeby roz luź- 
nić mię śnie. Pralt pod szedł do pozba wio nej ozdób bramy z kutego
żelaza.

– Nie wchodź cie na podwó rze! – zawo łał nagle ktoś za ich ple cami.



Hart drgnął.
Odwró cił się. Za nimi stali Faro Bal kat i Tre nech. Wyglą dali tak samo

jak zawsze: Faro był wątłym sta rusz kiem o zaro pia łych oczach, a Tre- 
nech wiel kim jak bhe de rin tępa kiem. Teraz jed nak Tre nech dzier żył
strasz liwy topór, wsparty trzon kiem o zie mię, Faro zaś naj wy raź niej
otrzą snął się z nar ko tycz nego oszo ło mie nia. Grupa kul ty stów pod bie gła
do obu przy by szy i oto czyła ich krę giem. Faro zigno ro wał ich, tak jak
poprzed nio żoł nie rzy „Pod Wisiel cem”.

Pralt spoj rzał na nich i pokło nił się sztywno.
– Nasza misja nie jest sprzeczna z waszą! – zawo łał. – Dla czego tu

przy szli ście?
Kąciki ust Fara opa dły w gry ma sie nie za do wo le nia. Hart ni gdy nie

widział u niego rów nie oży wio nej miny.
– Nie pró buj ze mną swych gie rek, nie wol niku Cie nia. Prze kra cza nie

barier osła bia je, a to nam się nie podoba.
Pralt wzru szył ramio nami.
– To przy kre, ale znam gra nice, jakie wyty cza wam wasza rola. Nie

może cie nikomu zabro nić wej ścia na podwó rze Domu.
Faro zaci snął sękate dło nie.
– To przy naj mniej jest prawdą. – Pod szedł bli żej. – Pro szę was,

byście tego nie robili. Igra cie z siłami, o któ rych nie macie poję cia.
Pralt potrzą snął zakap tu rzoną głową i odwró cił się. Hart wbił wzrok

w kul ty stę. Jaki los zapo wia dało to dla niego?
– Cze kają na nas – wyszep tała znie cier pli wiona Jaśmin. – Musimy

ruszać.
Pralt zwró cił się ku bra mie.
– Żoł nie rzu! – zawo łał Faro.
Hart odwró cił się.
– Nie idź tam. Ni gdy stam tąd nie wró cisz.
Wete ran uniósł miecz w poże gnal nym salu cie.
– Przy kro mi, Faro. Dałem słowo.



Wło żył w tę odpo wiedź całą odwagę, na jaką mógł się zdo być, choć
czuł ucisk w brzu chu na myśl, że nie ma już odwrotu.

Zardze wiała brama otwo rzyła się z gło śnym skrzyp nię ciem,
popchnięta przez Pralta. Faro umilkł. Tre nech uniósł topór.

Do scho dów wio dła wyło żona kamien nymi pły tami ścieżka mija jąca
po dro dze nagie wzgórki przy po mi na jące Har towi groby wyko pane
pośpiesz nie po bitwie. Jak dotąd pano wała tu cisza, Dom był ciemny
i mar twy. Pralt i Jaśmin ruszyli naprzód, idąc po bokach. Hart podą żył
za nimi. Oboje spra wiali wra że nie nie na tu ral nie spo koj nych, mimo że
nie mieli żad nej broni. W poło wie drogi przy sta nęli i Pralt odwró cił się
do Harta.

Wete ran spo glą dał na niego nie pew nie, obli zu jąc suche wargi.
– Dalej nie pój dziemy – oznaj mił kul ty sta dziw nie uro czy stym

tonem. – Nie tak to sobie wyobra ża łem. Wybacz. Tak roz ka zał Tan cerz.
Żegnaj, żoł nie rzu.

Pralt i Jaśmin znik nęli. Hart odwró cił się bły ska wicz nie. Trzej pozo- 
stali kul ty ści rów nież roz pły nęli się w powie trzu. Mogłoby się wyda wać,
że przy szedł tu sam. Zie mia po obu stro nach ścieżki poru szyła się nagle.
Z wil got nej gleby buch nęła para, a konary drzew zako ły sały się, skrzy- 
piąc gło śno. Na gałę ziach i na szczy cie niskiego murku zatań czyły nie- 
bie sko zie lone ognie. Wyj ście na ulicę blo ko wał Tre nech z opusz czo nym
topo rem w rękach. Za nim przy sta nął Faro, a jesz cze dalej ponow nie
zgro ma dzili się kul ty ści – łącz nie z Pral tem i Jaśmin – któ rzy przy glą dali
się mu z rękami skrzy żo wa nymi na pier siach.

Hart wska zał na nich mie czem, chcąc krzyk nąć, że wyrwie im serca,
lecz nagle z Domu dobiegł gło śny, zgrzy tliwy łoskot. Wete ran odwró cił
się, uno sząc broń. Drzwi otwo rzyły się z chrzę stem, z ościeża posy pał
się pył. Wewnątrz była ciem ność, którą szybko wypeł niła olbrzy mia
postać.

Zdra dzono go. To była powtórka z ostat niego szturmu na YʼGha tan.
Za cho lerę niczego się nie nauczył. Hart odrzu cił głowę w tył i wydał



z sie bie ryk gniewu tak prze moż nego, że jego żar ogar nął każdą cząstkę
jego ciała.

* * *

Agayla i Obo przy sta nęli na skal nym cyplu pośrodku stru mie nia nagiej
mocy. Fale docie rały już poza plażę, ude rza jąc o ster czące wyżej skały.
Nio sący deszcz ze śnie giem wiatr omi jał małą wysepkę spo koju jak
zdmu chi wany kurz. Chmury, wiszące nisko nad całą wyspą, muskały
szczyty wzgórz. Daleko na połu dniu skłę bione obłoki wzno siły się jesz- 
cze wyżej, bijąc w morze nie ustan nym desz czem pio ru nów. W bla sku
bły ska wic można było zoba czyć odle gły taniec uno szą cych się na falach
Jeźdź ców.

Obo odwró cił nagle głowę, wyczu wa jąc w pobliżu czy jąś obec ność.
Wbił spoj rze nie w nagi stok wzgó rza. Scho dziły z niego dwie posta cie.
Jeden z przy by szy ski nie niem roz ka zał dru giemu pozo stać wśród skał
i ruszył dalej sam. Jego ciemne szaty powie wały na wie trze. Drugi skrył
się za wysoką skalną kolumną i przy kuc nął, wspie ra jąc łok cie na kola- 
nach.

– Ktoś idzie. – Agayla nie zare ago wała. Obo spoj rzał na nią. Pochy- 
lała się, ści ska jąc głowę w dło niach, jakby zaraz miała jej pęk nąć. – To
twój chło pak, Agayla. Chyba prze gra łem zakład.

Obrzu ciła go pozba wio nym zro zu mie nia spoj rze niem. Stop niowo
jed nak do jej oczu wró ciła świa do mość. Zamru gała, roz pro sto wała
ramiona i wstała.

– To dobrze. Bar dzo dobrze.
Męż czy zna był coraz bli żej. Widzieli już blask jego wygo lo nej

czaszki. Obo zmełł w ustach prze kleń stwo.
– Tak jest. To on. Nie ufam mu. Czuć od niego smród Robaka.
– Uwol nił się już od wszyst kich wię zów, Obo. W prze ciw nym razie

nie zwró ci ła bym się do niego. – Ukło niła się przy by szowi. – Witaj, Tay- 
schrenn.



Mag odwza jem nił jej ukłon.
– Obo – powie dział na przy wi ta nie, ale sta ru szek odwró cił się do

niego ple cami. Tay schrenn wska zał ręką na połu dnie. – To wygląda nie- 
po rów na nie groź niej, niż się spo dzie wa łem.

Agayla ski nęła głową.
– Osła niamy wyspę przed naj gor szym. Prze ra ża jące, prawda?
– Przy po mina mi naj bru tal niej sze poczy na nia cesa rza.
– W porów na niu z tym był tylko głup cem bawią cym się ostrym paty- 

kiem – wark nął Obo, łypiąc na nich spode łba.
Gdy Tay schrenn na niego spoj rzał, sta ru szek odwró cił wzrok, spo- 

glą da jąc z powro tem na połu dnie. Wzdry gnął się na widok tego, co tam
zoba czył.

Tay schrenn przyj rzał się zmę czo nej twa rzy Agayli i sztyw nej syl- 
wetce Oba. Ski nął na kobietę, pro sząc ją, żeby usia dła.

– Prze gry wa cie.
Agayla ski nęła głową, zbyt wyczer pana, żeby uda wać.
– Tak. Przed świ tem będzie po wszyst kim… chyba że się zaan ga żu- 

jesz.
– Ale jakaś siła dotąd to powstrzy my wała. Gdzie oni się podziali?
– Poko nali go.
– Go? Był tylko jeden prze ciwko temu wszyst kiemu? Nie ma nikogo

takiego. Może Osserc…
Obo ponow nie prych nął ze wzgardą.
Agayla poma so wała czoło pal cami.
– Doprawdy, Tay. Kto jak kto, ale ty powi nie neś zda wać sobie

sprawę, że na świe cie ist nieją sta ro żytne moce, dla któ rych impe rium
twoje i Kel la nveda to tylko kolejna zmiana pór roku. Ście żek wio dą cych
do ascen den cji jest nie po rów na nie wię cej, niż ci się zdaje. – Wypro sto- 
wała się z wes tchnie niem. – Ale teraz nie czas na to. Kam pa nia Gburki
prze ciwko upra wia niu magii znacz nie umniej szyła jego siły. Pozo stał



mu tylko drobny uła mek talentu, z któ rego mógł czer pać. Dla tego prze- 
grał.

– Nie mogła prze wi dzieć dalej idą cych kon se kwen cji swych poczy- 
nań.

– Ale ty mogłeś.
Obo odwró cił się bły ska wicz nie.
– Czy to prawda?
Tay schrenn zaci snął dło nie na kola nach. Jego twarz była nie prze nik- 

nioną maską.
– Tak, mia łem pewne prze czu cia. Nie po ko iła mnie myśl o zmia nie

pra sta rej rów no wagi mocy. – Spoj rzał w oczy roz wście czo nego Oba. –
 Ale przy się gam na Bez i mien nych, że nie podej rze wa łem, że sytu acja
będzie tak dra ma tyczna… tak nie bez pieczna.

– I to jest czło wiek, do któ rego się zwró ci łaś – wark nął Obo, spo glą- 
da jąc na Agaylę.

Tay schrenna zasko czyła siła gniewu, który zapło nął w jego piersi
w reak cji na pogardę Oba. Nikt nie trak to wał go w taki spo sób. Tole ro- 
wał drwiny Kel la nveda, a obec nie igno ro wał zacho wa nie Gburki, która
błęd nie uwa żała go za rywala, nikt jed nak ni gdy nim nie gar dził. Wyjął
z kie szeni płasz cza parę mokrych ręka wi czek z koź lej skóry i zaczął je
wcią gać na dło nie. Zgi na jąc i roz pro sto wu jąc palce, powie dział sobie, że
Obo to w końcu Obo. Zatrza snąłby drzwi przed nosem samemu Kap tu- 
rowi.

Agayla przy glą dała się mu z uwagą. Tay schrenn pozbył się nie przy- 
jem nego wra że nia, że pod dano go pró bie, któ rej nie spro stał.

– Ale pozwo li łeś na to – zauwa żyła kobieta z zamy śle niem w gło sie.
Tay schrenn posta no wił wyko rzy stać szansę, by się wytłu ma czyć.
– Gdy bym się sprze ci wił roz ka zom Gburki, wywo ła łoby to nie po- 

trzebne podej rze nia.
– Podej rze nia o co?



– Dzia ła nie w zmo wie, utrzy my wa nie kon tak tów, sym pa ty zo wa nie
z nim.

– Ach, rozu miem. – Odgar nęła kosmyki mokrych wło sów i wytarła
czoło dło nią. Tay schrenn z chę cią poży czyłby jej chustkę, ale nie miał
nic, co nie byłoby prze mo czone. Kobieta spoj rzała nań z wes tchnie- 
niem. – Biedny Tay schrenn. Pew nego dnia obu dzisz się i skoń czysz
z tym nędz nym poli ty kier stwem i spi skami. Spa rzysz się jesz cze wiele
razy i osma lisz przy tym wielu innych, nim w końcu odkry jesz mądrość.
– Spoj rze nie jej ciem nych oczu wnik nęło w głąb jego duszy. – Nie zawę- 
dro wa łeś jesz cze na tej dro dze wystar cza jąco daleko, by zacząć się
zasta na wiać nad kosz tem, prawda?

Tay schrenn wytrzesz czył oczy. Od czasu, gdy ukoń czył szko le nie
w świą tyni, nikt nie prze bił się przez jego osłony z taką łatwo ścią.

– To chce cie, żebym wam pomógł, czy nie?
– Widzisz, w tym tkwi pro blem. Może się oka zać, że two jej pomocy

nie chcemy.
Wstrzą śnięty Tay schrenn otarł usta dło nią. Stały przed nim dwie

moce – tak jest, potra fił to przy znać, moce – któ rym gro ziła zagłada
z rąk nie przy ja ciela o nie prze wi dy wal nych moż li wo ściach. A mimo to
nie chciały przy jąć jego pomocy?

– Ale wyspa… tysiące ist nień.
– Och, daj spo kój. Wię cej ludzi zgi nęło pod czas samego upadku

Unty. Nie uda waj, że ich los cię obcho dzi. Nie, jeśli prze gramy, będziesz
musiał się zaan ga żo wać, prawda?

– Czyżby? Twier dzisz, że nic mnie nie obcho dzi los tych ludzi,
a mimo to będę wal czył w ich obro nie? Roz cza ruję cię. Nie będę się
wtrą cał.

Obo prych nął.
– Tak? – mruk nęła Agayla, spo glą da jąc z powro tem na połu dnie. –

 Czyżby?
Tay schrenn popa trzył w tym samym kie runku. To, co zoba czył,

wygnało z jego umy słu wszel kie świa dome myśli, jakby nagle zerwano



zasłonę i po raz pierw szy ujrzał prze ra ża jącą prawdę o tym, co dla zwy- 
czaj nych zmy słów wyda wało się tylko sztor mem na bez pre ce den sową
skalę. Pogoda była jedy nie efek tem ubocz nym znacz nie istot niej szej
bitwy mię dzy kon ku ren cyj nymi kró le stwami. Wezwał swą grotę Thyr,
by zba dać poczy na nia tajem ni czych cza ro dzie jów Jeźdź ców Sztormu,
Wła da ją cych Różdż kami. Ich czary wyglą dały jak zasłona ener gii,
replika migo tli wych świa teł, które poja wiały się nie kiedy nocą na pół- 
noc nym nie bie. Spły wa jąca z gór nych warstw atmos fery bariera nie
koń czyła się na pozio mie wody, jak więk szość ludz kich mani pu la cji
teur gicz nych, ale docie rała do głę bin. Tay schrenn prze śle dził ją
wewnętrz nym okiem i prze ko nał się z prze ra że niem, że zasłona sięga aż
do nie zgłę bio nych roz pa dlin, w któ rych wykrył lśniące serce poza świa- 
to wego lodu. Serce, które pul so wało i powięk szało się na jego oczach.
Prze rwał kon takt, oszo ło miony pora ża jącą mocą, jaką spo tkał do tej
pory tylko raz, jako supli kant w obli czu swej daw nej pani, Dʼrek, Robaka
Jesieni, który obgryza świat.

– Możesz się nie wtrą cać, Tay schrenn – cią gnęła Agayla. – W takim
przy padku Malaz upad nie, nie będzie już barierą hamu jącą eks pan sję
Jeźdź ców. To wła śnie od dawien dawna nie po koi wszyst kich, prawda?
Że uwol niw szy się z cie śniny, Jeźdźcy zapa nują nad morzami? Staną się
powszech nym zagro że niem?

Tay schrenn ski nął ze znu że niem głową, nie wie dząc, do czego zmie- 
rza kobieta.

– Tak. Oczy wi ście.
Agayla skrzy żo wała ręce na pier siach i spoj rzała mu pro sto w oczy.
– A co, jeśli nie cho dzi im o samą wyspę? Zasta nów się nad tym. Co

znaj duje się na Mala zie rzut kamie niem od brzegu? Co, jeśli to nie jest
bez myślny sztorm, który chce się wyrwać na swo bodę, tylko wykal ku lo- 
wana próba zdo by cia mocy i wpły wów? – Wska zała zaj mu jącą cały hory- 
zont burzę o mon stru al nych pro por cjach. – Powiedz mi, Tay schrenn,
czy Dom zdo łałby się oprzeć temu wszyst kiemu?



Oszo ło miony mag wytrzesz czył oczy. Dom? Cóż on mógł zna czyć dla
tych obcych istot? Ale… co w ogóle o nich wie dziano? Były zagadką.
Punk tem, w któ rym sku piały się moc i moż li wo ści. Z pew no ścią nie
mógł tego wyklu czyć. Być może wcale nie cho dziło o to, że wyspa stoi
im na dro dze. Może chciały zawład nąć tym, co się na niej znaj do wało.
Prze klął w myślach cza ro dziejkę i wszyst kich powią za nych z Wieszczką.
Nic nie mogło się ukryć przed ich spoj rze niem. Musiał jed nak jej
pomóc. Nie mógł pod jąć ryzyka, że ziści się alter na tywa, którą mu
przed sta wiła. Z pew no ścią zda wała sobie z tego sprawę od początku.

– Zgoda, Agayla. – Pokło nił się. – Wygra łaś. Wesprę was całą swą siłą.
Jeźdź ców trzeba powstrzy mać.

– Nie licz na poca łunki – mruk nął Obo.

* * *

W pierw szej chwili Kiska myślała, że to sen. Czuła mro wie nie na skó rze,
jakby ktoś chciał ją pochwy cić. Po chwili w jej myśli wnik nęła świa do- 
mość tego, w jakim miej scu zasnęła. Dziew czyna obu dziła się gwał tow- 
nie.

Pochy lała się nad nią ciem no skóra kobieta, która wycią gała ręce,
jakby chciała ją zła pać. Kiska zerwała się na nogi i nie zna joma odsko- 
czyła. Dziew czyna się gnęła odru chowo do pasa, ręka wów i koł nie rza,
ale nic tam nie zna la zła. Wark nęła gniew nie, uno sząc ręce.

Kobieta wypro sto wała się, wycią ga jąc ku niej otwarte dło nie.
– Spo koj nie, dziecko. Nie źle mnie prze stra szy łaś.
Kiska rozej rzała się. Hat tar znik nął, podob nie jak jego pas z bro nią.

Na kominku żarzyły się węgielki, świece już się pra wie wypa liły. Jej nóż
leżał na stole. W drzwiach ktoś stał – gar bus, ten sam czło wiek, od któ- 
rego poży czyła broń.

– Ja cię prze stra szy łam?
Dziew czyna roze śmiała się w głos. Wypro sto wała się, krzy wiąc się

z bólu w boku i w kola nie.



Kobieta – to była napań ska cza ro dziejka, która towa rzy szyła najem- 
ni kom – ski nęła głową.

– Tak. Nało żono na cie bie lekką osłonę. Uzdra wia jący sen. Chcia łam
tylko spraw dzić jej siłę, ale ty się obu dzi łaś i roze rwa łaś ją z łatwo ścią.
Sta wiasz nie zwy kle silny opór.

Kiska zbyła te słowa lek ce wa żą cym prych nię ciem. Czego ona wła ści- 
wie od niej chciała? Gdzie się podział Hat tar? Tay schrenn, jeśli już
o tym mowa?

– Gdzie są wszy scy? Ile czasu minęło?
Kobieta uklę kła przed komin kiem, żeby ogrzać dło nie i zapewne też

uspo koić Kiskę.
– Mie li śmy nadzieję, że ty nam to powiesz. Nikogo tu nie ma. Twier- 

dza jest pusta. A jeśli cho dzi o czas… – Wzru szyła ramio nami. – Chyba
jest już po dzie sią tym dzwo nie nocy.

Kiska wzięła broń ze stołu i zatknęła za pas.
– Jeśli chce cie odpo wie dzi, musi cie pójść na górę. Jestem pewna, że

szpony z rado ścią ich wam udzielą.
Brzęk żelaza oznaj mił, że zbliża się gar bus. W sła bym bla sku

kominka Kiska zauwa żyła, że Lub ben ma na gło wie zardze wiałą, poob- 
tłu ki waną łebkę. Z jego zde for mo wa nego ciała zwi sały war stwy kol- 
czugi, a ramiona, pierś i brzuch osła niała zbroja łuskowa. W rękach
trzy mał topo rek o dłu gim trzonku, słu żący do rzu ca nia. Dziew czyna
wytrzesz czyła oczy ze zdu mie nia. Zwy czajny czło wiek z pew no ścią zała- 
małby się pod tym cię ża rem.

– Ona nie zrobi ci krzywdy, dziew czyno – wark nął. – Wszy scy już
poszli. Wiesz, co tu się stało?

Prze no siła spoj rze nie z jed nego na dru gie.
– Co to ma za zna cze nie? Wszystko skoń czone. Gburka zwy cię żyła.
Kobieta się wzdry gnęła.
– Byłaś przy tym? Widzia łaś to?
Dziew czyna przy po mniała sobie, z kim roz ma wia.



– Och, Popiół. Widzia łam go. Nie żyje. Przy kro mi.
Kobieta odgar nęła z wes tchnie niem dłu gie włosy.
– A mnie nie. Lepiej dla niego. Powi nien zgi nąć już dawno. Obecne

czasy nie przy pa dły mu do gustu. Nie mniej musia łam spła cić dług
wobec niego.

Kiska odwró ciła wzrok.
– Cie szę się, że tobie nic się nie stało.
– A czy jego też widzia łaś?
Dziew czyna potarła ramiona, żeby się roz grzać. W pomiesz cze niu

pano wał nie zwy kły chłód. Była prze mar z nięta i głodna, ale wypo częta,
jakby prze spała całą noc. Nawet kolano wyda wało się zdrowe, choć na- 
dal czuła w nim pul su jący ból.

– Nie, ale byłam tam wkrótce potem. Gburka powie działa, że Kell…
że spa dli z bal konu. Nikt nie mógłby tego prze żyć. Urwi sko jest wyso kie
na setki sążni.

Lub ben i kobieta wymie nili pełne nie do wie rza nia spoj rze nia.
– Gburce to wystar czyło – cią gnęła ura żona Kiska. – Powie działa, że

jest po wszyst kim. Nawet… – Prze rwała i prze łknęła ślinę. – Wszy scy się
zgo dzili, że tak było.

Jed nakże gdy wypo wie działa te słowa, opu ściła ją pew ność. Gdzie
się podziali Hat tar i Tay schrenn? I Gburka? Czy to Tay schrenn rzu cił na
nią zaklę cie? I czy rze czy wi ście było to zaklę cie, jak twier dziła kobieta?
Czy kła mali, twier dząc, że to koniec? Jeśli tak, z pew no ścią nie zro bili
tego z uwagi na jej obec ność. Musieli mieć swoje powody, każde z nich
inne. Być może okła my wali się nawza jem z przy zwy cza je nia. „Mala zań- 
skie metody”. Tak jej powie dział Tay schrenn. W jego sło wach kryła się
gorzka iro nia, a teraz Kiska potra fiła w nich usły szeć rów nież pogardę
dla samego sie bie. Potarła dło nie o boki i odwró ciła wzrok.

– Sama nie wiem. Wtedy myśla łam, że jest po wszyst kim.
– Ale nie jest – stwier dziła kobieta. W jej gło sie poja wiła się nuta

dziw nego gniewu. – To przy naj mniej jest pewne. – Kiska spoj rzała na



nią ze zdzi wie niem. – Wyczu wam tu potężne zabu rze nia w gro tach –
 wyja śniła Napanka. – Silne jak sza le jący nad wyspą sztorm. Zapewne
tam wszy scy poszli.

– Dom Umar łych – wydy szała Kiska, przy po mi na jąc sobie słowa
Olega.

Kobieta obrzu ciła ją ostrym spoj rze niem, jakby pod da wała ją
ponow nej oce nie.

– Tak jest. Dom Umar łych. To wszystko… – wska zała na górę – …było
zapewne tylko zmyłką.

– Ale ci wszy scy zabici! W tym rów nież Popiół.
Kobieta wbiła wzrok w węgielki.
– Nic nie pozwala zacho wać pozo rów lepiej niż porządna masa kra. –

 Wzięła usta wiony na sto jaku przy kominku pogrze bacz i poru szyła nim
doga sa jące węgielki, by na nowo roz nie cić ogień. – Nie dowiemy się tu
już nic wię cej, Lub ben. – W jej gło sie zabrzmiała nuta roz kazu, która
zasko czyła Kiskę. – Musimy pójść do Domu.

Lub ben chrząk nął na znak zgody, przy ci ska jąc topo rek do piersi.
Fakt, że nie za leżny, cyniczny gar bus tak łatwo pod po rząd ko wał się roz- 
ka zom kobiety, powie dział Kisce bar dzo wiele. W gospo dzie cza ro- 
dziejka zacho wy wała się jak zastęp czyni Popioła, który, jeśli wie rzyć
Gburce, był ofi ce rem Pod pa la czy Mostów. Mogła mieć sto pień rów no- 
ważny dowódcy kom pa nii.

– Zabierz mnie ze sobą – popro siła Kiska.
Kobieta uśmiech nęła się, widząc jej zapał, lecz pokrę ciła głową.
– Nie. To zbyt nie bez pieczne.
– Mogę się przy dać. Wiem wiele rze czy.
Kobieta przyj rzała się jej, prze chy la jąc głowę.
– Na przy kład?
Kiska obli zała wargi, pró bu jąc sobie przy po mnieć wszyst kie ważne

fakty, o któ rych mówił jej Oleg, a także to, co podej rze wała.



– Wiem, że musimy tam dotrzeć przed świ tem, ale korzy sta nie
z groty byłoby nie bez pieczne, ponie waż Ogary je wyczu wają, a nawet
potra fią nimi wędro wać. Wiem, że ma się dziś wyda rzyć coś, co sku pia
się wokół Domu. I że… – Prze rwała, pró bu jąc sobie przy po mnieć słowo,
któ rego użył Oleg. – On może być por ta lem do Cie nia…

– Wystar czy!
Zasko czona Kiska prze rwała. Kobieta unio sła rękę w prze pra sza ją- 

cym geście.
– Wybacz. Ist nieją sprawy, o któ rych lepiej ni gdy nie mówić gło śno.
Odwró ciła się i zaczęła cho dzić po pomiesz cze niu. Kiska obser wo- 

wała ją w napię ciu. Była gotowa bła gać, ale się oba wiała, że tylko poiry- 
tuje tym kobietę.

– Będę ją miał na oku – zapro po no wał Lub ben, kry jący się w cie niu
poza zasię giem sła bego bla sku ognia.

Kobieta zatrzy mała się po dru giej stro nie kominka i spoj rzała na
Kiskę.

– Zgoda – powie działa. – Jeśli chcesz ze mną iść, pro szę bar dzo. Ale
będziesz robić, co ci każę.

– Dobrze.
– Masz na imię Kiska, tak?
– A ty?
Uśmiech nęła się pro wo ku jąco, aż zmarsz czył się czarny tatuaż na jej

czole.
– Corinn. Kiska, czy podró żo wa łaś kie dyś przez grotę?
W pierw szej chwili dziew czyna miała ochotę skła mać, oba wia jąc się,

że prawda pozbawi ją szans. Potrzą snęła jed nak głową, sfru stro wana
wła snym nie do świad cze niem.

Corinn wydęła na chwilę wargi, przy pra wia jąc Kiskę o roz pacz, ale
potem wzru szyła ramio nami.

– Trudno. Trzy maj się bli sko mnie. Lub ben, ty pój dziesz z tyłu.
Odźwierny chrząk nął nie cier pli wie.



– A co z Oga rami? – zapy tała Kiska.
Ponow nie zoba czyła w odpo wie dzi uśmiech, śmiały i pełen życia.
– Będziemy musieli poru szać się szybko.
Ski nęła dło nią. Powie trze przed komin kiem zami go tało, jakby nagle

buch nęła z niego fala gorąca. Poja wiły się szare smużki, które sta wały
się coraz jaśniej sze, prze ra dza jąc się w strzępki naj czyst szego, jaśnie ją- 
cego sre bra. Po chwili połą czyły się ze sobą, two rząc uno szące się
w powie trzu zwier cia dło rtęci, które falo wało jak woda.

Dzięki temu, co sły szała nie kiedy od Agayli, Kiska poznała grotę
Thyr, Ścieżkę Świa tła. Ponoć Thyr posłu gi wała się sama Kró lowa Snów.

Corinn pode szła do wiszą cego w powie trzu owalu i znik nęła w nim,
jakby się zanu rzyła w rtęci.

Kiska się zawa hała. Bała się, choć była zafa scy no wana.
– Śpiesz się, dziew czyno – ode zwał się Lub ben. – Jeśli ją zgu bisz,

będziesz po kres wie ków sama wędro wała po ścież kach.
Prze ra żona tą myślą Kiska sko czyła do por talu. Nie miała poję cia,

czy gar bus podą żył za nią. To było tak, jakby nagle zna la zła się w sali
peł nej luster. We wszyst kich kie run kach w nie skoń czo ność cią gnęły się
odbi cia jej i Corinn. Setki cza ro dzie jek odwró ciły się ku niej, wycią ga jąc
rękę. Dziew czyna zamarła w bez ru chu. Serce jej biło jak sza lone. Która
z nich jest rze czy wi sta? Któ rej powinna odpo wie dzieć?

Wtem nowa Corinn wyło niła się z jed nej ze swych podo bizn, jak pły- 
wak wynu rza jący się z jeziora. Kiska wycią gnęła do niej rękę i wes- 
tchnęła z ulgą, kiedy dotknęła ciała.

– Gdzie Lub ben?
Kobieta pocią gnęła ją za sobą.
– W Thyr każdy musi wędro wać wła sną ścieżką. Trzy maj się bli sko

mnie.
Prze miesz czały się do przodu, nie rusza jąc się z miej sca. Takie przy- 

naj mniej wra że nie odno siła Kiska. Nie wyczu wała żad nego ruchu, ale
Corinn wciąż cią gnęła ją za sobą. Gdy jed nak przyj rzała się swym odbi- 



ciom, zaczęła zauwa żać róż nice. Nie które z nich były szczu płe, inne
wyglą dały oso bli wie. Jedno było bole śnie chude i odziane w łach many,
innemu bra ko wało pra wej ręki, która była ucięta w łok ciu. Kiskę prze- 
szył dreszcz na ten widok. Przy po mniała sobie, jak w dzie ciń stwie zra- 
niła się pod czas upadku. Jesz cze inne odbi cie nosiło ciemny strój
szpona. Kiedy je zoba czyła, omal nie krzyk nęła ze zdu mie nia.

– Co tu się dzieje?! – zawo łała do Corinn, pocią ga jąc ją do sie bie. –
 Co zna czą te wszyst kie odbi cia?

Kobieta się odwró ciła. Tatu aże na jej czole pociem niały pod wpły- 
wem iry ta cji.

– Widzisz odbi cia?
– Tak. A ty nie?
Corinn unio sła brwi. Wyraź nie zro biło to na niej wra że nie.
– Ach, to zna czy, że masz talent. Thyr musi ci odpo wia dać. – Popro- 

wa dziła Kiskę dalej. – To tylko moż li wo ści – wyja śniła, oglą da jąc się
przez ramię. – Fan tomy. Nie zwra caj na nie uwagi. Nie dla nich tu przy- 
szły śmy.

– A co ty widzisz?
– Idę po kamien nym moście nad pustką, a ze wszyst kich stron ota- 

cza mnie błę kitne niebo – wyja śniła, nie odwra ca jąc się.
Kiska spoj rzała na dez orien tu jące, ruchome srebrne ściany, które

były wszę dzie, nawet na górze i na dole.
– Dla czego? Dla czego most nad pustką? Jak to robisz?
Corinn obej rzała się z tym samym tajem ni czym uśmie chem na

ustach.
– Tak wła śnie lubię to sobie wyobra żać. Tak jest bez piecz niej. A jeśli

cho dzi o to, jak to robię, no cóż, to wyma ga łoby lat.
Dziew czyna ski nęła głową. Tak jest. Lata nauki i prak tyki. Te same

nudne ćwi cze nia umy słowe i medy ta cje, do któ rych Agayla pró bo wała
ją dawno temu zmu sić. Dała za wygraną dopiero wtedy, gdy pew nego
dnia Kiska otwo rzyła sufi towe okno i zary zy ko wała nie bez pieczne zej- 



ście z dru giego pię tra, zamiast – według jej słów – sie dzieć godzi nami
bez ruchu i zer kać z ukosa. Ciotka dotrzy mała słowa. Od tej pory udzie- 
lała jej lek cji innego rodzaju, ale nie pró bo wała jej już zmu szać do
magicz nych ćwi czeń. Ostrze gła tylko Kiskę, że w póź niej szym wieku
poża łuje tego wyboru.

Dziew czyna poża ło wała go nie mal natych miast, ale duma nie
pozwo liła jej się do tego przy znać. Ta uparta duma, przez którą pró bo- 
wała zmie nić nie po wo dze nie w suk ces, aż wresz cie zaczęła się prze- 
chwa lać wła sną igno ran cją! Teraz wsty dziła się swej dzie cin nej krnąbr-
no ści. Posta no wiła, że będzie bła gała Agaylę o wyba cze nie.

Gdy pomy ślała o ciotce, o jej bogato ha�o wa nych suk niach i gęstej
grzy wie kasz ta no wych wło sów, poczuła ciarki na karku. Zwol niła kroku,
nagle oszo ło miona, a potem się zatrzy mała, gdy jedno z odbić przed nią
zafa lo wało jak powierzch nia stawu. Obraz pociem niał, prze ro dził się
w wizję sie dzą cej na brzegu kobiety. Sma gał ją gwał towny wicher,
a nisko nad głową wisiały groź nie wyglą da jące chmury. Kobieta unio sła
głowę i Kiska ujrzała Agaylę taką, jakiej jesz cze ni gdy nie widziała: zmę- 
czoną, wycień czoną, o bla dej, zapad nię tej twa rzy i mokrych, tar ga nych
wia trem wło sach. Ciotka spoj rzała na nią zasko czona, a potem wystra- 
szona.

– Nie tutaj, dziecko – powie działa ochry płym, roz tar gnio nym gło- 
sem.

– Agayla!
Kiska sko czyła w jej stronę, ale obraz Agayli zama zał się i w jego

miej sce poja wiła się Corinn, która obrzu ciła dziew czynę takim spoj rze- 
niem, że Kiska poczuła się, jakby wyro sły jej skrzy dła. Fili gra nowy
tatuaż na czole kobiety pul so wał z gniewu.

– Co ty wypra wiasz, w imię Pra daw nych?
– Wy… wyda wało mi się, że kogoś widzę – wyją kała Kiska. – Kogoś,

kogo znam. Ona ma kło poty. Muszę jej pomóc!
Corinn mruk nęła coś pod nosem i wyko nała krótki gest. Na jej twa- 

rzy nie było teraz psot nego uśmieszku.



– Nic nie czuję. Trzy maj się mnie. To nie miej sce do zabaw.
Ura żona Kiska otwo rzyła usta, chcąc wszystko wyja śnić, ale Corinn

ruszyła już przed sie bie. Dziew czyna pobie gła za nią.
– Musimy opu ścić grotę przed doj ściem do celu – wyja śniła cza ro- 

dziejka, oglą da jąc się przez ramię. – Coś blo kuje nam drogę. Widzisz to?
Wzrok Kiski nie się gał dalej niż jej odbi cie widoczne tuż przed

Corinn. To było tak, jakby szła ku samej sobie, choć w ogóle się do sie- 
bie nie zbli żała.

– Dla mnie nic się nie zmie niło – poskar żyła się Kiska.
Cza ro dziejka jed nak jej nie odpo wie działa. Znik nęła.
Z ust dziew czyny nie zdą żył się wyrwać krzyk. Zwier cia dlane sre bro

groty przy ga sło, zmie nia jąc się w nie przej rzy stą mgłę. Wyszko le nie
pozwo liło jej zaci snąć usta i mil czeć. Wie działa, gdzie się znaj duje. To
była jej trze cia wizyta w Kró le stwie Cie nia.

* * *

Stała na roz le głej rów ni nie, pokry tej pyłem i nie sio nym wia trem pia- 
skiem. Niebo miało tu kolor jasnego oło wiu. Z oddali dobie gało niskie,
prze cią głe zawo dze nie – wia tru albo Ogara.

Tuż przed nią pię trzyła się skalna wynio słość, jakiej Kiska ni gdy
dotąd nie widziała. Przy po mi nała bez ładny stos ogrom nych, kry sta licz- 
nych ostrzy, czar nych jak zamar z nięty dym. Pomy ślała o kamie niach
prze cho wy wa nych przez Agaylę w skle pie: krysz ta łach kwarcu i soli.
Dym obró cony w kwarc! Tak wła śnie wyglą dała. Prze kształ cała się też
na jej oczach. Poje dyn cze ostrza mody fi ko wały się, wiro wały, zni kały
albo zmie niały przej rzy stość. Całość wyda wała się nie zde fi nio wana
i nie stała. Dziew czyna nie mogła nawet być pewna jej roz mia rów.
Budowla była piękna i Kiska odno siła wra że nie, że do niej prze ma wia.
Była gotowa uwie rzyć, że znaj dzie w niej roz wią za nia wszyst kich tajem- 
nic, nad jakimi kie dy kol wiek się zasta na wiała, odpo wie dzi na wszyst kie
pyta nia doty czące Agayli. Wystar czy, że wej dzie do środka, a dowie się,



co w tej chwili robi ciotka. A nawet, gdzie prze bywa Tay schrenn. Pozna
odpo wie dzi na wszyst kie pyta nia. Jaki los spo tkał jej ojca. Kto będzie jej
kochan kiem. Kiska postą piła krok w stronę gma chu.

Coś sta nęło jej na dro dze. Dłoń twarda jak kamień ode pchnęła ją do
tyłu.

– Nie jest dobrze przy glą dać się mu zbyt dokład nie – roz legł się bez- 
dź więczny głos.

To była istota z mostu, Cho dzący po Kra wę dzi. Ośle piona Kiska
zamru gała, potarła oczy kłę bami dłoni. Co tu się wyda rzyło? Czy coś…?
Mogłaby przy siąc, że widziała coś dziw nego. Wzru szyła ramio nami, ale
nie spo glą dała już na kry sta liczną wynio słość.

Dalej pia ski ustę po wały miej sca nagiemu, pofał do wa nemu gra ni- 
towi, który opa dał ku jezioru. Matowe niebo odbi jało się w gład kiej tafli
jak w zwier cia dle. Na prze ciw le głym brzegu pię trzyła się ogromna
ściana lodu, ten sam lodo wiec, który pod czas jej poprzed niej wizyty był
zale d wie odle głą linią na hory zon cie. Teraz prze ro dził się w roz le głą
rów ninę. Na jego powierzchni plą sały świa tła, jakie nie raz widziała
nocą na połu dnio wym nie bie, tęczowe, migo tliwe cho rą gwie i zasłony.

Kiska zasta na wiała się, czy to ona się prze su nęła, czy lód?
– To jest Cień – oznaj miła isto cie, która pochy liła zmu mi fi ko waną

głowę na znak zgody. – Nie powin nam tu prze by wać.
– Ale upar cie wra casz.
Wpa trzyła się w puste, czarne otwory w miej scach, gdzie powinny

być oczy. Czy to miał być żart?
– Czy możesz mnie ode słać z powro tem?
– Można by powie dzieć, że to mój obo wią zek.
– Zanim to zro bisz, powiedz mi, co to jest.
Kiska wska zała stos przy po mi na ją cych kwarc krysz ta łów.
– Dom Cie nia. W pew nym sen sie to serce kró le stwa.
– Naprawdę? Ale on…
– Żyje. To prawda. I jest bar dzo nie bez pieczny.



– Nie bez pieczny? Ale… co z tymi, któ rzy pró bują nim zawład nąć?
Istota wzru szyła kości stymi ramio nami.
– Ci, któ rzy zasia dają na tro nie, przy cho dzą i odcho dzą. – Unio sła

szkie le to watą dłoń, wska zu jąc lodo wiec widoczny za jezio rem powsta- 
łym z top nie ją cego lodu. – To jest praw dziwe nie bez pie czeń stwo.

– A co to takiego?
– Intruz, który wtar gnął do tego kró le stwa. Przy po mina mi Jaghu- 

tów, ale jest cał ko wi cie obcy. Oni nie róż nili się od innych istot aż tak
bar dzo. Ponoć kie dyś, dawno temu, to wła śnie Jaghuci wpu ścili go
mimo woli do tego świata, uży wa jąc swej magii lodu na zbyt potężną
skalę.

– Ale tro nem pra gnie zawład nąć sza le niec. Mor derca. Dla czego nic
nie robisz? On rów nież nie powi nien tu prze by wać!

Istota nie odry wała wzroku od ściany lodu.
– W rze czy samej. Ale ta groźba jest poważ niej sza. Muszę czu wać, na

wypa dek gdyby udało się jej prze bić i dotrzeć do Domu.
– Prze bić?
– Napo tkała opór. Ale to w każ dej chwili może się zmie nić. Ci, któ rzy

z nią wal czą, tracą już siły.
– Ale co z Kell… z tro nem?! – nie mal zawyła Kiska.
– Przy kro mi. To dro biazg w porów na niu z innymi kwe stiami, które

roz strzy gnie ta koniunk cja.
– Dro biazg!
Dziew czyna miała wra że nie, że usły szała trzask wyschnię tego ciała,

gdy głowa zwró ciła się w jej stronę.
– Tak. Na tle całej sytu acji. Przy kro mi. Musisz już odejść.
– Zacze kaj! Mam jesz cze tyle pytań…
Per łowa sza rość zamknęła się wokół Kiski, prze sła nia jąc wszystko

szczel nie jak dym. Gdzieś bli sko roz le gły się krzyki, wrza ski, szczęk
oręża. Usły szała jakąś kobietę… Wołała ją po imie niu?



Przy kuc nęła, gotowa do walki, i wycią gnęła rękę ku skłę bio nej zasło- 
nie.

– Corinn?
– Tu jestem.
Dziew czyna obró ciła się wkoło, ale nie widziała nic oprócz mgły. Czy

wró ciła do Malazu? Ale w któ rym miej scu się zna la zła? Wciąż się obra- 
cała, wytę ża jąc bez sku tecz nie wzrok.

– Corinn? – wyszep tała ponow nie, tym razem gło śniej. Ostroż nie
wycią gnęła zakrzy wiony nóż.

– Cicho – ostrzegł odle gły głos.
Czy to była Corinn? Co to za zabawa?
– Gdzie jesteś? Pokaż się?!
– Tuż za tobą – usły szała tuż przy uchu drwiący głos.
Odwró ciła się, ale nie zoba czyła nic poza skłę bio nymi opa rami. Stłu- 

miła panikę, zaci ska jąc dło nie tak mocno, że paznok cie wbi jały się
w skórę. Bez względu na wszystko, zawsze trzeba zacho wać spo kój. To
była wojna ner wów i ona ją prze gry wała.

Słu chaj, dziew czyno, naka zała sobie. Słu chaj. Co sły szysz? Wytę żyła
słuch, sta ra jąc się wyod ręb nić z tła odle głych krzy ków i wrza sków bli- 
skie szmery i szepty. Tam! Krok z jej pra wej strony. I albo bar dzo odle- 
gły, albo w jakiś spo sób stłu miony ryk gniewu. Lub ben?

Znowu szu ra nie skó rza nych pode szew o kamień. Tym razem bli żej,
za nią. Nie cze ka jąc na kolejny drwiący szept, Kiska rzu ciła się do ataku,
wycią ga jąc ręce. Jej prawą dłoń musnęła szorstka tka nina. Dziew czyna
zła pała ją i przy cią gnęła bli żej.

Tka nina była luźna i szara. Kul ty sta.
W bark Kiski wbiło się zimne ostrze. Jej szyję musnął rękaw skry to- 

bójcy. Dziew czyna roz po znała formę ataku i postawę prze ciw nika. Zare- 
ago wała odru chowo. Zła pała jego ramię w klincz, ude rzyła łok ciem
w gar dło i pchnęła nożem w pierś. Napast nik zwa lił się na zie mię.



Sko czyła na niego i zatkała mu usta dło nią. Nasłu chi wała. Gdy już
upew niła się, że są sami, a przy naj mniej dała sobie spo kój z pró bami
wykry cia następ nych skry to bój ców, spu ściła wzrok i spoj rzała na prze- 
ciw nika. To była młoda kobieta. Być może cios roz pro szył masku jące
zaklę cie, albo może przy czy nił się do tego upa dek, w każ dym razie
twarz kul tystki była odsło nięta, a kap tur leżał na bruku. Gdy kobieta
pró bo wała oddy chać, z jej ust wydo by wały się małe bąbelki. Włosy
i cerę miała jasne, a kości policz kowe wydatne i deli katne. Mogła być
Talianką, zapewne z boga tej rodziny. Kiska deli kat nie wyjęła szty let z jej
dłoni. Paznok cie nie zna jo mej były czy ste i wypie lę gno wane, a skóra
miękka. Jej oczy śle dziły ruchy wąskiego noża.

– Dla czego? – wyszep tała Kiska, uno sząc go nad jej twa rzą.
Kobieta oddy chała płytko i chra pli wie. Nagle mgłę prze szyło prze- 

raź liwe wycie. Kiska nie zdo łała powstrzy mać ner wo wego skur czu mię- 
śni. Kobieta uśmiech nęła się na ten widok. Jej uśmiech wyra żał zwy cię- 
stwo nad Kiską, triumf na widok stra chu prze ciw niczki.

Kiska wark nęła ze zło ścią, wstała i rozej rzała się w poszu ki wa niu
Ogara. Czy to ją ści gał? Być może zada niem kul tystki było tylko zatrzy- 
mać ją na chwilę, by dać czas Oga rowi. Dla tego bawiła się z nią w cho- 
wa nego. Kiska prze klęła samą sie bie za to, że dała się tak głu pio
podejść, że reago wała na poczy na nia prze ciw nika, zamiast prze jąć ini- 
cja tywę. Zro biła dokład nie to, czego chciała kobieta.

Usły szała ciche par sk nię cie i odwró ciła się. W mgle jarzyła się para
zie lo nych śle piów. Zie lo nych, a więc tym razem to był inny Ogar. Nie
miało to jed nak zna cze nia. Kiska widziała już z bli ska jed nego z nich.
Stra ciła nadzieję. Bestia potra fiła prze bić się przez zamknięte drzwi
i prze gryźć zaku tego w zbroję męż czy znę. Mogła jedy nie wybie rać, czy
Ogar dopad nie ją pod czas ucieczki, czy też zgi nie w walce. Krzyk nęła,
roz wście czona nie spra wie dli wo ścią tej sytu acji, i rzu ciła się do ataku,
ści ska jąc w ręce nóż.

Przy szó stym kroku potknęła się. Zawa dziła stopą o wybrzu sze nie
gruntu i runęła na łeb na szyję. Oto czył ją ogłu sza jący hałas: eks plo zje



mocy, krzyki w roz ma itych języ kach. Ude rzyła głową o ścianę i leżała
pod nią oszo ło miona, pod czas gdy nad nią tań czyły fos fo ry zu jące fale
ener gii.

* * *

Olbrzym wyszedł z Domu, pochy la jąc się pod nad pro żem. Jego piersi,
ramiona i nogi okry wała zdobna zbroja obcej kon struk cji, wyko nana
z płyt z brązu oraz wytła cza nej skóry. Nie ludzko sze ro kie ramiona miał
opa sane złotą szarfą. Z dru giej, zastę pu ją cej pas, zwi sały dwa mie cze.
Twarz zasła niał hełm z gła dzo nego żelaza inkru sto wa nego spi ra lami
z brązu. Dło nie osła niały ręka wice z wyku tych z tego samego stopu
łusek.

Hart odsu nął się, zer ka jąc pośpiesz nie za sie bie. W wątłej bra mie
stał Tre nech, ści ska jący topór w obu rękach. Gdy zjawa zeszła z ganku,
kamie nie ścieżki ugięły się pod jej sto pami. Wete ran usły szał za ple cami
krzyki trwogi. Prze ciął je szy der czy śmiech Fara.

– Widzi cie! – zawo łał sta ru szek zała mu ją cym się gło sem. – Głupcy!
Przy wo ła li ście Jaghuta. Naj po tęż niej szego z poko na nych, któ rzy pró bo- 
wali ongiś zawład nąć Domem. Teraz będzie cie musieli sta wić mu czoło!

Hart cof nął się pod bramę, ale zatrzy mał się, gdy Tre nech zamach- 
nął się w jego stronę topo rem.

– Wypuść mnie, do cho lery!
Za ple cami Tre ne cha i Fara kul ty ści usta wili się w wachlarz. Byli

wśród nich Pralt i Jaśmin.
– Żoł nie rzu! – zawo łał Faro. – Wsze dłeś na podwó rze z wła snej woli.

– Na jego wychu dzo nych ramio nach tań czyły fos fo ry zu jące ener gie
grot. – Przy kro mi, ale nie możemy nikomu pozwo lić stąd wyjść. Doko- 
na łeś wyboru.

Co? Prze cież wszedł tu dopiero przed chwilą. Do Otchłani z tym!
Murek był niski, da radę go prze sko czyć. Nagle usły szał szczęk oręża.
Obej rzał się. Jaghut wycią gnął mie cze. Po ich dłu gich na cztery stopy



klin gach bie gły fale świa tła. Istota znowu ude rzyła mie czem o miecz.
Nad Domem zahu czał grom.

Zie mia poru szyła się gwał tow nie. Poja wiły się setki szkie le to wych
rąk, które kopały roz pacz li wie zie mię. Trupy pró bo wały wyrwać się na
wol ność. Na murze tań czyły błę kitne impulsy ener gii, a konary drzew
poru szały się ner wowo. Nagły hałas – trza ski, huki i krzyki prze ra żo- 
nych kul ty stów – ogłu szył Harta.

Wszę dzie wokół ścieżki wycią gały się ku niebu ścię gni ste dło nie
pokryte wyschnię tym cia łem. Wete ran kop nął naj bliż szą z nich, ale
chwy ciła go za but i tylko z naj więk szym wysił kiem zdo łał się wyrwać.
Koły sały się mię dzy nim a murem niczym zło wro gie zboże, gotowe
wcią gnąć go pod zie mię. Zadał sobie pyta nie, jak jego mie cze pora dzą
sobie w star ciu z nimi, ale Jaghut był już bli sko. Hart przy brał postawę
bojową, choć wąt pił, czy wytrzyma choć jedno ude rze nie. Istota jed nak
nie mal go nie zauwa żała, tak samo jak ongiś Sur gen Ress. Wbiła nie ru- 
chome spoj rze nie w bramę za jego ple cami. Tylko nogi Jaghuta się
poru szały, tłu kąc gło śno o kamienne płyty. Olbrzym ude rzył gwał tow nie
oboma mie czami, które prze szyły powie trze jak wiązki płyn nego świa- 
tła. Hart led wie zdą żył zare ago wać. Zablo ko wał ciosy, ale siła dru giego
z nich strą ciła go ze ścieżki z impe tem ude rza ją cego z boku tarana.
Prze to czył się i zatrzy mał na zim nej, zry tej ziemi.

Leżał twa rzą w dół, sta ra jąc się zaczerp nąć tchu. Dła wił się pia skiem
i pyłem. Z oddali dobie gał prze bi ja jący się przez tumult odgłos cięż kich
kro ków zmie rza ją cego ku bra mie Jaghuta. Trupy wiły się pod nim jak
węże. Wśród jego bez ład nych myśli roz legł się nagle głos: „Szyb ciej,
czło wieku! Do muru!”.

– Dobra – wydy szał, wyplu wa jąc zie mię. – Już idę.
Ści ska jąc mie cze w gar ściach, poczoł gał się w tamtą stronę niczym

zmę czony pły wak zmie rza jący do zbyt odle głego brzegu. Prze dzie rał się
przez morze uschnię tych dłoni i poru sza ją cych się na oślep ramion. Do
tej pory umarli pró bo wali raczej wydo stać się na wol ność niż go ata ko- 



wać. Nagle roz legł się gło śny brzęk, jak ude rze nie mło tem w kowa dło.
Od bramy dobiegł nio sący się echem ryk.

Hart wlókł się przed sie bie. Murek był już nie mal w zasięgu ręki,
śmiesz nie niski, pra wie bez u ży teczny. Po jego dru giej stro nie prze biegł
kul ty sta, który nawet nie spoj rzał na leżą cego. Na wol ność wyrwały się
już zakute w zbroje trupy. Coś zła pało wete rana za nogę. Wierz gnął
gwał tow nie, ale nie zdo łał się uwol nić. Prze to czył się na bok i spoj rzał
w tamtą stronę. Wokół jego kostki zaci skała się szkie le towa dłoń. Z ust
wyrwał mu się krzyk stra chu. Zaczął ciąć mie czem raz po raz. Się gały
już ku niemu inne dło nie. Ścię gna ustą piły jak suche drewno i Hart
uwol nił koń czynę.

Dreszcz grozy nie ustę po wał. Wete ran czoł gał się tak szybko, jak
tylko potra fił, ale zie mia pod nim wciąż się prze su wała i roz stę po wała.
Sączył się z niej stę chły trupi odór, ze szcze lin wysu wały się palce o dłu- 
gich paznok ciach. Uwol nione trupy rzu cały się na mur, wycią ga jąc ręce
do sto ją cych po dru giej stro nie kul ty stów. Zła pały jed nego z nich za
rękaw i przy cią gnęły do sie bie. Oplo tły go kości stymi ramio nami i ścią- 
gnęły w dół. Krzyki męż czy zny szybko uci chły, gdy jego głowa znik nęła
pod zie mią.

Hart patrzył na to z prze ra że niem. Pożogo, ratuj, on będzie
następny! Sko czył w stronę muru, ale ponow nie coś zła pało go za nogę
i nie zdo łał tego dosię gnąć. Jego mie cze zgrzyt nęły o kamie nie. Trup
trzy mał go mocno. Roz trza skana czaszka zako ły sała się, gdy Hart spró- 
bo wał wyszarp nąć nogę. Wete ran ciął mie czem, prze szy wa jąc tułów,
i roz ka wał ko wane zwłoki zwol niły uścisk.

Do gar dła pode szły mu gorące, kwa śne wymioty. Mógłby sta wić
czoło każ demu wojow ni kowi z dowol nej kra iny – ale nie cze muś
takiemu! Wstał z wysił kiem i chciał już prze sko czyć mur, gdy nagle coś
wal nęło go w bok i odrzu ciło w głąb podwó rza.

Leżący na ziemi Hart odwró cił się, by spoj rzeć na murek. Stał tam
odziany w czerń szpon, ści ska jący w rękach drąg. Na fiuta Fenera, skąd
się tu wziął szpon? Krzyki i eks plo zje ener gii grot za murami odpo wie- 



działy na jego pyta nie. Czarne szaty starły się z sza rymi w cha otycz nej
walce peł nej dymu, mgły, ognia grot i gwał tow nych manew rów. Pod
bramą Tre nech i Faro wal czyli z Jaghu tem. Nikt nie był na tyle nie roz- 
sądny, by wtrą cać się do tego tyta nicz nego boju. W innych miej scach
kul ty ści i szpony wspól nie toczyli bój z tru pami, które pró bo wały przez
niego prze ła zić.

Szpon, który go ude rzył, zdjął kap tur, odsła nia jąc dłu gie, czarne
włosy oraz wąską twarz. Opos. Wyglą dało na to, że już z kimś wal czył.
Szaty miał poszar pane i zakrwa wione. Uśmiech nął się do Harta, tak jak
czło wiek kona jący z głodu mógłby się uśmiech nąć na widok pie czo nego
wołu.

Hart zapro sił go do sie bie ski nie niem dłoni, ale Opos potrzą snął
głową. Wete ran podźwi gnął się gotowy zaata ko wać szpona, lecz znowu
się prze wró cił. Kolejna dłoń zła pała go za kostkę. Stopę miał już zagrze- 
baną w ziemi.

– Niech cię Otchłań Kap tura pochło nie! – zawo łał.
– Cie bie pierw szego! – odkrzyk nął Opos w prze rwie mię dzy eks plo- 

zjami magicz nego ognia.
Roz wście czony Hart cisnął w szpona mie czem, Opos jed nak odbił go

drą giem na bok. Szpon roze śmiał się, poma chał Har towi na poże gna nie
i znik nął.

Wete ran znowu spró bo wał wstać i omal nie roz pła kał się z bez sil no- 
ści. Pra wie mu się udało! Uciekłby, gdyby nie ten skur wy syn. Wrza snął
dono śnie, wsa dził dłoń w zrytą zie mię i pogrze bał w niej na oślep. Tym
razem to nie była ręka, lecz jakiś korzeń czy pną cze, mocne jak żelazo.
Pocią gnął z całej siły, ale nie chciało puścić.

Jego uwagę przy cią gnęła szcze gól nie gwał towna wymiana magicz- 
nych cio sów, do któ rej doszło poni żej na zbo czu. Garstka oca la łych kul- 
ty stów cofała się przed napo rem szpo nów. Tre nech i Faro na dal bro nili
bramy przed ryczą cym dono śnie Jaghu tem. Szpony zastą piły kul ty stów
pod murem, ale sądząc z ich peł nych paniki krzy ków, wcale nie powo- 
dziło się im lepiej.



Nagle usły szał za sobą suche, sze lesz czące trza ski. Obej rzał się
i zoba czył, że jedno z rosną cych na podwó rzu kar ło wa tych drzew sięga
do niego gałę ziami. Drzewo! Cap nęło go cho lerne drzewo! Prze ra że nie
wygnało z jego głowy wszel kie kohe rentne myśli. Wyrzu cił drugi miecz
za murek, wycią gnął dwa lewaki i wbił w zie mię krót kie, masywne
ostrza.

Dotknięty żela zem korzeń szarp nął się nagle. Drzewo zadrżało od
pod stawy aż po szczyt. Hart pomy ślał już, że wygrał, ale korzeń zaci snął
się moc niej i wcią gnął jego nogę pod zie mię aż po kolano. Wete ran stęk- 
nął z bólu i prze ra że nia. Opu ścił nisko rękę, tnąc i rąbiąc. Wtem ból
prze szył też jego drugą nogę. Ją rów nież korze nie wcią gały w głąb. Osza- 
lały ze stra chu Hart wpy chał oba noże tak głę boko w zie mię, jak tylko
się odwa żył. Jed nakże gdy tylko prze ciął jeden korzeń, natych miast
poja wiał się inny. Cien kie witki chwy tały go też za ramiona. Jeden poli- 
czek hełmu miał przy ci śnięty do ziemi i wie dział, że za chwilę korzeń
owi nie się wokół jego szyi. Widział mroczną syl wetkę drzewa na tle
nieba. Przyj rzał się mu uważ nie. Było cien kie, skar ło wa ciałe i sękate,
led wie dorów ny wało mu wyso ko ścią, a pień miało nie grub szy niż jego
nad gar stek. Na pewno mam cię w zasięgu, ty skur wy synu, pomy ślał
z uśmie chem. Ryk nął z wście kło ści, wyszarp nął ręce z ziemi i sko czył
przed sie bie.

* * *

Kiska mogła leżeć ogłu szona przez pewien czas. Nie pamię tała tego.
W pew nej chwili po pro stu uświa do miła sobie, że coś się poja wiło na
gra nicy jej pola widze nia. Usły szała zna jomy głos.

– Bar dzo mnie dziwi, że cię tu widzę.
Usu nęła mru ga niem z oczu łzy bólu i spoj rzała pro sto w pooraną

bruz dami, wykrzy wioną w gry ma sie sza leń stwa twarz Olega Vikata.
Jego cień wyda wał się tutaj cał kiem mate rialny, gdzie kol wiek mogła się



znaj do wać. Obok wzno sił się mur z bez ład nie uło żo nych gra ni to wych
i wapien nych blo ków. To o niego ude rzyła głową.

– Gdzie jeste śmy? – wyszep tała, krzy wiąc się z bólu i pocie ra jąc za
uchem.

Oleg wsu nął rękę pod ramię dziew czyny, żeby pomóc jej wstać.
Wska zał na drugą stronę murku.

– W oku cyklonu.
Kiska oparła z jękiem pod bró dek na niskiej barierce. Znaj do wali się

w jedy nym w całym Mala zie budynku, do któ rego ni gdy nie odwa żyła
się wejść. W sta rym gma chu, któ remu nadano śmieszną nazwę Domu
Umar łych. Można to uwa żać za prze sąd, ale ni gdy nie widziała, żeby
ktoś wcho dził do środka albo stam tąd wycho dził i ten wła śnie fakt stał
się dla niej uspra wie dli wie niem uni ka nia tego miej sca. W opusz czo nym
gma chu nie znaj dzie nic cie ka wego.

Byli na zaple czu Domu, pod jego tyl nym, nie rów nym mur kiem,
który się gał jej mniej wię cej do pasa. Za nim wzno siły się cztery wyso- 
kie wzgó rza przy po mi na jące sterty odpad ków. Buchała z nich para,
jakby nie dawno je prze ko pano. Tu i ówdzie, bez ładu i składu, z ziemi
wyra stały wypa czone drzewka o czar nych kona rach. W jed nym z rogów
podwó rza pię trzył się kur han z gra ni to wych płyt zło żo nych razem jak
karty i poro śnię tych pokry wa ją cymi cały teren pną czami. Jeśli zaś cho- 
dzi o sam Dom, jego okna były ciemne i puste, a jedyne drzwi pro wa- 
dzące do środka od tyłu – wąskie wej ście dla służby u pod stawy scho- 
dów – zaro sło ziel skiem.

Nie ruszało się tu nic poza drżą cymi kona rami drzew. Zza budynku
dobie gały odgłosy walki. Gęsta mgła prze sła niała widocz ność, ale
w pobliżu dziew czyna dostrze gła leżące pod murem trupy. Ni gdzie nie
było Corinn ani Lub bena. Gdzie się podziali?

Oleg syk nął cicho, ponow nie przy cią ga jąc jej uwagę. Spo glą dał ze
zło ścią na murek. Zgar bił się, lecz mię śnie miał napięte, jak wygi na jący
grzbiet kot.



– O co cho dzi? – wyszep tała Kiska, która nie dostrze gła nic cie ka- 
wego.

– Nie widzisz ich?
– Nie. Kogo? Gdzie?
Zapy tała „kogo”, choć sły sząc jad brzmiący w gło sie Olega, mogła się

tego domy ślić.
– Mię dzy dwoma naj dal szymi wzgór kami. Pną cza się poru szają.

Widzisz?
Kiska wytę żyła wzrok i po chwili zauwa żyła, że listo wie zadrżało

lekko, roz cią gnęło się, jakby śle dziło czyjś ruch. Potem liście poczer- 
niały, buch nął z nich dym i obró ciły się w popiół.

– Nieee! – jęk nął Oleg, wspie ra jąc pod bró dek na pię ściach. – Uciek- 
nie! – Spoj rzał na Kiskę. – Byłaś w Cie niu. Spo tka łaś Pra daw nego?

– Pra daw nego?
– Tego, który strzeże gra nic – syk nął poiry to wany męż czy zna.
– Ach, jego. Tak, spo tka łam.
– I co ci powie dział? Gdzie jest? Czy zamie rza pod jąć jakieś kroki?
Kiska jęk nęła w duchu.
– Nie może nic zro bić. To zna czy nie chce. Przy kro mi.
Oleg wycią gnął wid mowe ręce, się ga jąc do gar dła dziew czyny, ale

cof nął je w ostat nim momen cie. Odsu nęła się od niego trwoż nie. Rozej- 
rzał się wokół jak sza le niec, mam ro cząc coś pod nosem, po czym otarł
dło nie o mur szyb kimi, lecz nie pew nymi ruchami, jakby doty kał cze goś
gorą cego, co parzyło go w palce.

– Nic nie szko dzi – oznaj mił płacz li wym gło sem. – Posta ram się, by
nie omi nęła go wieczna nie wola. Dom musi nale żeć do mnie!

Ener gia grot roz bły sła nagle, ośle pia jąc dziew czynę. Gdy Kiska otwo- 
rzyła oczy, Oleg był już po dru giej stro nie muru. Lazł na czwo ra kach.
Pną cza pró bo wały go pochwy cić, ale rów nież czer niały i obra cały się
w popiół.



Wkrótce dotarł do miej sca, gdzie przed chwilą się poru szyły. Kiska
usły szała krzyk – wyzwa nia albo ostrze że nia. Obok Olega pełzł inny
męż czy zna, ale nim zdą żyła się mu przyj rzeć, moc eks plo do wała mię- 
dzy nimi dwoma złoto-fio le to wym bla skiem, prze wra ca jąc pobli skie
drzewa i wzbi ja jąc pod niebo kłęby ziemi z pobli skiego wzgó rza. Fala
ude rze niowa zatrzę sła mur kiem i prze wró ciła Kiskę na plecy. Dziew- 
czyna pod nio sła się na kolana i spoj rzała na drugą stronę muru, osła nia- 
jąc oczy przed jasną łuną. Oleg klę czał, a z jego dłoni wypły wał wężowy
stru mień fio le to wo ró żo wej ener gii, ude rza jący w plecy prze ciw nika,
który mimo to nie prze sta wał się czoł gać w stronę Domu.

Nagle poja wiła się kolejna postać, poru sza jąca się zdu mie wa jąco
szybko. Była odziana w łach many i prze raź li wie chuda, a jej wydłu żone
koń czyny miały dziwne pro por cje. Wypa dła ze znisz czo nego wzgórka
jak ata ku jący wąż i owi nęła ramiona wokół ucie ka ją cego przed Ole giem
męż czy zny.

Oleg krzyk nął trium fal nie i zatrzy mał bijący z jego rąk stru mień
ener gii. Zapa dła cisza. Kisce dzwo niło w uszach. Poj many wyry wał się
i darł pazu rami zie mię, ale istota nie po wstrzy ma nie cią gnęła go
w stronę pagórka. Teraz dziew czyna widziała go wyraź niej: niski, siwo- 
włosy Dal hoń czyk w brud nym, podar tym ubra niu. Kel la nved – albo to,
co z niego zostało – poj many na krótko przed dotar ciem do celu. Wbi jał
bez sil nie palce w glebę. Z jego ust wyrwało się prze raź liwe wycie. Klę- 
czący na zora nej, bucha ją cej parą ziemi Oleg chi cho tał rado śnie.

Wtem Kiska ujrzała kolejną syl wetkę. Wstrzy mała oddech. Tan cerz!
Chwiał się na nogach, zgu bił gdzieś płaszcz, a jego ciemna koszula zwi- 
sała w strzę pach. Z tuło wia i ramion spły wała mu krew, ście ka jąc na
zrytą zie mię. Nim dziew czyna zdą żyła ostrzec Olega krzy kiem, zła pał go
jak szma cianą lalkę i cisnął nim pro sto w dwie szar piące się ze sobą
posta cie. Blada, szkie le to wata istota puściła Kel la nveda, by schwy tać
nowy łup. Zaczęła się walka. Oleg wrzesz czał, ale jego prze ciw nik
zacho wy wał się cicho… nie po ko jąco cicho. Tan cerz pod szedł bli żej
i odcią gnął towa rzy sza na bok. Obaj dowle kli się do Domu i osu nęli na



zie mię, opie ra jąc się o jego tylną ścianę. Oleg wrzesz czał i wyma chi wał
koń czy nami, roz sy pu jąc zie mię, ale istota cią gnęła go powoli w stronę
pagórka.

Zni kał w nim stop niowo. Ale prze cież on nie żyje, pomy ślała Kiska.
To duch. Jak to było moż liwe? Być może jed nak w tym miej scu nie było
róż nicy mię dzy duchami a isto tami z krwi i kości. Dom brał w nie wolę
wszyst kich, któ rzy weszli na jego teren.

Po chwili ochry płe bła ga nia Olega umil kły. Kiska spoj rzała na pagó- 
rek. Ruszała się już tylko zie mia, osia da jąca lekko po boku. Tym cza sem
Kel la nved i Tan cerz szar pali się z wąskimi, wypa czo nymi drzwicz kami
na zaple czu. Wresz cie Tan cerz zdo łał je otwo rzyć i wpadł do środka tak
szybko, jakby coś go tam wcią gnęło. Kel la nved cze kał. Odwró cił się do
Kiski, jakby wyczuł jej spoj rze nie. Chciała się scho wać za mur kiem, ale
coś ją skło niło, żeby sta nąć i się mu poka zać. Kel la nved roz cią gnął usta
w znu żo nym uśmieszku, jakby go to mogło roz ba wić, gdyby tylko miał
na to siłę. Nagle poczuła, że coś wzywa ją do przej ścia przez murek.
Wystar czyło, by Kel la nved uniósł pod bró dek, i już musiała do niego
podejść. Posta wiła stopę na szczy cie murku i prze szył ją bole sny impuls
pły ną cej z kamie nia ener gii. Dziew czyna pisnęła z bólu i zato czyła się
do tyłu.

Z podwó rza dobie gło gniewne prze kleń stwo. Potem coś ude rzyło
o mur z siłą pię ści olbrzyma. Na plecy Kiski posy pał się grad okru chów.
Ogar nęły ją pło mie nie. Pod sko czyła, ude rza jąc dłońmi o włosy i ubra- 
nie. Za jej ple cami roz brzmie wał drwiący śmiech, który ucichł nagle,
gdy drzwi się zatrza snęły.

Kiska rzu ciła się do ucieczki. Pra gnęła biec bez końca przez mgłę,
jak naj da lej od tych wszyst kich okrop no ści, ale w pew nej chwili drogę
zastą piła jej szara postać. Dziew czyna krzyk nęła, prze świad czona, że
przy szedł po nią Tan cerz. Jed nakże zjawa prze mknęła obok niej jak
ranne zwie rzę i zwa liła się z wes tchnie niem pod mur. Leżała tam, drżąc
i łka jąc. Kiska wycią gnęła rękę, czu jąc dziwne współ czu cie, ale jej
uwagę odcią gnęły nagle gło śny ryk i szczęk stali. Przy wej ściu zakuty



w zbroję olbrzym toczył bój z uzbro jo nym w topór męż czy zną, któ rego
wspo ma gał wątły sta ru szek. Od prze pły wa ją cej mię dzy wal czą cymi
ener gii grot ze spa lo nej ziemi buchał dym.

Roz legł się śmiech. Dziew czyna spoj rzała na kul ty stę. To był młody
męż czy zna i mimo że chi cho tał pod nosem, jego jasne oczy wypeł niała
roz pacz. Otarł usta, roz ma zu jąc krew na twa rzy.

– Skoń czyło się – oznaj mił, krzy wiąc się z bólu. – Wygra li śmy czy
prze gra li śmy, jest po wszyst kim.

Wypu ścił szty let z okrwa wio nej dłoni. Głowa opa dła mu do tyłu.
Kiska wbiła w niego spoj rze nie.
– Po wszyst kim? – powtó rzyła.
Ski nął głową zobo jęt niały z wyczer pa nia. Dziew czyna chciała go

zapy tać, po czym wła ści wie jest, ale cof nęła się trwoż nie, gdy zza murku
wysu nęła się brudna, zakuta w pan cerną ręka wicę dłoń. Ręka zła pała
mło dzieńca za szyję i prze cią gnęła na drugą stronę. Nie spra wiał wra że- 
nia zasko czo nego. Znik nął, nie sta wia jąc oporu.

Ręka wica poja wiła się ponow nie, dra piąc mur. Za nią wyło niły się
głowa i ramiona, ta pierw sza skryta w heł mie z osło nami policz ków
i klep sy dro wym nakarcz kiem. Istota wcią gnęła powie trze. Oddy chała
z wyraź nym wysił kiem, beł ko cząc coś. W cie niu hełmu gorzały pełne
sza leń stwa oczy – wła ści wie same białka. Kiska cof nęła się. Widziała już
tę istotę – albo drugą podobną – w Twier dzy Mocka. Może tamta stąd
wła śnie ucie kła. Stwo rze nie prze to czyło się przez murek i runęło na zie- 
mię z brzę kiem zbroi. Odpa dały od niego grudki ziemi. To zna czy, że
wydo stało się z grobu, pomy ślała Kiska. O dziwo jed nak, w dru giej ręce
trzy mało uła maną gałąź.

Leżało pod murem, a pierś mu falo wała. Falo wała? Czy to zna czyło,
że jest żywe? Kiska zasta na wiała się, czy pchnąć istotę nożem, dopóki
jest bez radna, czy może uciec. Nim zdą żyła pod jąć decy zję, stwór
poczoł gał się przed sie bie, oddy cha jąc chra pli wie. Dziew czyna uświa do- 
miła sobie nagle, że to jest jedyny sły szalny odgłos. Poza tym wszę dzie
pano wała cisza. W uszach jej dzwo niło pod nie obec ność szczęku broni



i eks plo zji magii grot. Okrą żyła Dom, zmie rza jąc ku fron to wemu wej- 
ściu. Czło wiek z topo rem przy glą dał się spo koj nie olbrzy miemu prze- 
ciw ni kowi. Nagle Kiska go poznała. To był pijak z gospody Kojca! Jak to
moż liwe? Czy dzi siej szej nocy wszyst kich ogar nął obłęd? Ramiona
olbrzyma zwi sały u boków. Nie spra wiał wra że nia poko na nego ani ran- 
nego. Po pro stu cze kał cier pli wie. Sta ru szek zawo łał coś do niego
w jakimś języku peł nym śpiew nie brzmią cych samo gło sek. Po chwili
istota odpo wie działa mu w tej samej mowie.

Czy to już był koniec walk na dziś? Kiska rozej rzała się. Podwó rze
Domu przy po mi nało pole bitwy pełne tru pów, ale prze cież zawsze
pano wała tu podobna atmos fera. Nie dostrze gła nikogo wię cej. Widocz- 
ność na dal prze sła niały opary mgły, ano ni mowe jak zwy kle. Dziew- 
czyna zasta na wiała się, czy nad mia stem wstał już świt. Prze mar zła do
szpiku kości. Na spółkę z mgłą i ciem no ścią spra wiało to, że czuła się
jak zimą, gdy ran kiem łodzie rybac kie pokry wała war stwa szronu.

Na dole, naprze ciwko bramy, to poja wiały się, to zni kały jakieś wid- 
mowe syl wetki. Kolejne walki? Ostat nia, gwał towna wymiana cio sów na
poże gna nie? Nic jed nak nie sły szała. Być może to tylko poru szały się
mgły. Tak czy ina czej, sto jąc w tym miej scu, czuła się odsło nięta.
Z mlecz nych opa rów wynu rzyły się jakieś posta cie. Wyda wały się zna- 
jome i gdy tylko Kiska upew niła się, kogo widzi, skrzy żo wała ręce na
pier siach, uśmie cha jąc się sze roko.

Tay schrenn i Hat tar wyło nili się z mgły, wspi na jąc się na łagodne
wznie sie nie. Straż nik pod trzy my wał maga, który uwie sił się na nim
ciężko. Czyżby był ranny? Nie widziała żad nych obra żeń. Wyda wał się
tylko pobla dły i wyczer pany. Pokrę cił głową na jej widok. Hat tar skrzy- 
wił się wście kle, jakby zoba czył, że kot, któ rego nie dawno wrzu cił do
rzeki, znowu do niego wró cił.

Kiska sta rała się ukryć ogromną ulgę, jaką poczuła na widok wiel- 
kiego maga. A jesz cze przed chwilą była tak pewna sie bie. Poszła za Tay- 
schren nem do samej Twier dzy Mocka. Teraz wyda wało się jej, że to
dawno minione czasy.



– Nic ci się nie stało?! – zawo łała. – Co tu robisz?
– Jak tu tra fi łaś? – zapy tał sła bym gło sem Tay schrenn.
– Przy pro wa dziła mnie zna joma.
– Twoja zna joma wyka zała się bra kiem roz sądku.
Pra gnęła opo wie dzieć mu o wszyst kim, co widziała, ale jeśli dzi siej- 

sza noc cze goś ją nauczyła, to z pew no ścią tego, że nie należy sza stać
infor ma cjami. Pode szła bli żej i poczuła, że od wiel kiego maga ema nuje
nie przy jemny chłód przy po mi na jący aurę zimy. Z jego ramion uno siły
się smużki pary.

– Co tam się dzieje?
Tay schrenn wahał się przez chwilę.
– Gburka już od dawna podej rze wała, że rene gaci z jej orga ni za cji

przy łą czyli się do kultu Cie nia – wyja śnił wresz cie z wes tchnie niem. –
Dla tego posta no wiła zro bić porządki.

Kiska prych nęła pogar dli wie.
– Porządki? Skąd ta deli kat ność? Szpony chcą zli kwi do wać kult. To

ich rywale, prawda?
– Coś w tym rodzaju. Dawni rywale.
– No cóż, i tak już jest za późno.
Na zmę czo nej twa rzy Tay schrenna poja wił się nagle wyraz nie po- 

koju.
– Dla czego?
– Dla tego że widzia łam dwóch ludzi, któ rzy weszli do Domu tyl nymi

drzwiami, pod czas gdy kul ty ści poświę cali życie, by skło nić szpony do
bez u ży tecz nego pościgu. Dwóch ludzi, któ rzy według Gburki powinni
nie żyć.

Wielki mag skrzy wił się, jakby jej słowa spra wiły mu fizyczny ból.
Potrzą snął głową.

– Nie. Na pewno się mylisz.
– Mylę się? Widzia łam ich!



Mag prze łknął gniewną odpo wiedź i zaczerp nął głę boko tchu, żeby
się uspo koić.

– Kiska… – zaczął, wypo wia da jąc słowa z naci skiem – …na pewno
się mylisz, ponie waż oboje z Gburką zgo dzi li śmy się, że ci dwaj nie żyją.
Rozu miesz?

Dziew czyna po raz trzeci tej nocy pra gnęła się sprze ci wić, powie- 
dzieć „ale”, i po raz trzeci zro dziło się w niej podej rze nie, że zacho wa nie
mil cze nia może ura to wać jej życie. Ski nęła tylko głową, zaci ska jąc
mocno usta. Hat tar powtó rzył z emfazą jej gest na znak ostrze że nia.

Tay schrenn mach nął ręką, jakby chciał powie dzieć, że to wszystko
już prze szłość.

– Idę teraz spraw dzić, czy Straż nik zechce ze mną roz ma wiać,
a potem wró cimy do Twier dzy Mocka. Powin naś pójść z nami.

Kiska rozej rzała się. Na dal ni gdzie nie było widać Corinn ani Lub- 
bena. Zgo dziła się. Nie miała poję cia, jak ina czej mogłaby się wydo stać
z tej kabały.

Tay schrenn wypro sto wał się, zosta wił Hat tara za sobą i ruszył nie- 
pew nym kro kiem w stronę bramy. Zatrzy mał się w wyra ża ją cej sza cu- 
nek odle gło ści od sta ruszka i powie dział coś do niego. Dziew czyna stała
zbyt daleko, by mogła wiele usły szeć. Męż czy zna odpowie dział krótko,
nie odry wa jąc wzroku od zaku tego w zbroję olbrzyma, który stał tuż za
otwartą bramą jak posąg odlany z brązu. Prze rwał atak, ale nie spra wiał
wra że nia poko na nego. W odle gło ści kilku kro ków cze kał męż czy zna
z topo rem. Choć był wysoki, się gał olbrzy mowi tylko do ramion. Za to
pra wie mu dorów ny wał sze ro ko ścią w barach. Wyglą dał jak tępo zakoń- 
czona kamienna ostroga. Jak dotąd oka zał się god nym prze ciw ni kiem
dla mon strum.

Mag i sta ru szek wymie nili kilka słów. Bar dzo róż nili się wyglą dem,
ale Kisce z jakichś powo dów wyda wali się braćmi. Czyżby to był koniec
star cia? Kul tu ralna roz mowa pośród sto sów ciał, potem cie pły komi nek
i jutro kolejna misja? A co będzie z nią? Czy będzie mogła wró cić do
szpie go wa nia i drob nych kra dzieży, wie dząc to, czego się dziś dowie- 



działa? Poznaw szy smak tego, co mogłoby się wyda rzyć? Prze cież już
przed tem wyspa wyda wała się jej cia sna i zaścian kowa!

Hat tar zesztyw niał. Z jego ust wyrwał się ostrze gaw czy krzyk. Kiska
ujrzała wyso kiego kul ty stę, który poja wił się tuż za straż ni kiem z topo- 
rem. Cia łem obrońcy bramy tar gnął spazm. Potęż nie zbu do wany męż- 
czy zna prze wró cił się na bok. Wyglą dało na to, że zgi nął na miej scu.

Olbrzym rzu cił się do kolej nego szturmu. Ener gie grot eks plo do wały
zasłoną kar mi no wych i sre brzy stych pło mieni. Zie mia się zatrzę sła,
zwa la jąc Kiskę z nóg. Mon strum zaata ko wało z rykiem barierę. Sta ru- 
szek uniósł ręce, zbie ra jąc wszyst kie siły.

Kiska odczoł gała się, osła nia jąc jedną ręką twarz przed gore ją cymi
pło mie niami. Gdy ramię olbrzyma prze biło się przez zasłonę, Tay- 
schrenn przy łą czył się do walki. Naga moc tań czyła na stoku, sypiąc bły- 
ska wi cami we wszyst kie strony. Dziew czyna spró bo wała się pod nieść,
ale kolejny wstrząs znowu ją prze wró cił. Usły szała wście kłe wark nię cie
Hat tara. Seti popę dził ku bra mie i znik nął w łunie roz ża rzo nej ener gii.

Po chwili wyło nił się z gore ją cego pieca, wlo kąc za sobą Tay- 
schrenna. Zwa lił maga na zie mię obok Kiski. Seti stra cił włosy na poło- 
wie głowy, a z policzka i ucha buchał mu dym. Prawa ręka zwi sała bez- 
wład nie u jego boku. Osma lona koń czyna była jedną wielką sączącą się
raną.

Na ciele i człon kach wiel kiego maga nie było widać żad nych obra- 
żeń. Tylko z jego nosa i uszu sączyła się krew, a białka oczu nabrały
różo wej barwy.

– Musimy go zabrać do uzdro wi ciela! – zawo łał Hat tar. Gapił się na
Kiskę jak sza le niec i zdu miona dziew czyna dostrze gła w jego oczach
prze ra że nie. – Pomóż mi!

– Ale co z demo nem? Czy uciek nie?
– Jeśli tak, to tylko on będzie mógł go powstrzy mać! Pod nieś go!
– Ale…
– Pod nieś go!



Z gar dła Hat tara wyrwało się łka nie. Seti się gnął po jeden z noży,
które miał u pasa.

Kiska dźwi gnęła maga i zarzu ciła sobie jego ramiona na szyję, wspie- 
ra jąc cię żar ciała na ple cach. Przy pomocy Hat tara splo tła ze sobą jego
ramiona i powlo kła się naprzód, cią gnąc za sobą nogi ran nego. Seti
popchnął ją w dół stoku. Poty kała się, przy każ dym kroku bolały ją
kolana. Cały czas oba wiała się, że wpad nie na coś we mgle. Hat tar dogo- 
nił ją i pod trzy mał zdrową ręką Tay schrenna. Przez pewien czas truch- 
tali tak obok sie bie. Potem czło wiek z rów nin ją wyprze dził.

– Idź za mną – wymam ro tał i pokuś ty kał naprzód.
Krew ska py wała z jego zma sa kro wa nej ręki jak woda. Kiska podą żyła

za nim tak szybko, jak tylko mogła, choć dźwi gany na ple cach cię żar
w każ dej chwili mógł ją prze wa żyć.

Gdy weszła na mokry bruk, omal się nie prze wró ciła. Seti stał
z boku, opie ra jąc się o maja czący we mgle ceglany mur. Przy ci skał do
niego głowę, a oczy miał zamknięte. W oddali mgła rzed niała, roz pa dała
się na pasma. Dziew czyna wie działa już, gdzie się znaj dują.

– Podobno znasz mia sto – ode zwał się Hat tar.
– Tak.
– Gdzie jest naj bliż szy medyk albo uzdro wi ciel? – Obli zał wargi i roz- 

chy lił z wysił kiem powieki. Przed tem jego twarz miała kolor gar bo wa- 
nej skóry, ale teraz zro biła się blada jak mgła. – Gdzie?

Kiska znowu się rozej rzała. Znaj do wali się w sta rym mie ście, nie
odda liw szy się zbyt nio od Domu Umar łych. Zasta na wiała się jesz cze
przez chwilę, po czym wska zała pod bród kiem w lewo.

– Tędy.

* * *

Hart czuł zło wrogą satys fak cję na myśl, że ani razu nie stra cił przy tom- 
no ści. Nawet wtedy, gdy drzewo do niego zaszep tało.



Nie wielu mogłoby mieć do niego pre ten sję, gdyby wów czas zemdlał.
Drzewo zapo wie działo skrzy pią cym gło sem, że zapu ści korze nie w głąb
jego gar dła, by kar mić się pły nącą z serca krwią, albo będzie roz dzie- 
rało jego duszę przez całą wiecz ność i rosło coraz wyż sze i sil niej sze
dzięki czer pa nej z niego sile.

Ale poko nał je! Wyrwał i roz trza skał! Nie zała mał się. Ni gdy się nie
zała my wał. Wypa lił się w furii ostat nich taliań skich kam pa nii, a potem
tych toczo nych w Fala rze i Sied miu Mia stach. Das sem wybrał go spo- 
śród zwy czaj nych żoł nie rzy, zawsze żar to wał, że zro bił to z uwagi na
jego ośli upór. Słu żył w Mie czu z górą dzie sięć lat. Teraz jed nak jego
towa rzy sze zgi nęli, a on został sam. Nasada i Das sem znik nęli bez
śladu. Czyżby tak witał go Kap tur?

Czy jeś ręce zła pały go i odwró ciły na plecy. Ujrzał nad sobą wyta tu- 
owane obli cze kobiety. Corinn. Nie spodo bało mu się to, jak przy gry zła
wargę na jego widok.

– I jak wyglą dam? – wychry piał.
Zaczerp nęła tchu zdu miona tym, że był zdolny prze mó wić.
– Aż tak źle, hę?
– Kap tu rze. Dasz radę wstać?
– Nie wiem. Dawno nie pró bo wa łem.
Spró bo wał się roze śmiać, ale tylko splu nął krwią i zie mią.
Poja wiła się kolejna twarz. Lub ben spo glą dał na niego z ukosa z nie- 

po ko jem w oczach.
– Wyglą dasz jak odrzu cony kan dy dat na Imassa.
– Pomóż mi wstać, a sko pię ci za to tyłek.
Zła pali go za ręce i podźwi gnęli we dwoje.
– Póź niej – mruk nął Lub ben. – Na razie musimy stąd zni kać. Szpony

i sza rzy ganiają się w kółko jak najęci, a my tym cza sem wymkniemy się
tyl nym wyj ściem, tak?

Hart zauwa żył, że gar bus przy niósł jego mie cze. Zaci snął mocno
zęby, gdy do nóg wra cało mu bole śnie życie. Corinn patrzyła na niego,



jakby był ze szkła i w każ dej chwili mógł się roz pry snąć na kawa łeczki.
Spod bramy dobiegł krzyk. Lub ben odwró cił się, stę ka jąc z zasko cze- 

nia. Nagła deto na cja wstrzą snęła odrę twia łymi nogami Harta, prze wra- 
ca jąc go na zie mię. Eks plo zja przy po mi nała mu wybu chy alche micz- 
nych poci sków Moran thów. Zie mia pod sko czyła, a gorący podmuch
opa rzył mu płuca. Prze to czył się, popra wia jąc hełm. Kar ma zy nowe
i sre brzy ste roz bły ski otu liły bramę na podo bień stwo ogrom nego wodo- 
spadu. Wewnątrz ryso wała się mroczna syl wetka nie za prze sta ją cego
walki Jaghuta.

Hart spoj rzał na Lub bena.
– Czy jest aż tak źle, jak mi się zdaje?! – zawo łał, prze krzy ku jąc deto- 

na cje.
Odźwierny ski nął głową, krzy wiąc się.
– Jeden z sza rych zała twił tego gościa z topo rem. Sta ru szek i jesz cze

jeden facet chyba też zgi nęli. – Pod czoł gał się do Harta i zła pał go za
ramię. – Za chwilę zjawi się tu sam Kap tur. Zni kajmy stąd!

Wete ran przy jął od Lub bena dwa mie cze, ale potem strzą snął jego
rękę.

– Nie. Ci dwaj mieli powód, żeby bro nić bramy. Nie można pozwo lić,
by ten stwór się wydo stał.

– Cho lera, Hart, to nie twoja walka! Zostaw to szpo nom!
Wete ran wybuch nął śmie chem.
– Są na to za sprytni. Już zdą żyli uciec.
Corinn przy pa dła do ziemi obok nich.
– Na co cze ka cie? Zmia tajmy stąd!
– Spójrz – powie dział Hart, wycią ga jąc rękę.
Z kaskady ośle pia ją cych roz bły sków wyczoł gała się osma lona,

dymiąca postać. Wete ran wstał i ruszył chwiej nie w jej stronę. Gdy już
posta wił kilka kro ków, Lub ben pod szedł do niego, żeby go powstrzy- 
mać. Kiedy pode szli bli żej, gar bus zagwiz dał na widok osma lo nego



trupa. Ener gia spa liła jego ciało. Nie miał dłoni, a z przed ra mion zostały
mu tylko białe, spę kane kości.

Hart odwró cił twarz od dymu i smrodu zwę glo nego ciała.
– Faro – wyszep tał.
Pod bramą znowu zahu czał grom. Bariera mocy zami go tała. Prze- 

bie gły po niej fale, jak po powierzchni stawu, do któ rego wpadł kamyk.
Potem odzy skała cią głość.

– Żoł nie rzu.
Syczący głos dobie gał z pozba wio nych warg ust trupa.
– Na łaskę Soliel!
Lub ben zakrztu sił się i odda lił chwiej nym kro kiem, drę czony

suchymi mdło ściami.
– Żoł nie rzu…
Hart uklęk nął przy osma lo nym tru pie.
– Wejdź w lukę, żoł nie rzu – ode zwał się mar twy głos, jakby mówiła

sama zie mia. – Przej mij brze mię.
– A co z tym ogniem?
Strasz liwa postać unio sła zwę glone przed ra mię w bła gal nym geście.
– Przej mij rolę straż nika!
Hart poczuł się doszczęt nie wyczer pany. Wsparł dło nie na kola nach.

Dla czego wszystko zawsze spa dało na niego? Czy nie dosyć już zro bił?
– Zga dzam się – rzekł, jakby to była jedyna odpo wiedź, do któ rej był

zdolny, jakby tylko to kazało mu przy być na wyspę.
Spoj rzał na tań czącą zasłonę ener gii i potarł pod bró dek grzbie tem

ręka wicy.
– Co z tymi pło mie niami?
Odpo wiedź nie nade szła. Wete ran spu ścił wzrok. Trup leżał nie ru- 

chomo. Hart wyczu wał, że to, co przy wró ciło sta ruszka do życia, już
ule ciało. W gar dle zaschło mu ze stra chu. Do czego się przed chwilą
zobo wią zał?

Corinn pode szła do trupa i przy kuc nęła obok niego.



– To był ten sta ru szek? – zapy tała.
Hart ski nął głową, spo glą da jąc na pul su jącą burzę ognia. Wydało mu

się, że widzi za nią jakieś posta cie zni ka jące we mgle.
– To już nie ma zna cze nia.
Poczuł jej dłoń na swoim barku.
– Musimy stąd iść. Natych miast.
– Corinn, czy dała byś radę osło nić mnie przed tymi pło mie niami?
– Co?
– Zapew nić mi osłonę.
– Osza la łeś?
– Dasz radę to zro bić!
Ode rwała od niego wzrok i spoj rzała na bramę. Potem znowu popa- 

trzyła na Harta. Wete ran zauwa żył coś w jej oczach – błysk pasji, woli
walki – ale strach zaraz to zga sił. Potrzą snęła głową.

– Zapo mnij o tym.
Zer k nął na jej kami zelkę, na miej sce, gdzie powinno być przy pięte

godło z mostem i pło mie niami.
Zauwa żyła jego spoj rze nie i zaczer wie niła się.
– Niech cię szlag! Jak śmiesz?!
Patrzył na nią, cze ka jąc cier pli wie. Wes tchnęła, raz jesz cze zer ka jąc

na barierę.
– Może przez krótką chwilę.
Ski nął głową, zaczerp nął głę boko tchu i ruszył w stronę bramy.
– Tylko na ude rze nie serca!
Hart nie zwal niał.
– To wystar czy – mruk nął. – Zapewne i tak dłu żej nie wytrzy mam.
Zatrzy mał się tuż przed barierą i osło nił oczy. Po dru giej stro nie

maja czyła nie wy raźna postać Jaghuta. Ener ge tyczna zasłona wyda wała
się cień sza i bar dziej przej rzy sta niż przed chwilą. Hart chciałby wie- 
dzieć, ile czasu jesz cze zostało, nim się roz pro szy, ale popro szono go,
żeby wszedł w lukę, tak jak zro bił to dla Das sema. Nie mógł odmó wić.



U jego boku poja wił się Lub ben. Nawet nie spoj rzał na Harta, by się
prze ko nać, co ten o tym sądzi. Wete ran zer k nął na Corinn, która unio- 
sła ręce.

– Na krótką chwilę – wyszep tała.
Hart ski nął głową, popra wił ręka wice i roz pro sto wał ramiona. Sku- 

pił się, by uspo koić oddech i gwał towne bicie serca.
– Ruszamy szybko! – krzyk nął do Lub bena. – Ty dołem, ja górą.
Gar bus ski nął krótko głową, uno sząc topór. Hart popra wił hełm.
– Teraz! – zawo łała Corinn.
Wete ran sko czył w tań czące pło mie nie. Poczuł, że włosy mu się tlą,

a zbroja roz grzewa, jak wrzu cona do pieca. Jemu samemu nic się jed- 
nak nie stało, mimo że wokół tań czyła gwał towna ener gia. Ścieżka
dymiła i syczała pod jego sto pami. Wyczu wał bli skość Lub bena.

Po trzech kro kach zna lazł się obok Jaghuta. Istota zapła ciła za próbę
ucieczki z Domu nie mal rów nie wysoką cenę, jak Faro. Na ramio nach
i piersi z wyku tej z brązu zbroi buchał dym. Piękne ozdoby roz to piły się
i poczer niały. Mie cze jed nak lśniły jesz cze jaśniej niż przed tem, jak ską- 
pane w naj go ręt szym ogniu.

Hart rzu cił się do ataku, tnąc w górę oboma mie czami. Jeden z nich
odbił się od płyty osła nia ją cej ramię, a potem ude rzył w hełm, Lub ben
zamach nął się nisko i pchnął kol cem topora.

Jaghut odwró cił się, uni ka jąc ude rze nia, i ciął w dół. Cios tra fił
w bark gar busa i ześli znął się po jego ple cach. Lub ben padł na zie mię,
odta cza jąc się na bok.

Zmar no wali pierw szą i naj lep szą szansę. W ułamku ude rze nia serca
Hart opra co wał nową tak tykę. Wrza snął prze raź li wie i rzu cił się do
ataku w – miał nadzieję nie złej – imi ta cji ber ser ker skiej furii. Po dwóch
wymia nach cio sów Jaghut uwie rzył w jej auten tycz ność. Cof nął się, cze- 
ka jąc, aż ślepy szał prze ciw nika stwo rzy mu szansę. Hart opa no wał
przed sio nek bramy. Bariera mocy zamknęła się za nim jak zatrza śnięte
drzwi.



Wete ran prze rwał atak. Wytrą cony z rytmu prze ciw nik zawa hał się.
W tym samym momen cie suk ces Harta nagro dził nagły przy pływ sił
wni ka ją cych z ziemi do jego ciała. Przy gnia ta jący cię żar zmę cze nia
i bólu znik nął jak war stwa brudu w zim nym, orzeź wia ją cym stru mie- 
niu. Odzy skał wewnętrzny spo kój, który prze pro wa dził go przez chaos
minio nych bitew. Pozwo lił sobie na wąski, dra pieżny uśmiech.

Jaghut ude rzył mie czem o miecz i znowu ruszył przed sie bie. Hart
nie widział jego twa rzy, wyobra ził sobie jed nak, że istota ponow nie oce- 
niła sytu ację i posta no wiła posie kać go na pla sterki za to, że ośmie lił się
sta nąć jej na dro dze. Olbrzym runął do ataku z impe tem sztormu. Hart
sta nął w bra mie, pochy la jąc się nisko pod cio sami jak głaz, któ rego nie
roz biją dźwię czące mie cze. Paro wał ude rze nia tak ostroż nie, jak tylko
mógł, chcąc oszczę dzać swą znacz nie lżej szą broń. Jaghut stwa rzał mu
szanse, ale on je igno ro wał, nie chcąc zmie nić korzyst nej pozy cji.

Szybko uświa do mił sobie, że nie ma do czy nie nia ze śmier cio no- 
śnym arty zmem szer mie rzy, takich jak Sur gen czy Das sem, któ rych
ruchów nie spo sób było prze wi dzieć, gdyż nikt nie potra fił wytrzy mać
w walce z nimi wystar cza jąco długo, żeby roz gryźć ich styl. To była czy- 
sta, wcie lona siła, przy po mi na jąca nie po wstrzy many napór przy boju.
Mie cze Jaghuta ude rzały w kamie nie po bokach, żło biły bruzdy w ziemi.
Hart ni gdy by nie uwie rzył, że zdoła spa ro wać podobne ciosy, coś jed- 
nak doda wało mu sił, coś, co napły wało z ziemi. Czyżby to był praw- 
dziwy patro nat? Jeśli tak, to komu, czy może czemu, teraz słu żył?

Styl ataku zmie nił się nagle, prze ro dził w mia rowy napór. Istota nie
liczyła już na szybki, roz strzy ga jący cios. Posta no wiła zgnieść prze ciw- 
nika, zapewne sądząc, że choć potrwa to dłu żej, zwy cię stwo będzie bar- 
dziej pewne. Hart musiał się zgo dzić z tą oceną. Wyczer pał świeży zapas
sił, który otrzy mał niczym bło go sła wień stwo z chwilą zatrza śnię cia
bramy. Pozo stał mu jedy nie ślepy upór, a męczył się już i tra cił szyb- 
kość. Mie cze prze szy wały powie trze coraz bli żej niego. I nagle się
zatrzy mały.

Wete ran wypro sto wał się zasko czony.



Jaghut cof nął się o krok. Hart zary zy ko wał i obej rzał się. Został sam.
Wszy scy znik nęli. Oto cze nie rów nież. Zewsząd ota czały go łyse, zaokrą- 
glone od ero zji pagórki. A Dom nie był już domem. W jego miej scu
wzno siło się sku pi sko mega li tycz nych blo ków przy po mi na jące zwa lony
kur han. Nawet drzewa i wzgó rza na dzie dzińcu gdzieś się ulot niły.
Jaghut prze su nął się w bok i uniósł zasłonę hełmu, spo glą da jąc na połu- 
dniowy zachód.

Na bez chmur nym noc nym nie bie tań czyły migo tliwe, tęczowe świa- 
tła. Ciemny fir ma ment zdo biły dziw nie znie kształ cone gwiaz do zbiory.
Na hory zon cie lśniła nie bieskozielona łuna. Hart widział kie dyś
podobną na morzu, gdy jego sta tek prze pły wał bli sko pokry tych sko- 
rupą lodu Gór Fen nów. Zauwa żył, że jego oddech zamie nia się w bucha- 
jącą spod hełmu parę. W koń czyny wni kał mu strasz liwy ziąb. Co to
było za miej sce, na mądrość Tʼriss?

Jaghut zwró cił hełm w jego stronę, wska zu jąc mie czem na połu dnie.
– Prze grali – oznaj mił, mówiąc po taliań sku bez śladu akcentu.
– Kto prze grał? – zapy tał Hart, zdu miony, że istota chce z nim roz- 

ma wiać.
– Ni gdy nie pole gaj na nie pew nych sojusz ni kach, czło wieku – cią- 

gnął Jaghut. – Zawsze się na nich zawie dziesz.
Hart powtó rzył sobie, że nie wolno opusz czać gardy. Gra zmie niła

cha rak ter, być może stała się jesz cze bar dziej nie bez pieczna. Sły szał
wystar cza jąco wiele legend i opo wie ści o Jaghu tach, o ich sub tel nych
argu men tach i zatru tych darach. Fizycz nie czuł się silny. Moc, na służbę
któ rej wstą pił, uznała go za naczy nie wystar cza jąco potężne, by mogło
się oprzeć ata kom istoty. Być może Jaghut rów nież o tym wie dział i wła- 
śnie dla tego posta no wił prze nieść się tutaj. Zmiana stra te gii. Czuł, że
moc spoj rze nia istoty odpy cha go jak dłoń olbrzyma.

– Wiesz, kim jestem, czło wieku?
– Nie – zdo łał wykrztu sić Hart.
– Jestem Jhenna. Znasz to imię?
Jhenna? A więc przez cały ten czas wal czył z kobietą?



– Nie.
– Naprawdę? – Jaghutka potrzą snęła głową. – Jakże głę boko pogrą ży- 

li ście się w ciem no cie. Byłam ongiś jedną z nauczy cieli waszego
rodzaju. To my pod nie śli śmy was z błota. Wie dzia łeś o tym?

Hart zaczął ude rzać zaci śnię tymi pię ściami w boki, żeby się roz- 
grzać.

– Nie.
– Byli śmy na świe cie wielką potęgą, gdy wasi przod ko wie odzie wali

się jesz cze w skóry i wege to wali we wła snym plu ga stwie. Dali śmy wam
ogień! Ochra nia li śmy was przed KʼChain!

Hart wzru szył ramio nami. Nie był uczo nym, tylko żoł nie rzem.
– Chcę, żebyś podał swoją cenę, czło wieku.
– Słu cham?
– Czego pra gniesz? Wymień cokol wiek. Wystar czy, że zej dziesz mi

z drogi. W waszej epoce nic na świe cie nie leży poza moim zasię giem.
Czy pożą dasz wła dzy? Stwo rzę dla cie bie kró le stwo wiel kie jak kon ty- 
nent. Mocy? Nauczę cię tajem nic, o któ rych do cna zapo mnieli użyt- 
kow nicy magii waszego wieku. Bogactw? Wiem, gdzie są ukryte skarby,
o jakich ci się nie śniło. Nie śmier tel no ści? Znam spo soby, by uod por nić
twe ciało na upływ czasu. Zejdź mi z drogi, a otrzy masz wszystko, czego
zapra gniesz. I co ty na to?

Hart prych nął ze wzgardą. Nie które rze czy ni gdy się nie zmie niają.
Czuł się tak, jakby stary potwór stał przed nim oso bi ście, pro po nu jąc
mu Odprysk Księ życa. Pamię tał, jak rada szlachty z Quon Tali wyszła na
zawar ciu umowy z Kel la nve dem. Wszyst kich aresz to wano i ścięto. Ist- 
niało też pra dawne powie dze nie na okre śle nie oszu stwa i pod stępu:
„pak to wa nie z Jaghu tem”. Sta nął w posta wie bojo wej i naprę żył mię śnie.

– Pra gnę wepchnąć cię z powro tem do two jej dziury.
Jaghutka pokrę ciła głową, jakby się nad nim lito wała.
– Widzę, że brak ci wyobraźni, by zro zu mieć nie ogra ni czone moż li- 

wo ści, które przed tobą stają. Roz cza ro wa łeś mnie… ale nie zasko czy- 



łeś. – Wete ran spo dzie wał się wzno wie nia ataku, ale Jhenna nie ruszyła
się z miej sca. Raz jesz cze wska zała mie czem na połu dnie. – A stam tąd
nad ciąga kolejne roz cza ro wa nie.

Hart pozwo lił sobie na szyb kie zer k nię cie w tamtą stronę, cały czas
uwa ża jąc na Jhennę. Ktoś wspi nał się powoli na nagi, kamienny stok,
ktoś ranny albo kaleki. Wete ran cze kał, uno sząc oba mie cze.

– Czy nie po koi cię myśl o upły wie czasu w tym miej scu? – ode zwała
się Jaghutka. – Jak wielka część nocy już minęła? A może czas w ogóle tu
nie pły nie? Czy twoja ogra ni czona wyobraź nia zaczęła zgłę biać ten kło- 
po tliwy pro blem?

Szcze rze mówiąc, nie zaczęła, ale Hart nie miał zamiaru wyzna wać
tego Jhen nie. Co chciała mu powie dzieć? Czyżby suge ro wała, że może
go zatrzy mać w tym tajem ni czym miej scu na zawsze? Czy to było moż- 
liwe? Czy będzie musiał peł nić tu straż przez całą wiecz ność? Zaci snął
oble czone w sfa ty go wane ręka wice dło nie na ręko je ściach mie czy.
Zauwa żył, że żela zne ogniwa ręka wów jego kol czugi pokrywa szron.

Jhenna odwró ciła się do niego bokiem.
– Prze nio słam cię do Omtose Phel lack. To jest ojczy sty dom mojego

rodzaju. Nasza grota, jak wy to zwie cie. Jest nami, a my jeste śmy nią.
Noc koniunk cji przy znała mi przy naj mniej tę małą łaskę: pozwo liła
wró cić na chwilę do domu. – Zakuta w hełm głowa zwró ciła się w stronę
Harta. – Co waż niej sze dla cie bie, czło wieku, czas, tak jak ty go rozu- 
miesz, w tym miej scu nie upływa. Mogła bym cię tu trzy mać cały wiek
i gdy wró ci ła bym tam, skąd przy by łam, minę łaby tylko krótka chwila.

Zatknęła mie cze za szarfę oka la jącą jej pas, po czym zdjęła hełm,
trzy ma jąc go nie dbale w ręku. W jej świe tli stych oczach błysz czały nie- 
po jęte emo cje, a z sze ro kich szczęk ster czały potężne kły, ale poza tym
mogłaby nie mal ucho dzić za ludzką kobietę, tylko nie na tu ral nie dużą:
potężne wały nado czo do łowe, sze ro kie kości policz kowe, pochyłe czoło.
Jej lwia grzywa była brudna i pozle piana. W liczne war ko czyki – takie,
jakie żoł nie rze zwą szczu rzymi ogo nami – powpla tała sobie rze myki
oraz kawałki zło tej nici.



– Zasta nów się nad moją pro po zy cją, czło wieku. – Skrzy żo wała dłu- 
gie ręce na pier siach. – Mamy czas.

Harta zaczęła ogar niać roz pacz. Czy będzie musiał stać tu z tym
mon strum przez stu le cia? Z pew no ścią z cza sem prze gra albo popad nie
w obłęd. Niech Faro sczeź nie w cze lu ści Kʼrula! On by wie dział, jak się
prze ciw sta wić takiej tak tyce. Dla czego go nie ostrzegł? I co miał teraz
zro bić? Był tylko żoł nie rzem. Wyda wało mu się, że minęła wiecz ność,
nim Jhenna w końcu się ode zwała.

– Jakie dary przy no sisz, skra da jący się wędrow cze? – zapy tała kogoś,
kto stał za jego ple cami.

Hart odwró cił się, by widzieć obie istoty jed no cze śnie. Ujrzał ze zdu- 
mie niem, że przy by szem jest to samo stwo rze nie, które ura to wało go
wcze śniej – Cho dzący po Kra wę dzi. Zmu mi fi ko wany mar twiak przy ci- 
skał do piersi długi, owi nięty w szmaty przed miot, oto czony obło kami
pary.

Cho dzący po Kra wę dzi zatrzy mał się tuż przed niskim mur kiem
i cisnął swe brze mię do środka. Przed miot wyto czył się ze szmat. Para
buchała z niego jak dym z palą cych się zie lo nych liści. Kiedy się roz pro- 
szyła, Hart ujrzał coś, co wyglą dało jak różdżka wyrzeź biona ze szla- 
chet nego kamie nia, krysz tału usia nego żył kami barwy fio letu, jaskra- 
wego błę kitu i zdu mie wa jąco inten syw nej zie leni. Przed miot ulat niał się
na ich oczach i po chwili znik nął bez śladu.

– Przy no szę ci znak two jej klę ski, Jhenna. Atak Jeźdź ców odparto.
Pod czas tej koniunk cji nie przyjdą ci z odsie czą. Człon ko wie kultu Cie- 
nia się wyco fali. Co wię cej, przy by łem tu, by nie pozwo lić ci wejść do
Cie nia, gdy byś spró bo wała wybrać tę trasę. Nato miast główną drogę
blo kuje ten żoł nierz. Szybko zaczyna ci bra ko wać opcji. Co więc uczy- 
nisz?

Olbrzymka spoj rzała na Harta.
– Sły sza łeś, czło wieku? Wszystko zależy teraz od cie bie. Tylko ty sto- 

isz mi na dro dze. Z pew no ścią rozu miesz, że roz sąd nie byłoby przy jąć
moją ofertę. Czyż nie jest oczy wi ste, że zwy ciężę w walce z tobą?



Hart uniósł mie cze. Nie pamię tał, w któ rej chwili je opu ścił.
– Powie działa, że może mnie tu trzy mać całą wiecz ność. Czy to

prawda? – zapy tał Cho dzą cego po Kra wę dzi.
Istota znie ru cho miała na chwilę.
– Pół prawda – odparła wresz cie. – Cóż jed nak zna czy czas dla takich

jak my dwaj? Ja mogę zacze kać. Czas się dla mnie nie liczy.
Hart prych nął gniew nie.
– Ale ja nie mogę stać tu wiecz nie! Nie rozu miem two ich słów. Czy to

prawda, czy nie?
– Roz ma wiasz z Jaghutką, czło wieku. Koniunk cja jest jak zaćmie nie

łączące ze sobą kró le stwa. Ona rów nież prze mija. Czas Jhenny jest ogra- 
ni czony.

Jaghutka roze śmiała się wzgar dli wie. Wycią gnęła rękę, wska zu jąc
istotę.

– Jemu cho dzi tylko o wła sny inte res, czło wieku. Ja i on jeste śmy
daw nymi wro gami i wie, że jeśli usu niesz się na bok, to jemu przy pad- 
nie zada nie obrony drogi. Będzie musiał wejść w lukę, a boi się zagłady.
Jest tchó rzem, który chce sko rzy stać na twoim poświę ce niu. Nie mar- 
nuj życia bez potrzeby. Niech on zaj mie twoje miej sce, tak jak powi nien.

Hart spró bo wał chuch nąć na dło nie. Zary zy ko wał spoj rze nie na
Cho dzą cego po Kra wę dzi.

– Czy to prawda?
– Ponow nie jaghucka pół prawda. Rze czy wi ście przy by łem tu, by

unie moż li wić Jhen nie odzy ska nie wol no ści, sta nąć jej na dro dze, tak
jak ty to robisz. Ale ja zabro nię jej jedy nie wej ścia do Cie nia. Wszyst kie
inne ścieżki będą przed nią otwarte, w tym rów nież ta, która wie dzie do
waszego świata.

– Oszu stwo! – wrza snęła Jhenna. – Albo sta nie na twoim miej scu,
albo tego nie zrobi. Nie daj się nabrać na te wykręty.

Hart się zgar bił.
– To nie na moją głowę.



Jhenna pode szła bli żej i Hart musiał stłu mić pra gnie nie ucieczki.
Uniósł mie cze tak wysoko, jak tylko się odwa żył, choć Jaghutka tego nie
zro biła. W końcu ist niało wiele róż nych rodza jów broni.

– Nie szczę sny czło wieku. Robię wszystko, co w mojej mocy, by
oszczę dzić twe życie, ale ty nie chcesz mi pomóc.

Jej oczy lśniły jak złote lampy. Hart skrzy wił się. Wbił wzrok w śro- 
dek jej tuło wia, zaci snął zęby i cze kał.

– Nazy wasz się Hart, tak? – zapy tała Jhenna. Ski nęła głową i roz po- 
starła sze roko ramiona. – Ależ oczy wi ście! Hart Mie cza! Jakaż byłam
głu pia. Któż inny mógłby się oprzeć Jaghu towi? To wspa niale.

Wete ran zadrżał, czu jąc zimny podmuch. Nie był w sta nie roze wrzeć
dłoni. Przy mar zły do ręko je ści. Stopy miał odrę twiałe i coraz trud niej
mu było myśleć. Zamru gał, by uwol nić rzęsy od lodu.

– A dla czego? – zdo łał zapy tać.
– Dla tego że wiem z całą pew no ścią, że Das sem Ultor żyje – odparła

Jhenna, ści sza jąc głos do szeptu.
Hart wypro sto wał się gwał tow nie.
– Słu cham?
– Tak, to prawda. Żyje. A ja mogę go odna leźć! Z pew no ścią sam los

spra wił, że się spo tka li śmy: ty, jego ostatni, naj wier niej szy towa rzysz,
i ja, która mogę cię do niego zapro wa dzić.

– Kła miesz – wyszep tał Hart, krzy wiąc się z zimna, od któ rego drę- 
twiały mu wargi i bolały go zęby.

– Nie. W tej spra wie nie potrze buję upięk szać fak tów. On żyje.
Jhenna spoj rzała na Cho dzą cego po Kra wę dzi.
Hart zauwa żył z zasko cze niem, że głowa Jaghutki zna la zła się już

nie mal w zasięgu jego ręki. Ogar nął go nie po kój.
– Czyż nie mówię prawdy, Wyty cza jący Kra wę dzie? – spy tała Jhenna.
– Nie potra fię powie dzieć, czy ten czło wiek żyje, czy nie.
– Ha! Nie potra fisz czy nie chcesz? Zauważ, jak oszczęd nie nasz gość

dzieli się swą mądro ścią, czło wieku.



Myśli Harta zwol niły pod wpły wem zimna, jakby je rów nież skuł lód.
Das sem żyje? Naprawdę? Dla czego więc on miałby tu ginąć?

– Ogra ni czę swą mądrość do jed nego, poże gnal nego ostrze że nia,
śmier tel niku – oznaj mił Cho dzący po Kra wę dzi suchym, bez dź więcz- 
nym gło sem.

– To zna czy? – zapy tał wete ran, poiry to wany sze lesz czą cym gło sem
istoty.

– Strzeż się chłodu, czło wieku. Strzeż się lodu, który więzi. Szronu,
który uci sza.

Hart usły szał dobie ga jące z oddali wark nię cie Jaghutki. Potem nade- 
szła eks plo zja, jakby Jhenna wzno wiła atak na barierę. Głowę miał
ciężką. Pod bró dek opadł mu na pierś. Otwo rzył oczy i zoba czył, że aż do
kolan pokryła go zamar z nięta sko rupa, a jego stopy znik nęły w bloku
czar nego jak gagat lodu, który wyra stał na podo bień stwo krysz tału ze
szcze lin w skale.

Coś w jego wnę trzu krzyk nęło z odwiecz nego stra chu. Objęła go
burza ener gii, która jed nak nie spa liła ciała ani nie sto piła metalu zbroi,
lecz wypeł niła jego koń czyny nowym życiem. Uniósł bły ska wicz nie
mie cze i spa ro wał dwa ude rze nia Jhenny. Jaghutka ruszyła do szturmu,
zosta wia jąc hełm na kamie niach za swymi ple cami. Lód sku wa jący nogi
Harta zmie nił się bły ska wicz nie w parę, która wkrótce znik nęła
w magicz nym ogniu.

Jhenna ryczała z wście kło ści, ude rza jąc raz po raz mie czami, jakby
chciała wgnieść prze ciw nika w zie mię. Hart jed nak nie ustą pił. Ze skały
napły wała do jego człon ków siła pozwa la jąca mu oprzeć się wście kłemu
napo rowi. Walka trwała jesz cze przez pewien czas, aż wresz cie Jaghutka
wycią gnęła przed sie bie jeden z mie czy, doty ka jąc nim zasłony ener gii.
Bariera roz pro szyła się nagle. Nad wzgó rzami prze to czył się grom.
Jhenna chwiała się na nogach, war cząc i splu wa jąc. Roz są dek opu ścił ją
cał ko wi cie. Harta prze ra żała myśl, że omal nie posłu chał słów toczą- 
cego pianę potwora, któ rego miał przed sobą.



Kra jo braz zami go tał, nocne niebo poja śniało, nabie ra jąc jasno sza rej
barwy. Za ple cami Jaghutki ponow nie poja wiły się pagórki i drzewa,
a wraz z nimi zło wroga syl wetka Domu.

Hart zaga pił się na chwilę i omal nie stra cił przez to głowy. Bły ska- 
wicz nie wypro wa dzone ude rze nie tra fiło w szczyt jego hełmu. Miecz
wbił się w metal, sypiąc skrami. Głowa męż czy zny odsko czyła do tyłu.
Oszo ło miony wete ran zdo łał spa ro wać kilka śmier tel nie groź nych
pchnięć, ale poru szał się coraz wol niej. Kolejny atak zerwał łuski ze
zbroi na jego barku. Potem Hart otrzy mał cię cie w prawe udo. Tar gnął
nim spazm bólu. Jego obrona zaczy nała się zała my wać. Czy wytrzy mał
wystar cza jąco długo? Czy opór sta wiany przez tak krótki moment mógł
cokol wiek zmie nić?

Jhenna odwró ciła się, by odbić topo rek, któ rym ktoś w nią rzu cił.
Broń zry ko sze to wała od jej ramie nia. Jaghutka ryk nęła z bólu.

W tej krót kiej chwili Hart zdo łał przy kuc nąć i odzy skać rów no wagę.
Jhenna unio sła rękę, lecz zza ple ców wete rana nad szedł kolejny atak:
impuls bia łej, roz iskrzo nej ener gii, który tra fił w sam śro dek napier- 
śnika. Kobieta cof nęła się o krok, sypiąc ochry płymi prze kleń stwami.
Potem jed nak pono wiła atak, nie ubła gana jak siła natury. Jej siła zdu- 
mie wała Harta. Wyglą dało na to, że Jaghutka ni gdy się nie zmę czy. On
był już wyczer pany do cna. Wyda wało mu się, że sły szy jakieś krzyki, ale
tłu miła je hucząca jak wodo spad bariera. Następny atak był serią gwał- 
tow nych, despe rac kich cio sów. Wete ran odbi jał je kolejno, choć mię- 
śnie pło nęły mu z wyczer pa nia. Jhenna odchy liła głowę i wykrzy czała
swą wście kłość pod adre sem nie bios. Unio sła rękę, by pchnąć prze ciw- 
nika mie czem.

Hart wie dział, że już po nim. Napiął mimo woli mię śnie i wstrzy mał
oddech. Miecz jed nak nie zdą żył go dotknąć. Jhenna zachwiała się,
a potem padła na kolana ze szczę kiem zbroi.

Znie ru cho miała. Mie cze leżały na ziemi obok niej.
– Koniec ze mną, czło wieku – wybeł ko tała. – Nie mam już sił. –

Zachi cho tała, cicho i gar dłowo. – Teraz zoba czysz, jak Dom każe swe



sługi za zdradę.
Powoli poja wiły się korze nie, wyła nia jące się z ziemi niczym robaki.

Owi nęły się wokół nóg Jaghutki. Wyry wała się, ale zacie śnia jące się
więzy prze wró ciły ją na bok. Kolejne korze nie, grube jak pięść, oto czyły
jej talię. Gdy wcią gały ją coraz głę biej w paru jącą zie mię, uśmiech nęła
się szy der czo do Harta.

– Bądź ostrożny, czło wieku, bo cie bie rów nież spo tka taki los.
Zło ci ste oczy nie spusz czały zeń spoj rze nia, jakby chciały go pocią- 

gnąć za sobą, aż do chwili, gdy jej głowę nakrył osy pu jący się pył. Na
samym końcu znik nęły dło nie, na dal ści ska jące dymiące mie cze.

Hart zamru gał. Oczy zale wał mu pot. Spró bo wał prze łknąć ślinę, ale
w ustach miał sucho jak na pustyni. Wessał w płuca chłodne powie trze.
Mgła roz pra szała się stop niowo. Ni gdzie nie było śladu zma sa kro wa- 
nych tru pów, podar tych szat ani wala ją cej się na ziemi broni. Dom
patrzył na niego pustymi oczo do łami okien. Znowu ota czały go inne
budynki. Wete ran zaci skał odrę twiałe dło nie na ręko je ściach mie czy.
Dyszał ciężko, jego ciało dygo tało z wyczer pa nia. Wtem jego ramie nia
dotknęła czy jaś dłoń. Pod sko czył, zachwiał się i osu nął na niski
kamienny murek, bez wład nie jak trup.

– Już świt – oznaj miła Corinn, pod trzy mu jąc go. – Pró bo wa li śmy ci
powie dzieć…

Za ple cami kobiety stał Lub ben, osła nia jąc ją, jakby się oba wiał
ostat niego, despe rac kiego ataku kul ty stów.

– Świt? – wychry piał Hart. Wypo wie dział to słowo, nie rozu mie jąc
jego zna cze nia. Świt. Corinn wycią gnęła ręce, pró bu jąc go pod trzy mać,
gdy padł na zie mię wil gotną od poran nej rosy.



Rozdział VI.  

Rozstrzygnięcia

Kiska poczuła przez sen sma ko witą woń gotu ją cego się rosołu.
Uśmiech nęła się, prze cią gnęła, a potem syk nęła z bólu, który prze szył
nie mal wszyst kie jej członki. Coś dotknęło jej ramie nia i obu dziła się
nagle. Blady, gruby męż czy zna odsko czył od niej z piskiem.

– Czego chcesz? – zapy tała.
Uśmiech nął się ner wowo.
– Oddaj mi far tuch. Leżysz na nim.
Poznała go. To był Kojec, obe rży sta „Spod Wisielca”. Spoj rzała w dół

i zoba czyła, że spała na ławie wyło żo nej kocami, wystrzę pioną koł drą
i róż nymi ubra niami.

– Prze pra szam.
Unio sła rękę i męż czy zna wyszarp nął far tuch.
– Mówi łem ci, że się ock nie – zauwa żył ktoś po dru giej stro nie

pokoju.
Kiska uświa do miła sobie, że ma na sobie czy jeś ubra nie: gruby, weł- 

niany swe ter – nie zno siła takich, bo wyglą dała w nich jak dziecko –
 oraz długą suk nię z wielu warstw łata nego płótna. Posta wiła nogi na
pod ło dze i potarła powieki. Prze by wała w czy imś miesz ka niu znaj du ją- 
cym się na par te rze. Ktoś wyrwał drzwi z zawia sów. Za nimi była pusta,
sło neczna ulica.

Chło pak o brud nych, bosych sto pach szo ro wał par kiet, by usu nąć
z niego ciemne plamy, a obok za sto łem sie dział męż czy zna, wybie ra- 



jący z miski gulasz kawał kiem chleba. Czarne, kędzie rzawe włosy opa- 
dały mu na oczy. Obe rży sta cof nął się do drzwi, kła nia jąc się nisko, by
podzię ko wać za far tuch.

– Zoba czymy się póź niej, Kojec – zawo łał męż czy zna, macha jąc
mokrą od sosu kromką.

Obe rży sta ukło nił się po raz drugi. Roze śmiał się ner wowo i wyszedł
pośpiesz nie.

Kiska spró bo wała wstać i syk nęła z bólu, który prze szył jej kolano.
Osu nęła się z powro tem na ławę. Pono wiła próbę, pokuś ty kała do stołu
i chwy ciła za blat, żeby się nie prze wró cić. Miała mroczki przed
oczyma. Serce waliło jej jak sza lone. Zła pała się za bok. Ból w tym miej- 
scu był tak dotkliwy, że miała ochotę zgiąć się wpół.

Męż czy zna pod biegł i posa dził ją na krze śle.
– Ostroż nie – ostrzegł ją ponie wcza sie.
Dziew czyna usia dła, krzy wiąc się.
– Dzię kuję. Co mu się stało?
– Och, wystra szy łaś go lekko, kiedy zja wi łaś się nocą. Jak rozu miem,

sama też się tro chę bałaś.
– Tak – przy znała ze śmie chem. Nagle rozej rzała się wokół. – Gdzie

oni się podziali?
– Kto?
– Tay… męż czyźni, z któ rymi tu przy szłam. – Pode rwała się gwał tow- 

nie i jęk nęła z bólu. – Czy już poszli?
Męż czy zna dotknął Kiski, pocią ga jąc ją z powro tem w dół.
– Spo koj nie. Mam dla cie bie wia do mość, a na kominku czeka gorący

gulasz. Chcesz tro chę?
– Kim jesteś? Aha, medy kiem, prawda? Tak, chcę tro chę.
– Nazy wam się Foka. A ty?
– Kiska. – Pocią gnęła za brzeg swe tra. – Czemu mnie w to ubra łeś?
– Ach, prze pra szam. – Foka wzru szył ramio nami. – Nie mia łem nic

lep szego. Twoje stare łachy trzeba było spa lić.



Pochy lił się nad czar nym garn kiem i napeł nił miskę gula szem.
Spa lić? – pomy ślała zdzi wiona dziew czyna. Czy rze czy wi ście musiał

to zro bić?
– Wiesz co, Kiska? Jeśli już mowa o stra chu, mnie też nie źle wystra- 

szy łaś.
Wzięła miskę gorą cego gula szu, ode rwała kawa łek chleba i zaczęła

go wpy chać do ust. Nie uświa da miała sobie dotąd, jak bar dzo jest
głodna. Kiedy jadła, Foka przy glą dał się jej z uśmie chem.

– Gdzie się podziali i jak się czują? – spy tała Kiska z peł nymi ustami.
– Spo koj nie, mamy czas. Będą żyli. Za tego bar ba rzyńcę, chyba Seti,

mogę sobie przy pi sać zasługę. Ten drugi, no cóż… wła ści wie sam sobie
pora dził. Ale cie bie też ja uzdro wi łem.

– Mnie?
– Ehe. Skrę ce nie kolana i stłu cze nie kości. Roz liczne ska le cze nia

i sińce. A co naj gor sze, stłu cze nie nerki i roze rwa nie mię śni, zapewne
wsku tek poważ nego wstrząsu albo ciosu.

Dziew czyna skrzy wiła się na to wspo mnie nie. Miała wra że nie, że
stół prze ciął ją na dwie czę ści, ale nie zaprze stała ucieczki. Zdu mie wa- 
jące, do czego może zmu sić czło wieka strach. Prze łknęła kolejny kęs,
sta ra jąc się powstrzy mać gro żące jej mdło ści.

– I?
– I co?
– Co to za wia do mość? Dokąd poszli?
Foka wypro sto wał się.
– Aha! Pytasz, co powin naś zro bić w spra wie licz nych obra żeń, któ- 

rych się doro bi łaś? Na począ tek pole cał bym suty posi łek. A jeśli nocą
zrobi ci się nie do brze, zale cam śro dek wymiotny. Jak rozu miem, goto- 
wane liście olchy są bar dzo sku teczne. Radzę też uni kać przez naj bliż- 
sze tygo dnie wysiłku. Dużo odpo czy waj, nie prze mę czaj się bez
potrzeby. Rozu miesz?



Kiska przyj rzała się medy kowi. Miał pod krą żone oczy, a ręce, w któ- 
rych trzy mał miskę, drżały. Zauwa żył jej spoj rze nie i mach nął ręką.

– Nie musisz mi dzię ko wać.
Był doszczęt nie wyczer pany. Z pew no ścią czer pał z groty Denul aż

do utraty sił, by pomóc nocą wszyst kim, któ rzy tego potrze bo wali.
Podej rze wała, że zawdzię cza mu znacz nie wię cej, niż chciał przy znać.
Przez chwilę tylko mie szała gulasz w misce. Wresz cie odchrząk nęła.

– To masz dla mnie wia do mość czy nie?
– Mam, mam.
Uśmiech nął się tajem ni czo zado wo lony z sie bie.
– I? Co ona mówi?
Uniósł palec.
– Ach! Naj pierw tera pia. Dokończ posi łek.
Chło pak pod szedł i wrę czył jej cho chlę wody. Zasko czona Kiska

wypiła płyn. Woda była słodka, świeża i chłodna, pro sto ze studni.
Podzię ko wała chłopcu, który wpa try wał się w nią wiel kimi, piw nymi
oczyma.

– Dzię kuję, Jonat – powie dział Foka. Chło piec wró cił do szo ro wa nia.
– To mój syn, Jonat – wyja śnił medyk.

Ski nęła głową, ale potem przy po mniała sobie, o co pytała, i łyp nęła
ze zło ścią na Fokę.

– Chyba wiem co to za wia do mość.
Medyk uśmiech nął się.
– Byłaś nocą w dość kiep skim sta nie. Pamię tasz?
– Nie, nie pamię tam. Ta wia do mość chyba brzmi tak, że są w por cie.
Foka pode rwał się nagle, otwie ra jąc sze roko oczy. Potem kaszl nął

i roze śmiał się jed no cze śnie, wal nął się pię ścią w pierś i zako ły sał na
krze śle.

Kiska już zdą żyła wstać. Teraz z kolei ona uśmiech nęła się trium fal- 
nie. Poma chał do niej na poże gna nie.

– Nie źle – zdo łał wykrztu sić. – Naprawdę nie źle.



Uty ka jąc, wyszła na Tylną.

* * *

Miesz kańcy Malazu przy wi tali świt jak oszo ło mione ofiary oca lałe z taj- 
funu połą czo nego z trzę sie niem ziemi. Zza uchy lo nych okien nic i drzwi
wyglą dały zalęk nione twa rze. Choć słońce świe ciło już wysoko na nie- 
bie, a na nie ska zi tel nym nie bo skło nie pozo stały tylko rzad kie obłoczki,
więk szość miesz kań ców na dal nie była prze ko nana, że nocny kosz mar
już się skoń czył.

Idąc ulicą, Kiska widziała spo glą da ją cych na nią podejrz li wie ludzi.
Zda wała sobie sprawę, że z pew no ścią wygląda dziw nie w za dużym
swe trze i dłu gich, pod trzy my wa nych jedną ręką spód ni cach. Foka
wybrał dla niej naj gor szy wyobra żalny misz masz stro jów. Pomy ślała
jed nak, że powinna się cie szyć, że miał w domu choć tro chę dam skich
ubrań.

Z początku ludz kie spoj rze nia ją iry to wały, potem jed nak posta no- 
wiła je igno ro wać. Gdy spo ty kała grupki podejrz li wych oby wa teli, któ- 
rzy sku piali się wokół wala ją cych się po uli cach pozo sta ło ści albo oso- 
bli wych plam na bruku, wymie nia jąc opo wie ści, szła po pro stu przed
sie bie, czy raczej kuś ty kała, zaci ska jąc zęby z bólu i trzy ma jąc się za
bok. Mil kli wów czas, by gapić się na nią otwar cie, a gdy prze szła, znowu
zaczy nali roz mowy. Dobrze przy naj mniej, że nie wyty kali jej pal cami.

Już wkrótce zna la zła się na nad mor skim bul wa rze. Widziała ruch na
pokła dzie i tra pie kurier skiego sta teczku. Krę cili się tam ludzie wno- 
szący sprzęt i zapasy. Zeszła po scho dach na nabrzeże.

Znała więk szość pra cu ją cych tu robot ni ków. Kilku ludzi na pokła dzie
sta teczku wyglą dało na mary na rzy. Byli zajęci spraw dza niem oli no wa- 
nia i ukła da niem wyściółki pod ładu nek. Hat tar sie dział na daszku
pomiesz cze nia na śród o krę ciu z owi niętą bia łym ban da żem ręką zawie- 
szoną na tem blaku. Prze glą dał się w zwier cia dle z pole ro wa nego sre- 
bra, zawie szo nym na skrę co nej linie. Głowa mu błysz czała, jak świeżo



wygo lona, a poło wie twa rzy gęsta maść nadała jesz cze bar dziej różowy
odcień. Obok niego stało wia dro, a pod bró dek miał namy dlony. Idiota
pró bo wał ogo lić się jedną ręką.

– Ahoj, na kutrze! – zawo łała Kiska.
Hat tar spoj rzał na nią. Nie ode zwał się ani sło wem i nie ski nął też

głową na powi ta nie. Wal nął tylko pię ścią w dach i wró cił do oglę dzin
pod bródka. Wykrzy wiał usta na obie strony. Dopiero po chwili dziew- 
czyna uświa do miła sobie, że nie ma nad nimi wąsów. Połowę stra cił
w nocy, a teraz zgo lił resztę.

Po chwili na tra pie poja wił się Tay schrenn. Miał na sobie luźne
spodnie i długą bluzę ciem no cy ja no wej barwy. Na plecy opa dał mu
świeżo naoli wiony war ko czyk. Wyglą dał, jakby całą noc prze spał na
pier na cie.

– Witam.
– Odpły wa cie.
– Tak jest. Już nie długo.
Kiska ski nęła głową, lecz nagle przy szło jej do głowy, że zacho wuje

się głu pio. Zwil żyła wargi koniusz kiem języka. To wła śnie była szansa
wyrwa nia się stąd. Czy mogła ją zmar no wać?

– Zabierz mnie ze sobą – popro siła, czu jąc ulgę i jed no cze śnie lęk na
myśl o tym, że wresz cie odwa żyła się zro bić to, o czym myślała przez
całą noc.

Tay schrenn uniósł palec do ust.
– Naprawdę? Pro sisz mnie o przy ję cie na służbę?
Kiska ski nęła ner wowo głową.
– Będziesz musiała poroz ma wiać z moim sekre ta rzem.
Wska zał Hat tara.
Kiska była zroz pa czona. Pamię tała, że Agayla zawsze pod kre ślała

koniecz ność ukry wa nia uczuć, ale nie potra fiła się powstrzy mać przed
spoj rze niem na niebo i opusz cze niem ramion. Modliła się, by się oka- 
zało, że Tay schrenn ją nabiera, ale nie odwa żyła się tego spraw dzić.



Była prze ko nana, że gdyby sko czyła na pokład, Hat tar po pro stu wyrzu- 
ciłby ją za burtę, mimo że miał rękę na tem blaku.

– I co ty na to, Hat tar? – zapy tał Tay schrenn.
Czło wiek z rów nin na dal przy glą dał się swemu pod bród kowi.
– Ma poten cjał – przy znał. – Ale brak jej dys cy pliny.
– Dys cy pliny?! – zawo łała Kiska z nie do wie rza niem.
Hat tar zamarł z nożem przy gar dle i wbił spoj rze nie w dziew czynę.

Nawet z tej odle gło ści wyczu wała zimną jak lód dez apro batę w jego
oczach. Prze łknęła ślinę i ski nęła głową na znak prze pro sin.

– Jak już mówi łem. Zde cy do wa nie brak jej dys cy pliny.
– Być może szko le nie mogłoby temu zara dzić – zasu ge ro wał wielki

mag.
Hat tar zmarsz czył brwi.
– Nie wy klu czone. – Ski nął głową. – Tak. Po kilku latach przy pusz- 

czal nie mogłaby…
– Po kilku latach!
Hat tar pode rwał się nagle i rzu cił nożem, który wbił się w drew- 

niane nabrzeże tuż obok stóp Kiski.
– Mogłaby się nauczyć nie prze ry wać star szym!
Dziew czyna wykrzy wiła usta. Niech szlag trafi jej nie wy pa rzoną

gębę! Jej nie cier pli wość! Chciała go prze pro sić, wyja śnić, że to jest dla
niej bar dzo ważne, ale tym razem powstrzy mała się w porę. Gdyby
znowu powie działa coś nie wła ści wego, zapewne by ją prze go nili. Uklę- 
kła, wyrwała nóż i odrzu ciła go Hat ta rowi. Seti zła pał go w locie, uśmie- 
cha jąc się z uzna niem.

– Nie źle.
Znowu zaczął się golić, łypiąc ze zło ścią na swe odbi cie w zwier cia- 

dle. Kiska musiała powstrzy my wać śmiech. Z pew no ścią ni gdy nie
widział wła snej twa rzy bez wąsów. Tay schrenn pokło nił się płytko
i znik nął w kaju cie.



Kiska oparła się o beczkę, ści ska jąc bok. Robot nicy cały czas cho dzili
po tra pie, wno sząc na pokład beczułki z wodą i inne zapasy. Dziew czyna
wbiła wzrok w Hat tara. Czy odpo wiedź brzmiała „tak” czy „nie”? Jaka
decy zja tu zapa dła? Czy to był dal szy ciąg próby mil cze nia? Czy powinna
coś powie dzieć?

– I co?
Hat tar uniósł wzrok.
– Hmm?
– I co? Jak brzmi wasza odpo wiedź? Zaofe ro wa łam swoją służbę. Czy

się zga dza cie?
Hat tar spoj rzał w zwier cia dło i raz jesz cze podra pał pod bró dek

nożem.
– Odpły wamy za dwa dzwony. Z tobą albo bez cie bie. – Uniósł nóż. –

Zro zu mia łaś?
– Tak! Och tak! – Zaczęła się odda lać, ale zatrzy mała się nagle, jakby

się prze stra szyła, że mogą odpły nąć natych miast. – Przyjdę. Z całą pew- 
no ścią. Dzię kuję. Do zoba cze nia!

Wbie gła aż do połowy wyso ko ści scho dów, nim jej bok prze szyło
nagłe ukłu cie bólu. Zatrzy mała się, wcią ga jąc z wysił kiem powie trze.
Zła pała się brzegu otworu strzel ni czego, żeby nie spaść na nabrzeże.
Powoli, dziew czyno, powie działa sobie. Tylko nie zemdlej. Spo koj nie.
Naj pierw pój dzie do Agayli, potem do domu, powie dzieć matce. Na
pewno się ucie szy, prawda? Tak jest, ucie szy się. Agayla ją poprze. Poza
tym Kiska przy śle wia do mość. Gdy tylko będzie mogła.

Wspi nała się po stoku Kora lową, słońce ogrze wało jej szyję i poli- 
czek. Cie pło uwal niało ją od napię cia, łago dziło ból w mię śniach i pie- 
cze nie ran. Odkąd się gała pamię cią, ni gdy nie czuła się tak spo kojna
i zre lak so wana. Czy to wspa niałe uczu cie brało się ze świa do mo ści, że
już wkrótce poże gna się z wyspą i być może ni gdy już tu nie wróci? Ta
per spek tywa zachwy cała Kiskę.

Dziew czyna prze py chała się przez tłumy oszo ło mio nych miesz kań- 
ców, któ rzy krą żyli po uli cach, gapiąc się na pozo stałe po nocy znisz cze- 



nia, na wybite okna i poroz bi jane witryny skle pów. Popa try wali na sie- 
bie, jakby w obli czu tych dowo dów szu kali jakie goś zapew nie nia, że
miniona noc była jedy nie głu pim kosz ma rem.

* * *

Gdy Kiska dotarła na Prze stronną, pano wała tam nie na tu ralna pustka.
Każ dego innego dnia było tu pełno sprze daw ców sto ją cych za wóz kami,
kuca ją cych na roz ło żo nych matach albo czu wa ją cych przy wypeł nio- 
nych towa rami koszach. Dziś nie widziała nawet zawsze krę cą cych się
tu kun dli. Kiska podej rze wała, że spło szyły je wciąż się utrzy mu jące się
zapa chy. Zapu kała do drzwi Agayli. Gir landy suszo nych kwia tów zwi sały
bez wład nie. Ich stę chły odór zasko czył dziew czynę.

– Cio ciu! Hej! Jesteś tu?!
Kiskę minęła sta ruszka pcha jąca wózek z podro bami. Usta wiła go

pod ścianą, wyjęła z ust fajkę i przy wi tała dziew czynę ski nie niem głowy.
– Dzień dobry – odpo wie działa Kiska.
– Dzięki za niego Pożo dze i Bło go sła wio nej Pani!
– Tak jest. Dzięki.
– Mało bra ko wało, żeby jeden z tych bie sów mnie pożarł – oznaj miła

kobieta, wypusz cza jąc z ust obłok dymu.
– Naprawdę?
– Tak jest. Ale całą noc modli łam się do Kap tura i demony mnie omi- 

nęły.
– Do Kap tura? – powtó rzyła zdu miona Kiska.
– Tak jest. Wła śnie do niego. Do tego grze cho czą cego kośćmi starca.

Pro szę, zostaw w spo koju moją starą, znu żoną duszę. Lepiej zabierz
sąsiada. I rze czy wi ście go zabrał.

Sta ruszka zachi cho tała, mru ga jąc zna cząco.
Kiska roze śmiała się ner wowo. Niech Oponn zabiorą ją z tej sza lo nej

wyspy! Zało mo tała do drzwi. Sta ruszka zajęła się odga nia niem much od



podro bów.
– Agayla! Otwie raj! To ja, Kiska!
Odpo wie działa jej cisza. Dziew czyna pocią gnęła za cięż kie drzwi,

które nagle się otwo rzyły. Zasko czona zaj rzała do ciem nego wnę trza.
– Agayla?! – zawo łała.
– Wejdź, dziew czyno – zachę ciła ją na dal sto jąca na ulicy sta ruszka.

– Nikt nie po żą dany nie dosta nie się do środka. No, śmiało.
Kiska weszła do kory ta rza, zamknęła za sobą drzwi i zary glo wała je

na wszelki wypa dek.
– Cio ciu?
Nikt jej nie odpo wia dał, ruszyła więc naprzód, prze ci ska jąc się

bokiem mię dzy pół kami. Na zaple czu zna la zła Agaylę, która sie działa na
stołku, nisko zwie sza jąc nakrytą ręcz ni kiem głowę.

– Cio ciu?
Agayla wypro sto wała się, unio sła ręcz nik i spoj rzała na dziew czynę.
– Och. Cześć, dziecko.
– Cio ciu, co ty wypra wiasz?
Agayla ponow nie przy kryła twarz ręcz ni kiem.
– Okrop nie się prze zię bi łam.
– Aha. Dobrze się czu jesz?
– Tak, tak. Jestem tylko zmę czona. Bar dzo, bar dzo zmę czona. –

 Wycią gnęła rękę do Kiski. – A co z tobą? Widzę, że wszystko
w porządku.

Kiska przy cią gnęła sobie krze sło.
– Tak, cio ciu. Wyda rzyło się coś naprawdę zdu mie wa ją cego. To naj- 

szczę śliw szy dzień w moim życiu…
– Opusz czasz Malaz.
– Cio ciu! Skąd wiesz?
– Tylko z tego mogła byś się tak ucie szyć.
Kiska uści snęła jej ramię.



– Och, cio ciu, nie cho dzi o to, że mam cię dość. Po pro stu muszę
uciec z wyspy. Rozu miesz, prawda?

Agayla nakryła dłoń Kiski swoją dło nią. Uśmiech nęła się blado.
– Tak, dziecko. Rozu miem.
Nagle zła pał ją atak kaszlu. Zakryła usta ręcz ni kiem.
Dziew czyna przy glą dała się jej z nie po ko jem. Odkąd znała Agaylę,

ni gdy nie zauwa żyła u niej nawet naj mniej szych oznak cho roby.
– Na pewno dobrze się czu jesz?
– Tak, tak. Cał kiem nie źle. Po pro stu mia łam bar dzo ciężką noc.

Jedną z naj cięż szych w życiu.
Kiska przyj rzała się jej kry tycz nie.
– Chyba cię widzia łam…
– To był tylko sen, dziecko. Kolejna wizja w nocy, która była ich

pełna.
– Ale widzia łam coś…
Na ustach Agayli znowu poja wił się blady uśmie szek.
– To były tylko cie nie.
Kiska jej nie uwie rzyła, ale nie miała czasu na dłuż szą roz mowę.

Wstała.
– Muszę iść. Nie mogę cze kać dłu żej.
Agayla pod nio sła się, wspie ra jąc się na krze śle. Kiska przy trzy mała

jej ramię.
– Tak, tak. Idź. Pobie gnij do matki. Powiedz jej, że wszystko z tobą

w porządku.
– Tak, zro bię to. Dzię kuję, cio ciu. Dzię kuję za wszystko.
Agayla uści skała ją i poca ło wała w czoło.
– Napisz szybko, bo przy się gam, że cię prze klnę.
– Oczy wi ście.
– Świet nie. No to leć. Nie każ Arta nowi cze kać.
Kiska dotarła do połowy dłu go ści Prze stron nej, nim zadała sobie

pyta nie, skąd, u licha, Agayla zna to imię. Zatrzy mała się, pra wie



gotowa zawró cić, ale czas ją gonił, a podej rze wała, że poże gna nie
z matką może potrwać znacz nie dłu żej, niż dotąd sądziła.

* * *

Hart upar cie zmie rzał w górę Szla kiem Szań co wym, choć miał mroczki
przed oczyma i musiał przy sta wać na każ dym pomo ście, żeby nie
zemdleć. Pomysł wyprawy do twier dzy był sza leń stwem, chciał jed nak
zoba czyć, co tam będzie się działo dziś rano. Już w tej chwili przy głów- 
nym wej ściu tło czył się tłum spa ni ko wa nych kup ców i oby wa teli, któ rzy
przy byli z pety cjami bądź skar gami do pod pię ści Pella. Odziany w gruby
płaszcz zabrany „Spod Wisielca” Hart prze pchnął się przez ciżbę. Lub- 
ben chra pał na krze śle, oparty ple cami o wil gotną ścianę. Roz pięty
ka�an odsła niał zaban da żo waną pierś.

– Obudź się, ty nik czemny leniu chu!
Gar bus otwo rzył oko. Hart ze zdu mie niem zoba czył, że jest zupeł nie

czer wone. Odźwierny obej rzał go od stóp do głów, po czym obli zał wargi
i skrzy wił się.

– Po co tu przy la złeś, na grób samego Kap tura?
– Mam dzienną służbę.
– Co? Dzienną służbę? Bogo wie, daj sobie z tym spo kój! Jak tylko na

cie bie spoj rzę, zaraz się czuję stary! Zamel duj, że jesteś chory.
– Co, mia łaby mnie omi nąć ta cała zabawa?
Lub ben spoj rzał na niego z odrazą.
– Jeśli musisz… – Podał Har towi cynową manierkę. – Coś na wzmoc- 

nie nie przed cze ka jącą cię próbą.
Wete ran scho wał naczy nie pod koszulą.
– Dzię kuję. Zoba czymy się póź niej.
Lub ben popra wił się na krze śle i syk nął z bólu, zgi na jąc plecy.
– Pew nie tak. Nic się na to nie pora dzi.



* * *

Nim Hart dotarł do koszar, zatrzy my wano go cztery razy. W twier dzy
pano wał więk szy roz gar diasz niż zwy kle, ni gdy też nie sły szał tu tyle
szep tów ani nie widział tak wielu pobla dłych twa rzy. Zachi cho tał na
myśl o tym, wkła da jąc powoli zbroję i mun dur. Mógłby roze śmiać się
w głos, ale zaci snął zęby z bólu, gdy tylko zgiął zesztyw niałe ramiona
i roz pro sto wał plecy. Straż nicy bie gali jak opę tani. Z zado wo le niem
zauwa żył, że więk szość z nich żyje i ma się dobrze, choć żaden nie
wyka zy wał ochoty na poga wędki. Nie widział tylko gęby tego samo- 
chwały, Lar kina.

Zatrzy mał Wessa, mło dego rekruta z rów nin na połu dnie od Li
Heng.

– Gdzie Lar kin?
Mło dzie niec wyba łu szył oczy ze zdu mie nia.
– Nic nie sły sza łeś?
– O czym? – zapy tał Hart, czu jąc ucisk w żołądku.
– Aresz to wano go. Nie chciał stać dziś w nocy na war cie. Odmó wił

wyko na nia roz kazu. – Wete ran ryk nął śmie chem. Chło pak aż pod sko- 
czył, otwie ra jąc usta z wra że nia. – To poważny zarzut.

Hart ode słał go ski nie niem dłoni. Mło dzie niec obrzu cił go na poże- 
gna nie zdzi wio nym spoj rze niem i popę dził dalej.

Wete ran zachi cho tał, zabrał włócz nię, którą zosta wił pod kosza rami,
i ruszył ku wewnętrz nym scho dom. Od dawna nie był w tak dobrym
nastroju. Na murach spo tkał Pościga. Ni gdy dotąd nie sądził, że widok
tego nie do świad czo nego chło paka sprawi mu kie dyś radość, ale dziś
rano szcze rze się ucie szył. Choć raz szpony zajęły się tylko swo imi spra- 
wami, igno ru jąc miej scowy gar ni zon.

Pościg spoj rzał na niego.
– Spóź ni łeś się, żoł nie rzu – rzekł raczej roz tar gnio nym niż poiry to- 

wa nym tonem.



– Mia łem dziś nocą star cie z butelką. Prze gra łem – wyja śnił Hart,
wspie ra jąc łok cie na blan kach.

– Czemu mnie to nie dziwi? – zadrwił Pościg.
– O co ten cały rwe tes? – zapy tał Hart, wska zu jąc wewnętrzny dzie- 

dzi niec i bie ga ją cych po nim ludzi.
– Chcesz powie dzieć, że tego nie wiesz?
– Nie mogę powie dzieć, żebym wie dział – wyce dził Hart.
– Na kości Kap tura, czło wieku! Podobno jesteś tu straż ni kiem! –

 Pościg prze łknął obu rze nie. Wyraź nie nie potra fił zro zu mieć obo jęt no- 
ści Harta. Chciał już odejść, uznaw szy wete rana za stra cony przy pa dek,
wes tchnął jed nak i mówił dalej. – Kiedy ty zala łeś się w trupa, doszło do
próby zama chu na przed sta wi cielkę impe rium. – Nachy lił się do ucha
roz mówcy i ści szył głos. – Sły sza łem, że walka była szybka i krwawa.

– Sły sza łeś? To zna czy, że nie obu dzono gar ni zonu?
Pościg odchrząk nął z zaże no wa niem, odwra ca jąc wzrok.
– Nie obu dzono. Wszystko roze grało się na górze, w wieży. Nic

w ogóle nie sły sze li śmy.
Hart ukrył uśmiech. Mło dzie niec był szcze rze roz cza ro wany. Wete- 

ran podra pał się po pod bródku.
– A co z nocną wartą?
Pościg pod szedł jesz cze bli żej, zapo mi na jąc o nie smaku i dez apro ba- 

cie.
– W tym rzecz! Sły sza łem, że żaden z nich nic nie widział!
– Nie rozu miem… – przy znał Hart, mru ga jąc ze zdzi wie niem.
– Groty – wyszep tał kon fi den cjo nal nie ofi cer. – Nie mie li śmy szans.
– Ach. – Hart poki wał głową ze zro zu mie niem. – To nie uczciwe, co?
Pościg odsu nął się od niego. W jego orze cho wych oczach bły snął

gniew.
– Znowu to samo! Cią gle patrzysz na nas z góry. Cią gle z nas drwisz.

No wiesz, to tylko zbieg oko licz no ści. Bliź niaki Przy padku i wiek. Po
pro stu mia łeś wię cej szczę ścia. Do Kap tura z tobą! Gdzie byłeś, kiedy tu



się zro biło gorąco? Sie dzia łeś z nosem w butelce! Widzę, że wda łeś się
też w pijacką awan turę!

Odma sze ro wał zama szy stym kro kiem. Hart odpro wa dzał go spoj rze- 
niem. Nie był pewien, co o tym wszyst kim sądzić, zachi cho tał więc pod
nosem. Ach, mło dość! Tak pewna sie bie, a zara zem tak zalęk niona.
Oparł się o mur i poło żył głowę na wapien nej blance. Czuł się, jakby
prze cią gnięto go końmi po tłu czo nych kamie niach. Po zasta no wie niu
doszedł do wnio sku, że nie jest to dale kie od prawdy. Nie potra fił jed nak
powstrzy mać uśmie chu satys fak cji. Znowu wszedł w lukę. Obro nił mur.

Przez cały miniony rok tylko ucie kał. Drę czyła go nie pew ność: czy
potrafi jesz cze wal czyć? Czy zdo bę dzie się na odwagę? I, co waż niej sze,
czy zostało jesz cze coś, o co warto się bić? Teraz poznał odpo wiedź na te
pyta nia i ta wie dza przy nio sła mu pocie sze nie. Spo kój wewnętrzny.
Można nawet powie dzieć, że cie szył się z tego, co się wyda rzyło. Zwłasz- 
cza ze względu na Corinn. Bez niej nie zdo łałby tego doko nać. Będzie
dziś musiał to jej powie dzieć. Zapy tać, czy wyje dzie z Malazu, skoro
sprawa, która ją tu spro wa dziła, była już zamknięta. Być może nawet
powie jej, że ma nadzieję, że go nie opu ści. Podej rze wał, że spę dzi na
wyspie długi czas. Że na długo pozo sta nie bywal cem gospody „Pod
Wisiel cem”.

Potarł ramię i zgiął nogę, cały czas krzy wiąc się z bólu. Przy naj mniej
nie gro ziło mu, że zaśnie. Cho rą giewka Mocka stała nie ru chomo na
swym szpi kulcu. Hart przyj rzał się jej uważ nie. Cho ler stwo zatrzy mało
się w poprzek wia tru. Odwró cił wzrok od bla sku słońca i zajął się tym,
co zawsze poma gało mu prze trzy mać dzień: spo glą da niem na morze.

Wody zatoki lśniły łagod nym bla skiem. Wyda wało się, że cie śnina
wstrzy mała oddech. W oddali pły nęło kilka okrę tów. Bli żej, w zatoce,
kotwi czyły kupiec kie kara wele i barki, koły szące się łagod nie na falach.
Spoj rze nie Harta przy cią gnął kuter pocz towy. Wypły wał z zatoki pod
peł nymi żaglami. Choć wiatr był słaby, sta te czek roz wi nął sporą pręd- 
kość. Widział, jak zawi nął do portu wczo raj przed zmierz chem, a dzi siaj



odpły wał przed połu dnio wym dzwo nem. Zapewne prze ka zał już swoją
wia do mość.

I przy pły nął tu wła śnie tej nocy! Hart zasta no wił się nad tym zbie- 
giem oko licz no ści. Czy to mogła być Gburka, albo ktoś z jej świty, wra- 
ca jąca do Unty? Wąt pliwe. To byłoby zbyt banalne. Gburka i jej szpony
zapewne opu ścili już twier dzę przez grotę. Tak czy ina czej, poże gnał
wszyst kich czule, doda jąc szcze rze wypo wie dziane życze nie, by nikt
z nich ni gdy już nie wró cił na wyspę.

Pocią gnął łyk z manierki, by uczcić tę myśl.



Epilog

Cho dzący po Kra wę dzi kuś ty kał powoli w kom na cie o pochy łych ścia- 
nach, czar nych jak zeszklona noc. Podą żał ścieżką oczysz czoną z kurzu,
który pokry wał resztę kom naty grubą na kość palca war stwą. Na końcu
tego szlaku leżeli na ple cach dwaj męż czyźni, tak samo nie ru chomi jak
kurz. Zatrzy mał się i gapił na nich przez długi czas, jakby wypa try wał
oznak życia.

– Czego chcesz, na Słowo Bez i mien nych? – wychry piał jeden z nich.
Cho dzący po Kra wę dzi pochy lił lekko głowę ukło nie.
– Witaj, Panie Domu Cie nia.
Męż czy zna, który przed chwilą prze mó wił, usiadł i pstryk nął ze znu- 

że niem dwoma pal cami lewej ręki. Cho dzący po Kra wę dzi odwró cił się.
Stał za nim sobo wtór dru giego męż czy zny, ści ska jący w dło niach nagie
noże. Gdy mar twiak spoj rzał na leżące na pod ło dze ciało, to zami go tało
i znik nęło.

Sie dzący męż czy zna zachi cho tał.
– Wybacz. Stare nawyki nie giną łatwo. Jak się nazy wasz?
– Cho dzący po Kra wę dzi.
Męż czy zna ski nął z namy słem głową.
– Ach tak. Pamię tam to imię. Wspo mina się o tobie… tu i ówdzie. –

 Uniósł rękę. – Pomóż mi wstać… ach, hmm… Koty lio nie.
Noże w dło niach Koty liona znik nęły. Cho dzący po Kra wę dzi zauwa- 

żył, że to nie były praw dziwe szty lety, a tylko ich cie nie. Od tej pory ci
dwaj będą mogli two rzyć z pozo sta ją cej do ich dys po zy cji suro wej sub- 
stan cji wszystko, czego zapra gną.



Sto jąc, męż czy zna led wie się gał Cho dzą cemu po Kra wę dzi do piersi.
Był siwy, gar bił się i wyglą dał na starca, ale w jego ruchach nie widziało
się waha nia. Rozej rzał się, spo glą da jąc na pochyłe ściany i ostre kąty
kom naty. Skrzy wił się.

– Nie – zde cy do wał. – To mi się nie podoba.
Mach nął ręką i zarysy sali roz ma zały się, zmie nia jąc postać. Cho- 

dzący po Kra wę dzi zna lazł się nagle w głów nej kom na cie twier dzy. Pod
bosymi sto pami miał kamienne płyty, a pod jedną ze ścian na kominku
palił się ogień. Na górze w ciem no ści ryso wały się poczer niałe belki.
Męż czy zna zer k nął w prawo i w lewo, po czym ski nął głową zado wo lony
z sie bie.

– Może być. Na razie. A teraz, Koty lio nie, może tak zwie dzi li by śmy
nasze kró le stwo?

– A co z tym tutaj?
– Ach, z Cho dzą cym po Kra wę dzi. Może być naszym prze wod ni- 

kiem.
– Nie sądzę.
Stary męż czy zna prze rwał, mru ga jąc.
– Słu cham? Czy powie dzia łeś…?
– Nie wyko nuję waszych roz ka zów.
Cho dzą cego po Kra wę dzi dźgnęła w pierś laska. Nie potra fił okre ślić,

w któ rej chwili poja wiła się w dłoni sta ruszka.
– Może powi nie nem wezwać Ogary, żeby roze rwały cię na strzępy?
– Nie zro bią tego.
– Naprawdę? A dla czego?
– Ponie waż jeste śmy kuzy nami. Nie wol ni kami Cie nia.
Sta ru szek przyj rzał mu się uważ nie, uno sząc brwi.
– Ach, rozu miem. Zawład nął tobą Cień. Jesteś nie wol ni kiem Domu.

Niech i tak będzie. Pozwolę ci na drobne imper ty nen cje. Ale pamię taj,
że choć jesteś nie wol ni kiem Cie nia, to ja roz ka zuję Cie niowi. Nie zapo- 
mi naj o tym.



Cho dzący po Kra wę dzi nie odpo wie dział.
Sta ru szek wsparł dło nie na srebr nym uchwy cie laski ukształ to wa- 

nym na podo bień stwo głowy Ogara. Potem on i jego towa rzysz Koty lion
zaczęli się roz pra szać, jak przy sło wiowe cie nie w bla sku księ życa, aż
wresz cie znik nęli bez śladu.

Cho dzący po Kra wę dzi odwró cił się i pokuś ty kał w stronę wyj ścia.
Gdy już zna lazł się na rów ni nie, ruszył w kie runku pustego hory zontu.
U jego stóp tań czyły obłoczki pyłu. Ile już razy sły szał te same zaro zu- 
miałe słowa od kolej nego pre ten denta do Tronu? Czy ni gdy się niczego
nie nauczą? Jak długo utrzyma się ten nowy? Czemu żad nemu z dłu- 
giego sze regu kan dy da tów ni gdy nie przy szło do głowy, żeby zapy tać,
z jakiego powodu Tron jest pusty? Prze cież mógł ist nieć jakiś powód.

Nie mniej ci nowi rezy denci zapo wia dali cie kawe czasy dla Cie nia.
Powi nien się cie szyć z ich przy by cia, ponie waż jedy nym, co w osta tecz- 
nym roz ra chunku mogli wnieść do wiecz nego kró le stwa, była moż li- 
wość zmiany, a co za tym idzie szansa na… poprawę.

* * *

Dziwna istota nie przy po mi nała niczego, co chło piec i jego sio stra
widzieli w życiu. Ni gdy nawet nie sły szeli o czymś podob nym. Wybrali
się na kraby pod czas wie czor nego przy pływu i zna leźli ją mię dzy
dwiema poro śnię tymi cza recz kami ska łami. Ugrzę zła tam, do połowy
zagrze bana w pia sku. Choć sio stra pró bo wała go odcią gnąć, chło piec
dźgnął bladą postać paty kiem.

– To topie lec – wyszep tała dziew czynka.
– Nie – sprze ci wił się chło piec, który gar dził wie dzą sio stry o łowie- 

niu ryb, a szcze rze mówiąc o wszyst kim. – Ma łuski. To ryba.
Dziew czynka przyj rzała się bla dej, skry tej w cie niu postaci leżą cej

obok kolan jej klę czą cego brata. W słab ną cym świe tle dnia na skó rze
stwo rze nia poja wiały się bły ski przy po mi na jące świa tła, które widy wała
nie kiedy nocą, tań czące wśród fal.



– Tak? – zapy tała brata z prze ką sem. – A jaka?
Chło piec skrzy wił się poiry to wany głu potą dziew czyń skich pytań.
– Nie wiem. Duża. Śmier dzi jak ryba.
Temu nie spo sób było zaprze czyć. Mimo to dziew czynka na dal czuła

się zanie po ko jona. Wyda wało się jej, że dostrze gła błysk oka, obser wu- 
ją cego ich zza sterty wodo ro stów na końcu ciała.

– To trup – wyszep tała, pra gnąc skło nić brata do ucieczki. – Topie- 
lec. Zostaw go, bo ina czej jego duch będzie cię stra szył.

Chło piec łyp nął na nią ze zło ścią.
– Nie boję się.
Dziew czynka nie odpo wie działa. Jasna syl wetka poru szyła się nagle.

Spod niej wyło niło się lśniące w ciem no ści ramię. Wodo ro sty osu nęły
się, odsła nia jąc twarz o ostrych rysach. Gorzały w niej oczy barwy sto- 
pio nego złota.

Dziew czynka krzyk nęła. Chło piec wrza snął z prze ra że nia, gdy
zimna dłoń zaci snęła się na jego kostce. Istota poru szyła ustami, lecz
wrza ski dwojga dzieci zagłu szyły jej słowa. Po chwili zwol niła uścisk.

Łka jący roz pacz li wie chło piec umknął na czwo ra kach. Sio stra cią- 
gnęła go za bluzę, jakby coś na dal go trzy mało. Istota osu nęła się
z powro tem w cień mię dzy ska łami.

* * *

Po zacho dzie słońca wśród skał poja wiła się samotna pochod nia. O ich
czarne, błysz czące zęby plu skały fale nad cho dzą cego przy pływu. Stary
męż czy zna uno sił pochod nię wysoko nad głowę, bro dząc wśród kałuż.
Jego dłu gie włosy i broda lśniły biało, szar pane zmien nym wia trem. Gdy
wyszedł na brzeg, za jego ple cami poja wili się brat i sio stra. Dzieci szły
za nim, trzy ma jąc się mocno za ręce. Dziew czynka nio sła lampę.

Sta ru szek posu wał się meto dycz nie naprzód. Poru szał pochod nią,
zaglą da jąc w szcze liny mię dzy gła zami.

– Tutaj?! – zawo łał, odwra ca jąc się do dzieci.



– Dalej – wydy szała dziew czynka.
Męż czy zna wycią gnął nóż zza pasa. Jego klinga była cienka i dobrze

wyostrzona. Prze ło żył pochod nię i nóż z ręki do ręki, a potem ruszył
dalej w fale. Gdy lodo wata woda się gnęła mu pasa, uznał, że zapu ścił się
już wystar cza jąco daleko. Wej dzie na ostat nie wyso kie skały, opie ra jące
się falom niczym bastion, a potem wróci na brzeg i powie wnu czę tom,
że duch uciekł do sło nego morza.

Sio stra i brat przy glą dali się, jak ich dzia dek gra moli się z wysił kiem
na bar dzo wyso kie skały pośród bry zgów nad cią ga ją cego przy pływu,
a potem znika w szcze li nie. Cze kali w mil cze niu. Żadne z nich nie
odwa żyło się ode zwać. Dziew czynka miała wra że nie, że dziadka nie ma
już bar dzo długo. Wresz cie chło piec odchrząk nął.

– Myślisz, że ten stwór go cap nął? – zapy tał ury wa nym gło sem.
– Cicho! Na pewno nie – uspo ko iła go dziew czynka.
Nie miała jed nak pew no ści. Co zro bią, jeśli tak się stało? Pójdą do

mia sta? Malaz leżał cały dzień drogi stąd. Zresztą jaką pomoc tam
znajdą?

Z zamy śle nia wyrwał ją syk brata, który wcią gnął powie trze przez
zęby, zaci ska jąc zimną, mokrą rączkę na jej dłoni. Unio sła wzrok i zoba- 
czyła, że z gła zów scho dzi duch. Ale nie, to nie mogła być zjawa. Postać
trzy mała w dłoni pochod nię, a żaden cień, choćby naj po tęż niej szy, ni- 
gdy by tego nie zro bił. Gdy patrzyła, jak jej dzia dek prze cho dzi ostroż nie
z głazu na głaz, nasu nęła się jej nowa, nie po ko jąca myśl: choć dzia dek
wra cał bez piecz nie, czy mogła być pewna, że duch go nie cap nął? Sły- 
szała, że widma są bar dzo pod stępne, a któż wie dział, co naprawdę
wyda rzyło się w ciem no ści na poło żo nych na morzu ska łach?

Dzia dek wyszedł z fal z uśmie chem na twa rzy i oznaj mił, że duch
dawno już wró cił do ukry tego pod morzem domu. Dziew czynka jed nak
wie działa, że to kłam stwo. Cień rze czy wi ście go cap nął. Poznała to po
jego oczach. Poja wiło się w nich coś, czego przed tem tam nie było. Jej
brat był jesz cze za mały, żeby to zauwa żyć. To coś nie znik nęło nawet
wtedy, gdy dzia dek powie dział im, że mor skie duchy mogą od czasu do



czasu odwie dzać brzeg, lecz muszą szybko wra cać w głę biny. Ski nęła
głową, ale nie dała się nabrać. Będzie miała na niego oko.

* * *

Wra ca jąc do domu, sta ru szek nawet nie zauwa żył, że wnuk ści ska
mocno jego rękę, a idąca tyłem z lampą w ręku wnuczka ma bar dzo
zamy śloną minę. Widział tylko pło nące, bursz ty nowe oczy czło wieka
z morza o wło sach jak wodo ro sty – Jeźdźca Sztormu. Jeź dziec prze mó- 
wił do niego i ku swemu zdu mie niu męż czy zna go zro zu miał. Istota
mówiła ury wa nym gło sem po korel rij sku. Języka tego uży wano na poło-
żo nych na połu dnie od Prze smyku wyspach, gdzie Jeźdźcy i miesz kańcy
Korelu toczyli nie ustanną wojnę na Sztor mo wym Murze, wznie sio nej
przez ludzi barie rze dzie lą cej ląd od morza. Dzia dek sta ruszka zapew- 
niał, że ich rodzina przy była dawno temu z Korelu. Nauczył go też tro- 
chę tam tej szego języka, i to wystar czyło, by zdo łał zro zu mieć nie wy- 
raźną mowę Jeźdźca. Miało dla niego sens, że Jeźdźcy uwa żają, iż wszy- 
scy ludzie mówią po korel rij sku.

Pół żywy, leżący w pia nie Jeź dziec zadał mu pyta nie – jedno pro ste
pyta nie, które wywo łało w myślach sta ruszka całą lawinę docie kań.

– Dla czego nas zabi ja cie? – zapy tał Jeź dziec, a on wytrzesz czył tylko
oczy, prze ko nany, że obcy nie rozu mie sensu wła snych słów.

My ich zabi jamy? To oni byli demo nami, które zata piały statki i nio- 
sły śmierć ludziom. Jed nakże Jeź dziec powtó rzył to pyta nie trzy razy,
nim męż czy zna odzy skał rów no wagę i pode rżnął isto cie gar dło. Ni gdy
nie zapo mni zdu mie nia, jakie go ogar nęło, gdy na dłoń try snęła mu cie- 
pła, czer wona krew.



Podziękowania

W swej dłu giej podróży od pomy słu do druku ta książka otrzy mała
pomoc z wielu nie ocze ki wa nych źró deł. Zro dziła się z wie lo let niej
współ pracy ze Ste ve nem Erik so nem, która na dal roz kwita zarówno
w twór czo ści, jak i w przy jaźni. To jemu muszę w pierw szej kolej no ści
podzię ko wać za part ner stwo w stwo rze niu mala zań skiego świata.
Chciał bym też wyra zić wdzięcz ność Simo nowi Tay lo rowi, za szczo drość
ducha, Wil lia mowi Thomp so nowi, za słowa zachęty i umie jęt no ści
redak tor skie, oraz Gerri Bri gh twell, za wie lo let nie wspar cie i cenne
uwagi. Na koniec dzię kuję ser decz nie Pete rowi Crow the rowi, który pod- 
jął ryzyko wyda nia książki nie zna nego autora.
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